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(O ryg ina lna  korespondencja  „Zlustrow anego K u ry e ra  Codziennego),

Bruksela, w grudniu.
W ostatnich dniach prasa belgijska 

bardzo obszernie informuje swych czy­
telników o sytuacji politycznej, finanso­
wej i gospodarczej Polski. Belgowie u- 
mieśeili w naszych przedsiębiorstwach 
przemysłowych około miljarda franków 
belgijskich — około 250 miljonów zło­

tych i teraz, gdy z powodu kryzysu bi- 1  
lanse wykazują prawie wszędzie poważ- 
ny deficyt, a w każdym razie nie wyka­
zują dochodów, kapitały belgijskie loko­
wane w polskich przedsiębiorstwach da­
ją znaczną dywidendę. Budzi to zrozu­
miałe zainteresowanie polską strukturą 
gospodarczą i  ekonomiczną. Przedsię­

Naiwiekszn sterowiec świaia.

W  w arsztatach lotniczych w Akron (U. S. A.) buduje się now y olbrzym  pow ietrzny  
ster owiec „Macon“. Obok wykończonego już swego bliźniaka „Akron“, now y sterowiec 
b ę d z i e  n ajw iększym  na św iećie śterowcem. Na rycin ie w idzim y sterowiec w  budowie.

biorstwa elektryczne w Polsce z roku nd 
rok wypłacają coraz to większą dywi« 
dendę, gdy przed dwoma laty wynosiła 
ona 40 fr., w roku 1930 wzrosła do 45 fr-, 
zaś w r. 1931 do 50 fr. i teraz, pomimo 
kryzysu, spodziewane jest, iż pozostanie 
nadal na tym poziomie. Objawy te przy­
czyniły się do wzrostu zaufania kapita­
listów belgijskich do Polski, aczkolwiek 
trzeba zaznaczyć, że polityka cen tych 
elektrowni budziła wszelkie zastrzeżenia 
warstw społeczeństwa. Ale nie o tem 
chcemy mówić. ,

Tymczasem mamy do zanotowania xrt 
stosunkach handlowych polsko-belgij­
skich tak skandaliczne  ̂nieuczciwości ze 
strony „kupców" polskich, iż wystąpie­
nie przeciw temu jest poprostu obowiąz­
kiem. Zachowanie się pewnego odłamu 
„kupiectwa" polskiego wyrządza nam 
największą szkodę zagranicą, której nie 
potrafi nawet odrobić żadna propagan­
da.

Nieuczciwość w stosunkach z zagrani­
cą jest w pewnych kołach traktowaną w, 
sposób nieprawdopodobnie lekkomyślny. 
Kupiec prowadzący w kraju swój inte­
res porządnie i posiadający niezłą opi- 
nję, w chwili wejścia w stosunki z ja­
kimś kupcem zagranicznym, zaczyna so­
bie pozwalać na rzeczy n i g d z i e  
n i e t o l e r o w a n e .

Oto kilka tych przykładów:

Wybrakowane krzesła 
I zgniłe ziemniaki.

Przed dwoma laty jedna z naszych fa­
bryk sprzedała do Brukseli parę wago­
nów krzeseł. Po przyjściu tego transpor­
tu do Belgji skonstatowano, iż n i e  
b y ł o  d w ó c h  k r z e s e ł  j e d n a ­
k o w y c h  (!). Cały zapas tej fabryki 
z lat kilkunastu został wepchnięty kup­
cowi belgijskiemu, któremu możliwość 
podobnego oszustwa przez myśl nie 
przyszła, inaczej bowiem powziąłby od­
powiednie środki ostrożności. ,

Wiadomość o tem rozeszła się oczywi- 
wiście po całej Belgji i dziś znaleźć na­
bywcę na polskie meble jest rzeczą po­
prostu niemożliwą nie z powodu cen, 
lecz z obawy przed ponownem „nabra­
niem".

W ciągu ostatnich lat Belgja sprowa­
dzała z Polski bardzo dużo kartofli. Jed­
na z firm, która je importowała skon­
statowała, iż przychodzą one w stanie ze­
psutym i nie nadającym się do użytku. 
Na skutek niemożności dojścia do ładu 
ze wspomnianą firmą polską, wysłano 
specjalnego urzędnika, który miał na 
miejscu dopilnować transportu. Cóż się 
jednak dzieje! Belg po przyjeździe do 
Polski zostaje przez naszego „eksporte­
ra" oskarżony o jakieś „przestępstwo"! 
Policja go aresztuje (!!) i osadza w wię-

Śmierć ambasadora Francji w Rzymie.

'.Tak ju ż  'donosiliśmy, zm arł w  P aryżu  am ­
basador francuski p r zy  rządzie w łoskim , 
R eaum archais (na ryc.). Śm ierć jego na­
stą p iła  p ra w ie  równocześnie ze  zgonem  
(im basadora R. P . w  R zym ie  hr. Przeź- 

dzieckiego.

r
samociiOd marki Sieiir XII
w  d o b ry m  sta n ie  na c h o d z ie  (lim u zyn a)

tanio sprzedani.
Wiadomość: Kraków, Rejtana 12,

w restauracji, pod: „2000“, 5074k

Ełąd o k r ę g o w y  w  K r a k o w ie  
W y d z i a ł  I V  K a r n y

D n i a  2 g r u d n i a  1932 r ,
I V  P r .  213/32.

S ą d  o k r ę g o w y  w  K r a k o w ie ,  W y d z i a ł  I V  K a r n y  na 
p o s i e d z e n iu  n i e j a w n e m  w  d n iu  d z i s i e j s z y m  p o  w y ­
s ł u c h a n i u  w n io s k u  P r o k u r a t o r a  S ą d u  o k rę g o w e g o  w  
K r a k o w i e ,  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c e

postanow ien ie
I .  Z a tw ie r d z a  s i ę  p o  in y ś l i  p a r a g r .  493 a u s t r .  p r o e .  

k a r n .  z a r z ą d z o n ą  1 w y k o n a n ą  p r z e z  S t a r o s t w o  g r o d z ­
k i e  w  K r a k o w i e  d n i a  29/11 1932 r .  k o n f i s k a t ę  c z a s o p i s ­
m a  I l u s t r o w a n y  K u r  j e r  C o d z ie n n y  w y d a n i e  I I I ,  z  <łn. 
80/11 1932 z  p o w o d u  t r e ś c i :

1) a r t y k u ł u  z a m ie s z c z o n e g o  n a  s t r o n i e  1 3 - te j  p .  t . l  
„ Z a j ś c i a  a k a d e m i c k i e  w e  L w o w ie ”  o d  s łó w :  „ O k o ło  
g o d z i n y  12”  d o  s łó w  „ D o m u  A k a d e m ic k ie g o ” , o d  s łó w  
„ w  g o d z i n a c h  p o p o łu d n i o w y c h ”  d o  s łó w  „ ś p .  G ro t-  
k o w s k i e g o ”  — a lb o w i e m  t r e ś ć  ty c h  u s tę p ó w  z a w i e r a  
z n a m i o n a  w y s t ę p k u  z a r t .  170 K .  K .

I I .  Z a k a z u je  s i ę  d a l s z e g o  r o z s z e r z a n ia  s k o n f i s k o w a ­
n e j  t r e ś c i  p o w y ż s z e g o  a r t y k u ł u ,  a  z a k a z  t e n  m a  być 
o g ło s z o n y  w  p r z e p i s a n e j  f o r m ie  w  n a j b l i ż s z y m  n u m e ­
r z e  c z a s o p i s m a  „ I l u s t r o w a n y  K u r y e r  C o d z i e n n y ”  i  w 
D z i e n n i k u  u r z ę d o w y m .

I I I .  C a ł y  n a k ł a d  s k o n f i s k o w a n e g o  d r u k u  m a  byó 
z n i s z c z o n y .

P r z e w .  G r ó d e c k i  w . r .  P r o t o k .  K o b y la rz  w . T.
S ę d z ia  o k r ę g o w y
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zieniu. N o w y  tran sp ort ziem n iak ów  ze* 
psutych odchodzi w  m ięd zy cza sie  do 
B e lg j i. T ym czasem  n a stęp u ją  interwen­
cje w konsulacie, Belga się przeprasza i

wypuszcza z więzienia. O tem , żeb y  f ir ­
m a ta nadal za jm o w a ła  s ię  im p ortem  
kartofli polskich, niema oczywiście mo­
wy.

99Iwgczafe handlowe
z ... B ia łe g o s t o k u .

O

' U k oron ow an iem  teg o  w szy s tk ieg o  je s t  
jed n ak  afera z przed dwóch tygodni, 
lctóra ja k  zw y k le  za k o ń czy ła  s ię  bezsku­
teczną interwencją k on su la tów , zaw iad o­
m ien iem  P a ń stw o w eg o  In sty tu tu  Ekspor­
to w eg o  itd . K oresp ond en t W asz w zwią­
zku  z tem  m ia l c iek a w ą  rozm ow ę z po­
szkod ow an ym  tu eksp orterem  w ełn y  do  
P o lsk i.

„P om im o, iż  h an d lu ję  wełną niemal 
z całym światem — m ów i on — i m am  
w ie le  d ośw iad czen ia  to jed nak , to  co  
sp otk a łem  sprzedając wełnę kupcom 
białostockim nie da się z niczem po- 
równać. P rzed  w y sia n iem  tow aru  do tej 
cz y  in n ej firm y  b iorę o n iej in form acje . 
S ą  jak  n ajlepsze, m a ona p ien iąd ze  i ro­
b i dobre in teresa . W y sy ła m  tow ar i o- 
k azu je  się, iż dana firma nie chce go 
wykupić pomimo zamówienia. T ow ar le ­
ży  przez p ew ien  p rzec iąg  czasu , a my 
jed n ocześn ie  w y m ie n ia m y  k oresp on d en ­
cje , w  rezu lta c ie  n a stęp u je  lic y ta c ja  i ta  
sam a  firm a, k tóra  go za m ó w iła  kupuje 
go za bezcen. W yp ad ek , ja k i tu  cy tu ję  
n ie  je st  od osobn ion y i z la  op m ja , ja k ą  
sob ie  k u p iectw o  .polskie w y ro b iło  wśród 
ek sp orterów  w e łn y  z V er v ier s  je s t  po­
wszechną.

W y p a d ek  p od an y  p ow yżej charakte­
ry z u je  sposób postępowania pewnego od­
łamu kupiectwa polskiego i jego sposób 
myślenia. F irm a  zn an a  w  k raju  z uczci­
w o śc i zach ow u je s ię  w  sto su n k u  do za­
g ra n ic y  w  ten  sposób, u w a ża ją c  to za 
zu p e łn ie  n a tu ra ln e  i nie widząc w tem 

jpoprostu braku uczciwości".
D obrze, proszą p an a  — zauważyłem —■ 

a dlaczego pan nie wytoczy sprawy są­
dowej?

„ B y ło  ju ż  k ilk u  k u p ców  w Verviers, 
k tó rzy  s ię  w Polsce procesowali, do ni­
czego  to  jed n ak  n ig d y  n ie  d op row ad zi­
ło . Stracono tylko pieniądze na adwoka­
tów i na skutek przewlekania się spra­
wcy m uszono n a  n ią  m a ch n ą ć ręką. Ażeby 
cu d zoziem iec m ó g ł podob ny p roces prze­
p row ad zić  w  P o lsc e  przed  sąd em  musi 
n a  to  s tr a c ić  lata".

*D o tego . jeszcze  w a rto  d odać powszech­
ny n a łó g  r -  p a n u ją cy  w  P o lsc e  —- a nie­

z r o z u m ia ły  d la  z a g r a n ic y  —  „ignorowa­
nia" k oresp on d en cji, n ieo d p isy w a n ia  na 
l is ty , n iesłow n ość , n ied o tr zy m y w a n ie  ter­
m in ów  itd . Z ty ch  fak tów  w y c ią g a ją  za­
g ra n ic ą  w n io sk i, u o g ó ln ia ją  je  —  i han­
d el n asz zd ob yw a  sob ie  opinję „bałkań­
skich" czy też azjatyckich imprez...

Trzeba z tem sktA tzit
W  k ażd ym  k raju  są  n ieu czc iw i. T ak  

sam o zn ajd z iem y  ich  w  B e lg j i  ja k  i

w  P o lsce . N a d  g ło sa m i w y że j p od an em i 
nie możemy jednak przejść do porządku 
dziennego. K u p iectw o  p o lsk ie , k tóre w ła ­
ś c iw ie  n arod ziło  s ię  d op iero  pó w ie lk ie j  
w o jn ie  je st  jeszcze  w  sto su n k u  do k u p iec ­
tw a  p a ń stw  zach od n ich  bardzo m łode i 
d la te g o  też  n ie  m ożna od n ieg o  żądać, 
b y  s ta ło  na tym  sa m y m  p oziom ie, jak  
g d z ie in d z ie j. Obok w yp ad k ów  nieuczci­
wości, ja k ie  p o d a liśm y  rriąmy też c a ły  
szereg  in n y ch , k tóre stw ierd za ją , iż  za ­
czy n a m y  h an d low ąć n iem al^  z ca ły m  
św ia tem , d a ją c  s ię  p ozn ać z jak  n a jle p ­
szej stron y . Jed n a k  w  ja k i sp osób  m oże­
m y p ogod zić  z sob ą ob yd w a  fa k ty .

P o  w ie lk ie j  w o jn ie  rzu c iło  s ię  w  P o l­
sce  do handlu  c a ły  sz er eg  osób, n ie  ma­
jących do tego najmniejszego przygoto­
wania. S to su n k o w a  ła tw o ść  zarobku , ja ­
ka is tn ia ła  jeszcze  k ilk a  la t  tem u, sp o ­
w od ow ała , iż  w  w ie lu  cen tra ch  n a szeg o  
ż y c ia  p rzem y sło w eg o  p o w sta ł c a ły  sze­
reg  d rob nych  firm , k tó ry ch  k ier o w n ic y  
n ie  p osiad a li n a w et m in im a ln eg o  -wy­
k sz ta łce n ia  k u p ieck ieg o , a  n ie  m ając p o ­
n ad to  żadnej tradycji handlowej, za w ie ­
ra li in te r e sy  za  w sze lk ą  cen ę , n ie  w a h a ­
ją c  s ię  n a w et przed  o szu stw em . To stw o ­

rzyło pewien rodzaj pseudo-kupiectwa,
ż y ją c e g o  ja k b y  na s tro n ie  ż y c ia h and lo
w eg o  k raju . P o d o b n e p seu d o -k u p iec tw o  
p o w sta je  zaw sze  w  k ra jach  n o w y c n  i 
is tn ie je  do czasu , dopóki s i ły  now e, o  ̂
p o w ied n io  p rzy g o to w a n e  i w y k sz ta łc o n e  
n ie  p rzy jd ą  tam , b y  w z ią ć  w  sw e  ręce  
k ieru n ek  in teresó w . . , «

W sp om in an e p rzez n a s  y^dw inm acj 
są  w  ty m  w y p a d k u  b a rd zie j d la  n as  
groźne, iż  o f ia ra m i ich  padają _ cudzo­
ziemcy, co powoduje wyrabianie^ nam 
nieprzychy'nej opinji, o d b ija ją ce j  s ię  
p óźn iej na c a ło k sz ta łc ie  sto su n k ó w  z za ­
g ra n icą . , ,

K u p iec  ob cy , o sz u k a n y  p rzez  p o lsk ą  
„firm ę", o b a w ia  s ię  d och od z ie  sp r a w ie ­
d liw o ści przed s ą d a m i  w Polsce, ze  
w zględ u  na p rze c ią g a n ie  s ię  p rzew od u  są-  
d ow egó, k oszta  i t. d. G dy w  B e lg j i w  
w  c ią g u  s ied m iu  dni m ożn a  u zy sk a ć^ w y ­
rok w  z w y k łe j  sp r a w ie  h a n d lo w ej, w  
P o lsc e  często k ro ć  tra c i s ię  n a  to  la ta , 
zw ła szcza , je ś li  sp ra w ę  to cz y  cu d zo z ie ­
m iec.

Z d ru g ie j  s tr o n y  ważną rolę m o g ły b y  
tu odegrać konsulaty, k tó r eb y  vf w y p a d ­
ku p o sia d a n ia  in fo r m a c y j  o nieuczciwo­
ści firmy zagranicznej, czy polskiej, za­
wiadamiały odpowiednie urzędy bądz tez 
bezpośrednio wymieniona firmę. W z ią w ­
sz y  pod u w a g ę , iż  k o n su la t  jako_ u rząd  
p a ń stw o w y  n ie  je s t  w  s ta n ie  za jm o w a ć  
się zb iera n iem  in fo r m a c y j , to  jed n a k  
m oże on sk iero w a ć  z a p y ta n ia  do s p e c ja l­
n y ch  b iur, is tn ie ją c y c h  w k ażd em  m ie-
S C I 6»

S p ra w a  ta  je s t  p a lą c ą  i d la te g o  też  in ­
ter w e n c ja  c z y n n ik ó w  p a ń stw o w y c h  od ­

d a ła b y  tu nietylko wielką korzyść same- 
mu kupiectwu polskiemu, cierp iące,n u

sk u tek  n ieu cz c iw o śc i jed n o stek .na kres
lecz 

szkndli-ró w u o cz eśn ie  p o ło ż y ła b y  
w ej nam  p ro p a g a n d z ie  z a g r a n ic a .

H a jo t.

„O gnisko" seminarjum  
nauczycielek gospodarstwa.

W  ub. n iedziele odbyło  sie  w  W arszaw ie  
pośw iecenie lokalu „O gniska“ państw , se« 

m inarjum  nauczycielek  ę/osp.

Gzy wielki przemysł angielski
przygotowuje upadek funta?

W y w i a d  z  m a g n a t e m  p r z e m y s ł o w y m  A n g l j i ,  l o r d e m  M e l c h e t t e m .
( Oryginalna korespondencja „I. K . C.“) Copyrlg-lit by ,.I K 

Przedruk dozwolony
C,
tylko z  pow ołan iem  na  źródło.

Londyn, w grudniu.
Od jakiegoś czasu dziwne wieści obiega­

ją środowiska finansowe "I ekÓtiCrńiCzne 
Anglji.'Wedle tych Wiadomości! kierowni­
cy wielkiego przemysłu brytyjskiego pra­
gną wywrzeć wpływ na rząd angielski, a- 
żeby dokonał wypłaty 30 miljonów_ fun­
tów, które Anglją winna Stanom Zjedno­
czonym Wedle litery umowy uiścić 15 gru­
dnia, w tym celu, by wywołać zniżkę wa­
luty angielskiej, coby znowu pociągnęło 
za sobą ogromne wzmożenie eksportu bry­
tyjskiego, a również zmniejszenie importu 
zagranicznego.

Nie ulega wątpliwości, że przynajmniej 
przez pewien ezas przemysł brytyjski ko­
rzystałby z takiego stanu rzeczy. Warto 
przypomnieć też, że rok temu wielcy prze­

mysłowcy prowadzili zawziętą kampanię 
ua rzecz porzucenia standardu złota i 
stworzenia systemu protekcyjnego.
, Ażeby poznać opinję i stanowisko wiel­
kiego przemysłu brytyjskiego, przedstawi­
ciel jednej z agencyj dziennikarskich zwró­
cił się do lorda Melchetta z prośba o wy­
wiad.

Lord Melcbett. jak wiadomo, jest asem 
przemysłu brytyjskiego, prezydentem tru­
stu chemicznego Anglji, którego kapitał 
zakładowy wyuosi 2 i pół miljarda złotych. 
Jest on też człowiekiem odgrywającym po­
ważną role w polityce. Początkowo należał 
do grona przywódców liberałów, później 
jednak przeszedł do konserwatystów, nie 
mogąc się pogodzić z filosowiecką polity­
ką Lloyda George‘a.

— Ozy prawdą jest — zapytał dzienni­
karz lorda Melchetta — że wielki przemysł 
brytyjski skłania się do in*śli nagłego 
spadku funta! i- -

— Bezwątpieńia są ludzie w Anglji na 
wpływowych stanowiskach, którzy by in­
flację powitali z radością. Ja jednak są­
dzę, że r o z w i ą z y w a n i e  p r ó b i e ;  
mó w e k o n o m i c z n y c h  n a t e j  
d r o d z e  j e s t  b ł ę d e  m. Niewąt­
pliwie stabilizacja naszej waluty na wyso­
kim poziomie nie przyniosła nam nic do­
brego i ja sam pierwszy domagałem się 
porzucenia standardu złota. W obecnej 
chwili funt znajduje się  ̂ mniej wię­
cej na tym poziomie, na którym powinien 
być. Nagły spadek naszej waluty bynaj­
mniej nie byłby korzystnym dla naszej

M A R  J A  BOHDAN-NIEDENTH AL.

Pionierzy 
polskiej emigracji

(Korespondencja własna „IKC.").

W  l i p c u  b r .  o g ło s i l i ś m y  l i a t  p .  M a r j i  B o h -  
d a n - N ie d e n th a l ,  k tó r a  z r o d z i n ą  s w ą  o s i e d l i ł a  
s ię  w  C u m a r i i ,  m ie js c o w o ś c i  p o ło ż o n e j  w g łę b i  
g ó r z y s te j  c z ę śc i p o łu d n io w o  a m e r y k a ń s k ie g o  
P e r u ,  t .  zw . M o n ta n j i ,  n a d  r z e k ą  U c a y a l i .  
W  l i ś c ie  ty m  o p i s u j e  n a s z a  k o r e s p o n d e n tk a  
c i ę ż k ie  w a r u n k i  ż y c ia  k o lo n j i  p o l s k ie j  w  M o n ­
t a n j i ,  z o rg a n iz o w a n e j  w  P e r u  p r z e d  d w o m a  
l a t y .  O b e c n ie  o t r z y m a l i ś m y  o d  p . B o h d a n -  
N ie d e n th a l ,  o p u s z c z a ją c e j  C u m a r ię  n a  j a k i ś  
c z a s  l i s t  d r u g i ,  k t ó r y  p o n iż e j  d r u k u je m y .  
(R e d .) .

Rio de Janeiro, w listopadzie.
Basowy glos zachrypłej syreny statecz­

ku „Clavero“ wzywa do pośpiechu. Oto za 
chwilę opuścimy na jakiś czas Cumarię, 
żegnani zazdrością pozostających. Wszak 
cieką  nas powrót do św iata cyw ilizacji, 
całą skala przeżyć, nowe możliwości, o któ­
rych śnić można tylko, tu, w sercu d ziew y  
czych lasów, gdzie żyje mała garstka pol­
skich kolonistów, niezrażona ciężką dolą, 
której poprawy tak rychło nie ujrzy, ciągle 
ufająca, że ci, którzy ich w tę puszczę wy­
wiedli, nie zapomną o nich w Warszawie, 
że o tej garstce dzielnych, a dotąd tylko 
niem iłosiernie w yzyskiw anych  i oszukiwa­
nych ludzi, myśli się i mówi, że powtarza­
ne w każdym liście Zarządu do kolonistów, 

i słowa „w ytrw ajcie — od was zależy da lszy  
b y t kolonji" nie są tylko czczym frazesem.

Oto patrzę na tę garstkę pionierów ze- 
■- branych na brzegu. Dwa lata ciężkiej pra- 
-:tcy w ycisnęły swe piętno na twarzach. Tyl­

ko dzieciaki wyglądają znakomicie, nie 
•'martwią się jak rodzice tem, że z braku 
; szkoły dziczeją, a ubranka zamieniają się 
powoli w łachmany, że u starszych wyczer­
pał się już cały zapas przywiezionej z kra­
ju gotówki, a możność zarobienia na miej- 

: scu, narazie nie istnieje, że nie wiedzą, co 
ju tro  przyniesie.
. Patrzę na nich i myślę. Oto dwa lata te­

mu, po długich namysłach i konferencjach, 
po przetrawieniu sprawozdania oficjalnej 
polskiej ekspedycji, która przez kilka mie­
sięcy, kosztem około pól miljona złotych, 
wyasygnowanych przez Bank Gospodar­
stwa Krajowego, badała tereny pod p rzy ­
szłe polskie kolon je nad rzeka U cayali — 
dwa lata temu zaczęto na was, ludziach  
żyw ych , eksperym ent. Przez 2 lata byliście 
pionkam i w  ręku szlachetnych i uczciwych  
teoretyków  em igracyjnych, z jednej stro­
ny, i m niej szlachetnych i zgoła nieuczci­
w ych prahtyków -zaw odow ców  em igracyj­
nych  z drugiej strony. Kompromisowym 
wynikiem starań przedstawicieli tego ostat­
niego obozu było udzielenie pozwolenia na 
prowadzenie em igracji tow arzystw om  nie 
przedstaw iającym  żadnych m oralnych ani 
m aterialnych gw arancyj na uczciwe prze­
prowadzenie akcji. Nie żądając na najbliż­
szą metę chociaż zakrojonego planu emi­
gracyjnego. albo też przyjmując pobłażli­
wie fikcyjn e plany, przedstawiane przez 
zarządy, pozwolono przez pierwszy rok, bez 
żadnej kontroli na miejscu, „bujać" koloni­
stów  zw ariow anym  na pól dyrektorom , 
sankcjonować na rolników, udzielając wiz 
emigracyjnych ludziom werbowanym na 
brukach wielkich miast, będących nawet 
w wielu wypadkach w kolizji z polskiem  
praw em  r~ jednem słowem przeprowadza­
no w sposób praktyczny, „fachowy" i „nau­
kowy", pierw sza w  wolnej Polsce próbna  
em igrację.

Polscy koloniści nad Ucayali, ci prawdzi­
wi koloniści-rolnicy, których nieliczna gar­
stka żegna nas teraz z wysokiego brzegu 
Cumarii, spełnili swoje zadanie stokroć 
lepiej niż ci, którzy powołani byli do tego, 
żeby życie tej młodej kolonji organizować 
i niem kierować. Wytrwali pomimo trud­
ności piętrzących się na każdym kroku, 
dali dowód organizatorom „próby", może 
nawet wbrew ich życzeniom, że żyć  tu  m o­
żna, że potrzeba tylko uczciwego kierownic­
twa, organizacji i s iły  liczebnej.

Jakąż gorzką zapłatę mają za swoja pra­
cę. Towarzystwo zbankrutowało, „honny 
soit qui mai y  pense", kryzys, ciężkie cza­
sy. Może kiedyś, po zamknięciu budżeto- 
wem znajdzie się coś niecoś, narazie mają 
choć zapewnioną opiekę lekarską i ducho­
wa, żyją więc bez świadomości własnej

przyszłości, służąc wielkiej sprawie. Może 
kiedyś synom ich lepiej powodzić się bę­
dzie na innych, nad innemi oceanami le­
żących terenach, które wywalezyli oni, bę­
dąc a tu tam i w  ręku w ielkich i daleko w 
przyszłość patrzących  ludzi.

Staje mi w oczach dw uletn i pob y t w  Cu­
m arii, Dzień po dniu spisywałam fakty 
i moje spostrzeżenia z tworzącej się pol­
skiej kolonji w tym zapadłym kącie świa­
ta. Dziś, gdy wszystko resumują, ze zgro­
zą myślę o bezkarności i braku e ty k i lu­
dzi, k tórym  na tę im prezę pozwolono, bez 
pieniędzy, bez silnej organizacji, bez zna­
jom ości m iejscow ych stosunków. Ot! tak 
w imię hasła, że jakoś to bedzie. Akcję 
prowadzoną z początku pieniędzmi ludzi, 
których za dobre chęci nazwano łatwowier­
nymi, uwieńczono całym szeregiem  długów  
u kupców peruańskich, którzy też, gdzie 
mogą, szkodzą naszemu dobrem u im ieniu.

Jakim kontrastem są japońskie kolonje  
w  B razylji, obecnie powstające, zauważy 
każdy, który ma możność porównania or­
ganizacji jednych i drugich.

Ale oto podniesiono kładkę łączącą nasz 
stateczek z brzegiem i za chwilę p łyn iem y  
w dól U cayali. Żegna nas jeden z przepięk­
nych zachodów słońca, które w tym tropi­
kalnym kraju są prawdziwie feeryczne.

Popielato-żółte wody olbrzymiej rzeki za­
barwiają Sie purpurą i zlotem, a ponad 
zbitą ścianą zieleni dziewiczego lasu ua 
obu brzegach, pojawiają się lecące para­
mi papugi, lub stadka śnieżnych czapli.

Nasz stateczek nie odznacza się komfor­
tem. Posiada 6 maluteńkich kabinek, oraz 
dużą jadalnię, która służy w nocy za sy­
pialnię pasażerów, rozkładających gdzie 
się da swoje hamaki, każdy wolny kąt za­
stawiony kuframi i tobolami, a z dolnego 
pokładu dolatuje miły zapach w iezionych  
świń, krów  i suszonej ryby .

Nie ma się zupełnie gdzie obrócić, jeden 
drugiemu depcze po piętach, dzieciaki drą 
się w niebogłosy, upał formalnie dusi, po­
cieszamy się nadzieją ujrzenia stolicy Lo­
reto: Ięuitosu za 8 dni, jakoś więc do tego 
czasu przecierpimy. Nie wiemy jednak, że 
los postanowił inaczej i 8 ani zam ienia  
sie w  15.

N asz kapitan  bowiem  p ow zią ł chwalebny.

zamiar holowania aż ośm iu  tra tew  maho­
niu, każąc sobie słono płacić za każdą, a 
nie mając odpowiednich maszyn ani urzą­
dzeń. A ponieważ jest to właśnie pora zi­
mowej powodzi, a więc w zm ożonych  wirów, 
zwalonych drzew, niesionych przez wodę itp. 
podróż staje się nadzwyczajnie urozmah 
coną.

Z zaciekawieniem studjujemy problem; 
czy  do jedziem y cało, czy też nie?

Olbrzymie, ciężkie tratwy przy każdym 
zakręcie grożą najechaniem  na naszą łu­
p in kę  i rozbiciem jej w puch. Niewiasty 
odmawiają głośno różne modlitwy, na szczę­
ście skuteczne, bo już trzeciego dnia po­
dróży wpadamy w wir. który grzmotnął 
prawą burtą naszego statku o brzeg, po­
tem wykręcił nim błyskawicznie o 90 stop; 
ni i otarł o kolosalny pień drzewny z lewej 
strony, ale naszego C lauera  nie zatopił. 
Kapitan dostał furji, bo w groźniejszych 
chwilach wszyscy pasażerowie instynktow­
nie tłoczą się na mniej w danej chwili za­
grożoną część statku, powodując niebez­
p ieczeństw o przew rócen ia  sta tku .

Udało się nam szczęśliwie wydostać cało 
z tej opresji, ale nazajutrz staliśmy się 
pastw a  gw a łto w n ej bu rzy , która porozbi­
ja ła  tra tw y , roznosząc mahoń po całej rze­
ce, a tem samem, zmuszając nas do ośmio­
dniowych, nadprogramowych męczarni na 
tem rzecznem pudle.

Nocą nie_ mogliśmy jechać z powodu wi­
rów i groźnych palisad, na rzece, statek 
więc z nadejściem zmroku, p rzyb ija ł gdzie 
się  ciało do dziewiczego brzegu, a wtedy 
krwiożercze chm ary kom arów  urządzaliI 
sobie b ezw stydn e o rg je  na pasażerach, 
przez całą noc.

W dzień polowaliśmy za drogocenny® 
mahoniem, sto razy zawracając z drogi, 
aby k ażdy  pień  osobno holować i zbijao 
z powrotem w tratwy.

Liny co chwila pękały, statek zataczał się 
jak pijany, a załoga jak i ludzie e k s p o r t u ;  
jący drzewo, przemęczeni i ledwie żywi, 
poczęli głośno szemrać. Na dobitek rozpf 
n oszyła  sie w śród  tych  ludzi m alaria, ale 
na wszelkie protesty i błagania pasażeróWi 
Kapitan okazał się zupełnie nieczułym.

Moja półtoraroczna córeczka, jak przW 
stato na pannę urodzoną w. tych dzik®*

'
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gospodarki i naszych finansów. Nagły 
spadek b y łb y  ca łk iem  przeciw nie

praw dziw ą k lęską dla A n g lji i dla  
całego św iata .

N a g ły  spadek, t. zn. d o p r o w a d z e n i e  
f u  n t a d o p o z i  o m u d o l a r a .  
O tej m ożliw ości naw et m yśleć  sią nie po­
w in no.

— Czy sądzi pan, że an g ie lsk ie  m in ister­
stw o  skarbu m ogłoby zapobiec takiem u  
n ieb ezp ieczeń stw u  na w ypadek, gdyby mu­
siało > wywiązać sie ze swych zobowiązań 
w dniu 15 grudnia?

Z pew nością , jakkolw iek  za cene wiel­
kich trudności. P ł a c i ć  m u s i m y  
n a  k a ż d y  w y p a d e k .  S p łacen ie  
tąj ra ty  spow oduje m oże lekk ie co fn iec ie  
s ie  kursu funta, ale n ie bedzie ono takie  
pow ażne, jak  sądzą n iektórzy, pesym iści. 
N ie  n ależy  zapom inać, że od kilku miesię­
cy przystępujemy do bardzo energicznej 
sanacji naszej gospodarki. S ta ty sty k a  
w yk azu je  już pew ną

popraw ę gospodarczą.
J e ż e li ta  ew olu cja  bądzie nadal trw ać, n ie  
m am y sią  n iczego obawiać.

— N aw et, gd yby Anglja miała dalej pła­
cić?

— N ie  je s t  to czysto-angielska sprawa.
G d yby zachow ano nadal stan  obecny w  
sp ra w ie  d ługów  i  reparacyj, to spraw a  
zm ien iła b y  sią  gru n tow nie w A n g lji i  
g d zie in d ziej. N a l e ż y  n a t y c h -  
m i a s t  p r z y s t ą p i ć  d o  r a d y -  
k a l n e j  r e  w i z j i  t e g o  p r o b l e ­
m u .  Zdaje m i sią, że gd y b y  F ran cja  i  

[W ielka B ry tan  ja  na tym punkcie sią zgo­
dziły, rozwiązanie byłoby stosunkowo ła­
twe.

P rócz tego  spodziew am  się , że naród a- 
ąn erykański uzna w krótce, iż jego  n ieprze­
jed n a n e stanow isk o  w  stosun k u  do d ługów  
m oże m u spow odow ać n iem ało  szkód. W  
sw oim  w łasn ym  in teresie  pow inien  po­
wziąć myśl natychmiastowej rewizji za­
równo długów, jak i reparacyj.

— Czy sądzi pan, że rozwiązanie tych 
problemów poprawiłoby obecną sytuacją?

— N ie  sądzą.. G dy te  sp raw y zostaną do­
konane, to  bedzie jeszcze n iem ało trudno­
śc i do rozw iązan ia , a le  w  każdym  r a ­
zie  ten  p odw ójn y problem  jest najbardziej 
p a lą cy  i  n ajp ow ażn iejszy , gd yż je s t  on 
zw iązan y  z in n em i k w estjam i, bardzo po- 
w ażn em i, tak iem i, jak  kw est ja  standardu 
złota i taryf.

Rooseveli w Waszyn^tfonie.

K ilk a  dni tem u p rzyb y ł do W aszyngtonu nowodbrany prezydent Stanów Zjednoczo­
nych F. Rooserelt, celem odbycia w B ia łym  Domu dłuższej rozm ow y z  ustępują­
cym  prezydentem  Hoonerem na tem at europejskich  długów . Na rycin ie w idzim y  
R oosevelta  (na lewo) w samochodzie w to w arzystw ie  prof. Rajm unda M oley‘a z  u- 

n iw ersytetu  Columbia, doradcy gospodarczego nowego prezydenta.

5Va m a r g in e s ie .

Scentralizowane"... łowiectwo!

Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych 
Woda do ust

o s iln e j k o n c e n tra c ji
Według przepisu

Dr. med. Wład. Zapałowicza
PASTA DO ZĘBÓW  „OSSAN** bez k re d y  (w ęg lan u  
w a p n ia )  z a w ie ra : 1) zw iązek  chem . w y d z ie la jący  <► 
m e n to l „ In  s ta tu  n asc e n d i“ , 2) k a tio n y  I an io n y  n a -  i ► 
tu ra ln e j so li k a r lsb a d z k ie j . — Ptozpuszcza k am ień  < > 
zębow y, o d w an ia  i od św ieża  jam ą u s tn ą , zapob iega  < ► 
p ró c h n ic y  zębów , czyści zęby n ie  szkodząc  szk liw u  
ii b łon ie  ś luzow ej u st.
W ODĄ DO U ST „OSSAN** z a w ie ra ją c  w yciąg i z ziół, 
w y d z ie la  m en to l „ in  s ta tu  n a sc .“ . O d w a n ia  i o d ­
św ieża  ja m ę  u s tn ą , n ie  szkodząc  b łon ie śluzow ej u st. 
P ra w d z iw e  ty lk o  z p o dp isem  D r. W ład . Z apałow icz .

N azw a, o p a k o w an ie  i m a rk a  za s trzeżo n a .
Do n ab y c ia : w  a p te k a c h , d ro g e r ia c h , p e rfu m e ria c h . 
H u rto w o y  I w y łączn y  s k ła d : K. e t  A. M ik laszew sk i < ► 
K rak ó w , p la c  D o m in ik ań sk i I , le i. 14108. <►

Z kół łow ieckich  otrzym aliśm y n astę­
pujące uw agi:

N ie  należy w praw dzie łow iectw o ani do 
spraw emocjonujących ogół ludności, ani 
do n ajw ażniejszych , zw łaszcza w obecnych  
czasach, n iem niej jednak jest czynnikiem 
gospodarczym (w r. 1930 w yw ieziono z P o l­
sk i miljon sztuk zający).

S tan  zw ierzyny w P olsce w r. 1918 był 
fatalny, wszak na naszych ziem iach to­
czy ła  sią w ojna — dziś jest dobry, a m ógł­
by być jeszcze lepszy, gd yb y  nie pom ysły  
w pew nych kołach psucia tego, co jest pró­
bą znowelizowania obecnie obowiązującej 
ustawy, chw alonej po jej ukazaniu sią, ja ­
ko „najlepszej i służącej za wzór innym u- 
stawodawstwom łowieckim w Europie".

O co idzie? Pow iedzm y, co sią odrazu  
nasuw a na m yśl. Czy idzie o rzeczywiste 
dobro łowiectwa, “czy  o podreperow anie 
k atastrofa ln ych  stosunków  finansow ych  
P olsk iego  Związku Stow arzyszeń  Łow iec­
k ich  w W arszaw ie, opłatam i za karty  ło ­
w ieck ie śc iąganem i z ca łego  kraju?

Id zie jednak n iety lk o  o to, ale i  w prost 
o byt regionalnych towarzystw łowieckich.

W  P olsce istn ieje  Wielkopolski Związek 
Myśliwski, Małopolskie Towarzystwo Ło­
wieckie (istn iejące przeszło pól wieku) i 
Polskie Towarzystwo Łowieckie w W ar­
szawie.

Te trzy tow arzystw a złączy ły  sią w ro­
ku 1923 w „Polski Związek Stowarzyszeń 
Łowieckich" w W arszawie, który w ydaje  
tygodn ik  „Łowiec Polski" (zm ieniony z 
dw utygodnika na tygodnik  jakoby dla  
konkurencji z „Łowcem", w ydaw anym  
przez Tow. Łow. we Lwowie od lat 50).

P om ijam y h istorje ustaw icznych , nieraz 
nawet dram atycznych tarć m iedzy centralą 
łowiecką warszawską, a towarzystwami 
„prowincjonalnemi", typow e bagatelizo­
w anie w szystk iego, co nie jest stolicą. To 
w szystko aż nadto dobrze znam y i znosi­
m y, lecz trudno nie zaprotestow ać przeciw  
wprowadzeniu przez centrale kosztownej 
gospodarki biurow ej i ratow anie jej za 
pieniądze „prowincjonalne".

Zarząd Związku Ł ow ieckiego u siłu je  obe­
cn ie wprowadzić w drodze noweli (kto wie. 
czy nawet nie bez u chw ały w alnego zgro­
m adzenia) zsyndykalizowanic wszystkich

myśliwych polskich w nowym związku, 
którego członkowie, chcący polować, a wice 
posiadać kartę łowiecką i prawo dzierża­
wienia terenów, musieliby wpłacać do no­
wego związku roczne wkładki w wysoko­
ści obowiązującej obecnie opłaty za kartą 
łowiecką po 13 zł. rocznie. Zw ażywszy licz­
bę kart łow ieckich, dałoby to około dwa 
miljony rocznie. Ładna sum ka.

Ale to jeszcze nic. Rzecz najw ażniejsza, 
że z ch w ilą  zrealizow ania tego pom ysłu  
zosta łyb y z n i s z c z o n e  i s t n i e j ą ­
c e  t o w .  ł o w i e c k i e  r e g j o n a l n e ,  
bo któryż z m yśliw ych  bądzie chciał, a n a ­
w et m ógł obciążać sie  jeszcze w kładką na 
rzecz regjonaln ego  tow arzystw a łow ieck ie­
go, do którego obecnie należy. T ego rodza­
ju  „unifikacja" i „centralizacja" — znana  
tak dobrze z m nóstw a innych  w ypadków  — 
zawsze kończyła sie  upadkiem tak „scen­
tralizowanych" stowarzyszeń.

R ealizacja  now eli b y łaby w ice k ieską d la  
obecnych związków regjonaln ych , a naw et 
w prost szkodą dla samego łowiectwa, k tó­
re k ierow ane z W arszaw y przez ludzi nie 
znających  w arunków  regjonaln ych  — ot 
tak na d ystan s — m usia łoby  zejść popro­
stu  na psy. Poza tem  ilu  m yśliw ych  bedzie 
polow ało bez tych  opłat skrycie, schodząc 
niem al do roli kłusow ników ? Czyż i obec­
nie w szyscy m yśliw i m ają karty  ło w ie c ­
kie? Śm iem y pow ątpiew ać.

N adto stw orzenie organ izacji łow ieck iej, 
opierającej sie  na nominowanych delega­
tach (!) w powiecie, w województwach i 
ministerstwie, pow ołanych w łaściw ie ty l­
ko do śc iągan ia  przym usoych w kładek i do 
opinjow ania w spraw ach łow ieckich , b y ło ­
by zbedne wobec istn ien ia  już n iejako d e­
legatów  w osobach starostów , w zględn ie  
referentów  łow ieckich  przy starostw ach, 
w ojew ództw ie i m in isterstw ie  i  stw orzyło­
by dwutorowość, uznaną już notorycznie za 
szkodliwą.

N a zakończenie uw aga. P o lsk i Związek  
Stow arzyszeń  Ł ow ieckich, stw orzony w ro­
ku 1923 (dziś m am y rok 1932;) — w zią ł na 
siebie zaszczytny obowiązek m. i. zakłada­
nia ideow ych tow arzystw  łow ieck ich . D o­
tychczas nie założył ani jednego.

(  eska).

k a J źL ro u H

c /z ia ła . o rm w n
lĄ D A Ć  W  A P T E K A C H  i  SIO, .A fT .

PODZIĘKOWANIE.
Duchowieństwu, Instytucjom, Przyjaciołom 

i Znajomym, którzy okazali nam z powodu 
śmierci błp. Adolfa Freundlicha współczucie, 
serdecznie dziękujemy,
5096k Rodzina.

U D E A L W E  V  U Ż Y C I U  S A  H . Ż A k A .
W O D A  K O L O N S k A  

M Y D Ł O

stron ach , czuła  s ie  zn ak om icie w  tych  w a­
ru n kach , ja  zaś fa ta ln ie .

S tra sz liw e  gorąco, panu jące na p okła­
d zie , jak  i w  m ikrosk opijnej kabin ie, brzyd­
k o  pachnąca „paiche“ (suszona ryba) n ie­
od m ien n ie  podaw ana n a  ob iady i w iecze­
rze, w zrastająca  z dniem  każdym  ilość p a­
sażerów , a  zw łaszcza kolorow ych dam, 
k tóre w prost d ostaw ały  jak iegoś szału  na

P o rt R io  de Janeiro  ze stożkow atą  górą  
Corcouado w  głębi.

w id o k  m ojej d ziew czyn ki i w yk rad ały  m i
ja  z pod reki,, aby zaca łow yw ac ją  i op y­
ch ać  łak ociam i, jed y n y  m aleńki tusz, stale  
oblężon y  tak, że zdobycie k ąp ie li było praw ­
d ziw ą  sztu ka, oto p rzyjem ności, które m e
b v łv  w ca le  p rzyjem ne. .

A le  pom im o w szystk o  podroż rzeką  
TTcayali n aw et odbyw ana w ak ich  w arun­
kach  d aje nam  chw ile praw dziw ych  unie­
sień.' P ierw otn e, d zik ie p iękno . potężnej 
rzek i, d la  k tórej igraszk ą je st  zm ienić, m e  
jraz p rzez jed n ą  noc, charakter danego

m iejsca, zetrzeć ze sw ej pow ierzchni w y ­
spę, w ydrzeć olbrzym i szm at brzegu, w alą­
cego się  n iedaleko od nas z hukiem  pioru­
na, raz toczyć s ię  len iw ie i jakby ospale, to 
znów kotłow ać się  w p iekielnym  w irze, 
w abić przygodą za każdym  zakrętem , cza­
row ać rom antycznością ustronnych odga­
łęzień, poprostu  urzekać.

Gdy noc zapadnie, a na n ieruchom ie przy  
brzegu sto jący  statek  sp łyn ie cisza  północ­
nej godziny, na w odzie tuż przy nas roz­
poczynają sw e igraszki olbrzym y rzeczne, 
dwu do trzy m etrow ej d ługości ryby, a ra­
czej ssak i buffeo, których potworne cielska  
w ystrze la ją  z rzeki jak  torpeda, by z p lu ­
skiem  przew alić się  nad nowierzchnią i 
zniknąć w głęb in ie. A tym czasem  na g a łę ­
ziach nadbrzeżnych drzew nocująca grom a­
da małp, sp łoszona niew iadom em  niebez­
pieczeństw em , podnosi w rzask i zabiera się  
do ucieczki.

Im  bliżej jesteśm y A m azonki, tem sm u­
tn iejsze w rażenie robią brzegi. Tej zim y  
m am y najw iększy od trzydziestu  lat nieno- 
tow any w  kap itan ji portu  w  Iąuitos, w y ­
lew. Podczas gd y  na górriem U cayali z ie­
m ia już obeschła ,a gd zien iegdzie „hacien- 
derzy"  p rzystąp ili już naw et do prac w io­
sennych, na dolnem  — w ody U cayali zaha­
mowane leniwą Am azonką rozlewają się 
jeszcze szeroko, w dzierając się  k ilom etra­
mi w głąb  lądu, zachodząc od ty łu  opu­
szczone osiedla, podm yw ając dom y, n i­
szcząc p lantacje i dobytek. Coraz częściej 
sp otyk am y rodziny tubylców, uciekające  
na bylejak  skleconych tratw ach  z kilkom a  
kiśćm i bananów i workiem  juki, m ająeem i 
w ystarczyć na d łu g ie dnie powolnej wę­
drówki. Inni koczują na łodziach lub tra t­
wach, przyw iązanych  do drzew, w pobliżu  
domów zalanych nieraz po sam  dach wodą. 
Contamana, sto lica  d ystryktu  (2000 m ie­
szkańców) zalana do połow y w ysokości 
ścian , w ięc jeszcze m ieszkać można, uw a­
żając ty lko na węże, szukające gdzie s ię  
da schronienia przed w dzierającą s ię  wodą.

O drzewo opałow e dla naszego statku  
coraz trudniej, w reszcie dostać go już zu­
pełn ie n ie .m ożn a . W  końcu nasz kapitan  
zm uszony jest pozostaw ić tratw y, które nie  
pozw alają szybko płynąć i sp ieszyć jak się  
da, do celu podróży, ryzykując, że pozosta­
jący mu jeszcze zapas kilkuset szczap wy­

czerpie się  i przyjdzie nam  koczować o g ło­
dzie tam , gdzie m aszyn y staną. N a szczę­
śc ie 'p rzed  sam ą praw ie taką ostateczno­
ścią  znajdujem y w reszcie na jednej w yżej 
położonej haciendzie, w ystarczającą ilość  
w ybrakow anego drzewa, pozw alającą nam  
jednak dobić wreszcie do Iąuitos.

M alutkie to m iasteczko, no dw uletn im  po­
b ycia  „na rzece“, robi na nas wrażenie co- 
najm niej P aryża, a gd y  po za łatw ien iu  
form alności w sied liśm y w reszcie na duży, 
czysty  i w ygodn ie urządzony statek  „Vi- 
ctoria“ kom panji Am azon R iver, m ający  
nas przewieźć do P ara  u u jśc ia  Am azonki, 
b yliśm y zupełnie oszołom ieni. Trzeba po­
m ieszkać na U caya li i przejechać się  parę  
razy jedną z tam tejszych prym ityw n ie u- 
rządzonych „lanchii", aby zrozum ieć, co to  
jest za uczucie. * * •

D w utygodn iow a podróż Am azonką m inęła  
nam  bardzo szybko. Jazda z początku czaru­
jąca, sta je się  już po paru dniach dziw nie  
monotonną. Dzień po dniu zdaw ałoby się  
to sam o. Leżym y ,na w ygodnych leżakach, 
w patrzeni w n ieprzerw anie c iągn ący  się  
las, po jednym  i drugim  brzegu. C zasam i 
statek nasz p łynie na parę m etrów  od w y ­
brzeża, a w tedy podziw iam y poszczególne  
drzewa, strzelające dum nie nad zw artym , 
zielonym  gąszczem  podszycia. N iektóre roz­
postarły  sw e korony jak koronkowe para­
sole nad p lątaniną lian , b luszczy i m niej­
szych braci, inne o tu liły  się  szczelnie za­
słoną z różowo kw itnących storczyków. 
Przeróżne odm iany palm  sk u p iły  s ię  nad  
m ałem i zatoczkam i, sied lisk iem  śnieżnych  
czapli i różowych flam ingów.

Olbrzym ie niebieskie m otyle  odcinają się  
ostro sw ą barwą na zielonem  tle liści, nie 
m ogąc jednak w spółzaw odniczyć z tęczowo  
upierzonem  ptactwem .

Gdy n łyniem y środkiem  olbrzym iej rzeki 
szczegóły  zacierają się, b y  znów nas czaro­
wać, gdy okrążam y zbliska liczne w yspy.

O siedli stosunkow o m ało, ale te, przy  
których stajem y przedstaw iają s ię  bardzo 
ładnie i czysto  utrzym ane. O w iele częściej 
w idujem y .w  czasie jazdy nędzne, palm owe  
chaty Indjan, żyjących  z rybołóstw a i polo­
wania. Ci. gd y  tylko statek stanie, przy­
wożą na długich  łodziach opatrzonych ple-

cionem i daszkam i, olbrzym ie żółw ie i kopy  
całe ich ja j, które uchodzą tu za w ielk i 
przysm ak.

M inąw szy po drodze prześlicznie położo­
ne w ielk ie m iasto  Manaos, które leży nad 
tak zw aną Czarną rzeką, odcinającą się  
w yraźnie kolorem od żółtych wód A m azon­
ki, przybyliśm y do Belem-Para, gdzie ocze­
k iw ał nas już m orski statek, w yru szający  
tego sam ego dnia do Rio de Janeiro.

I znów m am y szczęście do dwóch tygod-  
dni, bo dwa tygodn ie trw ał nasz przejazd

Posąg Chrystusa w  Rio de Janeiro na górze.
Corcovado.

Oceanem, urozm aicony codziennem  prawie' 
zatrzym yw aniem  się  w m niejszych  i wiek'* 
szych portach północnej B razylji.

W końcu po 45 dniach ja zd y  u jrzeliśm y  
o w schodzie słońca najp iękniejszą chyba  
zatokę św iata, sław n ą Guanabara, otoczo­
ną dookoła fantastycznem i góram i, z któ­
rych jedna ma na sw oim  wierzchołku ol­
brzymi posąg C hrystusa, pragnącego, zda  
się, objąć św ia t ca ły  w w yciągn ięte ra­
m iona.
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Graffice ornam enig

B erliński m uzyk Fischinger s tw orzy ł no­
w y  rodzaj elektrycznej m uzyki, pow sta ją­
ce j bez pom ocy jakiegokolw iek instrum en­
tu, a jedyn ie  droga elektrycznych drgań. 
H arm onijne dźw ięki i tony w yw oływ ane  
są przez regularne ornam enty, w yrysow a­

ne na długich taśmach papieru.

ai gfialat.

W aslseaci® z i m o w e ,  
c z y . . .  w z m o ż o n e  „ w ir o w a n ie " ?

(!) W prowadzenie zimowych feryj szkol­
nych, szczególnie w skazanych w kraju, 
gdzie tak rozwinięty jest sport zimowy — 
p ow ita li rodzice i  dzieci z prawdziwem  u- 
znaniem .

N iestety , _ jak w w ielu  różnych dziedzi­
nach, tak i w tej spraw ie pom iędzy teo- 
rją a praktyką, m uszą w idać odrazu w y­
tw orzyć się  przepaści nieporozumień.

Chociaż od początku tych zim owych wa- 
kacyj dzieli nas praw ie dwa tygodn ie — 
ju ż nadchodzą do_ redakcji skargi rodzi­
ców na dość osobliwy sposób pojmowania 
eelu i charakteru tych zimowych feryj 
szkolnych przez niektóre zakłady naukowe. 
N auczycielstw o bowiem, dyskontując już  
ten w olny od nauki okres — wyznacza 
swym wychowankom specjalne „pensa“, 
których w yrobienie m usi zająć ca ły  ten  
czas^ na przesiedzeniu w domu dla „wku­
wania"... Tem samem właściwy sens tych  
feryj niknie całkowicie. Na to pow inneby  
w ładze szkolne zwrócić uwagę, póki jeszcze 
czas i odpowiednio pouczyć nadmiernych... 
„gorliwców".

wraz z zupełnem urządzeniem, wyrobioną  
klientelą

zaraz d o  odstąpienia
z powodu zgonu lekarza-dentysty. —  Zgło­
szenia pod „Zakład dentystyczny" do Adm. 

I. K. C., Kraków, W ielopole 1. 5100k

Dr SZYMON PAPIER
b. lekarz kliniki Prof. F i n g e r a w W iedniu  
Specjalista c h o r ó b  skórnych, wenerycznych  

i kosm etyki

powrócił
ZAKOPANE, ul. Tad. Kościuszki, obok Banku 

Podhal.
Poczekalnie seperatkowe. Cl lg

u i u ę t ó r d ł u a W
k w ia t  Śn ież n y

Z TROJDAN ŁOWROWSK1CH

JÓZEFA Sokola
CH M IELEW SKA
przeżywszy lat 78, po krótkiej a cięż­
kiej chorobie, zasnęła w Panu dnia 

6-go grudnia 1932 r.
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

przy zwłokach odprawione zostanie  
w piątek, dnia 9 b. m. o godzinie 10 
rano w kaplicy na cmentarzu rako­
wickim, poczem nastąpi eksporłacja 
wprost do grobu, na które-to smutne 
obrzędy stroskany syn i córka zapra­
szają Krewnych, Przyjaciół i Zna­

jom ych. 5l02k

JAN C IC H O C K I
em e r. naczelnik kasy  sk a rb o w e j 

w W ejh ero w ie  
zmarł dn. 20. X I . 1932 r. w Nakle nad 
Notecią po krótkich cierpieniach, zaopa­
trzony św. Sakramentami — o czem za­
wiadamia Krewnych, Przyjaciół i  Zna­
jomych

R odzina .

Micie noffi i  mszy uziecia szMeso!
N a  n m a rg S m e sie  s e m s a c a fm e g ®  s« łim © i» ó i's< w a  

1 1 2 - le im ie g o  u c z n i a  i  i o d » * o w .
(Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kuryera Codziennego ).
Wiedeń, w grudniu.

Przed dniam i kilkom a — jak krótko do­
n ieśliśm y  — rozegrała s ie # w W iedniu  
wstrząsająca w swych rozmiarach trage- 
dja, która poruszyła  sw ym  ogrom em  całą 
tutejszą opinję publiczną, sta jąc sie  powo­
dem licznych dyskusyj na tem at zaw iłego  
wciąż jeszcze problem atu  właściwego 
obchodzenia sie nauczycieli z dziećmi w 
wieku szkolnym, oraz na tem at stosunku 
rodziców do swych dzieci.

12-letni uczeń szkoły  realnej, Alfred 
Starian był dzieckiem  nadzwyczaj prze- 
czulonem. N auka sp raw iała  m u trudności. 
R obił jednak, co m ógł, otaczany gorliw ą  
opieką ojca, tram w ajarza w iedeńskiego, 
Który powodowany ambicją p ragn ął ko­
niecznie, aby syn  jego, po ukończeniu u n i­
w ersytetu  dopiął możliwie najwyższego 
szczebla intelektualnego i który w tym  ce­
lu ponosił cieżkie ofiary matcrjalne, zw ią­
zane ze starannem  w ychow aniem  syn a, n ie  
zdając sobie spraw y z tego. że połączone 
dzisiaj z licznemi kosztami studjum nie  
daje, przynajm niej w ch w ili obecnej, żad­
nych widoków na przyszłość.

P ew nego dnia spóźnił sie chłopak do 
szkoły i otrzym ał z tego powodu surowe 
upomnienie. Ponadto b y ły  jego  postępy  
w geografji niedostateczne.

Przed dniam i kilkom a, k iedy ojciec był 
w służbie, a m atka na m ieście odkręcił on 
kurki gazowe w mieszkaniu swych rodzi­
ców i

pozbawił się życia.
M atka, w róciw szy w ieczorem  do domu, 

a zastaw szy sw e dziecko n ieżyw e usiłowa­
ła diva razy z rzędu popełnić samobójstwo. 
U ratow ali ją jednak sąsiedzi.

N azajutrz znaleziono tramwajarza i jego

żone — zatrutych gazem świetlnym. Na
sto le  leża ł lis t, w którym  oboje sam obój­
cy proszą o pochowanie ich obok syna.

Na m argin esie  tej strasznej traged ji za­
znaczyć należy, że przepełnienie^ w szko­
łach uniemożliwia nauczycielowi szczegó­
łowe zajmywanie sie każdym uczniem 
z osobna, co p ociąga za sobą. rzecz prosta, 
trudności w zrozumieniu duszy _ dziecka 
przeczulonego, a z tego  powodu nierzadko  
w sobie zamkniętego i niedowierzającego.

D ostęp do skom plikow anej często  
duszy dziecka szkolnego jest

w  czasach dzisiejszych  n iezw yk le  
utrudniony.

Dziecko nie rozumie nauczyciela, nau­
czyciel ucznia. Przepaść pomiędzy uauczy; 
cielem a uczniem wykopują nieraz sami 
rodzice, podjudzając dziecko przeciwko 
swemu publicznemu wychowawcy i rzuca­
ją  mu kłody pod nogi tani, gdzie p ow inn i 
raczej współpracować z nim i p om agać m u  
w jego  trud nem zadaniu,_ w ym ąga.iącem  
przecie tyle ofiar i zaparcia sie siebie.

Rozbieżność taka, celową.^ czy m im ow ol­
na mści sie wkońcu na dziecku samem, 
zw iększając jeg o  nerwowość i pobudliwość 
i czyn iąc poważny w yłom  w kształtowaniu 
sie jego zasad etycznych, narażon ych  na 
szwank i wykolejenie.

C zasy d zisiejsze w ym agają
specja lnej oględności w obchodzeniu  

się z dziećm i w  w ieku szkolnym ,
przechodząeem i n ieraz rozm aitego  rodza­
ju kryzysy duchowe.

B iorąc ponadto ten zaw iły  prob lem at z 
czysto psychologicznego punktu widzenia
nietrudno je s t  stw ierdzić, że dziecko, czu­

jące pewną urazę czy to do swych rodzi­
ców, czy  też nauczyciela, p ozb aw ia  sie w 
sw em  chorobH w em  p rzeczu len iu  _ życ ia  li­
ty lko dlatego, aby sie -  zemście i śmiercią 
sw ą u karać tych . którzy . naruszyli jego 
spokój wewnętrzny, czy  tez chorobliwą am-

b‘j e s t  sm u tn y m  fak tem , że ty lek roć  już 
przeprow adzane reformy szkolne nie dają 
ieszcze do d n ia  d z is ie jszeg o  pełnej możli­
wości dotarcia do duszy dziecka szkolnego, 
tak  bardzo n ieraz sk om p lik ow an ej i prze­
czu lonej.

W  p rzeb iegu  swej praktyki m oże zresztą 
każdy n au czycie l zau w ażyć, jak rozmaicie 
reagują poszczególni uczniowie na naga­
ny, udzielane im przez władze szkolne.

S ą tacy , którzy sie nauczycielowi wprost 
w  oezy śmieją, je ś li zostan ą  sk arcen i. Inni 
p rzyjm u ją  p rzestrog i n a u czy c ie la  zupełnie 
obojętnie, n ie  b iorąc sob ie  ich  w ca le do 
serca. .

Ale uważać należy przedewszystkiem na 
tych, którzy naganę nauczyciela uważają 
za ciężka obrazę, ba nawet_ za naruszenie 
godności osobistej, p rzetraw ia jąc  nieraz po 
ca ły ch  ty g o d n ia ch , d n iem  i  n ocą twarde 
słow a, w yp ow ied z ian e  zresztą  jed y n ie  dlą 
ich dobra.

Ci są  n a jn ieb ezp ieczn iejsi.

Ich  k o n flik ty  d uchow e sta ją  sie nieraz 
p rzyczyn ą strasznych tragedyj rodzinnych 
w rodzaju  tej, k tóra w y d a r zy ła  sie obec­
n ie  w Wiedniu.

Dotrzeć do duszy dziecka szkolnego — 
oto dewiza, którą uwzględnić musi mimo 
istniejących trudności każdy pedagog w 
trosce o losy przyszłego pokolenia.

Mieczysław Lisowski.

Pierwszy ambasador Polski
przy królu Włoch.

(K orespondencja w łasna „11. K u ryera  Codz"). •.«w
Warszawa, w grudniu.

D yplom acja  polska osierocona tak n ie­
dawno przedwczesnym  zgonem  śp. hr. A le­
ksandra S krzyńskiego i śp. Franciszka S o­
kala, ponosi dziś św ieżą, jakże dotk liw ą  
stratę- N ag ła  śm ierć zabiera znów jed ne­
go  z jej n ajw ybitn iejszych  i naju żytecz­
n iejszych  przedstaw icieli. Odchodzi od nas 
w sile  w ieku ambasador R zeczypospolitej 
przy J. K. M. królu w łoskim , b a lliw  su ­
w erennego Zakonu M altańsk iego — Stefan 
hr. Przeździecki.

Zmarły ambasador był starym i zasłu­
żonym urzędnikiem naszej służby zagrani­
cznej. Jeszcze w roku 1918 powołano Go 
na stanowisko przedstawiciela dyploma­
tycznego Rady Regencyjnej w Wiedniu.

Po odzyskaniu przez P olskę n iepodległości 
ś._ p. S tefan  Przeździecki m ianow any został 
pierwszym dyrektorem protokołu dyplo­
matycznego, którego jest u nas w łaściw ym  
twórcą i organizatorem . O trzym uje też już  
w r. 1919 ty tu ł posła nadzw yczajnego i m i­
n istra  pełnom ocnego, jeden z p ierw szych, 
jak ie  zosta ły  w P olsce nadane.

Z asługi jego  na teren ie M inisterstw a  
spraw  zagranicznych są tak duże, iż znaj­
dują niebawem  o fic ja ln y  w yraz uznania  
w postaci w ysokiego odznaczenia — Krzy­
ża Komandorskiego, św ieżo utw orzonego  
orderu „Odrodzenia Polski". Za urzędow a­
nia m inistra  S ap ieh y  zostają  śp. S tefan o­
w i Przeździeckiem u powierzone rów nież 
funkcje dyrektora gabinetu ministra, a 
w ięc najb liższego doradcy i w spółpraco­
w nika każdorazowego m in istra  spraw  za­
granicznych , przedew szysktiem  w  zakresie  
d ziałalności politycznej. Funkcje te sp eł­
nia śp. S tefan  Przeździecki aż do r. 1928, 
kiedy to p ow ołany zostaje na stanow isko  
posła nadzwyczajnego i min. pełnom. Rze­
czypospolitej Polskiej przy J. K. M. królu 
włoskim, stanow isko, które w rok później 
podnie-sione zostaje na njocy układu m ie­
dzy rządam i polskim  i  w łosk im  do ran gi 
ambasadora.

K tokolw iek  znał śp. S tefan a  Przeździec- 
kiego, czy to na teren ie Min. spraw  zagr., 
czy też na jakim kolw iek  innym , tem u w  
pam ięci na zawsze pozostaną: Jego szla­
chetna postać, jego  czar osob isty  z wro­
dzonej przyjaznej dobroduszności p łynący , 
jego  równe, pogodne usposobienie, jego 
takt i jego  stosunek do człow ieka prosty, 
a jakże ujm ujący.

Korzystno te rzadkie zalety, Obok dużej 
kultury osobistej, wybitnych zdolności,
szczęśliw ie przytem  łą czo n y ch  ze zdrow ym  
rozsądkiem  i ze znajom ością  ludzi, prede­
styn ow ały  go na czołowego przedstawiciela 
dyplomatycznego odrodzonej Ojczyzny.

M iarę sw ej w artości, n iety lk o  jak o  czło­
w ieka obowiązku, a le  też i jako człow ieka  
z charakterem , dał ś. p. S te fan  Przęździee- 
ki d ziesięć lat tem u w p am iętn ych  dniach 
grudniowych r. 1922, poprzedzających  tra­
g iczn ą śm ierć śp. Prezydenta Narutowicza. 
W szak to  On, a n ie kto in ny, gd y  in n i sie  
u ch y lili, z w łasn ej ochoty i in ic ja ty w y  od­
woził w otwartym powozie śp. Prezydenta 
do Sejmu. Przejazd odbyw ał sie  przez u li­
ce podnieconej n iep oczyta lną  a g ita c ją  sto ­
licy . Grudki _ śniegu i lodu padały z tłu­
mów na  ̂Najwyższego Dostojnika Rzeczy­
pospolitej i na jeg o  w iernego  tow arzysza.

S. p. S tefan  P rzeździecki w ciągu  w ie lo ­
le tn iego  pobytu w W arszaw ie zaskarbił so ­
bie szczerą i praw dziw ą sympatje w szero­
kich warstwach społeczeństwa, z którem  
szukał zaw sze kontaktu i z którem  czuł s ie  
se is le  zespolony w m yślach  i uczuciach. 
Pow szechna ta  sym p atja  okazyw aną m u  
b yła  zarów no przez sw oich, jak  i przez ob­
cych.

G łosy p rasy  włoskiej' m ów ią nam  dziś 
najlep iej, jak wiele potrafił On dokonać 
na swym ostatnim posterunku i z jak  za­
szczytną _ oceną sp o tyk a ła  sie tam  Jego 
d ziałalność dyplom atyczna.

Sp._ am basador Przeździecki sp oczn ie na  
w ieki w W arszaw ie w grobach rod zinnych  
w, k aplicy  Przeździeckieh przy kościele św. 
I łotra i Pawła. P am ięć jednak  o nim  po­
zostan ie zaw sze żyw a wśród nas w szy st­
kich b liźn ich  i p rzyjac ió ł Zm arłego, któ­
rzyśm y go n iety lk o  w ysoko cen ili, a le  prze- 
dew szystk iem  kochali.

Zdzisław Szczerbiński.
• • •

Wrażenie śmierci amnasaHora 
Przeżdziechiego w Watykanie.

(KAP) Wiadomość o śmierci ambasado­
ra Przęzdzieckiego wywołała w Watykanie 
głęboki zal. Zmarłego ambasadora znano 
tutaj dobrze, jako dobrego katolika.

U jciec sw . pow iadom iony o tym  zgon ie  
w yraził serdeczny żal z powodu tej s tra ty  
i ob iecał m odne s ię  za zm arłego,

„HfiRicDWfli TcilsInępcB
Panie paryskie objadają się tym  „eliksirem piękności"

I 1/1/ 7 n  BM J __ - • n  A. - . ..

vr. j , Paryż, w grudniu.
Niedawne to jeszcze były czasy, kiedy 

do lekarzy zgłaszały sie nieustannie panie 
wszelakiego wieku i autoramentu, prosząc 
o. przepisanie skutecznych proszków prze 
ciw otyłości. Wszystkie chciały być chude,

(W łasna korespondencja „II. K ur. Codz.").

żądając n iczego  in n ego , jak  ty lk o  lekar­
stw a  dla „zaok rąg len ia  kształtów ".

I  tu ta j _ m oże lekarz znacznie w iecej po* 
radzić, n iż d aw n iej, gd y  żądano od niego  
leku przeciw  o ty ło śc i. M ożna pacjen tk i le­
czyć d ietetyczn ie , w sp om agając p rzyb ytek  
na w adze od pow iedn iem i lek arstw am i, 
zw aln ia jąeem i p rzem ianę m aterji i p rzy-  
czyn ia jącem i sie  do od k ład ania  tłuszczu.

P oza  tem i, u zn anem i przez m ed y cy n ę  
o ficja ln ą  i w ytw arzan em i przez n a jw ięk ­
sze tru sty  ch em iczne środków  lek arsk ich , 
m ają jed nak  lekarze fran cu zcy  do d ysp o­
zycji n ow y „najm odniejszy" w  P a ry ż u  
środek: „Halawa Tahinya". N azw a tego  le ­
karstw a je s t  rów n ie cudaczna, jak  jego  
pochodzenie. A zatem  lek arstw o  to, które  
jest sprzedawane w postaci ciasta, pocho­
dzi z Dalekiego Wschodu. N a  W schodzie, 
jak  w iadom o, pełność kszta łtów  je s t  zasad* 
n iczym  w arunkiem  p ięk ności kobiecej. To 
też tam już oddawna były w użyciu roz­
maite tajemnicze środki ludowe, bedaee 
eliksirami piękności kobiecej i wywołują­
ce równocześnie odkładanie tkanki tłu­
szczowej.

Otóż tak im  n a jsk u teczn ie jszy m  eliksl- 
u iP  P iękności, p oszu k iw an ym  jeszcze w Ba. 
oilon ji^ to  czem  już H erod ot w spom ina), 
był o le i z n asion a  Sezamu (Sesam u m  Indi- 
cum ). W  san sk rycie  n osi on nazw ę „Ti" 
lalia . Lekarze arabscy cenili ogromnie 
ten  środek i nazywali go „Sim sim ". Leko­
w i tem u p rzy p isy w a li ju ż w ów czas cudow« 
ne w łasn ości. O becnie zaś środek ten pre- 
p arow an y  je s t  h u rtow n ie  w  K airo  w po-' 
stac i olbrzymich c ia st  w  blokach po 50 kg., 
zaw ierających  o czy w iśc ie  znaczną domie-

Z handlarza towarów kolonialnych 
generalnym gubernatorem Irlandii.

„Chłopięca figura" byłajak najchudsze, 
w modzie.

D ziś czasy sie  zm ieniły . Moda każe ho- 
wiem  m iec k szta łty  omal że pełne. To też 
obecnie na porządku dziennym  zgłasza ia 
s ie  pacjen tk i w  ordynacji le k a r s k ie j  n i l

aielsk i zain in  r2 ,M xr^ n dzk iego . król on* 
torem  Irlal>yH °Ui  f>pn era ln ym  gubern i 
njalnurh  • hf} nd[arza tow arów  kolo*
le v ‘a k ó r 7 h T 7 sfJ c-zk,u M ayncoth. Buck- 
c ji ir la n ń ip Z * 1 Udzn!1 w  r■ MIS w rewolu-
s ly m  p o b u c il'\„ vrz.ec\ w A n g iji. Po dłuż< 
k o n ie n o d lZ n i%  F lę?lenxu, d zia ła ł dalej W  
n ie V a 7 z a i łu lu łT lZ eC irtland^  szczegóh
irlandzko  r e r n h li l  ? r?V  f or™ owaniu armii 
krotn te  d m '
krajow ego a w  l j d ^ „ lrlan dzkiego sejmu, 
ciw ko konw enrinń. w ystęp o w a ł prze* onw encjom  angielsko-irlandzkM t
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szkę cukru i in nych  produktów. Jeżeli ■ 
w ierzyć w iadom ościom  podanym  w ostat­
nim  zeszycie „Presse M edicale” to w sa* 
mym K airo w yrab ia  się  obecnie 15.000 kg. 
teg o  lek arstw a  dziennie. Sprzedaw ane jest  
ono jako „H alaw a T ah in ya”; poza tem  
sp rzed aw an e są inaczej spreparow ane le­
ki zaw ierające skuteczny olejek (np. sam e  
n asion a , pozbaw ione zew nętrznej twardej 
w arstew k i, noszą nazwę ,,d‘A jon jo li“). 
p ard zo  rozpow szechnione jest również to 
lek arstw o  w postaci p igułek , sprzedaw a­
n ych  rów nież m asowo na W schodzie. N aj­
sk u teczn iejszą  jednak postacią  zdaje się  
byc w spom niane ciasto, bardzo bogate w  
cu k ier  i inne w ysoko w artościow e pro­
du k ty  odżywcze.

Lekarze fran cu scy  zdają s ię  być bardzo 
zadow oleni z efektu uzyskanego przez po­
d aw an ie tego w schodniego, Indowego środ­
ka, i starają  sie  obecnie wprowadzić ory­
g in a ln ą  „H alaw a T ah in ya” w P aryżu.

(La.).

Niebywała sensacja
w dziedzinie wydawniczej!!

ŻURNAI, MOD ZA 30 GR.!!!

Ukazał się już ostatni numer najpopularniejsze­
go i najtańszego żurnalu mód: TO CO NAJMOD­
NIEJSZE.

Jest to numer, jakiego dotąd jeszcze nie m ie­
liśm y. Zamiarem wydawców było stworzenie tak 
taniego pisma z dziedziny mody, by każda naju­
boższa nawet kobieta mogła je kupić i naoyć tą 
drogą w iele pożytecznych wiadom ości i um ieję­
tność uszycia w dom u now ej, lub przerobienia 
daw nej sukienki.

Prócz cennych wiadom ości praktycznych daje 
nam  ten fenom enalny numer 23-ci szereg prze­
ślicznych kolorowych modeli paryskich — w ie­
czorowych i dom owych sukien oraz wzór pullo- 
weru do wykonania na drutach — bardzo odpo­
w iedniego na dar gwiazdkowy.

Spieszcie, Panie Czytelniczki, z nabyciem  lego  
numeru!

Każda z W as znajdzie coś, co Ją zainteresujel
Każda z W as znajdzie coś, co Ją nauczy!
Nabyć go m ożna wszędzie, naw et w każdym  

koszu na ulicy!

cnwie .m ile im m r i

Go dzień niesie?
7

Grudzień

Środa
Ambrożego b. 

S łow iań sk i: Ninoinysia 
E w an gelick i: Agatona 
G recko-kal.: 24 Kateryny

K a le n d a rz y k  astro n o m iczn y :

i, o
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88 a oy o

15-25

*2>■ a |STi *»Si

12-38

3  8S RU-Ss

1-29
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I t l ę & o w i  u a  „ O w i a z d k ę *

KREM  M YDLANY i /w, .
MYDŁO do GOLENIA M* IlUlUMOmSKie^o f i a r u j

Apteka, ul. Nowy Świat 31 W A R S Z A W A  Lab. Chem. Farm. Apteki ul. Chmielna 4.

Ślub w kostiumach kąpielowych.

A m eryka  — jak  wiadom o — jest ojczyzna wszelkich dziw actw . Slub zaw ierany w  sa . 
molocie sta ł sie już rzeczą codzienna i nie budzi żadnego zaciekawienia. P ow yżej zaś 
w idzim y dowód nowego dziw actw a A m erykan w dziedzin ie cerem onji ślubnej. I tak  
w  K aliforn ii, kraju słońca, m orza i fantazji, obecnie odbyw a sie ś lu b n a  t. zw .akw a-  
planie, czy li ślizgowcu wodnym , ciągnionym  przez m otorówkę. Oto taki w arjacki 
orszak ślubny, udajacy się do ślubu. Na przodzie para m łoda  — za nia pastor oraz

świadkowie.

I
O.Malnle dwa dni w „IICIESZfc" przepl«Nne arcudsle^o

S Y N  IN D J I  J U S , |g a m o n  m O Y A R R O
F ilm  d la  m t o d ile iy  d o iw o lo n y .
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Spór o mieszkanie Szopena na Majorce
przedmiotem interpelacji parlamentarnej.

Sp raw a falem niczeao zaginięcia  
ppułh. Rożcna.

Donosiliśmy już o tajemniczem zniknię­
ciu em. ppulk. Stanisława Jaxa Rozena, 
który dnia 16 ub. m. wyjechał z Przemyśla 
do Lwowa.

Wszystkie władze bezpieczeństwa w kra­
ju prowadzą w tej sprawie dochodzenia, 
które dotąd ustaliły, że ppłk. Rożen udał 
się ze Lwowa do Tarnopola, gdzie rozma­
wiał z em. rotmistrzem Tran fewal denem, 
poczem wyjechał do Brodów i od tej chwili 
niema już żadnych wiadomości o losach 
zaginionego, który miał przy s0^ I  
zł gotówką oraz weksle na sumę 8.295 zł.

Pułk. Rożen liczy lat 50 i jest blondynem 
wzrostu średniego, twarzy drobnej, nerwo­
wej, nosił kapelusz m i ę k k i ,  jesionkę, zielon­
kawą, ubranie sportowe i krótkie sp°" 
dnie. (W

Z a m a c h  n a  i»ociatf&* 
czy zbrodniczy wybryk?

£  Lublina donosi (N): Na szlaku kolejo­
wym Koniuchy—Miunczyn nieznani spraw­
cy położyli na torze słup długości 3 m. —
N ie b e z p ie c z e ń s t w o  w  p o r ę  z a u w a ż o n o  i  
p r z e s z k o d ę  u s u n ię t o .  .

W ładze prow adzą dochodzenia celem  
stw ierd zen ia  czy  b ył to w ybryk w yrost­
ków, czy też m a się  tu do czyn ien ia  z p la ­
n ow an ym  zam achem  na pociąg. '-1

K o m u n iś c i  r z e k o m o  „ p o ls c u "
skazan i we Francji za szpleuostwo.
Z Paryża donosi (Bz): Trzynasta Izba kar_na 

„  Paryżu skazała w poniedziałek przywódców  
k o m u n i s t y c z n e -szpiegowskich: Izaaka Biera, zna­
nego pod pseudonim em  Fanłnm asa i Ha Hera Mro- 
ma  każdego na 3 lała więzienia, 30IHI franków  
„rzew ny I 10 lał zakazu pobytu we Francji.

Pozostali aresztow ani w znanej aferze szp ie- 
i • : w które i Bier werbował do partji ko- 

m un^stycznej specjalnie robotników we fabrykach  
w ojennego, zostali skazani na mn.ej- 

sze kary Między skazanym i znajduje się również 
je d e n  > re d a k to ró w  k o m u n is ty c z n e j p a ry s k ie j 

„ H u m a n ite ” .

(zf) Jak w swoim czasie „IKC.“ donosił— 
słynny budynek klasztorny na Majorce, w 
którym niegdyś zamieszkiwał Szopen i 
George Sand, posiada dwie. cele, z których 
każda była rzekomo pokojem, zamieszki­
wanym przez Szopena. Byłby to spór, o- 
czywiśeie czysto akademicki, gdyby nie 
fakt, że każda z tych cel jest własnością 
innego obywatela Majorki. Prawo tamtej­
sze uznaje bowiem możliwość posiadania 
na własność poszczególnych części miesz­
kalnych w jednej nieruchomości.

Oczywiście między oboma .właściciela­
mi" rozgorzała sroga konkurencja.

Konkurencja ta kierowana jest nie pie­
tyzmem o prawdę historyczną, ale popro­
stu ochota przyciągnięcia turystów, bar­
dzo licznie przybywających obecnie na ta­
nia Majorkę, pragnących przytem zoba- 
ezyó zakątek, jaki przyciągnął i zatrzymał 
naszego wielkiego kompozytora. Tnryści

dziś chętnie zwiedzają celę Szopena. Ale, 
która prawdziwa?

Na wyspie rozpoczęły się sprzeczki, któ­
re zaostrzyły się tak bardzo, że gubernator 
zmuszony był wydać rozkaz, polecający 
zamknięcie obn cel, tembardziej, że sprawa 
oparłszy sie o sąd przyznała słuszność wła­
ścicielowi celi, uważanej powszechnie za 
„fałszowaną”. Pomimo tych środków o- 
strożności, niepokoje na wyspie nie usta­
ją i deputowani lokalni interpelowali mi­
nistra oświaty w Madrycie, prosząc o wy­
znaczenie komisji, mającej zbadać na miej­
scu sprawę, co niezbedne jest dla uspoko­
jenia opinji publicznej, niezmiernie prze­
jętej losem celi Szopena.

Dla nas, Polaków sprawa ta jest jeszcze 
o tyle ważna, że łączy sie z kwestją, w któ­
rej celi mają być zebrane liczne pamiątki, 
odnoszące się do pobytu Szopena na Ma­
jorce. (§)

Furmanka pod kołami kurierskiego pociągu.
Dwie osoby zabite, iedna ciężko ranna.

Z Częstochowy d o n o si (SS): W poniedziałek  
wieczorem na przejeździe kolejowym  stacji Ra­
d om sk o  pod C zęstochow ą zdarzył się tragiczny  
w yp ad ek , k tóry p ociągn ął za sob ą  o fiary  w  lu ­
dziach .

Oto na 13 km. podczas gdy na linji znajdował 
się w  pełnym  btegn p ociąg  kurjersk i nr. 1, idący  
z W arszaw y d o  K rakow a, przez przejazd p rze­
jeżd ża ło  kilka furm an ek , na których znajdowali 
się przypadkowi pasażerowie, którzy wprosili się 
na wozy. Trzy furmanki zdołały przejechać przed 
pociągiem. Natomiast czw artą  pęd zący  pociąg  

ro zp o low ił, przyczem część przednią wraz z fur­
manem poniosły spłoszone konie, część tylna na­
tomiast zdruzgotana została na miazgę.

N a szynach znaleziono zm asak row an e zw łok i 
m ieszk ań ca  R adom ska M endla F ischaufa oraz 
ciężk o  ranną M atłę F isch au f, lat 22, która pod­
czas udzielania jej pomocy lekarskiej, zm arła na 
m iejscu  w ypadku. W reszcie C hanę B ibelską, któ­
ra d ozn ała  ciężk ich  potłuczeń  g łow y oraz złama­
nia prawej nogi. Bizelską w stanie nieprzytom­
nym przewieziono do m iejscowego szpitala.

Przyczyną katastrofy byto n iezam k nięc ie  prze­
jazdu  zw o d o w eg o  przez robotn ika W ład ysław a  
P asaka.

W ypadek w yw ołał wstrząsające wrażenie w  o- 
kolicy, a zwłaszcza w Radomsku, z którego po­
chodzą ofiary katastrofy.

Sąd nad „alchemikiem" Dunikowskim
odbędzie sie za tydzień.

nes et Minerais" z centralą w Brukseli. 
Gdyby p. Guillet stwierdził istotność, wy­
nalazku — akcje towarzystw, któreini ad­
ministruje, spadłyby gwałtownie, powodu­
jąc ruinę zainteresowanych, a i samego p. 
Gnillet.

Takie to są ostatnie jeszcze próby obro- 
ny.

Definitywnie rozprawa sądowa ma od­
być się około 15 bm.

Z Paryża donosi (zf): Czytelnicy.pamię­
tają jeszcze sensacyjną sprawę Zbigniewa 
Dunikowskiego, o której obszernie pisaliś­
my w styczniu i w lutym r. b. Twierdził on, 
że posiada sekret bardzo taniego i korzyst­
nego wydobywania złota z rud małopro- 
centowych. których eksploatacja w zwy­
kłych warunkach nie opłaca się.

Liczni kapitaliści polscy, francuscy, ho­
lenderscy i angielscy zaangażowali w wy­
nalazek ten liczne kapitały. Następnie do­
szło do nieporozumień. Dunikowski, zwa­
ny popularnie „polskim alchemikiem", zo­
stał aresztowany w końcu r. nb.

Sędzia śledczy, Ordonneau, pozwolił 
oskarżonemu dokonać doświadczeń, mianu­
jąc ekspertów. Doświadczenia odbyły się 
w „Ecole Centrale" w Paryżu parokrot­
nie, lecz bez rezultatu. Dunikowski, skar 
żył się. te „otoczony jest wrogami” i że 
zrywano pieczęcie, których sekret sąd mu 
obiecał. Wreszcie oświadczył, że doświad­
czeń kontynuować nie będzie.

Sprawa sądowa Dunikowskiego, oskarżo­
nego o oszustwo odbyć sie nie mogła do 
chwili złożenia przez ekspertów protokółu. 
Zbliżała się jesień, ale eksperci nie spie; 
szyli się z wydaniem opinji. Dunikowski 
parokrotnie prosił o przyśpieszenie toku

sprawy. Nadeszła zima. Dunikowski prze­
siedział w ten sposób okrągło rok w celi 
więzienia „La Sante" w Paryżu.

Wreszcie eksperci, z p. Guillet, dyrekto­
rem owej „Ecole Centrale" na czele., prze­
słali sędziemu śledczemu swą. opinję, we­
dług której wynalazek jest fikcją. Sędzia 
śledczy przekazał obecnie akta sędziemu 
śledczemu Dupuich, który miał zredago­
wać oskarżenie definitywne.

Tymczasem jednakże — wobec niekorzy­
stnej opinji ekspertów — obrońca Duni­
kowskiego, adw. Legrand, złożył na ręce 
prokuratora republiki Pressarda,. zastrze­
żenia przeciw jednemu z ekspertów, panu 
Guillet. Obrońca twierdzi mianowicie, ż.e 
metoda Dunikowskiego zrujnowałaby i- 
stniejące towarzystwa, przetwarzające zło­
to. Te ostatnie są więc zainteresowane w 
„utrąceniu" wynalazku. P. Guillet jest a- 
jentem towarzystw' przemysłowych, prze­
twarzających złoto! Jest on prezydentem 
zakładów, posiadających kapitał akcyjny 
w wysokości 40.000.000 franków, które eks­
ploatują kopalnie złota w Kongo Francu- 
skiem. .Test. również administratorem inne­
go Towarzystwa, mającego na celu rów­
nież eksploatację kopalń złota. Towarzy­
stwo to nazywa się „La Compagnie des Mi-

Kupiectwo domaga sie 
obniżenia cen wągla.

Z Łodzi donosi (W): Jak informują nas 
ze zrzeszeń kupieckich, ostatnio wszczęte 
zostały zabiegi w kierunku obniżenia cen 
węgla.

Memorjał skierowany przez Zrzeszenie 
kupieckie do miarodajnych czynników 
wskazuje na to, że na Pomorzu i w Poznań- 
skiem sprzedaje' się węgiel angielski po ce« 
nie o 10 proc taniej od węgla polskiego.

Istnieje nawet uzasadnione podejrzenie., 
że z zagranicy przemyca się węgiel polski 
eksportowany, sprzedawany już po opłace­
niu ryzyka i kosztów przemytu po cenach 
znacznie niższych od węgla krajowego, 
sprzedawanego przez kopalnie.

W memorjale tym organizacje kupieckie 
domagają się od rządu, aby wpłynął na 
obniżenie cen węgla jeszcze i z tego powo­
du, że przy bardzo ciężkiej sytuacji warstw 
pracowniczych powstają poważne trudności 
w dostatecznem zaopatrzeniu się w węgiel 
na zimę.

Zatarg dyplomatyczny
o porwanie obywatela jugosłowiańskiego 

z terytorium Austrii.
Z W iednia donosi (PAT): Urzędowy kom uni­

kat podaje: „W edług in form acji rządu k ra jow e­
g o  w  K aryntji, przekazanej telefonicznie urzędo­
wi kanclerskiemu w  W iedniu, ob y w a te l ju g o sło ­
w iań sk i A ntoni S lern itz , zatrudniony jako robo­
tnik u gospodarza Roedera w  okręgu V osłker- 
m arkt, zosta ł n apadnięty  w nocy z  2 na 3 grudn ia  
przez grupę Ju gosłow ian , złożoną z 8— 10 osób. 
Napadu dokonano w m ieszkan iu  Stern itza , od d a-  
lonem  o  k tlom etr od gran icy  jugo sło w ia ń sk ie j.

Po otrzymaniu wiadom ości o  porwaniu — u- 
rząd kanclerski polecił poselstwu austrjackiemu  
w Białogrodzie natychmiast złożyć protest u rzą- 
dn jugosło w ia ń sk ieg o  z powodu tego zajścia, za­
żądać su row ego  śle d z tw a , w yd an ia  porw an ego  i 
ukarania  w in n ych . ,(§)

Chesterton o rozruchach 
bezrobotnych.

(KAP) Tygodnik, wydawany przez zna­
komitego pisarza angielskiego Chestertona 
„G. K‘s Weekly", w dwóch ostatnich np̂ j 
merach październikowych zamieś.eił arty­
kuły, poruszające aktualną obecnie w An­
glji sprawę rozruchów bezrobotnych, zwła­
szcza zaś głośnego już dzi* „pochodu głod­
nych" na Londyn. Chesterton w powyż­
szych artykułach zaprzecza w sposób ka­
tegoryczny twierdzeniom czynników rzą- 
dząych, jakoby wszelkie demonstracje, bez­
robotnych byty wywołane przez agitato­
rów komunistycznych. Zdaniem jego wpły­
wy komunistyczne pośród sfer robotni* 
czych są minimalne. Przyczynę rozruchów 
widzi Chesterton wyłącznie, w okropnej 
nędzy, w jakiej się znajdują tysiące tych 
nieszczęśliwych ludzi, którzy muszą wy­
żywić siebie i swoje rodziny za 1 szylinga 
(ók. 2 zł.) dziennie.

„Głód — pisze Chesterton — jest najlep­
szym rewolucjonistą. Najlepszym dowo­
dem tego, że nie komunizm, lecz głód był 
impulsem do rozruchów ostatnich jest 
charakterystyczny objaw, że . bezrobotni 
plądrowali jedynie sklepy z żywnością i 
ubraniem. Niech rząd da tym masom pra­
cę a przekona się. jak daleką od komuni­
stycznych teorji jest mentalność przecięt­
nego robotnika angielskiego". .

„Cała tragedja naszego rozwoju — koń­
czy Chesterton — leży w tem. że społeczeń­
stwo angielskie nie uświadamia sobie 
istotnych praw i ideałów społeczno-gospo­
darczych, któremi są w pierwszym rzędzie, 
osobista własność, osobista odpowiedział; 
ność i osobista praca przy równoczesnej 
swobodzie".

Artykuły Chestertona wywołały, wielkie 
zainteresowanie nietylko w świecie kato­
lickim Wielkiej Brytanji, ale i pośród in­
nych sfer.

Nowy parlament węgierski bedzie oparty 
na wzorach faszystow skich?

(z) Z Budapesztu donoszą: Węgierski prę- 
mjer Gombosz projektuje obecnie zasadni­
czą reformę parlamentu węgierskiego. We­
dle tego planu parlament byłby dotąd zgro­
madzeniem, opartem na systemie „korpo­
racyjnym", podobnie, jak parlament faszy­
stowski we Włoszech.

Tylko część posłów do parlamentu byłaby 
wybierana. Reszta składałaby się z przed* 
stawicieli rożnych korporacyj gospodar­
czych. społecznych, naukowych itd. (§)

Reorganizacja niemieckiej 
loterji klasowej.

(c) W m inisterstwie sknrbu w Niemczech roz­
ważany jest projekt zm ian w dotychczasowej lo> 
łer jł k lasow ej. Niezależnie od postanowienia  
zmniejszenia liczby losów o 200.000, następnie  
toczy się sp ór o zasadniczą kwestję — czy za­
chować dotychczasowy system wielkich wygra­
nych , czy też, zamiast wielkich wygranych, po­
m nożyć ilo ść  wygranych średnich i mniejszych, 
aby udostępnić korzystanie z dobrodziejstwa lo­
terji liczniejszym zastępcom ludności i dać im 
m ożność zdobycia warsztatów pracy.

Jak się zakończy ten spór pod hasto.m „nie 
chcem y miljonów" — niewiadom o. (§),
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Banany bętfą kosztować po 30 gr.
Jak przepowiadają dzienniki warszaw­

skie, w końcu lutego banan ma kosztować 
około 30 gr. za sztuką.

Powodem tego przewrotu w cenie banana 
bądzie wypuszczenie pierwszej partji tych 
owoców z pierwszej polskiej dojrzewalni 
bananów w Gdyni. Ma to związek z obniż­
ką taryfy celnej na banany niedojrzałe w 
postaci zielonych gron, które bądą przy­
wożone do dojrzewalni gdyńskiej i tam po 
dojrzeniu kierowane będą na rynki krajo­
we.

Jeżeli wiadomość ta zostanie potwierdzo­
na przez rzeczywistość, niska stosunkowo 
Cena bananów będzie prawdziwem dobro* 
dziejstwem dla całej ludności, a przede­
wszystkiem dla dzieci. Byłby to niewątpli­
wy sukces długotrwałej akcji „I. K. C.“ o 
tanie owoce zagraniczne.

I znowu samobójstwo oficera.
Z Warszawy donosi (P): Wczoraj rano 

popełnił samobójstwo w mieszkaniu swo- 
.jem w Dęblinie por. obserwator Franciszek 
Harlica, adjutant Centrum wyszkolenia 
lotniczego.

Przyczyna samobójstwa nie jest znana.
   (§)

Strajk „elektryczny" w Białymstoku.
Z Białegostoku donosi (So): Ogólny 

związkowy komitet do walki o tańszy prąd 
elektryczny w Białymstoku proklamował 
strajk „elektryczny" w czasie od 7 bm. aż 
do odwołania. Strajk polegać będzie na zu- 
pełnem nieoświetlaniu wystaw sklepowych, 
szyldów, reklam itd., na ograniczeniu uży­
wania światła wewnątrz sklepów i miesz­
kań oraz na zaniechaniu używania wszel* 
kieh grzejników elektrycznych itp.

Zadaniem komitetu jest uzyskanie obniż­
ki prądu elektrycznego, kosztującego obec­
nie w Białymstoku 92 gr. za klw. (§)

Dzieci n a  samolotach.
(c) tV Berlinie i w większych m iastach N ie­

m iec urządza „Lufthansa" system atyczne p ro p a ­
g and ow e w y c ie c z k i d z ie c i s z k o ln y c h  n a  sa m o lo ­
ta c h , aby je zainteresować w przyszłości rozw o­
jem  lotnictwa, przyczem wykłada się im z tej o- 
kazji zasady i cele lotnictwa. Opłaty za jazdę  
są minimalne, a część dzieci otrzym uje gratisowe 
bilety. Ponieważ wycieczki te przybrały charak­
ter masowy, przeto Lufthansa p rze b u d o w a ła  typ 
sam olotu Focker-\Vulf-M oeve z 5 m iejsc dotych­
czasowych, na 10 miejsc norm alnych, wstawiając  
5 rzędów ławek, na każdej siedzi czworo dzieci, 
razem 20.

Pierwszy lot „samolotu dziecięcego" został w y­
znaczony na dzień 6 bm. (§ )”

CODZIE* DRUHOWIE ŻEGNAMY SIĘ Z SOBĄ.
ĆÓdzień druhowie żegnamy się z sobą,
Ażeby jutro znowu się powitać.
Ciężkie jest życie, więc pocóż się pytać,
Co każdy zrobił z jedną życia dobą.
Czy ją w radości spędził czy w  m ozole,
W alcząc z codziennej troski ciężkim  głazem —  
Dość, że żyjem y, że jesteśm y razem  
Przy szklance wina i przy jednym  stole.

Bo m oże znowu w  jakieś szare rano 
Ktoś z nas nie przyjdzie o zwyczajnej porze, 
Aby zapomnieć, że jesień na dworze,
Patrząc w  szklanicę po brzegi nalaną.

I popatrzymy smutnemi oczyma 
Na krzesło puste i jakby stęsknione  
Za tym, kto odszedł już na tamtą stronę,
Do tej krainy, skąd powrotu niema.

Henryk Zbierzchowski,

przyjdzie już w krótkim czasie,
Będziemy mogli łączyć się automatycznie z każdym telefonem na świecle

(j. w.) W Londynie przy ul. Królowej Wi­
ktorii kończą budowę gigantycznego gma­
chu, noszącego nazwę „pałacu Faradaya", 
który będzie centralna stacja węzłową dla 
międzynarodowych i międzykontynental- 
nych rozmów telefonicznych. Za pośrednic­
twem „pałacu Faradaya” odbywać się będą 
rozmowy pomiędzy Sydney‘em i Los Ange­
les, pomiędzy Kapsztadem a Nową Zelan­
dia, Warszawa a Buenos Aires i t. d. W 
związku z rnającem wkrótce nastąpić 
otwarciem tej potężnej stacji, kapitan B. S. 
Cohen, dyrektor techniczny przy angiel­
skim zarządzie poczt i telegrafów, podzielił 
się z przedstawicielami prasy ciekawemi 
szczegółami zapowiadającego się w ciągu 
najbliższej przyszłości wspaniałego rozwo­
ju telefonji.

W obecnej chwili — twierdzi kapitan Co­
hen — trzydzieści miljonów abonentów, tj. 
około 90 procent ogólnej ilości posiadaczy 
aparatów telefonicznych, może porozumie­
wać się ze sobą bezpośrednio. Postępy te­
chniki telefonicznej pozwalają oczekiwać, 
że za lat 10 odsetek ten podniesie się do 
100 procent. Innemi słowy, każdy abo­
nent, niezależnie od miejsca swego zamie­
szkania na kuli ziemskiej — będzie mógł

otrzymać połączenie z innym abonentem, 
znajdującym się chociażby na antypodach. 
Tak np. Władywostok będzie można wywo­
łać równie prosto z Warszawy, jak z No­
wego Jorku. , , .

Telefon auton ^*vezny, juz teraz w dzie­
dzinę legend wysuwający pannę telefoni­
stkę, w bliskiej przyszłości zawojuje także 
międzynarodowa komunikację telefoniczna. 
Gdy dzień ten nastąpi, abonent paryskiej 
sieci, pragnący wywołać abonenta np. z 
Kalkuty, nie będzie musiał w tym celu ani 
fatygować się do centralnej stacji, ani tez 
korzystać z jej pośrednictwa. Nada na tar­
czy obrotowej swego telefonu znak, odno­
szący się do Kalkuty, następnie numer abo­
nenta i zdjąwszy z widełek mikrotelefon 
pocznie rozmawiać.

Według słów Cohena, w kierowanem 
przezeń laboratorjum, odbywają się obec­
nie doświadczenia z niezwykle czutemi mi­
krofonami, przyczem rezultaty są tak za- 
dawalniające, że już wkrótce spodziewać 
się należy istnego przewrotu w dziedzinie 
mieszkaniowych i biurowych histalacyj te­
lefonicznych. Używane obecnie aparaty ze 
swemi słuchawkami dokładanemi jednocze­
śnie do uszu i do ust zupełnie wyjdą z uży­

cia, a miejsce ich zajmą mikrofony-odbior- 
niki, schowane w jakimś meblu, w suficie, 
w wazonie z kwiatami i t. d.

Otrzymawszy połączenie za pomocą obro- 
towej tarczy, abonent nie będzie przywią. 
zany do swego aparatu. Będzie mógł roz­
mawiać, nawet spacerując, po pokoju. Mi­
krofon złowi dźwięki jego głosu i nada je 
po przewodniku na drugi koniec sieci. Po­
dobnie i głośnik, zastępujący górną część 
obecnej słuchawki, schowany będzie gdzieś 
w kącie. Jednem słowem abonenci będą ze 
sobą rozmawiać bez pomocy słuchawki. —. 
Oczywiście, w tych warunkach ilość rozma­
wiających ze sobą osób, nie będzie się ogra­
niczać jak obecnie, do dwóch, lecz w ogól­
nej rozmowie będzie mogło brać udział sze­
reg osób. , , ..

Nie baczac na zdobycze techniki telefonji 
bez drutu, prowadzi się obecnie prace przy­
gotowawcze do ułożenia nowego specjalne­
go kabla między Europą i Ameryką.

Projekt ten napotkał na drodze do swego 
urzeczywistnienia wiele trudności cha­
rakteru finansowego i technicznego. Jed­
nakowoż zostały one przezwyciężone i w 
początkach przyszłego roku wyruszy pierw­
szy statek, układjący kable.

Sensacyjne aresztowania komunistów
w towarzyskich sferach ranrtsktch.

(z) Z Bukaresztu donoszą: Przed dwoma 
dniami dokonała policja w Czerniowcach 
licznych aresztowań, które wywołały ogro­
mną sensację. Wśród aresztowanych znaj­
duje się znany lekarz ezerniowiecki dr Mer- 
dler, jego żona Lola, oraz teściowa Roza 
Huberts, jedna z najbogatszych kobiet w 
mieście. Ponadto aresztowano również zna­
nego grafologa Hechta.

Policja komunikuje, iż u wszystkich 
tych osób znaleziono niezwykle kompromi­
tujący materjał, który dowodzi, iż byli oni 
w stałym kontakcie i zmowie z kierowni­
kami propagandy komunistycznej.

W dniu wczorajszym policja w Czer­
niowcach • aresztowała również znanego 
miejscowego adwokata Hitziga, u którego 
znaleziono liczne ulotki i manifesty re­
wolucyjne p. t. „Czerwony Bukareszt".

W Jassach aresztowano równocześnie 
drugą córkę p. Huberts. studentkę, której 
miejsce pobytu było od roku zgórą nie­
znane. Studentka ta była już dawnie za­
mieszana w spisek komunistyczny, jednak- 
że_ wówczas udało się jej uciec z Czernio- 
wiec i zamieszkać w Jassach pod fałszy­
wym nazwiskiem. (§)

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

(Si) POCHMURNO, MIEJSCAMI DROBNE  
OPADY. Ranek wczorajszy w całej Polsce był 
pochm urny i mglisty, drobne deszcze zanotow a­
no w Kieleckiem, przejaśnienia zaś nastąpiły  
m iejscam i na wybrzeżu. Przymrozki nocne zano­
towano na Podlasiu, Mazowszu i w Tatrach. —  
Temperatura o  godz. 7 rano wynosiła 0 st. na 
Mazowszu, Kujawach i Pojezierzach, do 5 st. na 
Pokuciu, obfite deszcze w ciągu doby ubiegłej 
spadły na W ołyniu, w innych okolicach opady  
były nieznaczne, w górach opad śnieżny tworzy  
cienką szatę.

Rozległy niż barometryczny ze środkiem rad  
morzem Białem, Esfonją i Danją, niż węgierski 
ogarnia znaczną część kontynentu europejskie­

go. Z dwóch niewielkich niżów  jeden zalega P ol­
skę, drugi kraje alpejskie. Oddzielnie obszary  
wysokich ciśnień utrzymują się: jeden nad An­
glją i Skandynawją, drugi nad Rosją południo­
wo-wschodnią. Nad wybrzeże Francji i H iszpa­
nji nasuwa się głęboka depresja z nad Atlanty­
ku, druga płytsza nad Holandję.

Przewidywany przebieg pogody do południa 7 
bm. według danych PlM ‘a: Pom orze, W ielko­
polska, Polska środkowa i W ileńskie: Przeważnie 
pochm urno i mglisto, m iejscam i drobne opady w 
postaci mieszanej, nocą przymrozki, w ciągu 
dnia temperatura nieco wyżej zera, słabe wiatry 
południowo-zachodnie. Dla pozostałych dzielnic  
kraju: Zachmurzenie przeważnie duże, m iejsca­
mi opady, rankiem mgły, nocą silne przymrozki, 
zwłaszcza w górach i na wyżynach, dniem  tem ­

peratura kilka stopni pow yżej zera, słabe wiatry 
zm ienne.

O godz. 8 rano zanotow ano tem peratury: War­
szawa 0, L w ów  3, Pińsk 3, Gdynia 2, Kraków 2, 
W ilno 2, Poznań 2, Zakopane 0, M orskie Oko —2, 
Hala G ąsienicowa — 2, Krynica 1, Katowice 2. 
Zagranicą: Yarmouth 6, Brest 3, Helder 4, Kopen­
haga 4, W iedeń 0, Zurych O, Berlin 1, Buda­
peszt O, Sztokholm  2, Tallin 2, Ryga —1, Helsin­
ki 1, K ijów 7, Rzym 3, Belgrad 9, Bukareszt 4,

(L a )  S T A N  W O D Y  N A  W I Ś L E .  K r a k ó w  - 2 9 7 ,  Z a ­
w ic h o s t  + 0 .8 4 , W a r s z a w a  + 0 .8 3 , T o r u ń  + .0 .5 8 , T c z e w  
—0.02, E i n l a g e  + 2 3 0 .

ODW ILŻ W ROSJI EUROPEJSKIEJ. Z Mo­
skw y donosi (Hr): Agencja Rosta pisze, że pra­
wie na całym  europejskim  obszarze Rosji so­
w ieckiej za wyjątkiem  dolnej- W oigi, nastąpiła  
odw ilż. Tem perafura utrzym uje się ok. 0 stopni, 
rów nież na Uralu i na zachodniej Syberji aż do  
Omska. Dopiero na wschód od  Oinska rozpoczy­
nają się m rozy. Na Krymie tem peratura w yn osi 
obecnie 6 do 14 st. Szata śnieżna na całem  te- 
rytorjum  Rosji sow ieckiej jest b. nikła, w n iek tó­
rych okręgach nie pam iętają tak nik łych opadów: 
od szeregu lat.

ODZNACZENIA MEDALEM ZA RATOWANIE  
GINĄCYCH. Minister spraw w ew nętrznych od­
znaczył m edalem  za ratowania ginących: Stefa­
na Szym ańczaka, robotnika (gm iny Lubasz, pcw, 
Czarnków) za wyratow anie tonącej, Stanisiawą, 
K ierszniewskiego, rzeżnika z Pułtuska za wyra­
tow anie trzech osób  tonących oraz Stanisława 
M ickiewicza, absolw enta W yższej Szkoły Handlo­
w ej w W arszawie, za w yratow anie tonącego.

(— ) KOMORNICY BF(DĄ PŁACIĆ GRZYWNY. 
Jak dow iaduje się jedno z pism  warszawskich, 
now e rozporządzenie m inistra spraw iedliwości o

Z lyslouu „nasze mieszkanie' 
ui Kranówie.

K raków , w grudniu.
Przedewszystkiem należy się pełne uzna­

nie „Lidze Propagandy W ytw órczości K ra­
jow ej“ w Krakow ie  za podjęta inicjatywę 
w urządzaniu wszelkich wystaw wyrobów 
naszej, krajowej wytwórczości, pochodzą­
cych z pracowni zarówno fabryk jak i 
mniejszych przedsiębiorstw przemysło­
wych. Idzie tu zasadniczo o pokaz w yro- 
bów przem ysłow ych  takich i w ten sposób 
wykonanych, że wszystkie te wyroby nie- 
tylko śmiało konkurują z w yrobam i za- 
granicznemi, ale je  w wiełu w ypadkach  
przew yższa ją  swoją jakością pod wzglę­
dem smaku artystycznego o swoistem pięt­
nie, oraz rzetelnością technicznego wyko­
nania.

I jeśli się zważy, że w obecnym okresie 
ogólnego zastoju i trudności gospodar­
czych nasz przemysł oraz robotnik tak 
dzielnie spełnia swoje zadanie, to tym 
czynnikom należy się od społeczeństwa nie- 
tylko słuszne uznanie, ale przedewszyst­
kiem poparcie w  ich poczynaniach. A to 
poparcie naszego przemysłu wyrażać się 
winno pełnem zaufaniem do wyrobów 
przez zakupywanie jedynie naszych, pol­
skich wyrobów, do czego należy zachęcić 
nasze najszersze sfery społeczeństwa w 
imię hasła: sw ój do swego po swoje!

A zakupując nasze wyroby, nietylko na­
bywamy je w doskonałej jakości i taniej 
niż zagraniczne, ale równocześnie powodu­
jemy wzmożona produkcję przemysłową, 
przez co obniża się cena poszczególnych 
wyrobów i dajemy pracę i zarobek swoim, 
zmniejszając w ten sposób bezrobocie.

Staraniem wielce ruchliwej i pełnej ini­
cjatywy „Ligi Propagandy“ w Krakowie 
urządzono w sali wystawowej przy ul. Raj­
skiej 12 wystawę pod nazwa „Nasze m ie­
szkanie", która zawiera pokaz przede­
wszystkiem urządzeń w nętrz mieszkanio-

z  poszczególnych wytwórni 
eblc

wych. Każda 
czy składów meblowych w Krakowie wy­
stąpiła z pokazem swych wyrobów, zesta­
wiając je w urządzenia poszczególnych po­
kojów, jak jadalnię, sypialnie, gabinety,

Łojka  (Szpitalna 34), Eksponaty tego pio­
niera polskiego przemysłu meblarskiego 
wyróżniają się wybitnie przez bardzo pię­
kny rysunek  ̂i dobrą a celową kompozy­
cję, co na równi z widoczną solidnością,

Nowoczesny pokój m ieszkalny, będący równocześnie sypialnia, gabinetem  i salonem
z firm y  S, Mannę w  K rakow ie.

salony i t, p„ i to od najskromniejszych 
do wytwornych. Każde wnętrze wyposażo­
ne jest nadto w dywany, kilimy, chodni­
ki, kapy i t. p. aż do najdrobniejszych 
szczegółów ozdobnych przedmiotów, dając 
tem samem pewna całość, skompletowaną 
stosownie a gustownie.

Z pośród znacznej ilości wystawców 
dzierży prym fabryka mebli Szczepana

jest głównym walorem i cechą, dla mebli 
tych charakterystyczną. Na stoisku Szcze­
pana Łojka widzimy bardzo wytworną sy­
pialnię. praktyczny i celowo pomyślany 
pokój mieszkalny, jadalnię w bardzo ła­
dnym orzechu i o niezwykle oryginalnej 
formie, wreszcie salon nowoczesny w drze­
wie wawona, który jest prawdziwym uni­
katem na naszej wystawie.

Najokazalej i najobficiej z pokazem 
wnętrz urządzonych ze smakiem, wystąpi­
ła znana fabryka mebli S. Mannego (Szpi­
talna 6). Sprzęty tej wytwórni posiadają 
wszelkie zalety nowoczesności: są proste a 
szlachetne we formie, praktyczne i tech­
nicznie rzetelnie wykonane. Wyróżniają 
się one nadto swem estetycznem wyposa­
żeniem jak szlachetną linją rysunku, u-* 
miejętnem stosowaniem zestawień drzewa, 
Piękną inkrustae.ią, oraz użyciem lakieru 
barwnego, szlifowanego. Szezególna uwagę 
zwraca urządzenie t. zw. pokoju  mieszkal­
nego, składającego się ze sprzętów specjal­
nie dobranych, a stanowiących równocze­
śnie sypialnię i gabinet.

Równie doborowe sprzęty wystawiła fa­
bryka mebli „Styl".

>Wśród> innych stoisk z meblami wyróf- 
DŁa j81ę Iada'nia w pięknych formach, po­
chodząca z znanej ze swej dobroci sprzę* 
tow wytwórni F ranciszka N ajdera  (Kro­
woderska 33). sprzęty z pracowni „Zjedno­
czonych W y tw ó rn i M eblow ych“ oraz Czer­
skiego.

Trzy wreszcie magazyny mebli fabrycz­
nych wystawiły swoje najlepsze i.rzadze- 
nia wnętrz, a pośród nich na uwagę szcze­
gólną zasługuje gustowne urządzenie dwu 
jadam znanej firmy krakowskiej Artura 
b p ir y  (Starowiślna^ 36). Jadalnie te zasłu­
gują na wyróżnienie z powodu swego pięj 
knego rysunku, jakoteż pierwszorzędnego! 
wykonania. Dwa dalsze wystawiające ma- 

mebli, to J. Langer i M. Pleszow-

Nie brak na tej wystawie i wyrobów 
z zakresu przemysłu artystycznego, zdo­
biącego wnętrza naszych mieszkań jak 
wszelkie artystyczne tkan in y, obejmujące 
a yw a n y, k ilim y , firan ki, k apy  itp. I tu 
przedewszystkiem należy wyróżnić dwie fa* 
hryki dywanów strzyżonych na wzór 
M8 WAWf1 z 2ywca, ze składu
t  ił- i i ttt 1 R ochow icz i Ska  z Białej k. Bielska. Wyroby z tych wytwórni pocho*

zące cechują piękne motywy wschodnie 
i i y? zestawieniach barwnych oraz doskonale wykonanie.

A pracowni kilim karsk ich  wystawiły swe 
kilimy artystyczne: „ K o b ie r l ig  % n U
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MJIIKSK miTORVTEIV LEKftHSKIE
n a  p o d s ta w ie  d łu g o le tn ie j p r a k ty k i  dosz ły  do 
p r z e k o n a n ia ,  że  d o sk o n a ły m  ś ro d k ie m  p rzec iw  
c ie rp ie n io m  re u m a ty c z n y m , is c h ia su , b ó li g łow y, 
s k le ro z y , c ie rp ie n io m  s ta w ó w  i  t. d . są su ch e

OKŁADY RADOWE „RAOIDIflGHEIM"
z  S t. J o a c h i ra s th a l .  Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn y c h  p ro s ­
p e k tó w :

„RADIUMCHEMA", W arszawa, Śniadeckich 22 
łcL 8-83-11.

U w ag a! P ra w d z iw e  o k ła d y  „R A D IU M C H EM A " z a o p a ­
t r z o n e  są  w  god ło  p ań s tw o w e  C zech o sło w ac ji. — U ni­

k a jc ie  fa lsy f ik a tó w . 5165k

kom ornikach wprowadza szereg inow acyj m ają­
cych na celu zaostrzenie nadzoru nad kancela- 
rjam i kom orników. Za nieprawidłowe postępow a­
n ie  nakładane będą na kom orników w drodze 
dyscyplinarnej grzywny w wysokości od 100—  
500 zł.

(— ) WŚRÓD ZUCHÓW I HARCERZY. W  dn.
od 2—4 bm. odbył się w Krakowie zjazd dru­
żyn harcerskich (m łodzieży od lat 12— 19) i wo­
dzów  gromad zuchowych (m łodzież od 8— 12 lat), 
w  którym w zięło udział ponad 200 uczestników  
ze w szystkich ośrodków  pracy harcerskiej na 
terenie w ojew ództw a. Odprawa wykazała żyw io­
łow y rozwój ruchu zuchowego, gdyż ilość zuchów  
w  w ojew ództw ie wynosi 2.300. Na rozprawie dy­
skutow ano kw estję obozów wędrownych i nar­
ciarskich oraz drużyn żeglarskich. Pod koniec 
kom endant chorągwi krakow skiej hm. dr W. 
Szczygieł w ygłosił przem ów ienie o programie 
pracy chorągw i na rok przyszły.

RUCH LUDNOŚCI W KIJAKOWIE. W  ciągu  
m iesiąca października b. r. zawarto w Krakowie 
m ałżeństw  198 (137), w tem chrześcijańskich 184 
(97). Urodziło się  żyw o dzieci 258 (276), nuAlu- 
hnych 44 (50), w czem  z m ałżeństw  żydowskich  
rytualnych 15 (12). W śród żyw o urodzonych byto 
chłopców  128 (140). W tym sam ym  okresie cza­
su zm arło osób 202 (191). — Liczba zm arłych  
w  szpitalach wynosiła osób 87 (72). Z przyczyn 
śmierci najw ięcej przypada na choroby organiczne  
serca 39 i na zapalenie płuc 31. W śród zm ar­
łych było chrześcijan 152 (152).

(— ) Z KRAKOWSKICH TARGÓW. Za dow ie­
zione artykuły spożyw cze na targi krakowskie 
w dniu wczorajszym , t. j. we wtorek, płacono na­
stępujące ceny: m leko niezbierane 20 —25 gr., 
śm ietanka słodka 55—65 gr., śm ietana kwaśna 
1.20— 1.60 zl., m asło deserow e 1 kg. 3.80— 4 zł., 
m asło zw yczajne 3—3.20 zł., jaja św ieże 14 —15 
gr., ser zw yczajny 60— 80 gr., jabłka 0 .70—1 20 
zł., ziem niaki 100 kg. 3.50— 4.50 zl., buraki ćw i­
kłow e 1 kg. 10— 12 gr., m archew 10— 15 gr., ce­
bula 20—25 gr., pietruszka 20—25 gr., selery 
25—30 gr., w łoszczyzna św ieża 20— 25 gr., kury 
2.50— 3.50 zł., kaczki 2— 2.50, gęś żywa 4.50- - 6  50, 
gęś bita 3-50— 4, indyki 5— 7, bażant 2.50—3.50, 
zając w  skórze 3—3 50, zając bez skóry 2.80—3.

Na targowicę m iejską spędzono od 26 listopada 
do 2 K m. 2645 sztuk zwierząt, z czego na kon­
sum pcję m iejscow ą sprzedano 2566, na konsum - 
cję zaś innych gmin 76 sztuk. Spęd wszystkich  
gatunków  zwierząt był w iększy aniżeli w ubie­
głym  tygodniu, ceny utrzym yw ały się  na pozio­
m ie ubiegłego targu.

m f r n i m m a

t097k
G A R Y  C O O P E R  partner M A R LEN Y  D IE T R IC H  oraz nowa 
sławna gwiazda P a ra m o u n ta  T A L L U L A H  BA N KH EA O  

s tw o rzy li w  tym  film ie  z a c h w y c a ją c e  k r e a c je

Ujednostajnienie polskiej monet}
m e d a l o w e j .

Mennica warszawska zakończyła obecnie I 
swój program ujednostajnienia typu bilo­
nu srebrnego, który, po wycofaniu bilonu 
srebrnego starego typu, stanowić bedzie, 
łącznie z bilonem niklowym, polską mone- 
te metalową.

Bilon srebrny nowy robiony jest ze sto­
pu 750 części srebra na 250 części miedzi. 
Zachowana jest ścisła proporcja wagi w 
stosunku do wartości poszczególnych kate- 
goryj bilonu, podczas gdy w starych ty­
pach dwie dwuzłotówki ważyły wiecej, niż 
jedna 5-złot.

Na wielkość nowa dzie­
sięciozłotówka minimaL 
nie różni się od starej 
pięciozłotówki, nowa pię­
ciozłotówka od starej 
2-złotówki, nowa 2-zło- 
tówka od starej złotówki.

Porównawczo przedsta­
wia się to, jak następuje:

Nowe
84 mm.
22 gr.
28 mm.
U gr.
22 mm.
4,4 gr.

nania kontyngentu dziesięciozłotówek, 
przy jednoezesnem produkowaniu nowych 
dwu- i pięciozłotówek, nie byłaby w stanie 
dostarczyć na czas cały kontyngent. Mone­
ty dziesięciozłotowe, wykonywane w men­
nicy warszawskiej, mają pod jednym ze 
szponów Orła jakby punkcik, który przy 
powiększeniu okazuje się strzałką. Ma to 
znaczenie tylko orientacyjne, dla kontroli 
produkcji.

A zatem bilon polski składać się będzie 
ze srebrnych 10-. 5- i 2-złotówek, niklowych

10 zł. średnica 
waga 

5 zł. średnica
waga 

2 zł. średnica 
waga 

Stare:
5 zł. średnica 

waga 
2 zł. średnica 

waga 
1 zł. średnica

waga _
Nowe monety srebrne 

maja wszystkie jeden i 
ten sam rysunek i wszyst 
kie są karbowane na ob 
wodzie.

Pewna część monet 10-złotowych wyko­
nywana jest w Anglji, gdyż mennica war­
szawska, wobec potrzeby szybkiego wyko-

33 mm. 
18 gr. 
27 mm. 
10 gr. 
23 mm. 
5 gr.

Nowe m onety 10, 5 i  2 zł., oraz dotychczasowe 5, 2 i 1 zł.

złotówek I 50-groszówek. Prawdopodobnie 
przez dłuższy czas nie zajdą żadne zmiany.

($)

On ż y je  — ch o d z i — o d d ych a  
Kto  on J e s t ?  — człowiek czy monstrum?

F R A N K E N S T E I N
2  K R A J U .

ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
(daw ny Związek Nauczycielstwa Szkół Pow sz.), 
m ający siedzibę przy ul. M arszałkowskiej 123 w  
W arszaw ie, przeniósł swe biura i agendy do w ła­
snego gm achu przy ul. W ybrzeże K ościuszkow­
sk ie 35 (w ejście od ul. Dobrej 6).

sko“, „Dywan"  i L. G riinerow ej, oraz dwie 
wytwórnie firanek: W eitz  i Jozef notner. 
Dopełnia działu tkanin pokaz bielizny  
z  firmy I. W iklera.

Bardzo piękne i różnorodne wyroby wy­
stawiła wytwórnia luster i szlif termaszkła 
Z dzisław a  Treutlera  (Rynek 9). Stoisko 
posiada wywieszkę z literami, sporządzo- 
nemi z drobnych luster. Wśród ekspona­
tów godne uwagi są oryginalnie szlifowa­
ne lu stra  w złotych ramach owalnych, 
szklany sto lik -akw arju m  bardzo gustownie 
pomyślany, w en ty la to r  szklany, stosowny 
w domu, a w szczególności w szkołach.

L iczn e  p rz e d m io ty  u ży tk o w e ze szala  
i  porcelany  w y s ta w iły  dw ie  zn a n e  t i rm y :  
W ła d ysła w  Tom aszew ski i  A .  Eder. o a  t o  
w y ro b y  n a js ta r s z e j  p o lsk ie j fa bryk i porce­
lan y w  Ćm ielowie, k tó ra  m im o  c iężk ie j 
o g ó ln e j s y tu a c j i  g o sp o d a rc ze j p rzychodzi 
n a  ry n e k  z now em i fa so n a m i, co bardzo  
d o b rze  św iad czy  o ru ch liw o śc i te j  p laców ­
k i. P o rc e la n a  b ard zo  ła d n a  w w y k o n an iu , 
c ie n k a , bez skaz, bardzo  g u s to w n ie  deko ­
ro w a n a  i p rzy te m  bard zo  ta m a  św iadczy  
j ą k  n a j le p ie  o Ć m ielow ie _ i _ rzeczyw iście  
dz iw ić  się  na leży , że z n a jd u ją  się  jeszcze 
o soby , ż ą d a ią c e  w yrobów  za g ran ic zn y c h , 
sk o ro  w k r a ju  m a.ia p o rce lan ę  zu p e łn ie  
z a g ra n ic z n e j n ie  u s tę p u ją c ą .

P ię k n e m i fo rm a m i i doborow em  w y k o ­
p a n ie m  o d z n a c z a ją  się  n a c zy n ia  k u ch en n e  
i  z a s ta w y  sto ło w e z w y tw o rn i .n aczy ń  m e­
ta lo w y c h  „A lnik“ w P a ru sz o w ie a c h  — Ol-

k nZ w i'a zek  Pań Domu (R y n ek  gł. 34) zapce 
m o c ą  d o ra ź n y c h  pokazów  o raz  s to sow nych  
m a k ie t  i w y k resó w  p ro p a g u je  ra c jo n a ln ie  
u rz ą d z o n e  k u ch n ie  i z a s to so w a n ie  gazu  do 
u ż y tk u  codz iennego . R ów nież i Elekttrownia 
M ie js k a  z ap o m o cą  w szelk ich  u rząd zeń  e lek ­
t ry c z n y c h  w y k a z u je  zu aczem e i u ży tk o w a 
n ie  m-adu e le k try c z n e -o  w g o sp o d a rs tw ie

d Zn°teJ“ ‘ogólnego przeglądu eksponatów 
wynika że wystawa ta odznaczą się wielką 
whrtością artystyczną i techniczną oraz 
rozmaitością, świadczącą o wysokim roz 
woju naszego przemysłu. ^  d

„C zy  znajdował się pan kiedykolwiek
w  d o m u o b łą k a n y c h ? 11

Profesora Einsteina poddano egzaminowi przed wylazdem do Ameryki.

D r A L F R E D  K A M S L E R
b. dtugol. A s y ste n t  L e c z n ic  w  D a w o s  I L e y s l n

s p e c f a l l s l o  c h o r ó b  p l u *  
powróci! 6i2g

Z A K O PA N E, u l. T . K o śc iu sz k i

Buenos Aires wskutek nieszczęśliwego wypadku  
autom obilowego.

NOWA EKSPEDYCJA PODMORSKA. D onoszą  
do „Osservątore Romano", że O. Rockliff, zwany  
„apostołem  morza", członek Royal Ueographical 
Society, zorganizował niezmiernie ciekawą ekspe­
dycję podmorską na pokładzie specjalnie nabyte­
go statku z udziałem uczonych angielskich, n ie­
mieckich i amerykańskich. O. Rockliff zabiera ze 
sobą specjalne aparały fotograficzne do fotogra­
fowania dna m orskiego oraz instrument w łasne­
go wynalazku, pozwalający na badanie skutków  
trzęsienia ziemi na dnie morza. Ekspedycja po­
trwa kilka m iesięcy.

Z Berlina donosi (HI): Uczony niemiecki 
prof. Einstein, który w tych dniach zamie­
rza wyjechać na stałe do Stanów Zjedno­
czonych, aby objąć tam powierzoną mu ka­
tedrę profesorską, wskutek protestu ze stro­
ny różnych. nacjonalistycznych związków 
amerykańskich, przeciwstawiających się je­
go przyjazdowi do Ameryki, musiał poddać 
się szczegółowemu przesłuchaniu przez tut. 
amerykańskiego konsula generalnego.

Pytania te. sformułowane na podstawie 
starej, obowiązującej jeszcze dzisiaj usta­
wy, okazały się tak przykre, że Einstein 
zdenerwowany oświadczył, że gotów jest 
zrezygnować wogóle z wyjazdu do Stanów 
Zjednoczonych. Eistein musiał m. in. odpo 
wiedzieć na pytanie do jakiej organizacji 
politycznej należy, jakie jest jego ustosun­

kowanie się do komunizmu i anarchizmu, 
oraz czy zamierza obalić rząd amerykański 
lub amerykańskiego prezydenta.

Nie dość na tem, konsul generalny zapy­
tał Eisteina, czy jest poligamistą, oraz ezy 
znajdował się kiedykolwiek w domu dla o- 
błąkanych (!). Po przejściu tej „inkwizy­
cji" oświadczył Einstein, że jeśli do 24 go­
dzin nie otrzyma wizy wjazdowej do Sta­
nów Zjednoczonych, zrezygnuje z wyjazdu.

Na telegram konsula generalnego depar­
tament stanu w Waszyngtonie wizy natych­
miast telegraficznie udzielił i jednocześnie 
w prasie amerykańskiej rozpoczęła się kain- 
panja za odpowiednią reformą przestarza­
łego kwestjonarjusza imigracyjnego, który 
ośmiesza i kompromituje Stany Zjednoczo­
ne. (§)

C a ły  św ia t  u zn a ł, że najprzyjemniej spędza się czas tylko przy gramofonach
i płytach „HIS MASTER'S g # ' $ 7 R j S  I M K A f f l  E B  
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TYSIĄCLETNIA LIPA W E WSI PIOTROWI- 
NIE. Najstarsze drzewo, jakie posiadamy w Pol­
sce, znajduje się we wsi Piotrowinie w powiecie 
puławskim , pam iętnej cudem  wskrzeszenia Piotro- 
wina przez św. Stanisława bisk. Jest to lipa, któ­
ra podpierana belkami, trzymała się jeszcze do 
niedawna krzepko, wydając kwiat i owoce. Ale 
od kilku lat konary jej św iecą nagością. Lipę 
tę miał św. Stanisław wyrwać z ziemi i zasadzić 
odwrotnie korzeniami do góry. Istotnie jej po­
skręcane gałęzie przypominają rozłożyste korzenie 
drzewa.

ZJAZD DYREKCYJ KOLEJOWYCH OBRADU­
JE NAD RUCHEM ŚWIĄTECZNYM. Z W arsza­
wy donosi (Mt): Rozpoczęła się  kilkudniowa kon­
ferencja delegatów wszystkich dyrekcyj kolejo­
wych w sprawie nowego rozkładu jazdy na o- 
kres 1933-34. Na konferencji tej omawiana jest 
sprawa ruchu świątecznego. W czasie świąt Bo­
żego Narodzenia, bezpośrednio przed świętami i 
po świętach, szereg pociągów będzie bisowanych, 
żeby zapewnić wszystkim m ożliwie jak najw ygod­
niejsze warunki podróży.

NIEPRZYZWOITA REKLAMA NIEMIECKIEJ 
FIRMY W KATOWICACH. „Katlowitzer Ruch- 
druckerei" wydała apel z okazji nadchodzącej 
gwiazdki o kupowanie książek, wydanych jej 
nakładem. Tekst odezwy ułożony jest po niem ie­
cku i zawiera m. in. takie zdanie: „Niemiecka 
książka jest dzisiaj najtańsza na świecie, jeśli 
się nie bierze pod uwagę o wiele gorzej w yda­
nej książki francuskiej i polskiej". Zaprawdę 
wyjątkowo nieprzyzwoita reklama niemieckiej 
firniy, liczącej na pieniądze obywateli polskich i 
obrażającej polską produkcję wydawniczą.

W KRYNICY TRUJĄ PSY! Jeden z m ieszkań­
ców  Krynicy skarży się, że od szeregu lat m ie­
szkańcy Krynicy Zdroju nie są w stanie ucho- 
svać sobie psa. Mimo wielkich opłat, bo aż 45 
zł. rocznie, straż gminna z polecenia władz m iej­
skich truje psy. O ile nam wiadomo, istnieje 
jeszcze w Polsce ochrona zwierząt, a nowa usta­
wa w tym kierunku specjalnie bierze w obronę 
zwierzęta. Trucie psów  zaś —  jak donosi nam

nasz inform ator — stało się w Krynicy epide- 
mją, a strażnicy gminni stają się  wprost sady­
stam i w spełnianiu swego obowiązku.

Z E  Ś W I A T A .

PODZIĘKOWANIE POLSKIE DLA P. S. KWA­
ŚNEJ W AMERYCE. Pisaliśm y niedawno o  po­
zdrowieniach dla ojczyzny, w łożonych do pudeł­
ka ze śniegowcam i przez p. Stefanję Kwaśną w 
stanie Indiana U. S. A. Tow. polsko am erykańskie 
w W arszawie przesłało p. S. Kwaśnej list z  po­
winszowaniem jej uczuć patrjotycznych. Ten 
wzruszający fakt pamięci o  ojczyźnie wśród w y. 
chodźtwa am erykańskiego ma wielce dodatnie 
znaczenie dła podkreślenia właściwej fizjogncm ji 
naszej emigracji.

Z ŻYCIA POLONJI W KANADZIE. W poło- 
ubiegłego miesiąca odbył się w W indsor w Ka­
nadzie zjazd delegatów „Zjednoczenia Tow. Pol­
skich w Kanadzie". Na zjeździe dokonano wybo­
ru nowego zarządu, na czele którego stanął zna­
ny z działalności społeczno narodowej na wy- 
chodźtwie, adwokat p. B Duhieński, korespondent 
Polskiej Agenji Telegraficznej z Kanady, oraz 
ustalono program działalności Zjednoczenia na 
rok przyszły. Zjednoczenie obejm uje w swojem  
łonie 42 towarzystw polskich w Kanadzie i roz­
wija owocną działalność na polu narodowo-spo- 
łecznem i organizacyjnein.

CO EMIGIJANT PBZYWIOZL Z POLSKI SWYM 
DZIECIOM. W lecie bieżącego roku bawił z wy­
cieczką w Polsce p. Józef Jaroszewski, właściciel 
pięknej posiadłości w W illiasvilłe pod Buffalo 
i szczęśliwy ojciec dwóch synków, urodzonych  
już w Ameryce. Po powrocie do Ameryki o fia ­
rował synom, jako pamiątkę z Polski, dwa żywe 
boćki, dwie sroki i kawkę. Ptaki te zakupił w 
ogrodzie zoologicznym  w W arszawie.

TRAGICZNA ŚMIERĆ PRZYJACIELA POLSKI. 
Bawiący w swej ojczyźnie na urlopie konsul ar­
gentyński w W arszawie p. Don Juan Carłos Gui­
do Spano, szczery przyjaciel Polaków, zmarł w

ZACHW YCONY OBYW ATEL. Nic dz iw nego . że ja k o  
W ie lk o p o lan in  i o b y w ate l p ięknego  i h islo ryczneR o m ia s ta  
I.eszna . in te re s u je  m nie  w szystko , co  z m eno rodzinnego  
m ias ta  pochodz i i co go czyn i s law n em  na ru b ie żach  Rze­
czy p o sp o lite j D ziś każdy  L eszn ian in  d um ny  jest z tego , 
że  w  jego m ieście  m ieści s ię  zn a n a  czysto  P o lsk a  fa b ry k a  
„ K a n o ld " . I n a  d źw ięk  s tó w a  „K atiokT  u śm iech a  s ię  
każdy  L e sz n ian in , jak  do  sw ego zna jom ego  D atem  się  
tego  ro k u  nakloniC  na p ię k n ą  „O rb iso w ą"  p od róż  k r a jo ­
znaw czą. I p ro szę  sobie w yo b raz ić  m o ie  zdum ien ie  iako  
L eszn ian in a , k tó ry  n ie  zdaw a) sob ie z tego s p ra w y , iak  
s ław n e  je st jego ro d z in n e  m iasto  Jeżeli siyszy  sie  dużo  
i cz y ta  w W ielkopo lsce  o „K an o ld z ie "  n ie  spodziew ałem  
się , że „K a n o ld "  jest znany  we w szy stk ich  m ias tac h  M a­
ło p o lsk i i na W ileńszczyźn ie  W K rakow ie . K a to w ic ach , 
w  W iln ie  lub  gdzie indzie j w szedzie z zadow o len iem  s łu ­
ch a łem  w o łan ie  „K an o id y ! K an o id y t"  — tu  n a i la n ie i i _t. p . 
N a tu ra ln ie , gdzie ty lk o  m ogłem , p rzy s tą p iłe m  i U upitem  
choć 5 ty c h  .K an o id ń w " na koszt m oiego loka lnego  p a ­
tr io ty z m u . Jak ież  byto m oje zdum ien ie . gdv za m ias t K a- 
n o ld ó w " , o trz y m a łem  liche  i m a rn e  c u k ie rk i. S k u tk iem  
tego p rzek o n a łem  się. że n ieuczciw i sp rzed aw cy  zb y w ają  
k onsum en tom  m a rn e  n a ś la d o w n ic tw a

D op iero  te ra z  p rzek o n a łem  się. jak  s ta w n a  s ta ta  się  
nasza  le szczyńska  fa h rv k a  k a rm e lk ó w  gdy w idzę , że t od  
tą  nazw ą s ta r a ją  s ię  in n i p rzem y cać  sw o je  m a rn e  n a ­
ś lad o w n ic tw a  J a  iako  L eszn ian in  m oae być z tego z a ­
dow o lony  i d u m n y : n ie  w iem  teno- co na to  pow ie sam a 
fa b ry k a  i p raw n icy . czv to  w olno  pod  obcą m a rk a  p rz e ­
m ycać lichy  i zu p e łn ie  inny to w a r?

Może p ism o  nasze  zw ró c i Szanow ne) P u b liczności u w a ­
gę na to , że na p raw d z iw y ch  .K an o id a ch "  z Leszna 
m usi być n a  e ty k ie ta c h  n ap is  ..K ano ld ' a w ów czas b ędą  
to  p ra w d z iw e  „ K a n o id y " , a  n ie  ja k ie ś  ta m  p a sk u d z tw o .

P io tr  Z agalsk i.

IMIEN1NOWY KŁOPOT z prezentem najlepiej 
rozstrzyga pudełko wytwornych czekoladek fir­
my A. PIASECKI, ofiarowanych miłej solenzant- 
ce. Ten fakł jest sprawdzony tysiąckrotnie.

 0----
NASZYM RODAKOM W  AMERYCE składam y 

za pośrednictwem  prasy serdeczne podziękowanie  
za propagowanie naszych tutek (zwijek) do pa­
pierosów- Altesse Mokka Pełnowatki. Chlubna to 
praca, godna naśladownictwa.
5061k Altesse W isła S. A. Kraków.

PRZY BÓLACH REUMATYCZNYCH W GŁO­
W IE, biodrach i ramionach, nerwobólach, bóljtfii^ 
w udach i postrzałowych naturalna woda gorzKh 
„ F r a n c i s z k a - J ó z e f a "  stosuje się dla codziennego1 
oczyszczenia przewodu pokarmowego. — Żądać 
w aptekach i drogerjach. 508fik

T e t z i z ? ,  I i i m a ,  
n a u k a  i  s z ł u k a .

Triumf muzyki polskiej 
w północnej Francji.

W  n a jw ię k s z y m  d z i e n n ik u  f r a n c u s k im  p ó łn o c n e j  
F r a n c j i  t j .  „ E c h o  <lu N o r d "  u k a z a ł  s i ę  d łu g i  a r t y ­
k u ł  p t . :  „ K o n c e r t  T w a  A l i i a n c e  F r a n c o - P o lo n a i s e " ,  
n a p i s a n y  p r z e z  z n a n e g o  k r y t y k a  d r a  B e d a r t  z o k a z j i  
w y s t ą p i e n i a  w L i l le  d w o jg a  a r t y s t ó w  p o ls k ic h :  p- 
L  D u h ls k te j  ł p r o t .  T a r c z y ń s k ie g o  z  W a rs z a w y .

W o b e o  z n a c z e n ia  w y ż e j  w s p o m n ia n e g o  d z i e n n ik a  1 
o s o b y  r e c e n z e n ta ,  o s o b is te g o  p r z y j a c i e l a  S t .  S a e n *  
s ‘a  1 G a b r i e l a  F a u r e ,  w a r to  z a c y to w a ć  c h o ć b y  w w y ­
j ą t k a c h  t e  e n t u z j a s t y c z n e  d l a  p o ls k ic h  a r t y s t ó w  o p i ­
n i e :  „ M i ł ą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ł  w L i l le  g o r ą c o  p r z e z  
n a s  o k la s k i w a n y  k o n c e r t  T w a  p o ls k o  f r a n c u s k ie g o  
z  u d z i a łe m  p. 1- D u b ls k ie j  1 p r o f .  T u r c z y ń s k ie g o .  
P .  D u b iska , p o  ś w ie tn e m  r o z p o c z ę c iu  k a r j e r y  a r t y ­
s ty c z n e j ,  j a k o  „ c u d o w n e  d z ie c k o " ,  n ie  z a w io d ła  p o ­
k ł a d a n y c h  w  n i e j  n a d z ie l ,  r o z w i j a ją o  s ię  m u z y c z n ie  
p o d  k ie r o w n ic tw e m  w ie lk te g o  s k r z y p k a  p o ls k ie g o  
H u h e r tn a n n a .  P o s i a d a  o n a  ś w i e tn ą  te c h n ik ę ,  w p o ­
c i ą g n ię c i a c h  m i s t r z o w s k ic h  s tn y e z k a ,  w y k a z u je  w ie l­
k ą  w y tw o rn o ś ć  I p r e c y z ję ,  p o z b a w io n e  o s c h ło ś c i .  .J a k o  
ś w i e tn a  a r t y s t k a  p o t r a f i  p . D u b is k a  w y z y s k a ć  d o ­
b r z e  d a r y  s w e j  i n t e l i g e n c j i  a r t y s t y c z n e j " .

W  d a l s z y m  c i ą g u  r e c e n z y j ,  s tw ie r d z a j ą c ,  d o s k o ­
n a ło ś ć  w y k o n a n ia  p r z e z  p . D u b is k a  d z ie ł  S t .  S a e n s a  
i  K a ve T a , d z i ę k u je  J e j ,  iż  z a m 'a s t  ł a tw y c h  d r o b ia z ­
g ó w  w n io s ła  d o  s w e g o  p r o g r a m u  „ B u r l e s q i te “  A n ­
d rze jew sk iego , „ M a z u r e k "  Z a r z y c k ie g o  t „ L a  F o ti-  
t a l n e  d * A r e th u s e "  S z y m a n o w s k ie g o ,  j a k o  p r a w d z i ­
w e  p e r ł ę  w s p ó łc z e s n e j  m u z y k i  p o ls k ie j .

Z k o le i d r  B e d a r t  w y r a ż a  s ię  z  z a c h w y te m  o  g r z e  
p r o f .  T u r c z y ń s k ie g o ,  s tw ie r d z a j ą c ,  iż  w y d o b y w a  o n  
z f o r t e p i a n u  t a k  s z e r o k ą  s k a l ę  d w ź ię k ó w  i m o d u la ­
c j ę ,  że  I n s t r u m e n t  p o d  j e g o  p a l c a m i  z a m ie n i a  s ię  n a  
o r k i e s t r ę .  R e c e n z e n t  p o d k r e ś la ,  iż  p r o f  T u r c z y ń s k i  
to  „ m u z y k  p o ls k i  o  b a r d z o  w y s o k ie j  k u l t u r z e ,  a  j a k o  
b a r d z o  w y k s z ta ł c o n y  m a  m o ż n o ść  le p s z e g o  z r o z u ­
m i e n ia  d z ie ł  g e n j a ln e g o  S z o p e n a  i  o d d a j e  j e  z u c z u ­
c ie m  p e ln e m  o r y g in a ln o ś c i " .

Z k o le i r e c e n z e n t  f r a n c u s k i  w y r a ż a  u z n a n ie  p r o f .  
T u r c z y ń s k l e m u  z a  to .  że  p r o p a g u j e  m u z y k ę  f r a n ­
c u s k ą  w  E u r o p i e  w s c h o d n ie j ,  że  u k o c h a ł  G a b r i e l a  
F a u r e  i D e b u s s y ‘e g o , k tó r y c h  d z i e ła  s p e c j a ln i e  s t u ­
d io w a ł  i b  .s z c z ę ś l iw ie  i n t e r p r e t u j e .  E n t u z j a s t y c z n ą  
s w ą  r e c e n z ję  k o ń c z y  d r  B e d a r t  n a s tę p u ja e e m t  s ło w y :  
„ P r o f .  T u r c z y ń s k i ,  u c z e ń  w ie lk ie g o  B u s s o n i‘e g o , 
u k a z a ł  s ię  n a m , j a k o  ś w i e tn y  p i a n i s t a  p ie r w s z e j  ■■ 
w ie lk o ś c i .  J e g o  w y s o k ie  w y k s z ta ł c e n ie  m u z y c z n e  
i p ię k n o  je g o  s t y l u  p o z w a la ją  n a m  s tw ie r d z ić ,  iż  
j e s t  o n  a r t y s t ą  w  n a jw z n ło ś le j s z e m  te g o  s ło w a  z n a ­
c z e n iu " .

T O W A R Z Y S T W O  L I T E R A C K I E  im . O e r y  3 v ó -  
u i ‘e g o  ( G y ó n i  — T a r s a s a g )  w B u d a p e s z c ie  m ia n o w a ło  
c z ło n k ie m  z w y c z a jn y m  z a g r a n ic z n y m  D r . S t a n i s ł i w a  
P a z u r k i e w ic z a ,  p ro f .  g im n a z j u m  w W a rs z a w ie ,  a u t o ­
r a  „ W s p ó ło z e s n e j  l i t e r a t u r y  w ę g ie r s k i e j "  i w ic iu  
p r a o  z  z a k re s u  p i ś m ie n n ic tw a  w ę g ie r s k ie g o ,  w d z ie n ­
n ik u  b u d a p e s z t e ń s k im  „ N e tn z e t i .  U js a g "  z d n . 27 l i ­
s to p a d a  b . r .  u k a z a ł  s ię  a r t y k u ł  d r .  S t a n i s ł a w a  P a -  
z u r k i e w ic z a  o  W y s p ia ń s k im ,  o m a w i a ją c y  id e o lo g ię  
n a r o d o w ą  i  z n a c z e n ie  tw ó r c z o ś c i  a u t o r a  „ W e s e l a " ,
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FRANKENSTEIN
Z T E A T R U  M . IM . J .  S Ł O W A C K IE G O . D z is ia j  n a  

p r z e d s t a w i e n iu  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h ,  p o w tó r z e n ie
d r a m a tu  S t a n i s ł a w a  W y s p ia ń s k ie g o  „ W e s e le 4* w  o- 
p r a c o w a n iu  s c e n ic z n e m  d y r .  J .  O s te r w y  w  n ie z m ie ­
n io n e j  o b s a d z ie  'z e s p o łu ,

„M A R JU S Z **  s z tu k a  M a r c e l a  P a g n o l ‘a  z o s ta n ie  p o ­
w tó r z o n a  w  d n iu  j u t r z e j s z y m  i w  p i ą t e k  w ie c z o re m , 
n a  p r z e d s t a w i e n ia c h  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  w  p r e m ie ­
ro w e j  o b s a d z ie  z e s p o łu .

„W E S E L E **  d ra ju a fc  S t a n i s ł a w a  W y s p ia ń s k ie g o  u -  
k a ż e  siQ p o  r a z  p ie r w s z y  w  o b e c n y m  s e z o n ie ,  n a  po - 
p o łu d n io w e m  p r z e d s t a w i e n iu  p o  c e n a c h , z n iż o n y c h , 
w  c z w a r t e k  #  p r e m ie r o w e j  o b s a d z ie  z e sp o łu .

N A J B L I Ż S Z A  P R E M I E R A  T E A T R U  „ K R O W O ­
D E R S K I ^  ZUCHY** k r o to c h w i la  ze  śp iew kam i i t a ń ­
c a m i p o p u la r n e g o  w  K r a k o w ie  a u t o r a  S t e f a n a  T u r ­
sk ie g o ,, u k a ż e  s ie  w  s o b o tą  b ie ż . t y g o d n i a  w  n o w e j 
i n s c ^ i z a c j i  i o p r a c o w a n iu  s c e n ic z n e m  a u t o r a .  D e- 
k o ^ c j e  p r z e d t s a w i a j ą c e  f r a g m e n ty  S ta r e g o  K r a k o w a  
k o m p o z y c j i  i w y k o n a n ia  M ie c z y s ła w a  R ó ż a ń s k ie g o .

K O N C E R T  K A M I L I  N O R S K I E J ,  ś p ie w a c z k i  z 
W a r s z a w y  ze w s p ó łu d z ia łe m  p ro f e s o r ó w  k o n s e r w a ­
to r i u m  p . A r t u r a  M a la w s k ie g o  i p .  F e r d y n a n d a  M a- 
c a ł ik a ,  o d b ę d z ie  s ią  d z iś  o  8 w . w s a l i  n ie b ie s k ie j  
D o m u  K a to l ic k i e g o .  D o ch ó d  n a  c e le  k o lo n j i  w  K a s i -  
7iie W ie lk i e j .

K IN O  M U Z E U M  w y ś w ie t la  w e  ś ro d ą ,  c z w a r t e k ,  s o ­
b o t ą , i  n ie d z ie le  p o ls k ą  k o m e d ją  d ź w ię k o w ą : „ U ła n i ,  
u ł a n i ,  c h ło p c y  m alow an i** . P o n a d to  d o d a te k  i  k o m e d ja .

P R O P A G A N D O W Y  P O L S K I  K O N C E R T  S Y M F O ­
N IC Z N Y  W  D E T R O IT . S t a r a n i e m  P o lo n j i  d e t r o u U ie j .  
o d b y ł  s ią  w  d n iu  13-go l i s t o p a d a  b r . w  D eftro it w  s a l i  
k o n c e r to w e j  O r c h e s t r a  H a l l ,  k o n c e r t  p o l s k ie j  o r k i e ­
s t r y  s y m f o n ic z n e j ,  k tó r a  w y k o n a ła  u tw o r y  w y łą c z ­
n ie  p o ls k ic h  a u to r ó w .  K o n c e r t  s p o tk a ł  s ią  z  e n tn -  
z j a s ty c z n e m  p r z y ję c ie m  P o lo n j i  i z p e łn y m  u z n a n ie m  
A m e ry k a n ó w ^  M ie js c o w a  p r a s a  a m e r y k a ń s k a  z a m ie ­
s z c z a ją c  s p r a w o z d a n ia  z k o n c e r tu ,  s tw ie r d z i ł a  w y ­
s o k i p o z io m  a r t y s t y c z n y  p r o d u k c j i .

f* f.) Ś W IĘ T O  K S I Ą Ż K I  P O L S K I E J  W E  F R A N ­
C J I .  W  P a r y ż u  p o w s ta ł  „ k o m i t e t  k s ią ż k i  p o ls k ie j  
w e  F ra n c ji* * , n a  c z e le  k tó r e g o  s t a n ę l i :  k o n s u l ,  d r .  
J a n k o w s k i ,  K u s to s z  B ib l jo te k i  P o ls k ie j  d r .  C h o w a ­
n ie c ,  J e d r z e j e w ic z o w a ,  N a c z e ln y  I n s t r u k t o r  O ś w ia to ­
w y  p r z y  a m b a s a d z ie :  J a n  L e c h o ń , S z e f  W y d z ia łu  
P r a s y  i P r o p a g a n d y  p r z y  A m b a s a d z ie ;  r e d .  K . S m o ­
g o rz e w s k i ,  P r e z e s  Z w ią z k u  D z ie n n ik a r z y ,  i p r o f .  Z. 
Z a le s k i ,  d e l e g a t  M in is te r s tw a  W . R , i O . P . K o m ite t  
t e n  n a w o łu je  g o rą c o  P o lo n je  f r a n c u s k ą  d ó  k u p o w a ­
n ia  k s ią ż e k  p o ls k ic h  w  k s ię g a r n i  p o l s k ie j  p r z y  b u l ­
w a r z e  S a in t  G ó r in a in ,  a  to  b y  r a tó w a ć  k s ią ż k ę  p o l ­
s k a  w  P a r y ż u ,  k tó r e j  ż y c ie  j e s t  z a g ro ż o n e  b r a k i e m  
z a in te r e s o w a n i a  u e m ig r a n tó w ,  z a t r o s k a n y c h  m u te r  
j a l n i e ,  i z a p o m in a j ą c y c h ,  j a k  w ie lk ie  j e s t  m o r a ln e  
z n a c z e n ie  d o b r e j  k s ią ż k i .

£»«»l}@§cca -  S z  w c c i o .

TF Poznaniu odbyło sie ub. niedzieli sen• 
sacyjne spotkanie bokserów naszych z  re­
prezentacja, Szwecji, które, jak  wiadomo, 
zakończyło sie w ynikiem  8 :8 . — Z diecie  
przedstaw ia moment po walce w  wadze 
średniej. S łoi na prawo sędzia W alter  
Borch (Niem cy), siedzi Ostlina, na kola­
nie zwycięzca Chmielewski. Obok sekun­

dant drużyny polsldej Sztamm.

D ziś , Ś ro d a  7  o m . p r e m je r a  W k in i e  „ S Z T U K A 1* G en ja lny  tw ó r  o p rzep y szn e j tre śc i, ty lk o  d ia  d o ro s ły ch ! 
w m  n  ■  i l f  ■  W f  m  n  a  u  m  n g  a  * n  P o tężn y  zew  zm ysłów , rzu co n y  n a  e k ra n

D D A l l A  MARAP1A Z 0 W ŝnu0i1ybrZyn ? iąt.ePlar S , śn ij l i  w T C ? i

F W f e  ■  B a n / F a s c y n u j ą c a  in try g a !  In m p o n n jący  ro m a n s!
• MW M  Sf J9u V W  f i m  IB m i r  H ulaszcze życie o fic e ró w  ro s y jsk ic h !  —

W  film ie  ty m  b ie rze  udz ia ł ca ła  e lita  eu ro p e jsk ic h  a k to ró w , ja k : 
f r l i z  K  O  R  T  i V E  E®,  A n n o  S T £ N ,  W  w  i  *  *  B A #

i w . in n y c h , s tw a rz a ją c  sw e  n jlep sze  do ty ch czaso w e k re a c je !  — N ie k aż d y  m a czas  i m ożność  p rzec zy ta ć  św ie tn ą  
pow ieść D osto jew sk iego  — a le  każdy  m oże w  c iągu  dw ó ch  godzin  — o g lą d n ąć  te  g e n ja ln ą  w iz je , s f ilm o w a n ą  na

e k ra n ie  w  sposób  ja sn y , in te re su ją c y  i k ró tk i!
PORA N EK  w e c z w a rte k , d n ia  8 bm . o godzin ie  11-tej p rzed p o ł. — HARO LD  LLOYD 

Ceny m iejsc od 50 g r . do  zł. 1.50. 5103k C eny m ie jsc  od 50 g r . do zł. l.oO.

K u r i e r  s i i o p 2 o w y <

Nlendału podarunek na Hikolaja
obmyślił PZPN piłkarzom.

Zamierzone zmian? reorpn z. cii rozgrywek ligowych o mistrzostwo Polski.
W a rs z a w a ,  C - g r u d n ia  (A . S z .) . D o w ie d z ie l iś m y  s ię  

w  o s t a t n i e j  c h w i l i ,  że  n a  p o n ie d z ia lk o w e m  p o s ie d z e ­
n iu  z a r z ą d u  P o is k .  Z w ią z k u  P i tk i  N o ż n e j z a s t a n a ­
w ia n o  s ię  n a d  p r o je k ta m i  r e f o r m y  s y s t e m u  r o z g r y ­
w e k  p i ł k a r s k i c h  i u z d ro w ie n ie m  s to s u n k ó w , w o lieo  
c z e g o  k o r e s p o n d e n t  W a sz  z w r ó c i t  s ię  d o  p r z e w o d n i­
c z ą c e g o  k o m is j i  r e f o r m y  p i l k a r s tw a ,  p . P r z e w o r s k ie ­
g o  p o  w y ja ś n i e n i a .

— Z a r z ą d  P Z P N . z a m ie r z a  — z a c z ą ł  in ż .  P r z e w o r ­
s k i — p r z e p r o w a d z ić  r e o r g a n i z a c j ę  s y s t e m u  r o z g r y ­
w e k  p i ł k a r s k i c h  o m i s t r z o s tw o  P o ls k i  i k o r z y s t a j ą c  z 
d e z y d e r a tu  o s t a t n i e g o  w a ln e g o  z g r o m a d z e n ia  L ig i, 
p r o j e k t u j e  te ż  r e o r g a n i z a c j ę  s y s t e m u  r o z g r y w e k  l ig o ­
w y c h .  D o s z liś m y  d o  p r z e k o n a n ia ,  że  z p o w o d z i ro z ­
m a i ty c h  p r o je k tó w  n a j le p s z y m  b ę d z ie  p o d z ia ł  k l u ­
bó w  l ig o w y c h  n a  d w ie  g r u p y  p o  s ie d e m  k lu b ó w  w 
k a ż d e j ,  a  z a te m  d o ty c h c z a s o w y  s k ła d  L ig i w r a z  z 
P o d g ó rz e m  (K r a k ó w )  i p o z n a ń s k ą  L e g ją .  P o d z ia ł  n a  
g r u p y  b y łb y  l e r y t o r j a ł n y ,  a  m ia n o w ic i e  n a  p ó łn o c  
i  p o łu d n ie .

R o z g ry w k i  w  g r u p a c h  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  n a  w io s n ę , 
p r z y c z e m  t r z y  p ie rw s z e  k lu b y  z k a ż d e j  g r u p y  w a l ­
c z y ły b y  n a  j e s i e n i  w  f in a ło w e j  r u n d z ie  o  m is t r z o s tw o  
P o ls k i .  D z ię k i te m u ,  że  a ż  t r z y  k lu b y  b r a ł y b y  u d z ia ł  
w  f in a ł a c h ,  r o z g r y w k i  g r u p o w e  b y ły b y  c i e k a w e ,  g d y ż  
d o  k o ń c a  n ie  b ę d z ie  w ia d o m o , k tó r e  z  k lu b ó w  z a ję -  
iy b y  p ie r w s z e  t r z y  m ie js c a .  S p a d e k  z L ig i b y łb y  
r o z w ią z a n y  w  te n  s p o s ó b , że  c o r o c z n ie  z k a ż d e j  g r u ­
p y  s p a d a ł b y  j e d e n  k lu b .  J e ś l i  id z ie  o  a w a n s  d o  L i ­
g i ,  to  c o ro e z u ie  w c h o d z i ły b y  d w a  k lu b y ,  j e d e n  z pol- 
n o e y  i j e d e n  z  p o łu d n i a .  A z a te m  m i s t r z o s tw a  k la s y  
A r o z g r y w a n o  b y ły b y  n a  w io s n ę  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
o k r ę g a c h ,  n a s tę p n ie  m i s t r z o w ie  s ie d m iu  o k rę g ó w  p o ­
łu d n io w y c h  w a lc z y l ib y  w d w ó c b  g r u p a c h  p ó ł f i n a ło ­
w y c h , p o d o b n ie  jó k  m is t r z o w ie  s z e ś c iu  o k rę g ó w  p ó ł­
n o c n y c h ,  a  p o te m  c h o d z i ło b y  o  w y e l im in o w a n ie  m i ­
s t r z a  k la s y  A p ó łn o c y  i m i s t r z a  k la s y  A p o łu d n ia ,  
k tó r z y  a u t o m a t y c z n ie  w c h o d z i l ib y  d o  L ig i.

— U w a ż a m  — c i ą g n ie  d a l e j  n a s z  ro z m ó w c a  — że  
p r o j e k t  t e n  j e s t  n a j le p s z e m  r o z w ią z a n ie m  p a lą c e g o  
z a g a d n ie n i a  r e f o r m y  m is t r z o s tw ,  o g r a n i c z a  o n  bo  
w ie tn  k o s z to w n e  p r z e j a z d y  d o  m in im u m , s tw a r z a  z a ­
in t e r e s o w a n ie  io k a ln e m i  s p o tk a n i a m i  c z o ło w y c h  r y ­
w a l i ,  z a ś  j e ś l i  id z ie  s p e c j a ln i e  o  o k r ę g  k r a k o w s k i ,  
g d z ie  b y ły b y  a ż  c z te r y  k lu b y  lig o w e , to  d z ię k i  t e ­
m u  s y s te m o w i u d a  s ię  u ło ż y ć  k a l e n d a r z y k  b e z  d u ­
b lo w a n y c h  m e c z ó w  w n ie d z ie lę .

— A c o  r o b ic i e  p a n o w ie  n a  t e m a t  ż w a lc a z u ia  p r o f e ­
s jo n a l i z m u !  — p y ta in .

U w ą ż a m , że  n a j le p s z e m  ro z w ią z a n ie m  b y ło b y  t u ­
t a j  W p ro w a d z e n ie  d w u le t n i e j  k a r e n c j i  d l a  z w o ln ie ń

I w y k r e ś le ń  g r a c z y ,  u k r ó c i ło b y  to  b o w ie m  m o d n e  o- 
b e c n ie  p r z e c h o d z e n ie  z k lu b ó w  d o  k lu b ó w .

— I d z i e  n a m  t a k ż e  — m ó w i n a  z a k o ń c z e n ie  p . 
P r z e w o r s k i  — o  p e w n e g o  r o d z a j u  r e f o r m ę  w ko lfl- 
g j i i in  s ę d z ió w . P r o j e k t u j e m y  b o w ie m , a b y  m e c z e  l i ­
g o w e  p r o w a d z i l i  j e d y n i e  s ę d z io w ie  lo k a ln i ,  a  s ę d z i a ­
m i l in jo w y m i  b y l i b y  t a k ż e  lo k a ln i  s ę d z io w ie  lig o w i .  
Co d o  o k r ę g u  s ie d l e c k ie g o  (22 p p .) ,  to  s ę d z io w a l ib y  
la m  a r b i t r z y  w a r s z a w s c y .

— P r o j e k t  t e n  b ę d z ie  p r z e d s t a w i o n y  z e b r a n iu  p e ł ­
n e g o  z a r z ą d u  L ig i  w  d n iu  9 b m .,  a  n a s t ę p n ie  w y m a ­
g a  o n  je s z c z e  z a tw ie r d z e n ia  p rz .cz  w a ln e  z g r o m a d z e ­
n ie  P Z P N .- i i .  M am  w r a ż e n i e ,  że  L i g a  p r o j e k t  t e n  
p r z y j m ie ,  g d y ż  m o je m  z d a n ie m  i z d a n ie m  w s z y s tk ic h  
c z ło n k ó w  z a r z ą d u  P Z P N -u , o d p o w ia d a  o n  n a j l e p i e j  
p o ls k im  s to s u n k o m  p i ł k a r s k i m .  W s z y s tk i e  te  r e f o r ­
m y  — rz u c a  n a  o d e b o d n e m  n a s z  r o z m ó w c a  — w e s z ty -  
b y  ju ż  w  ż y c ie  w  n a j b l iż s z y m  s e z o n ie  p i ł k a r s k i m  w 
r o k u  1933. • # #

P r o j e k t  p o w y ż s z y ,  n a  k tó r y  w p a d i  P Z P N .,  n ie  j e s t  
j u ż  n o w y m , a  k r y t y k a  je g o  w y k a z a ł a  d o b i t n i e  b . 
w ie lk ie  w a d y .  W  p ie r w s z y m  rz ę d z ie  z a m ie r z o n e  
z m ia n y  ze  s t r o n y  P Z P N .-U  o z n a c z a j ą  u p r z y w i l e jo w a ­
n ie  P ó łn o c y ,  g d z ie  l i c z b a  s i l n i e j s z y c h  k lu b ó w  j e s t  
m n ie j s z a ,  j a k  n a  P o łu d n iu ,  a  w o g ó ln e j  o c e n ie  s ą  o- 
n e  w z ię te  p o d  je d e n  s t r y c h u l e c .  W ia d o m o , iż  w g r u ­
p ie  p o łu d n io w e j  s ą  k iu b y  t e j  m i a r y ,  j a k  C r a c o r i a ,  
G a r b a r n i a ,  P o g o ń  i W is ł a  ( e w e n t .  R u c h ) ,  k tó r e  m o ­
g ą  ro ś c ić  s o b ie  w s z y s tk ie  p r e t e n s j e  d o  f i n a łu ,  p o d c z a s  
g d y  ta k  s i l n y c h  a s p i r a e y j  n ie  m o ż e  r o ś c ić  s o b ie  t y l e ż  
k lu b ó w  n a  P ó łn o c y . D y s p r o p o r c ja  s i ł  o h n  g r u p  t e r y - '  
ł o r j a l n y c h  je s t  z b y t  w y r a ź n a  i n ie  m a  ż a d n e j  r ę k o j ­
m i , a b y  w  p r z y s z ło ś c i  n ie  b y ła  o n a  je s z c z e  d o b i t n i e j ­
s z ą .

P o n a d to  k lu b y ,  r o z g r y w a ją c e  m e c z e  g r u p o w e  w r a ­
z ie  o d p a d n ię c ia  od f i n a łu ,  m o g ą  n ie m a l  z w in ą ć  s w ó j  
s e z o n , g d y ż  n ie  b ę d ą  w  s t a n i e  u r z ą d z ić  k o n k u r e n c y j ­
n y c h  z a w o d ó w  ( n a w e t  w  w y p a d k u  z e z w o le n ia  n a  to  
ze  s t r o n y  w ła d z  s p o r to w y c h )  r o z g r y w k o m  f in a ło w y m  
o  m is t r z o s tw o  P o ls k i  o  b ę d ą  m u s ia ły  o g r a n i c z y ć  s ię  
d o  p r z y k r e j  r o l i  o b s e r w a t o r a .  W re  
s z c ie  w w y p a d k u ,  g d y  k lu b y ,  r e p r e z e n t u j ą c e  p e w n e  
m ia s to ,  o d p a d n ą  w r o z g r y w k a c h  g r u p o w y c h  i n ie  d o j ­
d ą  d o  f in a łu ,  o d p a d n ie  w ó w c z a s  a t r a k c j a  f i n a łu  o 
m is t r z o s tw o  P o ls k i  d la  d a n e g o  m i a s t a ,  p o d u p a d n ie  I 
p o p u la r n o ś ć  f o o tb a l lu  w d a n y m  o ś r o d k u  s p o r to w y m .

T o  s ą  t y l k o  l e  p ie r w s z e  u je m n e  s t r o n y  p r o j e k tu ,  
k tó r e  r z u c i  ty  s ię  n a m  o d r a z u  w  o k o  p r z y  p re rw s z e m  
n a ń  s p o j r z e n iu ,  a  c ó ż  d o p ie r o  b ę d z ie ,  g d y  p o d d a  s ię  
g o  b l i ż s z e j  a n a l iz i e .

P ro ta s l przem usH iei P o lo n ii 
p o  r a z  d ru g i o d rzu co n y .

W a rs z a w ą ,  6 g r u d n i a  (A . S z .) . N ie d a w n o  d o n o s i­
l i ś m y  o r o z p a t r y w a n i u  p r z e z  P Z P N . s p r a w y  s ie r ż .  
Ż y je w s k ie g o , k tó r e m u  u d o w o d n io n o , "że s t a r a ł  s ię  z a  
s u m ę  35# d o la ró w  p r z e k u p ie  P o d g ó rz e  ( K r a k ó w ) ,  a b y  
z r e z y g n o w a ło  o n o  ze  s ł a w ie n ia  s ię  n a  m e ez  p ó ł f i n a ­
ło w y  o  w e jś c ie  d o  L ig i  z p r z e m y s k ą  P o lo n ią ,  a  te rn - 
s a m e m  s p o w o d o w a ło b y  to  w e jś c ie  P o lo D ii d o  f i n a ł o ­
w y c h  r o z g r y w e k .

Z a r z ą d  P Z P N .-u  z d e c y d o w a ł t u t a j  o d s u n ą ć  Z y je w -  
s k ie g o  o d  p i a s t o w a n ia  w s z y s tk ic h  g o d n o ś c i  w p i ł k a r -  
s tw le .

Z y je w k i w  o d p o w ie d z i  n a  to  o g ło s i ł  p u b l i c z n i e ,  źe 
n ie  j e s t  c z ło n k ie m  P o lo n i i ,  że  P Z P N . b e z  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  o d p o w ie d n ic h  d o c h o d z e ń , p r z e s ł u c h a n ia  g o  i 
t .  p . ,  o g ło s i ł  d y s k w a l i f i k a c j ę  s t a t u to w o  n ie  d o z w o lo -  
n ą .  Ż y je w s k i i  o g ło s i ł  ta k ż e ,  że  p o s i a d a  d o w o d y , o b ­
c i ą ż a j ą c e  c z ło n k ó w  P o d g ó r z a .

N a  w c z o r a j s z e m  p o s ie d z e n iu  z a r z ą d  P Z P N .- u  roz­
p a t r y w a ł  je s z c z e  r a z  p r o t e s t  P o lo n i i  w  s p r a w ie  m e- 
c z u  z  P o d g ó r z e m  w  P r z e m y ś l u  i p o s ta n o w i ł  p r o t e s t  
te n  o d r z u c ić ,  j a k o  n i e u z a s a d n io n y .

Z E B R A N I E  S E K C J I  N A R C I A R S K I E J  „ W I S Ł Y "  
W  K R A K O W I E  w y z n a c z o n e  p o p r z e d n io  n a  ś r o d ę  
d n ia  7 b . m „  z o s ta ło  p r z e ło ż o n e  i o d b ę d z ie  s ię  n ie o d ­
w o ła l n ie  w  ś r o d ę  d n i a  14 b . m .

I„ JSlIttWEB: C. K . KOM ENDA SER C
|  3 - c i  tydzień z nieBuraałem oomodzeniem wyśw ietla Kino , t o o a “. zm thi ważne i ostatnie d n ir

s z l o h i i o i m — Inowrocław 0 .1 .
I n o w r o c ła w ,  6 g r u d n i a .  ( P A T ) .  W  d n i u ,d z i s i e j s z y m  

o d b y ło  s ic  t n  o  g o d z .  8 m i ę d z y n a r o d o w e  s p o tk a n i e  
h n k s e r s k i e  m ię d z y  I n o w r o c ła w ie m  a  r e p r e z e n t a c j ą  
S z to k h o l m u .  G otic i s z w e d z k ic h  p o w i t a ł  w  r i n g u  i-« 
m i e n ie m  z a r z ą d u  m i a s t a  d r .  D y  l a l e k ,  w r ę c z a j ą c  k m -  
“ w n ik o w  d r u ż y n y  s z w e d z k ie j  p a m i ą t k o w y  p r o p o r ;  
c z v k  W  i m i e n i n  g o ś c i  p r z e m ó w . ;  l - r c z c s  F I B A  O ; 
s k a r  S o e d e r l u n d ,  k o ń c z ą c  o k r z y k i e m  n a  c z e ś t  K ze 
c z y p o s p o l i t c j  P o l s k i e j ,  P r e z y d e n t a  M o ś c ic k i e g o  w  j ę .

ZySpUo t k a n f e ” a k o d c z y lo  s i ę  w y n i k i e m  13:3 n a  k o r z y ś ć

S pWrzCe b i e g  p o s z c z e g ó ln y c h  w a lk  p r z e d s t a w i a  s ię  n a s

S tW a i a ° ° m u s z a :  R o g o w s k i  le p s ż Y  o d  L j u n g a  r e m i .  
s u i e ;  w a g a  k o g u c i a .  A n d e r s s e n  b i j e  n i e p r z e k o n y w u *  
j “ c o  ,Ta p u n k t y  J a s k ó ł k o w s k l e g o ;  w a g a  p .o r k o w a :  
K a r U s o n  b i j e  n a  p u n k t y  W a lk o w s k i e g o ;  w a g a  l e k ­
k a :  L e le w s k i  u l e g a  n i e z n a c z n ie  n a  P o o ^ t y  L i n ą n i  
s to w i ;  w a g a  p ó i ś r e d n i a  E k l o n d  p o s y ł a  k i l k a k r o t n i e  
n a  d e s k i  N ie s p o d z i ó s k i e g o .  W  d r u g i e j  r u n d z i e  s e d z r  
w a lk ę  p r z e r w a ł  w s k u t e k  n ie z d o ln o ś c i  d o  d a l s z e j  w a l .  
k i  N ie s p o d z ió s k i e g o ,  p r z y z n a j ą c  z w y c i ę s t w o  S z w e d o -  
w i  p r z e z  t e c h n ic z n y  k . o . ;  w a g a  ś r e d n i a :  O e s t e r l i n g  
r e m i s u j e  p o  o s t r e j  w a lc e  z Z ió łk o w s k im  I . ;  w a g a  
p ó łc i ę ż k a :  J ó ż w ia k  p o d d a j e  s i ę  w  d r u g i e j  r u n d z i e  
z  p o w o d u  s i l n i e  k r w a w i ą c e j  w a r g i  d o l n e j .  S ę d z i a  
p r z y z n a j e  z w y c ię s tw o  S o e d c r b e r g o w i .  W a g a  c i ę ż k a :  
z d e c y d o w a n a  p r z e w a g a  w  3 r u n d a c h  W o c z k i  n a d  
E r i k s s o n e m ,  j e d n a k  s ę d z i a  u z n a t  w a l k ę  z a  n i e r o z -  
s t r z y g n i ę t ą .  . .

S ę d z io w a ł  n a  r i n g u  p .  K o ś c io w s k i  z  P o z n a n i a ,  n a  
p u n k t y  z a ś  p . E m a n o w ie z  ( I n o w r o c ła w )  i S o e d e r l u n d  
(S z to k h o lm ) .  — W id z ó w  o k o ło  2500 o s ó b .

S a n i e  ś w .  n u k o l a f a
(m) Dnie 4 i 6 b. m. przyniosły nam ma« 

łe rozczarowanie. Nie zapowiadają tak ka-* 
tegorycznie „lodowego” Bożego _ Narodzę* 
nia, jakby powinny. Wprawdzie na św. 
Barbarą nie był taki „mróz — że_ szykuj 
chłopie wóz“, ale też nie było takie „bło- 
to — żeby zima była jak złoto”. Było ni tak, 
ni owak — z rana bardzo mglisto i wilgot- 
no, popołudniu trochę się osuszyło, a więcs 
nie było wyraźnie „po wodzie”. Nie było 
także jednak zimna. Było ciępławo, po­
czem na dnigi dzień należałoby „szykować 
sanie”, w myśl prognoz meteorologii prak­
tycznej.

Ponieważ jednak przed św. Barbarą ni© 
było mrozu, czyli w ów ciepły dzień Bar­
bary nie „odtajało”. więe nawet na św. 
Mikołaja, którego ma być „przykazanie — 
rzucić wóz, a wsiąść na sanie” — o owych 
saniach ani mowy niema. Jest w dalszym 
ciągu mglisto i wprawdzie zaledwie 3 sto­
pnie ponad zerem, ale w każdym razie po­
nad zerem, czyli bez mrozu.

Jednem słowem, św. Mikołaj nie przyje­
chał na saniach, lecz na kołach. Zatem w 
chwili, biedy to piszemy — popołudniu we 
wtorek — jesteśmy bez prognozy na jakiś 
bliższy termin. Nadzieja — jak zwykle — 
w jutrze. Bo powiada stary kalendarz: „Na 
św. Ambroży — poprawią się mrozy”. Je­
żeli więc jntro zmarznie, to dalsza zima 
poszłaby nie „jak po maśle” wprawdzie, 
ale jak po lodzie.

Następną datą prognostykalną w naj­
bliższych dniach jest dzień 12 grudnia, któ­
ry zwykle już jest na dobre mroźny nor­
malnej zimy. Obecnie jednak nie jest to 
tak wcale pewne i zresztą niema do czego 
się rwać. Zima ma być w tym roku i tak 
łagodna, a naprawdę, na dobre, kalenda­
rzowo zaczyna się dopiero 21 grudnia i je­
żeli przyjdzie w tym terminie, to zupełni© 
wystarczy, aż do Bożego Narodzenia. 
Wogóle na sanie w tym roku niewielkie 
są szanse, chyba w górach. Jeżeli św. Mi­
kołaj na nich nie przyjechał, to długo je­
szcze poleż.ą sobie w ukryciu. A może zre­
sztą _ wogóle św. Mikołaj znowocześniał, 
jeździ samochodem i sań już nie potrze­
buje?

HEINZ HANS HINZELMANN.

ŚLEPIEC HlNKEŁDEV
P rzek ła d  N orb erta  Ig to w sk ie g o .

37)

Rzucała mu w twarz jego własne zarzu­
ty, widział teraz całą prawdę i zrozumiał, 
że jego słaby charakter jest wszystkiemu 
winien. Ogarnęła go wściekłość, wstyd, roz­
pacz, odczuwał potrzebę niszczenia. Ko­
bieta słabła w jego ramionach: — Czy jesz­
cze ciągle nie widzisz, że wszystko masz 
w ręku i że możesz zapobiec nieszczęściu? 
Mówiłeś mi o miłości, a ja nie mogę za­
pomnieć. że dziel i nas ten ślepy człowiek! 
Czy nie widzisz, że trzymasz wszystko w 
ręku...?

Gdyby ją teraz Bruno w gniewie udusił, 
na jej twarzy byłby pozostał uśmiech 
szczęścia. Kochała tego człowieka tak har- 
dzo. że śmierć z jego ręki uważałaby za 
rzecz zupełnie naturalną. Leżała bezwład­
na niedaleko żywopłotu, pod baldaszkami 
szaleju. Bruno szarpał ją za ramiona, dła­
wiła go świadomość zmarnowanego życia 
i poczucie własnej słabości. Pozostał w nim 
tchórzliwy lęk. że nie upora się ze swem 
życiem. Nagle ukląkł w trawie, obok niej. 
Jego dłonie gładziły jej twarz, palce błą 
dziły po jej włosach. Teraz ją całuje. Ca­
łuje. żebrze i prosi.

I odtąd Bruno wymykał się każdego ran­
ka z pokoju Katarzyny. Czuł się coraz bar­
dziej poniżony i splugawiony, musiał bo­
wiem każdej riocy hamować i zaklinać nie­
nawiść tej kobiety, posługując się zdradą, 
nikczemną rozpustą, wiarołomstwem. Wie­

dział teraz, że gdyby nie te kłamliwe usłu­
gi miłosne, Katrin byłaby gotowa zabić 
Jana i jego.

Nie była to jednak bynajmniej walka 
między zwycięską kobietą i podwładnym 
mężczyzną. Katrin zabiła w Brunonie jego 
szacunek dla samego siebie. Gdy znalazł 
wkońcu skromny cel życiowy, odebrała mu 
możność uważania się za porządnego czło­
wieka.

Thein odczuwał tak silnie swe poniżenie, 
że znalezienie pozoru do odjazdu było tyl­
ko kwest ją odwagi. Tym jednak razem wy­
mówka nasuwała się sama, należało tylko 
wyciągnąć dłoń! Co go wogóle obchodzili 
ci obcy ludzie? Był tutaj zupełnie obcy, 
dlaczego więe brał udział w zmarnowanem 
żyeiu tych małżonków?

Pewnego dnia w październiku, gdy już 
dawały się odczuwać pierwsze zimowe po­
dmuchy wiatru wschodniego, Bruno usiadł 
za stołem w izbie mieszkalnej i napisał do 
Królewca. Zgłosił gotowość objęcia dział­
ki żołnierskiej na trzęsawiskach kurlandz- 
kich.

W pierwszych dniach listopada zaczął 
padać deszcz. Tutaj, na północy, w pobli­
żu morza, deszcz jesienny i wiatry północ­
no-zachodnie są pierwszemi zwiastunami 
burz jesiennych. Co roku burze listopado 
we hulają od morza Północnego po rów­
ninie Holsztyńskiej. Burze te zamieniają 
się zazwyczaj w gwałtowne powodzie, lud 
ność tygodniami całerni żyje w strasznej 
obawie, że wysokie tamy nadmorskie za­
walą się pod naporem fai.

W noey zrywają się nagle królewskie 
moce burzy. Budzi się północno zachodni 
wicher, wgryza się w pnie, szarpie dachy 
i zamiata ziemię. Zerwane gałęzie, cegły, 
dachówki tworzą upiorne koło taneczne.-

Zaczęto nagle rozpowiadać we wsi, że 
tama nie wytrzyma naporu burzy. Nieda 
leko pastwiska Hinkeldeya tama była rze­
czywiście podmyta. Wszyscy chłopi stwier­
dzili nagle, że już od wielu lat przewidy­
wali zawalenie się tej przeklętej tainy. 
W radzie gminnej walono pięściami w stół 
i wściekano się, że rząd dotychczas nie na 
prawił szkody. Naczelnik gminy spychał 
winę na zawiadowcę w Biisum. Cała rada 
klęła zgodnie na rząd w Szlezwigu, który 
nic innego nie robi, tylko ściąga podatki!

W każdym razie postanowiono, że po­
słaniec gminny, robotnik gminny i gra 
barz strażować będą na zmianę przy ta­
mie. Przypomniano również wszystkim 
chłopom rozkład świadczeń. Miało to na 
celu przygotowanie się do zablokowania 
ewentualnej wyrwy w tamie zapomocą 
worków z piaskiem, pali. gałęzi i pniaków. 
Pozatem należy czekać; wedle urzędowego 
bowiem orzeczenia niema bezpośredniego 
niebezpieczeństwa.

Pewnego deszczowego popołudnia nade 
szła dla Brunona chwila rozstrzygnięcia. 
Otrzymał odpowiedź z komisji osiedleńczej 
Powiadomiono go, że może otrzymać zie­
mię do uprawy wraz z konieczną pomocą 
lub jeżeli woli i posiada środki, może za­
kupić gotową kilkuletnią działkę.

Za oknem szalała wichura, cały dom 
drżał w posadach. Ludzie mimowoli pochy 
lali głowy. Bruno spowiadał się Janowi po 
raz drugi. Tym razem nie mówił po to, by 
uzyskać zwolnienie od winy, lecz bezlito 
śnie obnażał wszystkie przyczyny, które 
spowodowały, że w nieszczęściu przyjacie 
la i on sam stał się ofiarą. Opowiadał, jak 
walczył z lasem, jak się szamotał w pętach, 
jak został uwiedziony, jak się bronił i jaft 
się stało to, co teraz powoduje jego wy 
jazd. Nie potrzebował oszczędzać się, lecz

również nie chciał wydawać się bardzii 
winnym, niż był w rzeczywistości. Szcz* 
rość ta była wybawieniem, oczyszczenie] 
i wydobyciem się na wolność!

Jan siedział pochylony. Z jego śc 
śniętego gardła wydobywały się tylko 1 
dwa słowa: -  Więc przecież... Więc prz 
ciez...

Podnieśli glos. Co było tego powodem 
Ozy burza za oknem, czy też podnieceni 
szalejące w piersi? Lecz nie, biedny Ja 
szeptał tylko: — Więc przecież... Bruno mi 
wił g ośno. pragnąc jakby zagłuszyć hi 
rzę. M końcu zawołał, a słowa jego podobt 
były do wyroku uwalniającego:

~  Wszystko jest teraz rozstrzygnięt
luszę wyjechać, by móc się znowu uw< 

zać za porządnego człowieka! 
Ślepy Hinkeldey siedział znowu poch) 
ny na swym stoiku. Twarz, zakryta cza: 

ną opaską, opuszczona była ku ziemi. Mi 
wii, jakby w ostatniej rozpaczy: 

— A mnie pozostanie walczyć z Kati 
rzyną... Znaczy to starać się o spokój dl 
mnie i mojego małego, zdobyć sobie doi 
rodzinny, zdała od tej kobiety... 

Bruno uderzył się w czoło.
r ^ nLe’ *°. 8zczsśliwy zbieg okoliezm 

sci! Gdybym ja, właśnie ja, mógł stworzy 
lotne i małemu dziecku nowy dom rodził 
ny! Stary chłopie, toż to byłby naprawd 
dobry uczynek! Janie, jak sądzisz, ezy mi
razem5? arzysze* nie Pow inniśm y zosta

Ślepy podniósł głowę i rzekł z boleścif
— Dobrzy towarzysze?™
— Mogę się osiedlić w Prusach Wschoć 

nich mówił Bruno podniecony. — Ja 
sądzisz, gdybym tak objął gotową działkę

(C. d. n.}



K u r y e i ?  g o s p o d a r c z y .
O ulgi przy wykupnie świadectw  

przemysłowvch.
W arszaw a, 6 gru d nia . S fe ry  gospodarcze 

za b ieg a ją  o w yd an ie  przez m in. skarbu o- 
k om ik a , k tóryb y  zw a ln ia ł firm y zatrudnia­
ją ce  w ięk szą  ilość robotników  od obowiązku  
w y k u p y w a n ia  św iad ectw  p rzem ysłow ych  
w y ższej k a teg o r ii, podobnie, jak  to  m iało  
m iejsce  w  roku u b ieg łym .

S fe ry  gospodarcze wskazują, iż w warun­
kach obecnych wydanie takiego okólnika 
jest tembardziej konieczne,

Wirosf whładów w banhach.
W arszaw a, 6 grudnia- W ed łu g  danych  

In sty tu tu  B ad an ia  K on iu nk tu r, m iesiąc  
w rzesień  w yk azu je  wzrost wkładów w ban­
kach  p o lsk ich  w  stosunku  do sierp n ia , a 
m ianow icie:

W  sierp n iu  ogółem  w k ład y  w  bankach  
w y n o s iły  2.723,3 miljony złotych brutto, net­
to zaś — 2.460,2 milj. zł., dla w rześnia zaś 
an a log iczn e p ozycje w yk azyw ały  2.746,3 
m ilj zł. oraz 2.500,1 milj. zł.

W zrost w y k a zy w a ły : w k ład y  n atych m iast  
płatn e, oszczędnościow e oraz lok a ty  Skar­
bu P aństw a, n atom iast wkłady terminowe 
wykazywały lekkie cofnięcie.

Przywóz ryżu 
tylko na zasadach kompensaty.

Warszawa, 6 grudnia. W n ajb liższym  
czasie  zostan ie w ydane zarządzenie, u za leż­
n ia jące  przywóz ryżu z zagran icy  od obro­
tów  k om pensacyjnych.

Przyw óz ryżu  będzie m u sia ł b yć skom ­
pensow any albo w yw ozem  przerobionego  
ryżu, albo w yw ozem  artyk u łów  k rajow ych.

Włochy zap łac i ratę grudniowa 
ale zażydain rewizji długów.
R zym , 6 gru d n ia  (B). W  n ocy  n a  w torek  

odbyło s ię  p osied zen ie  w ie lk ie j R ady fa szy ­
stow sk iej, na którem  wypowiedziano się za 
zap łacen iem  raty długu wojennego dla  
Stanów  Z jednoczonych .

D zięk i tem u  uzyska się atmosferę wza­
jem n eg o  porozumienia, w której późn iej 
b ęd zie m ożna om ów ić sp raw ę w łosk ich  
d łu gów  w ojen n ych .

D a le j w ezw ano rząd w łosk i, by przed 
n a stęp n y m  term in em  p ła tn ośc i d łu gu , w 
czerwcu 1933 roku, zawarł now-y układ, od­
pow iadający^ zm ien ionej prawnej i  fakty­
cznej sy tu a c ji W łoch.

Czechcsłowacia grozi Ameryce.
Waszyngton, 6 grudnia (B). Czechosłowa­

cja jeszcze raz wniosła prośbę o odroczenie 
ra ty  d łu gu  wojennego, płatnej 15 grudnia.

W nocie oświadcza rząd czechosłowacki, 
że po odrzuceniu tej prośby, Czechosłowa­
cja będzie musiała znacznie ograniczyć 
przyw-óz z Ameryki, co musi prowadzić do 
dalszej nędzy i bezrobocia.

Anglia wysyła złoto.
Londyn, 6 grudnia (United Press). Jak 

ośw iad czają  z tu t, dobrze poinformowa­
n y ch  kół fin an sow ych . Bank Angielski wy­
ś le  w  c ią g u  d n ia  d z isie jszego  i  ju trzejsze­
g o  dwa dalsze transporty złota do S tan ów  
Z jed n oczon ych , łącznej wartości 3,400.000 
fu n tó w  sz ter lin gów .

Czego żądało właściciele 
nieruchomości?

W ub. n ied zie lę  odbyło się w Krakowie 
lia d zw y cza jn e  walne zebranie T-wa kato­
lickich właścicieli realności.

Po wysłuchaniu referatów uchwalono re­
zolucje, które domagają się:

1) utworzenia Izb własności nierucho­
mej miejskiej; „  „-„r

2) zastrzeżen ia  części mandatów w przy­
szłych radach miejskich dla przedstawicie- 
l i  p rzem ysłu , h and lu , rzemiosła i wlasci- 
c ie l i  dom ów  m ieszk a ln ych ;

3) zaniechania doliczania podatku wodo­
ciągowego do komornego, jako podstawy 
Wymiaru podatku od nieruchomością

4) znowelizowania ustawy o państwo­
wym podatku od nieruchomości w ten spo­
sób, aby podstawą wymiaru nie był czynsz 
sp od ziew an y , lecz czynsz faktyczny.

5) uzupełnienia ustawy o podatku od 
n ieru ch om ości w ten sposób, ażeby prozno- 
sta n ie  lok a li, ew en tu a ln ie  zn iżki czynszu , 
i  n ieśc ią g a ln o ść  czynszów  były uwzględ­
niane przez w ładze w ym iarow e, po zaw ia­
d om ien iu  ich  o zaszłych  zm ianach , ju z w 
b ezp ośred n io  n astępu jących  k w arta lnych  
term in ach  p łatn ości podatku; a

6) d odanie przepisu , by odwołania prze­
ciw wymiarom tego  podatku b y ły  rozstrzy­
g a n e  najp óźn iej w terminie 6-cm mies.

7) zniesienie 3% dodatku kryzysowego 
do n o d a tk u  od  n ie r u c h o m o ś c i;  #

8) zaprzestania dotychczasowej praktyki 
władz wymiarowych, które w brew  w yraź­
n y m  p ostan ow ien iom  u staw ow ym  P°>™ja- 
i I  z łożon e zezn an ia  o dochodzie i z reguły 
•notracaią stanow czo za n isk ie  kw oty na re
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*"PT krakow skich, przyczem  są-
aZ°  iTnp k orzystać w yd atn iej z przepisówdy w in n e  b orzysiao  ^  w celu zw alcza_ 
o postępowam i a ] k an ja tych spraw ;
nTo)P,ustaIenit ’maksymalnej granicy ob- 
ciążenia podatkowego nieruchomości.

llT wreszcie zlikwidowania ustawy o o- 
chronie lokatorów.

Walka o kawa w Polsce.
Kto i na jakich warunkach otrzymał monopol?

Kraków, w grudniu.
Już od d łuższego czasu opinja publicz­

na śledzi z zainteresow aniem  w alkę, jaka  
się  toczy pom iędzy zainteresow anem i g ru ­
pam i w sp raw ie przywozu kawy do Pol­
ski.

Z jednej strony w ystępow ała grupa kup­
ców polskich, złączonych w spółkę ak cy j­
ną p. f. „Centrala importu kawy“, z dru­
g iej stron y  grupa finansistów holender­
skich, która ch cia ła  zorganizow ać im port 
kaw y b razy lijsk iej do Polsk i. Poza tem i 
dwom a n ajw iększym i ryw alam i jeszcze  
znajdow ało się  kilka niniejszych ugrupo­
wań, w zględn ie szereg osób, które także 
czy n iły  odpow iednie zabiegi, przyczem  g łó ­
w nie szlo o wyzyskanie morskich ceł pre­
ferencyjnych, udzielanych  przez rząd przy  
sprow adzaniu  towarów  przez G dynię, oraz 
o zap ew n ien ie dla sieb ie wyłącznego stano­
wiska wt imporcie kawy.

W  sp raw ach  tych  toczyły  się  d łu g ie roz­
m ow y w m in. przem. i handlu, oraz pom ię­
dzy poszczególnem i grupam i zainteresow a­
nych . O dgłosy tych  zabiegów dochodziły  
do op in ji publicznej przedew szystkiem  w 
formie zapowiedzi wprowadzenia monopo­
lu na przywóz kawy do Polski, przyczem  
głów n ie  m ia łab y to być kawa pochodzenia 
brazylijskiego pomim o, że także i inne kra­
je  produkują kawę w w ielu  w ypadkach  
w  gatunkach  w yższych  od brazylijsk ich .

Przed n iedaw nym  czasem  została  założo­
na w  W arszaw ie S. A. „Polsko-brazylijskie 
Towarzystwo handlu kawą“, na czele któ­
rego stan ą ł jako prezes znany p olityk  p. 
A leksander Lednicki, a jako w iceprezes  
Doseł b razylijsk i w P o lsce B arros Pimen- 
tal. T ow arzystw o to, rozporządzające ka­
p itałem  zakładow ym  7 miljonów7 złotych, 
pow stało  w w yniku  porozum ienia m iędzy  
grupą finan sistów  holenderskich, reprezen­
tow aną przez am sterdam ską firm ę „H ego- 
m a“, a brazylijską  narodową R adą kaw y  
(Conselho N acional do C afe), przyczem  ma  
ona u trzym ać w w oln ym  porcie Gdyni za­

pas 150.900 worków kawy, której nie wolno 
w yw ozić do innych państw bez zgody bra- 
zy lijsk ie j R ady kawowej. D alej polsko- 
b razylijsk ie Tow. handlu kawą ma zain­
stalow ać w P olsce 1500 aparatów do kawy. 
oraz prowadzić odpow iednią propagandę  
za zwiększonem  spożyciem  kaw y brazylij-

W atm osferze, jaka się  w ytw orzyła  w 
zw iązku z zabiegam i poszczególnych firm  
w spraw ie przywozu kawy do P olsk i m i­
nisterstw o przem. i handlu, które c iąg le  
konferow ało z przedstaw icielam i poszcze­
gólnych  grup, ograniczało się  .ty lk o  do 
w ydania ośw iadczenia, że bynajm niej nie 
zamierza wprowadzać monopolu przywozu 
kawy do Polski, ani też_ ograniczaj przy­
wozu kawy do gatunków brazylijskich. 
O statnio ukazało się  rozporządzenie m in i­
sterstw a, które wprowadza ulgowe cło 
morskie na przewóz kawy, przyczem  uza­
leżn ia  je od przedstaw ienia przez im por­
tera świadectwa wywozu szyn z Polski. 
A w ięc opiera dowóz kaw y na zasadzie 
kom pensaty za szyny. W ydaw anie zaśw iad­
czeń, od których zależy uzyskanie u lgow e­
go cła  m orskiego, powjerzono spółce kup­
ców kolonjalnych  „Polskiej C entrali im­
portu k aw y“.

W  tych  warunkach w ięc dotychczas nie­
ma wyraźnej odpowiedzi na to; czy import 
kawy do Polski został właściwie zmono­
polizowany i w czyjem ręku.

W  tej atm osferze opinja publiczna jeszcze 
ciągle nie może się zorientować i d latego  
byłoby ze wszech m iar pożądane, aby w 
spraw ie tej udzielono w yczerpujących  wy­
jaśnień, omawiających całokształt tego za­
gad nien ia  z autorytatywnej strony.

N ajw ażniejszą  dla ogółu  jest tu kwestja 
ceny. Jak  słychać, P olsk o-b razylijsk ie Two 
zam ierzało sprzedawać kawę po 2.50 zł. za 
1 kg, gd y  C entrala Im portu K aw y  chce u- 
zyskać cenę 10 zł. Czy tak ie dopłacanie z 
kieszeni konsumenta do wywozu szyn jest 
dobrym  interesem  7

Jakich zmian domaga się samorząd gospodarczy 
w ustawodawstwie pracy I

Warszawa, 6 grudnia. W czasie  p on ie­
działkow ych  obrad p len arn ych  Izby prze­
m ysłow o-h and low ej w sp raw ie program u  
w alk i z kryzysem , w iele  u w agi pośw ięcono  
istn iejącem u  u staw odaw stw u pracy.

Izba w yp ow ied zia ła  się  za u sta lan iem  
w ysokości p łac oraz czasu pracy w drodze 
bezpośrednich indywidualnych umów po­
między pracodawcą a pracownikiem, a za  
zan iech an iem  umów zbiorow ych i w yk lu ­
czeniem  czynników  zew nętrznych.

Jak o n orm alny czas pracy pow inien  być  
p rzy ję ty  w P o lsce  48-godzinny tydzień pra­
cy — t. j. poziom  obow iązujący w w iększo­
ści krajów , gdyż tą drogą p olsk ie w arszta­
ty  w ytw órcze dojdą do rów now agi konku­
rencyjnej z produkcją zagraniczną.

Płace za godziny nadliczbowe winny być 
obniżone, przyczem  odnośne staw ki nie po­
w in n y  przekraczać 25% i 50% staw ek za­
sadniczych , a n ie  obecnie obow iązujących  
50% i 100%.

Urlopy robotnicze winny być skrócone o 
połowę, przyczem  p rzysłu g iw ać one m ają  
pracow nikom  w p ełn i zatrudnionym  przez 
określony ezas, a  n ie pracow nikom  czę­
ściow o zatrudnionym . Rewizja ubezpie­
czeń społecznych pow inna doprowadzić do 
zm n iejszen ia  obciążeń w ytw órczości i  w y­
m ian y . Zakres ubezpieczeń w przemyśle 
i handlu w inien  ulec zw ężeniu i objąć u- 
bezpieczenie tych  ryzyk, które nie m ogą  
b yć zabezpieczone w in n y  sposób. Jed n ost­
ki, które m ogą in ną drogą zapew nić sobie

byt, w zgl. pom oc, w in n y  być w yłączone od 
ubezpieczeń społecznych.

Reorganizacja ubezpieczeń społecznych
w in na się  oprzeć na następujących  założe­
niach:

Likwidacja ubezpieczeń społecznych w 
rolnictwie z pozostaw ieniem  jed yn ie  ubez­
pieczeń od n ieszczęśliw ych  wypadków, a 
to  ze w zględu na m inim alne ryzyko spo­
łeczne pracy na w si.

Wysokość składek powinna pozostawać 
w sta łym  stosunku do zarobków istotnych, 
a nie do p łac nom inalnych.

W  zakresie ubezpieczeń na wypadek cho­
roby należy um ożliw ić tw orzenie zakładów 
zastępczych dla poszczególnych w iększych  
przedsiębiorstw  lub k ategoryj p racow ni­
ków; opieka lekarska winna być udzielana 
za pewnemi choćby minimalnemi opłata­
mi; zakres św iadczeń powinien być ogra­
niczony tak, aby sk ładkę ubezpieczenia na 
w ypadek choroby obniżyć do 5%.

N ależy  dążyć do dalszego usprawnienia 
i potanienia administracji zakładów ubez­
pieczeń oraz zap ew nien ia  pracodawcom  
w p ływ u  na ich d ziała lność w stopniu  od­
pow iadającym  udziałow i pracodaw ców  w 
kosztach ubezpieczeń.

Likwidacja zaległości w ubezpieczeniach 
długoterm inow ych  w inna być przeprow a­
dzona przez rozłożenie ich na raty przy  
nader um iarkow anem  oprocentow aniu oraz 
sk reślen iu  kar za zw łokę w  w ypadkach, 
gdzie n ie stw ierdzono złej woli.

Na święcie mówi sie o potrzebie zbliżenia 
gospodarczego polsko-niemieckiego.

Bern, 6 gru d nia  (PA T ). „Neue Ziirclier 
Zeitung" p ub lik uje obszerny czołow y arty­
kuł swego korespondenta b erlińsk iego o po­
trzebie polsko-n iem ieck iego porozum ienia  
gospodarczego.

A utor w ykazuje na w stęp ie, iż  mało jest 
w Europie krajów tak zdanych na wzajem­
ne uzupełnianie się ekonomiczne, jak Pol 
ska i N iem cy. Jed yn ie  polityczne względy, 
za które autor n iedw uznacznie odpowie- 
dzialnem i czyni N iem cy, są  przyczyną nie­
normalnych stosunków, panujących m ię­
dzy obu krajam i.

P rzyp om n iaw szy  podpisan ie traktatu  
handlow ego p olsko-n iem ieck iego z 1930 ro­
ku, artyk u ł stw ierdza, iż  w  chwili^ obecnej 
zauw ażyć s ię  dają obustronne dążenia do

porozumienia, których dowodem  jest m ię­
dzy innem i zaw arcie szeregu  specja ln ych  
układów, regu lujących  poszczególne kwe- 
stje  gospodarcze.

W obec tego, że zasady trak tatu  z 1930 
roku są dziś przedawnione, należałoby, zda­
niem  autora, rozpocząć pertraktacje na uo- 
wych podstawach. O strzega przytem  N iem ­
cy  przed konsekw encjam i, jak ieby  m iało  
dla nich zastosow anie nowej polskiej tary­
fy  celnej, w razie nie dojścia  do skutku, 
przed w ejściem  jej w życie, porozum ienia  
handlow ego z Polską. O m aw iany artykuł, 
ze w zględu na powagę pisma i kompeten- 
tność jej korespondenta berlińskiego, jest 
ciekawy.

Bank Wypłat Międzynarodowych 
za utworzeniem 

miedzynar. sądu rozjemczego.
Paryż, 6 gru d nia  (B). G eneralny dyrek­

tor Banku W yp łat M iędzynarodowych  
Q uesnay w y g ło s ił w poniedziałek w ieczór  
w parysk iej Szkole Pokoju  odczyt o zada­
niach, które m usi się  postaw ie przyszłej 
św iatow ej konferencji gospodarczej.

M ówca żądał międzynarodowego syste­
mu pieniężnego, by transakcjom  m iędzy

różnym i krajam i dać m ocne podstaw y i  by 
pow strzym ać k atastrofa ln y  spadek cen.

■Quesnay był dalej zdania, że ty lko  nowe 
uregulowanie długów i racjonalizacja pro­
dukcji światowej, jak i zasadnicze, nowe 
uregu low anie system u celnego m oże pro­
wadzić do przyw rócenia zdrowej sy tu acji 
św iatow ej.

G łów nym  celem , który św iatow a konfe­
rencja gospodarcza m usi osiągnąć, jest u- 
tworzenie międzynarodowego sądu rozjem­
czego, którego postanow ien ia  będą w iążące  
dla w szystk ich  państw , w szeregu spraw  
gospodarczych  i finansow ych.

Kurier giełdowy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W a r s z a w a ,  6 g r u d n i a .  D e w iz y :  B e l g j a  123.75—
124.06—123.44, H o la n d j a  338.80—359.357.90, L o n d y n  (28.48— 
28.50) 28.63—28.35 N . J o r k  8.925--8.945—8.905, N . J o r k  
t e l e g r .  8.929—8.949—8.909, P a r y ż  34 .87-34 .96—34.78, 
S z to k h o lm  157-157.78—156.22, S z w a jc a r i a  171.70—172.13— 
171,27, W io c h y  45.35—45.57—45.13. B e r l in  p r y w .  212.10. 
T e n d e n c ja  p r z e w a ż n ie  m o c n ie j s z a .

A k c je : B a n k  P o ls k i  86.75—87 50, S i ta  i Ś w ia t ło  b e z  
k n p o n u  n a  r .  1031/32. L i lp o p  11.50, N o r b l in  31, P o o is k  
b e z  k u p o n u ,  K lu c z e w s k a  f a b r y k a  p a p i e r u  25, L o m ­
b a r d  106. T e n d . p /z e w .  m o c n ie j s z a .

P o ż y e z k l :  4% in w e s ty c y jn a  s e r y j n a  104-50, 5%  k o u - 
w e r s y jn n  40.25, 6%  d o la r o w a  57, 4% d o la r o w a  51.85, 7% 
e t a b U iz a c y j i i n a  53.75—54—53.88 (60(6 s e tk i ,  54.50 d r o ­
b n e ) .  T e n d .  p r z e w a ż n ie  m o c n ie j s z a .

L i s t y  z a s t a w n e :  444% z ie m s k ie  36.50, 5% W a rs z a w y  
48. 8% W a rs z a w y  55.13—56.50—55.75, 8% P io t r k o w a  50, 
1044 R a d o m ia  55.

D o la r  g o tó w k o w y  8.92.25, d o l a r  z lo ty  8.94.75, r u b e l  
z lo ty  4.59.50, s r e b r n y  1.36, b i lo n  0.55.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
P ła c o n o  z a  d o l a r a  g o tó w k o w e g o  8.90—8.92. C zek i 

b a n k o w o  8.9144—8,9245.
P a p i e r y  p r o c e n to w e :  4% P r e m . P o ż . d o la r o w e  51.Su. 

375 P o ż . b u d o w la n a  38.75—39.15.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lw ó w , 0 g r u d n i a  G ie łd a  p i e n i ę ż n a :  N a s t r ó j  o s p a ły ,  

d o l a r  p r y w a t n i e  8.91 3/4.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Poznań , 6 g r u d n i a  G ie łd a  a k c y jn a .  P o ż y c z k a  k o n -  

w e r s y j n a  40, o b l i g a c j e  m . P o z n a n i a  z r .  1929 92, l i s t y  
d o la r o w e  49, l i s t y  z a s t a w n e  s k o n w e r to w a n e  3.1-50, p r e -  
m j ó w k a  d o la r o w a  51.

GIEŁDA GDAŃSKA.
G d a ń s k ,  6 g r u d n i a  G ie łd a  p ie n i ę ż n a :  Z lo ty  g o tó w ­

k o w y  57.67—57.79, o z e k i n a  W a rs z a w ę  57.64—57.76, N o ­
w y  J o r k  k a b e !  5.14 3/4—5.15 3/4, c z e k i  n a  B e r l i n  
121.90—122.90, m a r k a  n i e m ie c k a  121.50—122.50.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń , 6 g r u d n i a  (L i) .  K o le j  lw o w s k o -c z e r n io -  

w ie e k a  26.60, b r o w a r y  lw o w s k ie  18, G a l i c j a  10.25,

GIEŁDA ZURYOHSKA.
Z u ry c h , 6 g r u d n i a .  D e w izy : P a r y ż  20.31, L o n d y n  

16.61, N . J o r k  5.20. B e l g j a  72.0244, W ło c h y  26.39. H i* 
S z p a n ja  42.4214, H o la n d j a  209, B e r l in  123.6244, S z to k ­
h o lm  91.70, K o p e n h a g a  86.80, S o f  j a  3.76 1/4, P r a g a .
15.40, W arszaw a 58.38, B ia ło g r ó d  7.00, A t e n y  2.874a, 
K o n s t a n ty n o p o l  2.50, B u k a r e s z t  3.0845, H e l s in k i  7.30, 
B u e n o s  A ir e s l lO .

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż , 6 g r u d n i a .  D e w izy : L o n d y n  82.25, N o w y

J o r k  23.61M,.
P a ry ż , 6 g r u d n i a .  Z a m k n ie e !e . 7% p o l s k a  p o ż .  s t a -  

b l l .  1600, 6%  l i s t y  z a s t .  W a r s z .  T o w . K r e d .  Z ie m . 58<j, 
5% r e n t a  f r a n c u s k a  z  1928 93.55, B a n q u e  d e  F ran® >  
11250, U n io n  P a r i s i e n n e  407, C r e d i t  L y o n n a is  2 0 $ , 
E l e c t r i c i t e  d e  V a r a o v ie  z w y k łe  1900, p r i o r y t e t y  625, 
C o m p . G e n . d e s  I n d u s t r i e s  T e s t .  534, S o s n o w ic e  397, 
C y n k  ś l ą s k i  p r i o r y t e t y  96, z w y k łe  82, T u b e s  d e  S o - 
s tn o w ice  56, C z e la d ź  n o w e  a k c j e  640, F r a n c u s k o - p o i  k ie  
T o w . K o le j .  ( Ś lą s k —B a ł ty k )  544, F r a n c u s k o  p o ls k ie  
T o w . N a f ty  61.50, M a ło p o ls k a  ( N a f ta )  16.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Iam d yn , 6 g r u d n i a .  D e w izy : N o w y  J o r k  319 7/8. 
Lo n d yn , 6 g r u d n i a .  Z a m k n ie c ie .  5% a n g ie l- s k a  p o ż . 

w o je n n a  98, 7% p o ż y c z k a  D a v e s a  8144, 544% p o ż y c z k a  
M o u n g a  74, 7% p o l s k a  p o ż y c z k a  s t a b i l .  78, G e n e r a l  
M in in g  26.3, A n g lo - P e r s i a n  011 z w y k łe  38.9, u p r z y w . 
26.8, R o y a l  D u tc h  1 8 1 /8 , A r m s t r o n g  0 .4H , G e n e r a l  
E l e c t r i c  z w y k le  39.9.

POŻYCZKI POLSKIE W N. JORKU.
N ow y J o rk . 5 g r u d n i a .  Notow ania pożyczek pol­

skich: 8% D il lo n o w s k a  57.50—58.50, 7% s t a b i l i z a c y j n a  
52— 53 3/8, 6 d o la r o w a  54.75—55, 7% ś l ą s k a  40—41.

ZIEMIOPŁODY.
Poznań , 8 g r u d n i a .  G ie łd a  zbożowa: Ż y to  285 to n ,  

c e n a  t r a n z a k e y j n a  p a r y t e t  P o z n a ń  14.30, ż y to  105 to n
14.40, ż y to  15 to n  14.20, c e n a  o r j e n t a e y j n a  13.80— 14, 
p s z e n i c a  20.25—21.25, ję c z m ie ń  b r o w a r n i a n y  14.75—
16.25, je c z m ie ń  66—68 k g  13—13.75. je c z m ie ń  64—66 k g
12.50—13, o w ie s  12—12.25, m ą k a  ż y t n i a  21—22, m ą k a  
p s z e n n a  32.50—34.50, o t r ę b y  ż y t n i e  7.50—7.75, o t r ę b y  
p s z e n n e  7.50—8.50, p s z u n e  g r u b e  8.50—9.50, r e s z t a  b e z  
z m ia n y ,  u s p o s o b ie n ie  s ta b e .

G d ańsk , 6 g r u d n i a .  G ie łd a  z b o ż o w a : P s z e n ic a  28 f. 
b i a ł a  14.25—14.50, ż y t o  9.50, ż y to  n o w y c h  z b io ró w  d l a  
e e ió w  k o n s u m c y j n y e h  9.40. je c z m ie ń  1 k a t .  10-10 .50 , 
ś r e d n i  g a t .  9.25—9.70, g o r s z y  g a t .  9.20, g ro c b  V lc t o r i a
13—15, z i e lo n y  19—25, o t r ę b y  ż y t n i e  5.60—6, p s z e n n e  
6.20. N a  g d a ń s k im  r y n k u  z b o ż o w y m  o b ja w i a  s ie  d l a  
w s z y s t k ic h  r o d z a jó w  zb ó ż  te n d e n c ja  z n iż k o w a .

K ra k ó w , 6 g r u d n ’a . G ie łd a  z b o ż o w a : Ż y to  d w o r s k i e  
s t a n d .  16.25—16.50. m ą k a  p s z e n n a  60% p o z n a ń s k a  41— 
42, m ą k a  ż y t n i a  o k r .  k r a k .  65% 26.75—27, m ą k a  ż y t n i a  
o k r .  p o z n . I  g a t .  65% 26—75—27. T e n d e n c ja  s ła b a ,  d o ­
w o z y  m a łe .

Lw ó w , 6 g r u d n i a .  G iełda zbożowa: S k r o m n e  o b r o ty  
w o t r ę b a c h  ję c z m i e n n y c h .  P o z a te m  z a s tó j  w  o b r o t a c h  
z p o w o d u  b r a k u  d o w o z u . C e n y  n o m in a ln e  u t r z y m u j ą  
s i ą  n a  p o z io m ie  d o ty c h c z a s o w y c h  n o to w a ń .  T e n d e n ­
c j a  u t r z y m a n a ,  u s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .  O t r ę b y  ję c z ­
m i e n n e  lo c o  L w ó w  7.50—8. I n n e  k u r s y  n ie z m ie n io n e .

AMER. SŁUŻBA ISKROWA l. K. C.
N ow y J o rk , 5 g r u d n i a .  Z a m k n ie c ie .  C a n a d ia n  P a ­

c i f i c  (n o w e ) 1244, A m e r i c a n  T o b a c c o  5644, A n a c o n d a  
C o p p e r  7 7/8, G e n e r a l  E l e c t r i c  (n o w e ) 14 3/4, R a d io  
C o r p o r a t io n  5 1/8, U . S . S te e l  C o rp . 30 3/8, W o o lw o r th  
33 3 /4, K r e n g e r  e t  T o l i  1/8, 344% U . S . A . L i b e r t y  
B o n d a  101 7 /8, K r e u g e r  e t  T o l l  D e b e n tu r e s  10 5/8, 1% 
p o ż y c z k a  D a w e s a  70, 7% p o ż y c z k a  a u s t r i a c k a  ( L ig a  
N a r o d ó w )  89, 544% p o ż y o z k a  Y o u n g a  48 3/4.

Nowy Jo rk , 6 g r u d n i a .  G ie łd a  e f e k tó w  z o s t a ł a  
o t w a r t a  d z i s i a j  w  n a s t r o j u  n i e j e d n o l i t y m .  S y t u a c j a  
m ię d z y n a r o d o w a  j e s t  n a d a l  n i e w y j a ś n io n a  i n i e p e ­
w n a ,  c z e g o  d o w o d e m  s ą  w a h a n i a  d e w iz o w e . W  k o la c h  
W a l l s t r e e t  p r z y p u s z c z a j ą ,  ż e  g i e ł d a  z a r e a g u j e  r ó ­
w n ie ż  w w y s o k i e j  m ie r z e  n a  o s t a t n i e  w y d a r z e n i a ,  w  
W a s z y n g to n ie .

Ch icago , 6 g r u d n i a .  N o to w a n ia  t łu s z c z ó w  w  e t s .  z a  
100 Ib s . T e n d e n c ja  s t a ł a .  S m a le c  n a  s ty c z e ń  375, n a  
m a j  39244.

C h ic a g o ,  6 g r u d n i a .  G ie łd a  z b o ż o w a . Z a m k n ie c ie .  
P s z e n ic a  n a  m a j  4744, n a  l i p i e c  47 3/4, n a  g r u d z i e ń  
43 5/8. O w ie s  n a  m a j  1 7 1 /8 , n a  g r u d z i e ń  141/4. Ż y to  
n ą .  m a  j  i® 3/8, n a  l i p i e c  33. n a  g r u d z i e ń  28 7/8.

Nowy Jo rk , 6 g r u d n i a .  G ie łd a  b a w e łn y .  N o to w a n ia  
w e t s .  z a  l b .  N a  s ty c z e ń  563—564, n a  m a r z e c  575—576, 
n a  m a j  585—586, n a  U p ie c  594—595, n a  p a ź d z i e r n i k  
611, n a  g r u d z i e ń  561. T e n d e n c ja  s t a ł a .
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dla przyjeżdżających do Warszawy.

Hotele i Pensjonaty.
Europejski — 250 pokoi. Gorąca woda i tele­

fony w każdym pokoju, od 10 A. za dobą.
Victoria — Jasna 28. Woda bieżąca Od 5 zł.
B r is to l — woda bieżąca, telefony od 9 zt. doba.

Restauracje i Kawiarnie.
Wzorowa kuchnia jarska W arszawskiego Zrze­

szenia Jaroszów, Al. Jerozolimska 25.

Lekarze.
D r . m e d .  Schoenman, u l .  H o r t e n s j i  8  (a k . g t  p ocz ty ) 

Specja lność: NIEMOC P Ł C IO W A  (an a liz a  n a s ie n ia ).
Gabinet lek. kósmet. „CEDIB", Pi. 3 Krzyży II.
Dr. Lindenszat, Marszałkowska 111, przy Dw. gł., 

weneryczne, skór., pic., analizy V)—2 i 4—9.

Różne.
W ielkie składy fuler — PILCZER. Ceny Hurtowe. 

Marszałkowska 131. Miodowa 20.
J. Młodkowski, Kapelusze męsk. i czapki sport. — 

Plac Trzech Krzyży 18.
Futra tanio. „Centrala Futer" — ul. Trębacka 13.
A. SZULD1NER, Fabryka Wykwintnych Trykota­
ży. Rymarska 18. Wielka wysprzedaż do świąt.

Obchód ku czci Wyspiańskiego
w sali Rady miejskiej.

Z W arszaw y donosi (J): W e wtorek dnia  
6 b. m. w sa li R ady m iejsk iej odbył się uro­
czysty  obchód 25-lecia zgonu W ysp iańsk ie­
go.

Na obchód złożyło się  w ystaw ien ie po raz 
pierw szy sztuki W ysp iańskiego „Daniel" w 
wykonaniu zespołu Solskiej teatru im . Że­
rom skiego na Żoliborzu.

Uroczystość rozpoczęła się  o godzinie 9-ej 
wieczorem . U św ietn ił ją swą obecnością p. 
Prezydent R zpłitej, który przybył w otocze­
niu członków domu, kancelarji cyw ilnej i 
wojskowej.

Poza tem  przybyli m. in. m in ister ośw ia­
ty  p. Jędrzejew icz, m arszałek Sejm u dr. 
Sw italski, min. Schaetzel, w icem inister K or­
sak, prezes B B W R  poseł W alery Sław ek, 
przedstaw iciele wojskow ości oraz liczn ie  
zgrom adzeni przedstaw iciele św iata  arty ­
stycznego i literack iego stolicy.

B olę ty tu łow ą> odtw orzył b. artysta  R edu­
ty  p. Szabłowski. (n)

Po grzeb  am b asad o ra
śp. hr. Przeździeckiego.

Z W arszaw y donosi (Si): W e wtorek
rano odbył się  w W arszaw ie pogrzeb śp. 
S tefan a hr. Przezdzieekiego am basadora w  
B zym ie. Pogrzeb, który odbył się  z domu  
żałoby przy ul. Foksal, poprzedziło nabo­
żeństwo żałobne, odprawione przy zw ło­
kach w pałacu hr. Przezdzieckich przez 
J. E. ks. biskupa G alla, zwłoki złożone zo­
sta ły  w grobowcu hr. Przezdzieckich przy  
kościele św. P iotra i P aw ła  na Koszykach.

O godz. 10.30 rano ruszył dondukt żałob­
ny N owym  Światem , A lejam i Jerozolim ­
skiemu. Przed złożeniem  zwłok do krypty  
odprawił po raz drugi nabożeństwo żałob­
ne o godz. 11.30 J. E. ks. kardynał R akow ­
ski w asyście licznego duchow ieństw a. 
W  nabożeństwie tem w ziął udział Pan P re­
zydent R. P„ członkow ie rządu z p. prem ie; 
rem  Prystorem  ua czele, am basador w łoski 
B astianin i, który reprezentował J. K. Mość 
króla w łoskiego, dalej przedstaw iciele se j­
mu i senatu z m arszałkiem  Św italskim  i 
Raczkiewiczem , korpus dyplom atyczny z 
J. E. Msgr. M arm aggim  na czele, dalej u- 
rzędnicy protokołu dyplom atycznego z hr. 
Romerem, przedstaw iciele sfer wojskowych  
oraz liczni przedstaw iciele rodzin zaprzy­
jaźnionych i spokrewnionych z rodziną  
zm arłego. Zaznaczyć należy, że w konduk­
cie żałobnym , w którym  w zięło udział w ie­
lu z wyżej w ym ienionych dostojników, 
w zięła  również udział liczna publiczność.

Po żałobnem nabożeństwie na Koszykach  
trum nę w niesiono do podziemi w kaplicy  
i złożono wśród grobów rodzinnych, na 
jej w ierzchu zaś złożono liczne w spaniałe  
w ieńce m. in. od P. Prezydenta R. P., od 
J. K. M. króla w łoskiego, od dyplom acji 
i in.

K o m e n d a n t  s f r a ż t i  p o l a r n e j  
p r z e d  s ę d z ią  ś le d c z y m .

Z W arszaw y donosi (J): W e wtorek sę­
dzia śledczy D ługosz w ezw ał i przesłuchał 
kom endanta straży ogniow ej w W arszawie 
p. Prokoppa. *

Przesłuchanie to pozostaje w związku z 
zeznaniam i wydalonego ze służby m iejsk iej 
urzędnika D eglera o nadużycia w kom en­
dzie straży ogniowej.

P. M alinowski z komendy straży ogn io­
wej aresztow any w nb. tygodniu został z 
nakazu sędziego śledczego w ypuszczony z 
aresztu za kaucją wysokości 1.000 zł. (n)

(A ) R U C H  B U D O W L A N Y . W  W a rs z a w ie  n a  Ż o l i­
b o rz u  d z ię k i s p r z y j a j ą c e j  p o g o d z ie  t r w a j ą  r o b o ty  
p r z y  b u d o w ie  n o w e g o  k o m p le k s u  d o m ó w  b u d o w la ­
n y c h  p rz e z  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  P r a c o w n ik ó w  U m y ­
s ło w y c h  w W a rs z a w ie .  P o w s ta n ie  ta m  176 m ie s z k a ń , 
l i c z ą c y c h  łą c z n ie  430 iz b . D o m y  te  w y k o ń c z o n e  b ę d ą  
i  o d d a n e  d o  u ż y tk u  w  p o ło w ie  1933 r .

A g . t o t .  „ Ś w ia t o w i d 4-.

W  ub. poniedziałek odbyło sie zebranie członków w arszaw sk ie j Izb y  przem ysłow o- 
handlowej. Przedm iotem  obrad b y ł p ro g ra m  w alk i z  kryzysem .

Aresztowany bankier złożył zabezpieczenie
na 100.000 złotych.

Z W arszaw y donosi (Pm): Szaja Sobol, 
bankier i dyskonter w arszaw ski, aresztow a­
ny wskutek tajem niczej afery , o której 
sw ego czasu p isa liśm y, został zwolniony z 
więzienia, gdzie siedzia ł od kilku miesię­
cy.

Po zakończeniu śledztw a sędzia apelacyj­
ny śledczy dla spraw szczególnej w agi p. 
Wituński zadecydow ał zwolnić Sobola z 
więzienia za kaucją w wysokości 100.090 zł. 
(sto tysięcy!).

P oniew aż . „Sobol nie rozporządzał taką 
sumą w gotówce, zwrócił się  do władz są­

dowych z prośbą o przyjęcie zabezpieczenia 
hipotecznego, co zostało  uw zględnione.

W e wtorek popołudniu do w ięzien ia  
śledczego p.rzy ul. D zielnej, na t. zw. „P a­
wiak", p rzybył rejent Nowicki, poczem  w e­
zwano Sobola do kancelarji i sp isan o akt 
zabezpieczenia hipotecznego na sumę 100.000 
złotych na duży dom Sobola przy ul. P a­
wiej 34.

Dom ten znajduje się akurat nawprost 
więzienia. Po sp isan iu  rejen ta ln ego  aktu  
zabezpieczenia, papiery przesłano do hipo­
teki, skąd niebawem  nadeszło świadectwo 
zabezpieczenia. (nf

■ m -

ponownie uwolniony.
Sędzia „dintojry" przed sadem prawdziwym.

Z W arszaw y donosi (Mt): N iezw yk ły  
św iadek stanął we wtorek przed sądem  ape­
lacyjn ym . B y ł nim przewodniczący „din­
tojry" z Ochoty, Józef Stanisławczyk.

R ozpatryw ana była spraw a Dawida Gi* 
tera, w łaśeieiela  piekarni, który z powodu  
zatargu z Chaimem Bergsonem  został po­
zwany na sąd złodziejski czyli i  zw. „din­
tojrę". Gitera „skazano" na 500 zł. grzywny, 
a w razie nieuiszezenia tej sum y, na śmierć 
z ręki Bergsona(!?). G iter w obawie przed 
w ykonaniem  wyroku „dintojry" udał się 
pod opiekę policji.

Przez kilka dni tow arzyszył mu stale po­
licjant, aż w reszcie w dniu 14 lipea w ieczo­
rem G iter wyszedł na ulicę bez opieki i 
spotkał się  ze sw ym  wrogiem  Bergsonem  
i jego  przyjaciółm i. D oszło do bójki; Berg­
son m iał nawet uderzyć Gitera butelką w 
głow ę. W tedy piekarz dobył rewolweru i 
czterema strzałami położył swego przeciw­
nika trupem na miejscu.

Sąd okręgow y uznał, że G iter d zia ła ł w 
obronie w łasnej i uniewinnił go.

Od wyroku tego apelow ał prokurator i 
powód cyw iln y , w ystęp ujący  w im ieniu  
rodziny zabitego, adw. Ł. Szczerhiński, Na 
jego też wniosek w ezw any został na w tor­
kową rozprawę w charakterze św iadka pre­

zes „dintojry", która wydała wyrok na Da­
wida Gitera, Józef Stanisławczyk.

„Prezes" z godnością oświadczył, że w 
skład „trybunału" wchodziło wraz z nim 11 
„sędziów*. Skazali oni Gitera na 500 zł. 
grzywny I 300 zł. „kosztów sądowych".

— A co byłoby, gdyby skazany nie zapła­
cił tej sumy! — zapytał przewodniczący 
Keller.

— Wtedy nastąpiłyby sankcje — wyjaś­
nia prezes.

— Cóż to za sankcje?
„Prezes" Stanisławczyk zaczyna się plą­

tać, próbuje tłumaczyć, że przez sankcje 
rozumie się wystąpienie na drogę sądową, 
czy też pewne represje innej natury.

Obrońca oskarżonego adw. Zygmunt Hof- 
mokl Ostrowski podniósł, że takiego „pre­
zesa" trzebaby właściwie natychmiast zam­
knąć. Jego klient bowiem w dalszym ciągu 
nie może się czuć bezpiecznym.

Przewodniczący przerwał w tem miejscu 
obrońcy, mówiąc, że tego rodzaju wnioski 
należą do prokuratora, poczem sąd udał się 
na naradę. Wyrok pierwszej instancji za­
twierdzono. uniewinniając ponownie Gite­
ra. Sąd apelacyjny uznał bowiem, że dzia­
łał on w obronie koniecznej. (n)
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Wiceprezes aerohlubn Niemiec 
w Warszawie.

Z Warszawy donosi (Mt): Zgodnie z na­
szą zapowiedzią przybył we wtorek do 
Warszawy z wizytą do aeroklubu R. P. wi­
ceprezes aeroklubu Niemiec i zarazem je­
den z wiceprezesów F. A. I:, p. Gert von 
Hoeppner, który był dwukrotnie w roku 
1930 i 1932 kierownikiem głównym „cha- 
Ienge‘u.

W obec ostatn iego zw ycięstw a Polski, kie­
row nictw o „challengeu" w 1934 przechodzi, 
jak wiadomo, w ręce Aeroklubu B. P. i wi­
zyta ę. von Hoeppnera m a m. in. na celu 
omówienie spraw organizacyjnych w zwią­
zku z przyszłym „challengem".

W godzinach przedpołudniow ym  p. von 
Hoeppner odbył dłuższą konferencję z se­
kretarzem  gen. Aeroklubu R. R , mjr. Boh­
danem Kwiecińskim, k tóry , jest upatrzony  
na kierownika „challengeu 1934“.

W godzinach popołudniow ych podejmo­
wał p. yoh H oeppnera śniadaniem  prezes 
Aeroklubu R. P. ks. Janusz Radziwiłł w 
otoczeniu członków  zarządu A eroklubu. W 
godzinach w ieczornych prowadzone b yły

w dalszym ciągu rozmowy na tematy orga­
nizacyjne i techniczne. (n)

Doroczne kursy narciarskie Y. H. C. B.
Z Warszawy donosi (A): Wzorem lat u- 

biegłych organizuje polska Y. M. C. A. spe­
cjalne kursy narciarskie, zarówno dla po­
czątkujących, jak i zaawansowanych już 
narciarzy. '  J

Kursy odbędą się w Bukowinie pod Za­
kopanem i trwać będą dwa tygodnie. Po­
czątek kursu w dniu 26 b. m.

Opłata za całkowity pobyt wraz z odży- 
Biem i przejazdem z Warszawy wynosi 

100 zł. od osoby. (n)

Zwolnienie z aresztu oiicera 
oskarżonego o łapownictwo.

, J L Warszawy. d.°?0Bi / Pm>: We wtorek wieczorem na skutek polecenia prokuratora 
wojskowego sądu okręgowego, został zwol­
niony z więzienia wojskowego kpt. Laczkow-
sm, ktorego niedaw no aresztow ano pod za­
rzutem wymuszenia łapów ek od d ostaw ­
ców w  zbrojow ni w ojskow ej na Pradze.

P o s t ę p o w a n ie  p r z e c iw k o  k p t. Ł ą czk ow ­
s k ie m u  toczy się w dalszym ciągu. (a)

Skazanie urzędnika ru ć iu  i konduktora 
za katastrofę kolejowa.

Z W arszaw y donosi (M t): E p ilo g  kata­
stro fy  k olejow ej, jak a  s ię  w ydarzyła  dmą 
7 sierp n ia  roku ub. pod Ł ap am i, rozegrał 
się  w e w torek w sąd zie ap elacyjn ym .

K a ta stro fa  ta w y d a r zy ła  się# w pobliżu 
przystanku Baeiuty o ffodz. 2 i poł w no­
cy. K ur jer , id ący  do B ia łegostok u , wpadł 
na sto jący  na torze p ociąg  osobow y nr. 707. 
W  k atastro fie  tej znalazło śmierć 4 pasa­
żerów, a 7 zostało rannych. P oza tem roz­
bite zostały dwa wagony, a 6 wagonów zo­
stało uszkodzonych. P arow óz pociągu po­
sp ieszn ego  spadł z toru, doznaw szy bardzo 
znacznych  uszkodzeń. _

Jak a  b y ła  p rzyczyn a tej k a ta stro fy !  Dy­
żu rn y ruchu na stacji B ae iu ty , Jan Ascik, 
n adal depeszę do sta c ji Ł ap y , że pociąg 
osob ow y przeszedł już jego przystanek, 
podczas gd y  pociąg ten stał w tym  czasie 
na szlaku  w odległości 2 kim. od Baciut. 
Z atrzym anie to  spow odow ane zostało u* 
szkodzeniem parowozu.

Na m ocy depeszy, o trzym an ej z Baciut, 
d yżu rn y ruchu w Łapach w y p u ścił do Bia­
łegostok u  p ociąg  p ośp ieszn y  nr. 707.

Ża n ied balstw o i n iesu m ien n ość został 
p ociągn ięty  do odpow iedzia ln ości dyżurny, 
ruchu z p rzystan ki B ia c iu ty , Jan  Ascik, 
oraz trzech konduktorów pociągu osobo­
wego. Zarzucano im , że n ie przedsięw zięli 
środków  ostrożności, a w ięc nie położyli 
petard na torze k olejow ym  i nie dali innych 
sygnałów o tem, że na torze stoi pociąg.

Sąd ok ręgow y w B ia łym stok u  skazał nio- 
su m ien ego  dyżurnego ruchu Jan a  Ascika 
na dwa lata wiezienia, jed n ego  z konduk­
torów  Józefa Borkowskiego uniewinnił, 
konduktora Eugeniusza Skuuio skazał ua 
6 miesięcy więzienia, a Kazimierza Penso 
na 4 miesiące.

Sąd a p e la cy jn y  wyrok w stosunku do 
Ascika zatwierdził, konduktorów zaś unie­
winnił. (n)

„Tasiemlfarze" p lo IrS to w s c ij 
przed sadem warszawshim.

Z W arszaw y donosi (M t): Przed sądem  
ap elacyjn ym  stan ęła  we w torek banda te- 
r o r y s tó w z  P iotrkow a, której m etody dzia­
łan ia  zb liżone b y ły  do stosow anych  przez 
„Tasieinkarzy" w arszaw skich .

N a czele bandy s ta ł Wolf D essau . Tero- 
ryzow ali oni właścicieli i szoferów autobu­
sów, ob sługu jących  lin je: P io trk ów —Łódź, 
P iotrk ów —Przedbórz i P io trk ów —Radom­
sko. Jeżeli k tóryś z przedsięb iorców  auto­
b usow ych  n ie ch cia ł s ię  okupyw ać terory- 
storn, narażony b y ł na najrozmaitsze szy­
kany i wypadki w drodze.

D oszło  do tego. że teroryśc i urządzali for­
m aln e zasadzki na autobus, który nie zło­
żył okupu. Sam ochód taki był zatrzymy­
wany w drodze przez terorystów. Pasaże­
row ie m u sieli op uścić wóz. który wracał 
pusty zpowrotem do miasta.

Sąd okręgowy w P iotrk ow ie skazał piotr­
kowskiego „Tasiem kę" Wolfa Dessaua na 6 
lat więzienia, in n ego  terorystę  Hauptmana 
na 4 lata, a Szyllera, Wilczaka i Goldsztaj- 
na 3 lata. W e w torek  sąd zmniejszył Des- 
«auowi karę d: dw óch lat więzienia, zaiu 
czając m u 15 m iesięczn y  areszt śledczy. Po­
zosta łym  opryszkom  zm niejszono karę dd 
półtora roku więzienia. (n).

Nie znalazłszy pracy — 
podpalili wieś.

Z W arszaw y donosi (Pm ): W e wsi Dlu- 
W Wola - pod Grójcem dokonano onegdaj 
podpalenia, w trzech miejscach.

Na szczęście ogień  zaw czasu udało sie n- 
gasić i wieś ocalała. Śledztw o stwierdziło, 
ze podpalenia d opu ścili się  dwaj bezrobot­
ni Józef Tępień i Filip Wileński, którzy w 
ten sposób mścili się za to, że nie mogli 
we w si znaleźć pracy.

Osadzono ich w w ięzin iu  do dyspozycji 
prokuratora; zachodzi m ożliw ość postawie­
nia podpalaczy przed sądem doraźnym.

( J )  B U D Ż E T  W A R S Z A W Y  N A  R A D Z IE  M IE J ­
S K I E J .  N a  d z ie ń  15 g r u d n i a  w y z n a c z o n e  z o s ta ło  po­
s ie d z e n ie  p l e n a r n e  R a d y  m i e j s k i e j ,  n a  k tó re m  roz­
p a t r z o n y  m a  b y ó  p o  r a z  t r z e c i  te g o r o c z n y  b u d że t 
s a m o r z ą d u  s to łe c z n e g o  d l a  u w z g lę d n ie n ia  i p rz e d y ­
s k u t o w a n i a  p o p r a w e k  w  b u d ż e c ie ,  z a le c o n y c h  p rzez  
m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n .

10.000 L U D Z I W  W A R S Z A W I E  P O T R Z E B U J E  B U ­
T Ó W . O b y w a te l s k i  k o m i t e t  p o m o c y  s p o łe c z n e j  z a rz ą ­
d z i?  m o b i l i z a c j ę  ś r o d k ó w  p o m o c y  d l a  m a sy  b e z ro b o t­
n y c h  n ę d z a r z y ,  z a m ie s z k a ły c h  w  W a rs z a w ie .  W k r ó t­
c e  b o w ie m  n a d e jd ą  ś n ie g i  i m r o z y , a  w ra z  z n iem i 
w z m o ż e  s ię  n ę d z a  b e z ro b o tn y c h  w  s to l i c y .  J u ż  dziś 
z g ł a s z a j ą  s i ę  n ę d z a r z e  b o so  lu b  z n o g a m i o w in ię te m i 
w  ł a c h m a n y ,  p r o s z ą c  o o b u w ie ,  c h o ó b y  ła d a jftk ie -  
K o m i t e t  b ę d z ie  w  s t a n i e  w  c i ą g u  c a łe j  z im y  rozda* 
o k o ło  500 p a r  o b u w ia ,  a l e  j e s t  to  k r o p la  w  m o rzu  po ­
t r z e b ,  g d y ż  t r z e b a b y  o b u ć  c o n a jm n i e j  10.ono osób po­
t r z e b u j ą c y c h  o b u w ia ,  z w ła s z c z a  d z ie c i ,  k tó r e  b ęd ąc  
b o s e , n ie  m o g ą  c h o d z ić  n a  le k c je  d o  s z k o ły .

(M t)  D Z I S I A J  O D B Ę D Z I E  S I Ę  R O Z P R A W A  P < , 
E .  B O D O . W e  ś r o d ę  o d b ę d z ie  s ię  w s a d z ie  a p e la c y j­
n y m  p r o c e s  z n a k o m i t e g o  a k t o r a  E u g e n ju s z a  B odo w 
z w ią z k u  z  t r a g i c z n ą  k a t a s t r o f ą  s a m o c h o d o w ą  pod Ł o­
w ic z e m , w  k t ó r e j  ś m ie r ć  z n a la z ł  m io d y  i u ta le n to ­
w a n y  a r t y s t a  k o m e d jo w y  i r e w jo w y  śp . W ito ld  K o ­
n o p k a  R o la n d .  — N a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s i a d a ją  
r ó w n ie ż  ł a w n i c y  tn . Ł o w ic z a ,  p o c ią g n ię c i  do o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c i  z a  b r a k  n a l e ż y te g o  z a b e z p ie c z e n ia  n ie ­
b e z p ie c z n e g o  z a k r ę tu  p o d  Ł o w ic z e m , g d z ie  w ła ś n ie  
w y d a r z y ł a  s ię  k a t a s t r o f a .  i

P R Z E G L Ą D  P A R K A N Ó W  N ie b a w e m  m a  być  do ^  
k o n a n y  w W a r s z a w i e  p r z e g lą d  w s z y s tk ic h  p a rk a n ó w  
o s ł a n i a j ą c y c h  p u s t e  p la c e  i p o s e s je .  I d z ie  o s tw ie r ­
d z e n ie ,  c z y  p a r k a n y  te  s ą  d o s ta t e c z n ie  w y tr z y m a łe  
i  d o b rz e  u t r z y m a n e .
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Kronika lwowska.

Potęgieire barbarzyńskiego napadu.
Ze L w ow a donosi (C); W  zw iązku z ban­

dyckim  napadem  na dyrektora ukraińskie- 
go g im nazjum  państw , we L w ow ie p. Ba- 
bija, którego — jak w sw oim  ezasie  d on osi­
liśm y — dw aj osob n icy  p rzebyw ający  obec­
nie w w iez ien iu  śledczem  pobili do krwi 
bokserem  w bram ie g im nazju m  w dniu 11 
listopada, kolo rodzicielskie istniejąee w 
tem gimnazjum p ostan ow iło  jednomyślnie 
potępić ten n iek u ltu ra ln y  w ybryk  i w y ra ­
zić dyrektorowi szczere współczucie. (n)

Śmiertelne pobicie policjanta 
pod Trembowlą.

Ze L w ow a donosi (C): W  czasie  zabaw y  
w Narodowym Domu w Mogilnicy k. Trem­
bowli zosta ł śmiertelnie pobity posterunko­
wy P. P. Romanowski.

Jako spraw ców  aresztow ano dwóch pa­
robków Aut. i Jurka Hamułów. R om anow ­
ski przywieziony do szpitala w Czortkowie 
zmarł, n ie od zysk aw szy  p rzytom ności. Po­
lity czn e  tło  napadu, wedle panującej opi­
n ji jest wykluczone. (u)

Wyrok śm ierci na mordercy
śp. tir. Baworowskiego bedzie wykonany

Z C zortkow a donosi (PA T ): W  sp raw ie  
głośn ej sw ego  czasu  sp raw ie m ord erstw a  
na osob ie ś. p. hr. Baworowsklm, zakończo­
nej skazaniem oskarżonego Jemuty na ka­
rę śm ierci, d ow iad u jem y sie . że p. P rezy ­
dent R zp litej nie skorzystał z przysługują­
cego mu p raw a łaski, w obec czego w yrok  
wykonany zostanie w tych dniach. (n)

się, aby go nic rozpoznała. Wyszedł na mia­
sto i udał sie do kina, „aby zabić czas’ (!.-)• 
W kinie, widząc przemawiającego proku­
ratora, wyraził sie do towarzyszącego mu 
kolegi: „Teraz szczeka kat“. Nazajutrz po 
nieprzespanej nocy udał sję, kierowany on-

Cyniczny morderca 17-letniej seminarzysta
przed sądem w Rzeszowie. ..._ Ł _ ki..

, . wiecznem prawem zbrodni, w ponhze swej
Z Rzeszowa donosi (Hof): Dnia 8 paź- ! sał sam fakt zajścia, oskarżony odpowia- ofiary, mianowicie do kostnicy. Tam oglą*

dziernika br. Rzeszów wstrząśnięty został | da, że gdy wieczorem spotkał ś. p. Foglów- ^aj spokojnie trupa Foglówny
wiadomością o bestjalskiem zamordowaniu ne (mówiąc o niej, zawsze używa zwrotu: 
ś. p. Wilhelminy Foglówny, 16-letniej uczę- ś. p. Foglówna), przystąpił do niej z wy­

ciągniętym rewolwerem i zawoła: „Stój,
ezy znasz mnie?", a gdy denatka, cofając 
się, odpowiedziała: „Znam cię, Tadziu .
Woźniak, mówiąc: „Żebyś mnie lepiej zna-

(C ) W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  O B R O Ń O O W  L W O ­
W A . W a ln e  z g r o m a d z e n i e  Z w ią z h u  O b ro ń c ó w  .L w o w a  
z l i s t o p a d a  1918 r .  o d b ę d z ie  s i ę  w  n i e d z i e l ę  11 b. m . 
o g o d z . 9 - te j  w  s a l i  i n s t y t u t u  te c h n o lo g i c z n e g o  p r z y  
u l .  B u l a r d a  5.

Kronika tarnowska.

Nowe aresztow ania 
w  magistracie tarnowskim.
Z Tarnowa donosi (L): Afera sprzenie­

w ierzen ia  w magistracie zatacza coraz 
szersze kręgi. W związku z defraudacją. 12 
ty s ię c y  zł., popełnioną przez urzędnika 
S ta n is ła w a  Olszowego, o czem już „IKC." 
d on iósł — przyaresztowano Byśka Stani­
sława, zajętego w budownictwie podziem- 
nem  w charakterze urzędnika kontraktowe­
go. Bysiek oskarżony jest o współwinę.

nicy 2-go kursu seininarjum nauezyciel 
skiego.

Sprawca strzelił dwukrotnie do powra­
cającej wieczorem do domu Foglówny, 
wskutek czego ta upadła na ziemię, zalana 
krwią i mimo natychmiastowej pomocy le­
karskiej, uie odzyskawszy przytomności, 
zmarła. Przed śmiercią zdołała wyszeptać 
słowa: „Tadeusz Woźniak, Tadziu", co po­
zwoliło wkrótce ująć sprawcę tego czynu, 
Tadeusza Woźniaka.
_ Śledztwo przeciwko Woźniakowi toczyło 

się początkowo w trybie doraźnym, a je­
dynie wątpliwości co do poczytalności 
sprawcy spowodowały, że Woźniaka wy­
słano do Krakowa, celem zbadania jego 
poczytalności. Aczkolwiek orzeczeniem le- 
karskiem uznano Woźniaka za odpowie­
dzialnego za swe czyny, to jednak spóźnio­
ne nadejście aktów uchroniło go od sądu 
doraźnego.

Epilog tej sprawy rozgrywa się obecnie 
przed sądem okręgowym, jako sądem przy­
sięgłych w Rzeszowie. Wielka sala roz­
praw przepełniona jest publicznością, któ­
rej udało się uzyskać bilety wstępu, a po­
nadto tłumy publiczności załegaią plac 
przed sądem, starając się za wszelką cenę 
wejść do budynku więziennego, który ob­
stawiony jest policją dla utrzymania po­
rządku.

Osk. Tadeusz Woźniak ma łat 24, ukoń­
czył szkołę podoficerów i starał się o przy­
jęcie do policji państwowej, co mu się nie 
udało. Przyznaje się w zupełności do wi­
ny, opisując dokładnie i z zimną krwią 
przebieg mordu.

Główną i jedyną przyczyną morderstwa 
miała być obelga, doznana ze strony ś. p. 
Foglówny. Denatka bowiem miała wyra­
zić się o oskarżonym w chwili, gdy ten u- 
kłonil się idącemu w jej towarzystwie bra­
tu, Eugenjuszowi: ..Komu ty się kłaniasz, 
takiemu bandycie?"

Wożniak przy składaniu zeznań jest spo­
kojny i zrównoważony i wypowiada się zu­
pełnie logicznie, co wskazuje na prawidło­
wy tok myślenia.

„Żebyś mią lepiej znała!...“
Na polecenie przewodniczącego, aby opi-

Foglówna W ilhelmina.

ła, jestem Tadeusz Woźnak, teraz koniec 
twego życia" — strzelił do niej dwukrot­
nie w głowę.

Drugi raz strzelił, „aby ofiara się nie mę­
czyła".

Po dokonaniu czynu wrócił do domu, po­
łożonego o kilkadziesiąt kroków od miej­
sca czynu. Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści przyniesiono po chwili do domu mor­
dercy ranną Foglównę, celem udzielenia jej 
pomocy dekarskiej, aż do przybycia karet­
ki pogotowia.

W tem miejscu oskarżony wyjaśnia prze­
wodniczącemu, że widząc, iż Foglówna je­
szcze żyje, usunął się z domu, obawiając

Zastał tam ojczyma ś. p. Foglówny, któ­
ry powiedział, że denatka  ̂wymówiła przed 
śmiercią jego imię i nazwisko, na co oskar­
żony odpowiedział, że go znała, przeto mo­
gła o nim wspomnieć, a zwracając_ się do 
towarzyszącego mu kolegi, powiedział? 
„Kto to zrobił, musiał być drań bez ser* 
ca“.

Wrażliwość „honorowa"
cynicznego zbrodniarza.
Mimo krzyżowych pytań ze strony prze-* 

wodniczącego i prokuratora, oskarżony pa* 
tetycznie wyraża się o swem wygórowa* 
nem poczuciu honoru i obstaje^ przy tem, 
że tylko doznana obelga stała się przyczy­
ną straszliwej jego zemsty. Wyraził tylkol 
żal z powodu śmierci ś. p. Foglówny, żal 
ten jednak wobec zupełnego braku skru­
chy nosi cechy zdawkowego powiedzenia, 
bez głębszej wartości.

Przesłuchany na początku w charakterze; 
świadka brat zamordowanej,# Eugeniusz 
Fogel, wyklucza, by kiedykolwiek denatka 
przy sposobności opisanej przez Wozniaka 
miała się wyrazić słowami: „Co się kła­
niasz takiemu bandycie". Przy konfronta­
cji oskarżonego z Eugeniuszem Foglem za­
szedł charakterystyczny incydent. Woz­
niak, cheąc zaznaczyć poufałość swą w sto­
sunku do brata zamordowanej, odezwał się: 
„Pamiętasz Gengu. nasze spotkanie". Po­
wiedzenie to przerywa mu_Fogel słowami: 
„Przepraszam, proszę mnie nie nazywać 
Genku". Na to Woźniak, zmieszany tro­
chę, ale z szyderczym naciskiem mówi: „Pa­
nie Fogel".

Jedynie pochlebną opinję o Woźniaku 
wypowiada kolega jego Jan Menda. Na 
świadku tvm znać, że jest bywalcem sądo­
wym, zwłaszcza po swobodnem zachowaniu 
się przed trybunałem.

Wnosi on m. in. nowy, nieznany dotych­
czas szczegół, a mianowicie, że Woźniak 
miał się do niego wyrazić, gdy oglądał 
zwłoki denatki w kostnicy: „Na żadne po­
grzeby dotychczas nie chodziłem, ale na ten 
pójdę, bo będą ładne przemówienia i śpie­
wy".

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków, 
przewodniczący przerywa rozprawę do środy.

Kronika wielkopolska.
Zuchwałe w łam anie 

do pałacu w Pniewach.
Z Poznania donosi (Sz): Onegdaj wieczór 

dokonano zuchwałego włamania do pałacu 
lir. Massenbacha w Pniewach. Złodzieje 
skradli dużo srebra, kilka futer,< kilkana^ 
ście fuzyj oraz bieliznę ogólnej wartości
20.000 zł.

W niedziele wieczór policja zauwazyia na 
szosie koło majątku Chełmno pod Pniewa- 
mi stojący w rowie samochód osobowy. 
Kiedy posterunkowy chciał przystąpić bh- 
żej padły z boku strzały. Wywiązała się 
strzelanina, w czasie której bandyci zbie­
gli-Zdołano tylko ująć szofera. Przypuszcza­
ją, że zbiegli bandyci dokonali kradzieży 
u hr. Massenbacha. (n)

Bankowiec kombinator 
skazany na 1 rok więzienia.

Z Poznania  donosi (Sz): Sąd okręg, w Po- 
znaniu sk azał b. pracownika Banku Spoi* 
dzielczego Roberta Nieiewczyka na 1 r°K
więzienia, darowując połowę kary na mocy
amnestji.

Nielewczyk ogłosił w pismach poznań­
skich, że każdy udziałowiec Banku Spół­
dzielczego uzyska na dogodnych warun­
kach długoterminowa pożyczkę.

K iedy naiw ni k lien ci stwierdzili, ze  po­
życzki te nie nadchodzą, spraw ę oddali do 
prokuratora. (n).

Rezerw ista-sekciarz nie chciał iść 
na ćwiczenia wojskowe.

Z Poznania donosi (Sz): Przed wojsko­
wym sądem  okr. w Poznaniu toczyła sie  we 
wtorek rozprawa przeciwko kapralowi w 
rezerwie Józefowi Friedrichowi, oskarżo­
nemu o niesubordynacje. . . ,

Friedrich po odsłużeniu  wojska wyjechał 
do Franeji, gdzie przystąpił do sekty 
„chrześcijan ewangelicznych".

Po pow rocie do kra.iu w ezw any na ćwi­
czen ia  odniowił udziału w ćwiczeniach z 
bronią. N a rozpraw ie przyzna! się do za­
rzuconego mu przestępstw a i skruszony o- 
św iadczył, że był w ów czas pod wpływem 

-.mylnych teoryj sekciarzy. Sąd skazał go na 
o miesiące więzienia. (n)
F (S z )  Z G O N  K S . S T A N I S Ł A W A  N IZ I Ń S K I E G O

W B u k u  z m a r ł  w c z o r a j  k s . S t a n i s ł a w  N iz ió s k i .  d z ie  
k a u  h o n o r o w y  k a p i t u ł y  m e t r o p o l i t a l n e j ,  r a d c a  d u ­
c h o w n y , e m  d z i e k a n  i p ro b s z c z  w B u k n , k a w a l e r  
k rz y ż a  o f i c e r s k i e g o  o r d e r u  P o l o n i a  K e s t i t u t a .

Kryzys w handlu na Śląsku
wzmaga sią katastrofalnie.

Z Katowic donosi (H): Z powodu szale­
jącego przesilenia gospodarczego bardzo 
wiele firm, sklepów i przedsiębiorstw w 
Katowicach zbankrutowało. Obecnie firmy 
te nie proszą już o nadzór sądowy, a to ze 
względu na wielkie koszta tego nadzoru, 
a tylko znanym „systemem łódzkim" ukła­
dają się po cichu z wierzycielami na 30, 
a nawet na 20 proc.

Do zaostrzenia się kryzysu przyczynia 
się jeszcze fakt. iż sezon zimowy zawiódł 
w 100-proeentach. Kupcy nagromadzili to­
warów na zimę, których nikt nie kupuje. 
Ponadto ludność śląska wyjeżdża masowo

do Zagłębia i tu po bardzo niskich cenach 
zakupuje tandetę, omijając sklepy na Ślą­
sku.

Od Nowego Roku w Katowicach bardzo 
wielu kupców nie wykupi patentów.

Przesilenie gospodarcze w Katowicach 
widać na każdym kroku. Po sklepach, ka­
wiarniach i restauracjach widoczne są ja­
skrawo pustki.

Obroty w całym szeregu firm zmalały o 
70 proc. Oczywiście z tego powodu kupcy 
i przemysłowcy redukują personal.

Groza przesilenia powiększa się z tygo­
dnia na tydzień. (n)

Schwytanie bandyty z  pod Ożarowa.
Z Kielc donosi (wi): Jak o tem przed kil­

ku dniami donosiliśmy, nieznani sprawcy 
dokonali krwawego napadu rabunkowego 
na furgon pocztowy koło Ożarowa pow. O- 
patów.

Po zamordowaniu pocztyljona Józefa Po­
tockiego, woźnicy Marczaka i knpea Kup- 
felbauma bandyci zrabowali około 5.z00 zł. 
i zbiegli.

Dzięki energicznym dochodzeniom poli­

cja ujęła jni głównego sprawcę napadu w 
osobie Jana Przydatka.

Osobnik ten odsiadywał ostatnio karę 4- 
letniego ciężkiego wiezienia w Sieradzu za 
napad rabunkowy, skąd ndało mu się zbiec, 
poczem dobrawszy wspólników dokonał no­
wej ohydnej zbrodni.

Aresztowany odmawia na razie bliższych 
zeznań. Jak słychać policja jest już na 
tropie reszty sprawców. (n)

Kronika śląska.
(H )  Ś L E D Z T W O  W  S P R A W I E  P R Z E M Y T U  S A - 

C H A R Y N Y . W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  z l ik w id o w a n o  n a  
G . Ś lą s k u  ś w i e tn i e  z o r g a n i z o w a n ą  s z a j k ą  p r z e m y tn i  
k ó w  s a c h a r y n y .  S z a j k a  t a  z d o ł a ł a  p r z e m y c ić  w t a ­
t a c h  1929—193-2 z B y to m ia  d o  P o ls k i  p r z e s z ło  4000 k g . 
s a c h a r y n ^  w y r o b u  h a m b u r s k i e g o .  A r e s z to w a n i  z o ­
s t a l i  W o lf  Ż m ig ró d  z B ę d z in a ,  M a k s  S a p e r  i K a ro l  
S a p e r  z K a to w ic ,  o r a z  I c e k  L n b k o w s k i  z K r a k o w a ,  
u l .  B o ż e g o  C ia ła  9. D o S a p e r ó w  n a l e ż a ł y  d w a  t a j n e  
s k ł a d y  s a c h a r y n y  w  B y to m iu  i G l iw ic a c h ,  S a p e r o w ie  
i  Ż m ig r ó d  z a w a r l i  z n i e j a k i m  W e is s m a n n e m  w  B e r  
l i n i e  n o t a r j a l n ą  u m o w ę  n a  p r z e m y t  s a c h a r y n y  w y  
łą c z n ie  n a  P o is k ę .  S z a j k a  t a  m ia ła  s p ó ln ik ó w  w  B y ­
to m iu  n i e j a k i e g o  J ó z e f a  S a p e r a  i  I d ę  S a p e r o w a .  P a ­
r a  t a  z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  w  B y to m iu  p r z e d  p a r u  t y  
g o d n ia m i  p r z e z  w ta d z e  n ie m ie c k ie .

Kronik® chrzanowska.
( J o g )  P O Ż A R  W S K U T E K  N IE D B A L S T W A . W  d o ­

m u  F r a n c i s z k a  J ę d r z e j c z y k a  w  M ło s z o w e j, p o w ia t  
h r z a n ó w ,  w y b u c h ł  w  n o c y  z 2 n a  3 b . m . p o ż a r .  P a ­
s t ą  o g n ia  p a d ł  d o m  d r e w n ia n y .  J a k  z d o ła n o  s tw ie r -  
d z ić ,  p o ż a r  p o w s t a ł  n a  s t r y c h u  d o m u  p r z e z  z w a r c i e  
p r z e w o d ó w  e l e k t r y c z n y c h ,  k tó r e  t a m t ę d y  p r z e b i e g a ­
ły  b e z  o p a n c e r z o w a n ia  r u r k ą  o c h r o n n ą .

Kronika trzebińska.
(D b ) Ś W IĘ T O  G Ó R N IC Z E  W  T R Z E B I N I .  W  d n iu  

św . B a r b a r y ,  p a t r o n k i  g ó r n ik ó w ,  o d b y ł  s i ę  n a  k o ­
p a l n i  „ Z b y s z e k ”  t r a d y c y j n y  o b c h ó d  g ó r n ic z y ,  w- c z a ­
s ie  k tó r e g o ,  g ó r n i k  B ła ż e j  D a ń d a  z o s ta ł  o d z n a c z o n y  
z a  d łu g o l e t n i ą  p r a c ę .  — W  d n iu  ty m  o b c h o d z i ł  r ó w ­
n ie ż  k ie r o w n ik  k o p a ln i  p . in ż . K a r o l  T o b ic z y k  25-le- 
c ie  p r a c y  g ó r n i c z e j .  P .  in ż .  T o b ic z y k , j a k o  p r e z e s  
K o la  P r z y j a c i ó ł  Z w . H a r c e r s t w a  P o l .  m a  r ó w n ie ż  
s w ą  p i ę k n ą  k a r t ę  w  d z i e d z in i e  p r a c y  k u l tu r a ln o -  
s p o łe c z n e j .

(D b )  T A J E M N I C Z Y  W Y P A D E K . N a  s z l a k u  k o le ­
jo w y m  T r z e b in i a —D u lo w a , w  k i lo m e t r z e  374.2 p o  p r a  
w e j  s t r o n i e  t o r u ,  z n a le z io n o  o g o d z in ie  7 r a n o  z w ło k i  
n i e j a k i e g o  S t a n i s ł a w a  W a e ła w c z y k a ,  ł a t  22, z a m ie  
s z k a le g o  w  K n u r o w ie ,  p o w . Z a w ie r c ie .  I d e n ty c z n o ś ć  
z w ło k  u s t a l o n o  n a  p o d s ta w ie  z n a le z io n y c h  p r z y  z m a r ­
ły m  d o k u m e n tó w - o s o b is ty c h .  D e n a t  w y p a d ł  p r a w d o ­
p o d o b n ie  z  p o c i ą g u  z d ą ż a ją c e g o  od  s t r o n y  K r a k o w a ,  
Z a c h o d z i j e d n a k  r ó w n ie ż  m o ż liw o ś ć  z a g a d k o w e j  z b r o ­
d n i .  N a  m ie j s c e  w y p a d k u  p r z y b y ł  p . in s p .  P .  K . P .  
J ó z e f  L e lo , n a c z .  s t a c j i  T r z e b in ia ,  o r a z  l e k a r z  k o ­
le jo w y  p .  d r  S t a n i s ł a w  S t e r n a l ,  k tó r y  s tw ie r d z i ł  u  
z a b i te g o  z a ła m a n ie  p o d s ta w y  c z a s z k i .  W ła d z e  ś le d  
cze  p r o w a d z ą  in t e n z y w n e  d o c h o d z e n ia  w- c e lu  u s t a ­
le n i a  o k o lic z n o ś c i  z a g a d k o w e g o  w y p a d k u .

Kronika łódzka.

U p a d ło ś ć  raaiBłfiu 
Spółdzielczego.

Z Łodzi donosi (W ): Sąd handlowy w 
Łodzi ogłosił upadłość Banku Spółdzielcze­
go rzemieślników w Łodzi przy alejach 
Kościuszki 73. Prezesem zarządu jest b. wi­
ceprezes m. Łodzi Wiktor Groszkowski.

Do podania o ogłoszenie upadłości, którd 
wpłynęło do sądu załączono tytuły wyko­
nawcze m. in. jednego z pracowników z ty* 
tułu należności za pracę.

Nadto ruchomości Banku zostały zajęte 
na rzecz Izby rzemieślniczej, Związku u- 
bezpieezeń pracowników umysłowych oraz 
Kasy Chorych. < )n)

G r o ź n u  p o ż a r  
przy ul. Śródmiejskiej.
(W) Straż ogniowa w Łodzi została we 

wtorek zaalarmowana wybuchem niezwy­
kle groźnego pożaru w domu mieszkalnym 
przy ul. Śródmiejskiej 28.

Na miejsce przybyły natychmiast cztery 
oddziału straży ogniowej, które przystąpiły 
do energicznej akcji ratunkowej. Pożar po­
wstał na strychu Iii-go piętra oficyny 
wspomnianej posesji. Płomienie przerzuci­
ły się na dach frontowego budynku tak, że 
zachodziła uzasadniona obawa, iż dom ten 
spłonie, co pociągnęłoby za sobą nieobli­
czalne konsekwencje i straty. Dzięki wy­
siłkom straży ogniowej pożar został zloka­
lizowany. Spłonął jednak dach, a kilka 
mieszkań zostało zalanych wodą.

Straty wynoszą około 50.000 zł. (n)'

Kronika wileńska.

Zagadkowe skrytobójstwo 
w Dziśnie.

Z Wilna donosi (Hr): Z Dzisny donoszą, 
że w poniedziałek w zagadkowych okolicz­
nościach zamordowany został mieszkaniec 
wsi Olszyna, gminy mikoiajewskiej, 28'let* 
ni Bazyli Poczopko.

Do Poezopki, w chwil, gdy ten przeglą­
dał papiery i dokumenty, stojąc w pobliżu 
okna, dał nieznany sprawca kilka strzałów 
rewolwerowych, kładąc go trupem ua miej­
scu.

Po dokonaniu skrytobójczego mordu nie­
znany sprawca zbiegł. Zaznaczyć należy, 
że przy zabitym nie znaleziono papierów', 
stanowiących jego własność. W związku z 
morderstwem krążyć zaczęły pogłoski, iż 
zaszło tu morderstwo dokonane na tle po­
litycznemu (n)
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Sejm rozpoczął obrady
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 grudnia (Wir). Wobec prze­
pełnionej publicznością galerji, która wy­
czekuje widocznie Jakiejś sensacji, rozpo­
częło sie we środę pietrwsze posiedzenie Sej; 
mu po 30-dniowej przerwie, zarządzonej 
przez P. Prezydenta Rzplitej. Początek i 
przebieg posiedzenia był naogół spokojny.

Marszałek, zawiadomiwszy o zarządzeniu 
Prezydenta, dotyczącem odroczenia sesji na 
dni 30-ci, oświadcza, iż zwołał posiedzenie 
na dzień 6 b. m., które otwiera.

Następnie odczytano
97 rozporządzeń Prezydenta  

Iizp litej,
wydanych na podstawie pełnomocnictw, 
przyjęto do wiadomości, iż prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli przesłał uwagi kontroli 
państwowej do Sejmu, dalej przekazano 
komisji skarbowej 20-cia rozporządzeń w 
sprawach celnych, a następnie złożyli po­
selskie ślubowanie pp. Mieczysław Mierze­
jewski i Bolesław Świerkowski.

Wniosek posła Ciołkosza, aby porządek 
dzienny uzupełnić wnioskiem P. P. S. o 
przyjście z pomocą bezrobotnym, marsza­
łek odrzucił.

Wątpliwości ratyfikacyjne 
p. Strońskiego.

Przy pierwszem czytaniu projektu ustaw 
ratyfikacyjnych zabrał głos poseł Stroński 
(Klub Narodowy), który wyraził wątpli­
wość, iż Prezydent Rzplitej wbrew postano­
wieniom artytułu 49 konstytucji ratyfiko­
wał układ, zawarty z Sowietami bez udzia­

łu Sejmu. Artykuł 49 konstytucji posta­
nawia, iż umowy, w których znajdują się 
postanowienia, obowiązujące obywateli, nie 
mogą być ratyfikowane bez zgody Sejmu. 
Układ, zawarty przez Polskę z Sowietami, 
zawiera takie przepisy prawne, obowiązu­
jące obywateli, jak — wszelkie nawoływa­
nie na obszarze R. P. do wojny zaczepnej 
jest zakazane, również artykuł 113 k. k.

Glos; Co ma kodeks karny z tem do czy­
nienia?

Pos. Stroński: W kodeksie karnym jest 
to, co panu grozi, jeżeli pan naruszył u- 
mowę. Artykuł 113 głosi, że kto nawołuje 
do wojny ulegnie karze wiezienia do lat
5-ciu.*). — Uważam, że układ z Sowietami 
na mocy paragrafu 2 art. 49 konstytucji 
podlega ratyfikacji Sejmu. Sejm ratyfiko­
wał pakt Kelloga i układ Litwinowa. Mów­
ca zwraca uwagę, że przedłożone dziś do ra­
tyfikacji niektóre umowy, jakie zawarli­
śmy z Rzeszą niemiecką Sejm już w po­
przedniej sesji ratyfikował. Dwie umowy, 
z których jedną dogodną dla Rzeszy ra­
tyfikował parlament berliński, drugą zaś — 
traktat handlowy, który miał zawierać dla 
nas pewne dogodności, Reichstag nie raty­
fikował. Na drugą okoliczność zwracam 
uwagę, zaznaczając, że co do sposobu raty­
fikacji układu z Sowietami, klub nasz 
zgłosi osobny wniosek.

Marszałek zaznacza, że to nie pozostaje 
w związku z porządkiem obrady i czas be­
dzie o tem mówić, gdy wpłynie odnośny 
wniosek do sejmu.

•)  A r t y k u ł  t e n  j e d n a k  o b o w ią z u je  t y l k o  w te d y ,  j e ­
ż e li  p r a w o d a w s tw a  In n y c h  p a ń s tw  w p r o w a d z ą  d o  
s w e g o  p r a w a  k a r n e g o  a n a lo g ic z n y  p r z e p i s .  R e d .

Cza p. Zaremba chce Polskę woflac
na łup sołdateski MUcroffsko-so wicckiet ?
W pierwszem czytaniu odesłano do komi­

sji spraw zagr. 7 projektów umów •■atyfi- 
kacyjuych, przy dalszym punkcie obrad, a 
mianowicie przy pierwszem czytaniu usta­
wy o poborze rekruta, poseł Zaremba — 
upomniany dwukrotnie przez marszałka, 
aby sie trzymał tematu — mówi wiele, że 
jest wielki dystans miedzy szarą masą woj­
skową, a rozpolitykowanymi oficerami. 
(Wrzawa na ławach BB, glos: „Ostroż- 
nie!“).

Pos. Zaremba: Armja ma służyć tylko do 
obrony państwa, staje sie jednak narzę­
dziem obrónnem kas pancernych (?!!).

Pos. Miedzińskh Błazeństwa pan gada. 
(Wielka wrzawa).

Pos. Zaremba: Ewolucja naszego budżetu 
wykazuje stale podnoszenie sie wydatków 
na wojsko (!!).

Pos. Polakiewicz (BB): To nie odpowiada 
prawdzie.

Pos. Zaremba: Wiem, pan mi chce przy­
toczyć te 10 miljonów, ale w r. 1931 faktycz­
nie wydano 755 miljonów, a w roku obec­
nym preliminuje sie 814 miljonów.

(Głos: Ho, bo).
Marszałek wzywa mówce do trzymania 

sie tematu.
Pos. Zaremba: Dziś, kiedy wszyscy tęsk­

nimy do rozbrojenia...
Pos. Polakiewicz: A jak jest w Niemczech 

i Rosji sowieckiej?
Pos. Zaremba: Hitler dla mnie nie bedzie 

ideałem. Szara masa żołnierzy to są> bracia 
robotników i chłopów i gdy przyjdzie chwi­
la przewrotu (!!) — a ona przyjdzie... (wrza­
wa na ławach BB).

Do tego punktu wygłosiła dziewicze prze­
mówienie posłanka łgnasiak (frakcja ko­
munistyczna). która mówi o Japonji, o kon­
gresie amsterdamskim, o mowie generała 
Rydza-Śmigłego w Gdyni itd.

Marszałek przywołuje mówczynię kilka­
krotnie do porządku, wkońcu odbiera jej 
głos i zapowiada, że skreśli w stenogramie 
te ustępy przemówienia, które nie lienją z 
godnością państwa. Projekt ustawy odesła­
no do komisji wojskowej.

Interpelacja o „strajki rolne"
Zkolei przystąpiono do drugiego punktu 

obrad t. j. do nagłości wniosku Stronnictwa 
Ludowego z powodu aresztowań i rewizyj 
oraz bezprawnego zwalczania legalnej ak­
cji samoobrony gospodarczej chłopów Na­
głość wniosku uzasadniał pos. Malinowski. 
Strajk rolny wybuchł z powodu obdłużema 
wsi. zwyżki ciężarów publicznych, zwyżki 
cen kartelowych, zwyżki opłat skarbowych. 
Rolnicy postanowili ratować sie i na zieź 
dzie związku zawodowego rolników w czer 
wcu uchwalono powstrzymać sie przez je 
den tydzień od wyjazdu do miast by w ten 
sposób publicznie zamanifestować koniecz­
ność ratowania drobnego rolnictwa. Takie 
zmowy robią i kartele i związek ziemian 
a kiedy drobni rolnicy podjęli akcje samo 
obrony zmobilizowano we wszystkich 
wsiach policje, w wielu wypadkach pobito 
Jucjzi. Nie wolno w ten sposób pozbawiać 
ludności praw obywatelskich. Mówca pro 
si o uchwalenie nagłości.

Zkolei zabiera głos pos. Kosydarski.
Z chwilą pojawienia sie na trybunie po­

sła Kosydarskiego (BBWR) rozlegają sie 
na lewicy glosy: wolno bić. czy nie?

Kosydarski (wśród wrzawy odpowiada): 
Jeśli kto zasłużył, to należy™ (ponowna 
wrzawa).

Marszałek: Panowie nie wiedząc, co poseł 
powie, zgóry próbują go zakrzyczeć. Pro­

szę o spokój, bo bede stosował środki dys­
cyplinarne.

Gdy wrzawa trwa dalej, marszałek wzy­

wa posła Noska (Stron. Lud.) do porządku 
z zapisaniem do protokółu.

Kosydarski: Wniosek nagły Stronnictwa 
Ludowego ma na celu demonstracje 1 jest 
niezgodny ze stanem faktycznym. Wnie­
siono go dla wywołania pożądanego efektu 
politycznego.

Następnie mówca potępia nawoływanie 
Stronnictwa Ludowego do bojkotu miast, 
strajków rolnych, skierowanych niê  tyle 
przeciwko pewnej klasie społecznej, ale 
przeciwko porządkowi publicznemu, prze­
ciwko rządowi i państwu.

Wybucha ponownie wrzawa, wśród któ 
rej marszałek przywołuje do porządku pos. 
Pawłowskiego.

Kosydarski: Rzucono wprawdzie hasło, 
że „strajki rolne" to legalna samoobrona 
gospodarcza wsi polskiej, ale na skutek tej 
akcji zaszło 11 wypadków buntów chłop­
skich, a wśród nich także_ bicie policji' pal­
kami, a nawet atakowanie jej rewolwera­
mi.

Wśród dalszej wrzawy marszałek wzywa 
do porządku z zapisaniem do protokółu po­
sła Krzciuka.

Kosydarski: Rząd powiadomiony zawcza­
su o rebeljach chłopskich, organizowanych 
przez posłów Stronnictwa l udowego, mu­
siał wystąpić jak najenergiczniej, aby nie 
dopuścić do rzucenia państwa w odmęt a- 
narehji. Jesteśmy za tem, ażeby sprawę do­
kładnie zbadać i winnych pociągnąć do su­
rowej odpowiedzialności, ale nie dopuści; 
my do tego. aby z niewinnie przelanej krwi 
robiono demonstracje partyjno-polityczną. 
Dlatego też prosimy o odrzucenie nagłości 
wniosku.

W g ł o s o w a n i u  n a g ł o ś ć  o d ­
r z u c o n o  i w n i o s e k  j a k o  z w y ­
c z a j n y  o d e s ł a n o  do  k o m i s j i  
a d m i n i s t r a c y j n e j .

Marszałek zawiadamia, że wniosek Stron­
nictwa Ludowego, P. P. S., Narodowej De­
mokracji o uchylenie dekretu Prezydenta 
w przedmiocie prawa o stowarzyszeniach, 
umieści na porządku dziennym najbliższe­
go posiedzenia. Nastepne posiedzenie zwo­
łał marszałek na wtorek dnia 13 b. m.

Wnioski w sprawie zajść lwowskich.
Warszawa, 6 grudnia (Wir). Klub Naro­

dowy złożył do laski marszałkowskiej 
wniosk z powodu zajść we Lwowie. Podpi­
sani wywodzą, że dnia 9 listopada br. po-, 
licja lwowska skonfiskowała ulbtki na na­
bożeństwie celebrowanem za dusze ś. p. 
Wacławskiego.

Dnia 11 listopada zabrała tablice ku pa­
mięci śp. Wacławskiego, która po nabożeń­
stwie miała być wmurowana w Domu 
Techników. Po uroczystości w Domu Tech­
ników, młodzież została wezwana do rozej­
ścia sie do domów. Jedna grupa młodzieży 
rozchodząc_ sie, została rozproszona przez 
policje. Wielu studentów i studentek do­
tkliwie pobito. W akademji weterynaryj­
nej podczas przerwy miedzy wykładami 
oddział policyjny zobaczywszy młodzież, 
zaatakował ją na rozkaz komisarza. Pobito 
dotkliwie kilku studentów kolbami i pał­
kami gumowemi.

Dnia 1 grudnia gdy młodzież akademicka 
zebrała  ̂sie pod pomnikiem Mickiewicza, 
aby dać wyraz swoim uczuciom, pojawiły 
sie dwie autopompy z kilkunastu policjan­
tami, którzy oblewali młodzież i publicz­
ność śpiewających „Rote“. Policja b:ła 
palkami gumowemi rozchodzącą publicz­
n o ś ć  >' wyławiała akademików aresztując 
ich. Do rozgoryczenia młodzieży przyczy­
niło sie, — zdaniem wnioskodawców — za 
chowanie sie tymczasowej rady miejskiej i 
jej prezydenta Drojanowskiego.

Wnioskodawcy twierdzą w sprawie mor­
derstwa popełnionego na akademiku Grod- 
kowskira, iż grupa korporantów, w której 
on sie znajdował, wcale nie odwiedzała no­
cnego lokalu tylko przechodziła mimo uli­
cą. Pozatem niejaka rejestrowana Stefanja 
Surówka była jedynie świadkiem ulicz- 
nym.

Policja lwowska tłumi la każdy odruch 
młodzieży lwowskiej, a równocześnie obo­
jętnie odnosiła sie do uzbrojonych bojówek 
żydowskich, prowokatorów ostatnich zajść.

pocią- 
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Wnioskodawcy wzywają rząd do 
gniecia do najsurowszej odpowiedzialności 
tych przedstawicieli władz i funkcjonarju- 
szów policji, którzy w czasie zajść lwow­
skich dopuścili sie prowokacji, bicia i lże­
nia zarówno młodzieży akademickiej, jak i 
spokojnej publiczności.

Wniosek Koła żydowskiego w sprawie 
ekscesów powiada, że zaledwie minelo kil­
kanaście dni od ekscesów młodzieży endec­
kiej. która rozbijała szyby, a znowu przez 
5 dni odbyły sie zajścia tej młodzieży, a 
obok niej hulały i mety społeczne na uli­
cach Lwowa.

Po opisaniu zajść w noenym lokalu 
„Adria", mniej wiecej zgodnie z komunika­
tem urzędowym, wnioskodawcy stwierdza­
ją, że odezwa Bratniej Pomocy wprawdzie 
nawoływała młodzież do spokoju, ale jed­
nocześnie podkreślała pochodzenie żydów* 
skie mordercy i akcentowała, że dotych 
czas nie zostały ustalone pobudki czynu, co 
oczywiście miało tendencje wywołania od­
powiednich nastrojów w umysłach rozagi- 
towanych akademików.

Rozpoczął sie taniec piekielny na ulicach 
Lwowa. Okrzyk: „Bij Żydów" stał sie ha­
słem bojowym., Zajścia przenosiły sie z 
miejsca na miejsce, z ulicy na nlioe, potę­
gowały panikę, która poza masakrowaniem 
heznronnyeb kobiet i dzieci hvła nodsyeana 
tysiącem ulotek anonimowych. Cyfra pobi­
tych dochodzi według prowizorycznych o- 
bliczeń do 382 Ulubioną bronią akademi­
ków były cieżkie laski.

Wobec tego wniosek domaga sie wezwa­
nia rządu, by zbadał przebieg smutnych 
wypadków, by przeprowadził dochodzenia 
co do zachowania sie władz odpowiedzial­
nych za porządek i bezpieczeństwo obywa­
teli, by pociągnął winnych do odpowie­
dzialności. wyrównał szkody powstałe 
wskutek popełnionych przestępstw i wre­
szcie. by przedsięwziął środki zapobiegające 
powtórzeniu sie zajść podobnych.

Plaga zbrodniczego niszczenia
przewodów telefonicznych w powiecie rohatyńskim

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów, 6 grudnia (C). Wypadki sabotażo­

wych przecinań drutów telefonicznych w 
pow. rohatyńskim, majace charakter wy­
bitnie prowokacyjny, trwają w dalszym 
ciągu.

Jak już donosiliśmy, władze policyjne w 
związku z powtarzającemi sie ciągle sabo­
tażami wydały nakaz m. in. gminie Buków 
na terenie której dokonano najwięcej sa­
botaży, wystawiać każdej nocy warte w 

60 ludzi, którzy maja pilnować linjisile
telefonicznej. Mimo to w ciągu minionego 
tygodnia, dokonano czterokrotnego przecię­
cia drutów i to pod miasteczkiem Rohaty- 
nem, miedzy Pukowem i Danielczem nie 
opodal Dubryniowa i w Czerku. Ostatniego 
sabotażu dokonano następnego dnia po roz­
klejeniu afiszów w jeżyku polskim i ukraiń­

skim, zapowiadających odpowiedzialność 
gminy za naruszenie całości urządzeń pań­
stwowych.

Jak dotąd, wysiłki policji w kierunku 
wykrycia sprawców są bezskuteczne. W 
związku z powyiszem. zjechał ostatnio do 
Pukowa większy oddział policji z wywia­
dowcami.
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Odwołanie demonstraefinego strajku  
akademickiego we Lwowie.

Lwów, 6 grudnia. (C). W związku z zapo­
wiedzią strajku demonstracyjnego na wyż- 
szych uczelniach we Lwowie odbyła sie we 

w rektoracie uniwersytetu konfe­
rencja z delegacją młodzieży, na której

Warszawa, 6 grudnia. (Wir). Zgłoszony 
przez PPS w Sejmie wniosek w spraw.e 
zajść antysemickich na terenie wyższych 
uczelni stwierdza, iż gorszące tę zajścia, za­
kłócają spokój publiczny, uniemożliwiają 
naukę, a nadto dają świadectwo niskiego 
poziomu kulturalnego i moralnego pewnej 
części młodzieży akademickiej, domaga sie 
wydania zarządzeń umożliwiających wstęp 
na w yższe  uczelnio młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego, obniżenia opłat 
akademickich, oraz pomocy dla niezamo­
żnej młodzieży akademickiej i wreszcie wy­
dania zarządzeń, któreby położyły kres ha­
niebnym ekscesom na tle nienawiści naro­
dowościowej lub wyznaniowej.

*  *  *

(Wir) Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
Klub Narodowy zgłosił interpelację w 
sprawie pobicia studenta prawa Stanisła­
wa Rymara przez komisarza, policji Olear­
czyka. oraz w sprawie pobicia przez tegoż 
komisarza studenta prawa Wacława Her­
berta Hejbowicza.

WnioseK hlubn Narodowego 
w  soraw  e składu Rad nadzorczych.
Warszawa, 6 grudnia. (Wir) Klnb Naro­

dowy złożył do laski marszałkowskiej wnio­
sek. wzywający rzad. aby w terminie
4-tygodniowym przedstawił Sejmowi pełny 
imienny wykaz członków dyrekcyj, rad ad­
ministracyjnych i rad nadzorczych wszyst­
kich przedsiębiorstw państwowych, mono­
poli. banków i funduszów państwowych, 
jak również delegatów rządu i instytucyj 
rządowych, zasiadających w dyrekcjach i 
radach nadzorczych przedsiębiorstw o ka­
pitale mieszanym, wraz z dokładnem po­
daniem wszystkich sum, które każdy z
wymienionych pobrał w r. 1931/32 tytułem 
wynagrodzenia i honorarjów, tantjem,
zwrotu kosztów podróży i t. p.

Uzasadnienie powyższego wniosku m. in. 
powiada, że synekury, kumulowane często 
po kilka w rekn uprzywilejowanych jed­
nostek, obciążają koszty administi acyjne 
przedsiębiorstw państwowych, na co N. I. 
K. nieustannie i bezskutecznie zwraca u- 
wage w swoich sprawozdaniach, a także 
w ostatniem z nieb na rok 1931/32. Nadto 
faworyzowanie niektórych jednostek wy­
wołuje słuszne rozgoryczenie wśród reszty 
urzędników państwowych przeciwko kaście 
uprzywilejowanych.

Zaległości sejmowe.
Warszawa. 6 grudnia (Wir). Z racji roz­

poczynających sie dzisiaj obrad sesji bu­
dżetowej. kancelarja sejmowa złożyła wy­
kaz zaległości z poprzedniej sesji sejmo­
wej.

W poszczególnych komisjach sejmowych 
zalega 13 rządowych projektów ustaw. — 
Wśród nich znajdują sie następujące: 
sprawie funduszu kulturalno opiekuńcze­
go dla robotników, o częściowej zmianie u- ' 
stroju samorządu terytorialnego, o zmianie 
ustawy, o urlopach dla pracowników w prze­
myśle i handlu, o zmianie ustawy o czasie 
pracy w przemyśle i handlu, o ubezpiecze­
niu spoleczncm.

Oprócz tego nie załatwiono w komisjach 
szeregu wniosków rządowych, a ua. in. 9 
wniosków ministerstwa skarbu w sprawie 
zatwierdzenia przez sejm rozporządzeń cel­
nych. zamknięć rachunków państwowych 
za rok 1929-30. zamknięć raehunków fundu­
szu rnidjorącyjnego za rok 1928-29 i 1929 30.

Iąezha niezałatwionych przez komisje 
wniosków poselskich z poprzedniej sesji 
wynosi 21. M. in. są: w sprawie rezerw skar­
bowych i zadłużenia przedsiębiorstw pań­
stwowych. o wprowadzenie sądów przysię­
głych. o zmianie ustawy o Rpółkaoh akcyj­
nych, w sprawie ujawnienia zobowiązań 
prcyjetych przez rząd w stosunku do nie­
których karteli, co do wyboru komisji dla 
zbadania gospodarki lasów państwowych, 
zmiany, ustawy drogowej i t. p. Liczba 
wniosków poselskich załatwionych w komi­
sjach i gotowych do drugiego czytania na 
plenum wynosi 11. Są to w przeważnej czę­
ści wnioski o charakterze gospodarczym.

Ekspose min. Becka
na przyszły tydzień.

Warszawa, 6 grudnia (Wir). Pos. Dybo- 
ski wyznaczył posiedzenie komisji dla 
spraw zagranicznych na czwartek. Na po­
rządku obrad przydział referatów o projek­
tach ustaw ratyfikacyjnych. Minister Beck, 
rnk słychać, zamierza dopiero w przyszłym 
tygodniu wygłosić na komisji expose ua 
temat położenia międzynarodowego.

czele stał prezes Bratniej Pomocy, p. Ro- 
]6K*

Rektor, ks. prof. dr Gerstman wpłynął 
uspokojająco na młodzież, zapewniając, iż 
władze akademickie interesują sie losem 
aresztowanych studentów.

Po konferencji odbył sie w hallu nowego 
uniwersytetu wiec doraźny, na którym po 
przemówieniu, p. Rojka postanowiono 
wstrzymać sie od nieodpowiedzialnych 
wystąpień na terenie akademickim i czekać 
spokojnie wyniku śledztwa sądowego. Spo­
koju nigdzie nie zakłócono.

Nieprawdziwe domysłu.
Lwów, 6 grudnia (C). Wiadomość, jednej 

z lwowskich agencyj prasowych, jakoby 
termin sann doraźnego nad sprawcami na* 
padu na pocztę w Gródku Jagiellońskim 
został j u z  wyznaczony i to na piątek 9  
b. m., n i e  o d p o w i a d a  p r a w -  o z i e .

O terminie rozprawy doraźnei w ogól­
ności dotąd nie mówiono, choćby jedyni* 
z tego względu, iż -  jak już ogólnikowi 
donosiliśmy — wyniki dotychczasowych,
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dochodzeń rozszerzają ramy śledztwa, pro­
wadzonego przeciwko aresztowanym człon- 
kom O. U . N . w  i n n y c h  k i e r u n ­
k a c h  b a r d z o  s e n s a c y j n y c h .

W związku z likwidacją wywrotowej or­
ganizacji O. U. N., której ostatniem dzie­
łem był napad rabunkowy na pocztę w 
Gródku, przybył do Lwowa z Warszawy sę­
dzia dla spraw szczególnej wagi p. Skó- 
rzyński, który prowadził śledztwo na tere­
nie Lwowa i Drohobycża w ubiegłym roku 
w sprawie tej samej organizacji.

. . .
Warszawa, 6 grudnia (A). Śmiertelnie

ranny w czasie napadu bojówki UOW. na 
urząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim 
pocztyljon Jan Klimczak, przedstawiony 
ma być przez ministerstwo poczty do po­
śmiertnego odznaczenia Krzyżem Zasługi 
za bohaterskie odparcie napadu, mimo od­
niesionych ran.

Śledztwo w scrawie zamordowania 
L p. GrodRowsHteao.

Lwów, 6 grudnia. (C) Śledztwo w sprawie 
tragicznej śmierci ś. p. studenta Grodkow- 
skiego toczy sie powoli, napotykając na 
znaczne trudności.

Na podstawie jego wyników ustalono, że 
sprawców napadu na korporantów było 5, 
podczas gdy w ręku władz sądowych jest 
4-ch.

Zeznania świadków zajścia, niezależnie 
od zeznań towarzyszy ś. p. Grodkowskiego, 
stwierdzają, że jeden z przytrzymanych 
sprawców zaatakował ś. p. Grodkowskiego 
nożem, który miał ukryty w rękawie. Cios 
nożem zaobserwował dokładnie z oddali po­
sterunkowy.

Autentyczny materjał, gromadzony przez 
śledztwo, jest tego rodzaju, że już dziś 
można powiedzieć napewno, iż sądu doraź­
nego nad sprawcami zabójstwa nie bedzie. 

* •  •
Obaj aresztowani w poniedziałek przy­

wódcy młodzieży narodowo-demokratycznej 
Macieliński i Matłachowski wnieśli we wto­
rek za pośrednictwem zastępców prawnych 
adw. Pierackiego i Żywickiego zażalenie 
przeciw aresztowi śledczemu. Zażalenie to 
rozpatrywane bądzie na sesji wydziału kar 
nego sądu okr. we Lwowie we środą-

Wznowienie wykładów
na w yższych uczelniach w  W arszawie.

Warszawa. 6 grudnia (PAT). Rektorat 
politechniki warszawskiej wydał następu­
jący komunikat: „Wykłady i ćwiczenia
rozpoczną sią w środą dnia 7 grudnia 1932 
r. o godz. 8 rano. Ufamy, że panowie stu­
denci zachowają bezwzględny spokój w u- 
czelni i że wierni uroczystemu przyrzecze* 
ulu, złożonemu przy immatrykulacji, bądą 
posłuszni przepisom i władzom akademic­
kim”.

Rektor uniwersytetu warszawskiego ko­
munikuje, że dnia 7 grudnia br. wznowio­
ne zostaną wykłady i ćwiczenia na uniwer­
sytecie warszawskim.

,,Zgoda" aHademicRa chce m m ic  
oorzadch na uniwersytetami.

Warszawa, G grudnia. (A) Powstała o- 
statnio akademicka organizacja „Zgody” 
wydała odezwe. w której domaga sie odda­
nia pod sad doraźny sprawców zabójstwa 
ś. p. Jana Grodkowskiego we Lwowie.

Jednocześnie jednak zwraca nwagą na 
potępienia godne zajśeia wywołane ostatnio 
przez cześć młodzieży akademickiej.

Odezwa wzywa do spokoju i tem samem 
usunięcia głównego argumentn za zniesie; 
niem autonomji, podjęcia rzeczowej akcji 
w kierunku uregulowania sprawy opłat 
oraz kwestji żydowskiej, oraz przeciwsta­
wienia sią z rozwijającej sią ostatnio^ w 
związku z cjężkiem położeniem materjal- 
nem młodzieży akcji komunistycznej.

W skład akademickiej organizacji „Zgo­
dy”, która utworzyła ochotnicza milicją 
mającą zapewnić spokój najwyższych uczel­
niach. wchodzi cały szereg organizacyj 1 
korporacyj. zbliżonych do myśli mocarstwo­
wej akademickiej młodzieży państwowej.

Potanienie okresowych 
biletów kolejowych.

Warszawa, 6 grudnia (Mt). Ministerstwo 
komunikacji wydało zarządzenie, obniżają­
ce ceny okręgowych biletów 15-dniowych, 
miesięcznych, półrocznych i rocznych. — 
Obniżka ta wejdzie w żyeie z dniem 1 stycz­
nia 1933 r. i wyniesie 25 proc. dotychczaso* 
wej ceny biletów.

I tak np. 15-dniowy bilet kl. 3-ciej ważny 
na całą sieć PKP i na pociągi pośpieszne 
bedzie kosztował 100 zł. zamiast 130. Taki 
sam bilet miesięczny 190 zamiast 250 zł., zaś 
bilet ważny tylko na jeden okres dyrekcyj- 
ny 110 zł. zamiast 140. Bilety 2-giej klasy są 
1 % raza droższe, zaś I klasy dwa i pół raza 
droższe od biletów kl. 3-ciej. W takim sa­
mym stopniu obniżone zostaną ceny biletów 
półrocznych i rocznych. Cena biletu ,PO/' 
rocznego równa sie 5 krotnej cenie, zas bi­
letu rocznego 9-krotnej cenie biletu mie- 
siecznego.

Prócz potanienia biletów okręgowych 
ułatwione bedzie również ieh nabywanie, 
mianowicie od 1 kwietnia przyszłego roku 
bilety miesięczne nabywać będzie można 
z ważnością °d dowolnej daty jaka wskaże 
nabywca, tak jak obecnie nabywa sią bile­
ty 15-dniowe. Dotychczas bilety miesięczne 
można było nabywać tylko na okres miesią­
ca kalendarzowego.

Bilety półroczne bądzie można nabywać 
ż ważnością od pierwszego każdego miesią­
ca, wreszcie bilety roczne bądzie można 
nabyw ać od 1 stycznia, 1 kwietnia, 1 ltpca 
i 1 października.

s t a n o w i s k i e m  
s t w.

w sprawie równości zbrojeń.
Konferencjo z»taciu mocarstw w Genewie — rozpoczęto.

(Oryginalny telegram „Ilustr. Kuryera Codz.“)
Genewa, 6 grudnia. (F. Ch). Obrady czte­

rech mocarstw, t. j. Francji, Anglji, Ame­
ryki i Włoch, które odbyły sie wezoraj po 
wspólnym obiedzie delegacyj pięciu mo­
carstw  ̂ (t. j. Niemiec), doprowadziły do 
uzgodnienia w sprawie równości zbrojeń 
i bezpieczeństwa wspólnego projektu kon­
wencji wstępnej, która ma być przyjęta 
przez konferencją piąciu mocarstw. Tekst 
ten opiera sie na amerykańskich pianach 
Normana Davisa, który obecnie został 
z r e w i d o w a n y  i u z g o d n i o n y  
z d e l e g a c j a m i  W ł o c h .  A n ­
g l j i  i F r a n c j i .

We wtorek rano odbyły sią narady dele­
gacyj wszystkich pięciu mocarstw. Pod­
czas tych narad premjer francuski Her- 
riot wyłuszezył wobec v. Neuratha stano­
wisko Francji, które z o s t a ł o  u z g o ­

d n i o n e  z e  
n y c h  m o c a _ _

Minister v. Neurath w odpowiedzi na 
propozycje Herriota stwierdził, że p r o ­
p o z y c j e  t e  s t a n o w i ą  d l a  
n i e g o  n o w o ś ć  i dlatego musi sią po­
rozumieć telefonicznie z Berlinem.

Podjecie obrad konferencji piąciu mo­
carstw nastąpi zapewne dzisiaj popołn- 
dniu.

Zaznaczyć należy, że w kołach delegacji 
niemieckiej panuje nastrój bardzo krytycz­
ny w stosunku do propozycyj czterech mo­
carstw. Naogół panuje opinja, że dzień 
dzisiejszy bedzie dniem decydującym dla 
losów konferencji piąciu mocarstw, tem 
bardziej, że premjer francuski Herriot za­
powiedział. że dzisiaj wieczorem musi wy­
jechać do Paryża.

Popłoch i alarm w Berlinie.
Berlin, 6 grudnia. (HI). Korespondenci 

genewscy prasy berlińskiej uderzają dzi­
siaj ua alarm z powodu porozumienia, ja­
kie osiągnięte zostało w Genewie miedzy 
Stanami Zjednoczonemi a Anglją, Francją 
i Włochami w sprawie problemu rozbro­
jeniowego.

„Niemcy — tak oświadczają dzienniki tu­
tejsze — postawione zostały przed faktem 
dokonanym".

Porozumienie amerykańsko • angielsko- 
francusko-włoskie o p i e r a  s i ą  na z a ­
s a d z i e  r o z b r o j e n i a  j a k o ­
ś c i o w e g o .  przewidując zniesienie czoł­
gów, ciężkiej artylerji, oraz zakaz rzuca­
nia bomb lotniczych i wojny gazowej, oraz 
p o w o ł u j e  d o ż y c i a  s t a ł a  ko­
m i s j e  n a  l a t  3, k t ó r a  u r z ę ­
d o w a ł a b y  w p e r m a m e n c j i ,

badając stale możność dalszego postępu 
prac rozbrojeniowych.

O t a k  z w. r ó w n o u p r a w n i e ­
n i u  N i e m i e c  n i e m a  w k o n ­
w e n c j i  w z m i a n k i  i to stanowi ka­
mień obrazy dla Niemiec.

Prasa niemiecka twierdząc, że porozumie­
nie takie oznacza odroczenie załatwienia 
pretensyj Niemiec na 3 lata, zapowiada, że 
Niemcy nisrdy nie zsodza sie na te konwen- 
cją i że apelować bedą do... 55-ciu państw, 
które pozostały poza drzwiami konferencji, 
odbytej w czwórką.

Kiedy jeszcze wczoraj dzienniki^ tutejsze 
ze złośliwą radością podkreślały,_ iż Stany 
Zjednoczone słusznie domagają sie zapłaty 
należnych im od państw europejskich sum. 
dzisiaj w komentarzach tut. prasy przebi­
jają sią już niechętne aluzje pod adreseni 
nieustępliwych Stanów Zjednoczonych. W

Zatarg mandżurski
przed forum Zgromadzenia Ligi Narodów

Genewa, 6 grudnia. (Fch). We wtorek o 
godz. 11 przed południem otwarta została 
pod przewodnictwem Hymansa nadzwyczaj, 
na sesja Zgromadzenia Ligi Narodów dla 
zajęcia sią raportem mandżurskim komisji 
Lyttona.

Pierwsze przemówienie wygłosił delegat 
Chin dr Yen, który zażądał, aby Zgroma­
dzenie Ligi Narodów oświadczyło:

1) że Japonja pogwałciła pakt Ligi Na­
rodów, pakt Klloga i t. zw. traktat 9 mo­
carstw;

2) aby wezwało Japonją do wycofania 
wojsk i rozwiązania t. zw. państwa man­
dżurskiego:

3) aby oświadczyło, że nigdy nie uzna 
nowego państwa mandżurskiego i nigdy 
nie nawiąże z nim żadnym stosunków;

4) opublikowało w jak najkrótszym cza 
sie raport ostateczny w sprawie zatargu 
chińsko-japońskiego zgodnie z ust. 4 art. 
15 paktu Ligi Narodów.

Po przemówieniu dra Yena przemówił 
przedstawiciel Japonji Matsuoka, który w 
obśzernem ekspose przedstawił znaną tezą 
Japonji, dotyczącą zarówno przyczyn kon­
fliktu, jak i stworzenia nowego państwa 
mandżurskiego. Oba przemówienia raz je­
szcze udowodniły, że pomiędzy stanowi­
skiem Chin i Japonji istnieje przepaść, 
której przebyoie zdaje sią być w chwili 
obecnej zupełnie niemożliwe.

Debata popołudniowa była dość niemi­
ła dia delegacji japońskiej, która musiała 
wysłuchać wielu słów ostrej krytyki i po­
tępienia.

Silne wrażenie zwłaszcza wywarła mowa 
min. Benesza, który stwierdził, że o p i ­
n j a  ś w i a t o w a  m u s i  n a r e s z c i e  
s i ą  d o w i e d z i e ć ,  e o  L i g a  Na ­
r o d ó w mo ż e  u c z y n i ć  w wy p a d ;  
ku ł a m a n i a  z o b o w i ą z a ń  i 
c z e g o  s i ą  m o ż n a  od L i g i  na  
p r z y s z ł o ś ć  s p o d z i e w a ć .

Mowy delegatów Irlandji, Norwegji i 
Szwecji utrzymane były w podobnym du- 
ehu. Podkreślano, że pakt Ligi Narodów 
musi być szanowany i że nie można czynić 
żadnych kompromisów z zasadami, na któ­
rych opiera sią byt Ligi Narodów. Jutro 
przemawiać mają delegaci Hiszpanji, 
Szwajcarji i Grecji.

Odrzucenie ss»h*otwh 
Nuum un-Gruebe.

(Telegram w łasny  .,llu s tr . K uryera  Codz.")
Genewa, 6 grudnia (F. Ch.). Wobec ham­

letowskich wątpliwości delegacji niemiec­
kiej w sprawie raportu na temat reformy 
rolnej w Polsce, raport ten nie wszedł na 
dzisiejsze posiedzenie Rady Ligi Narodów, 
które rozpoczęło sią o godz. 10 ej rano. Ra­
port ten rozpatrywany bądzie przez Radą 
dopiero we czwartek lnb piątek.

Otwarcie Reichstagu.
Przewodniczący hitlerowiec atakuje prez. Hindenburga.

(Telefonem od nasseoo k o re w o n d e n ta ) .
Berlin, 6 grudnia (HI). W dniu otwarcia 

nowego parlamentu Rzeszy, wybranego 
równo miesiąc temu 6 listopada b. r. juz 
od  w c z e sn y c h  g o d z in  p r z e d p o łu d n io w y c h  
dało sią zauważyć w Berlinie wielkie pod­
niecenie, które rosło w miarą zbliżania sią 
godziny 3-ej, na którą wyznaczono inąusu. 
racyjne posiedzenie. W różnych punktach 
miasta, a najw ięcej przed samym gmachem 
parlamentu gromadziły sią tłumy, prze 
ważnie hitlerowców i komunistów, które 
policja ztrudem rozpraszała. Patrole poli­
cyjne w calem mieście zostały wzmoc.mone.
Gmach parlamentu otoczono gęstym kordo­
nem policji pieszej i konnej.

Posiedzenie przy szczelnie zapełnionej sa­
li poselskiej w trybunach prasowych, loży 
dyplomatycznej, oraz trybunach dla publi 
cznośei otwarte zostało przez najstarszego 
wiekiem posła hitlerowskiego gen. Litzma- 
na, który oświadczył, iż liczy lat 84.

Litzman wygłosił około 10-niinutowe prze­
mówienie, przerywane ustawicznie przez 
komunistów, w którem oświadczył, iż ua- 
ród niemiecki był dwukrotnie rozczarowa­
ny, raz 13 sierpnia, a drugi raz 23 listopa­

da, kiedy to Adolfowi Hitlerowi, „najwięk 
szemu Niemcowi i jedynemn człowiekowi, 
który może uratować ojczyzną, odmówiono 
władzy". W przemówieniu swem mówca a- 
takował ostro prez. Hindenburga, oświad 
czając m. in., iż teraz idzie o coś więcej, 
aniżeli o buławą marszałkowską, a miano 
wicie o to, ażeby uniknąć klątwy histO' 
rycznej, jaka spaść może na marszałka za 
to, że nie chce dopuścić do władzy „zbawcy 
ojczyzny" Hitlera, podczas kiedy obdarzył 
swem zaufanem Muellera, Brueninga i Pa­
pę na.

W czasie tego przemówienia komuniści

telegramie jednego z tutejszych dzienników 
południowych znajdują sie już nawet ataki 
na delegata amerykańskiego na konferen­
cją rozbrojeniową p. Normana Davisa, kto* 
remu korespondent pisma tego zarzuca, że 
spieszy sią do Ameryki z powodu osobisto* 
politycznego i dlatego zgodził sią na proi 
jekt angielsko-franeusko-włoski, jaki do1? 
szedł do skutku o północy z poniedziałku na 
wtorek.

Min. Neurath postawiony został przed 
faktem dokonanym. Jest rzeczą charakte* 
rystyczną, iż nawet t. zw. demokratyczne 
dzienniki niemieckie apelują do p. Neura­
tha, aby nie dał sią „zaskoczyć i przewa­
lić".

Oficjalny komunikat.
Genewa, 6 grudnia (F. Ch.). Obrady kon­

ferencji 5-ciu mocarstw kontynuowane by­
ły dziś od godz. 3 pop. do 7 weczór, poczem. 
wydano nastąpnjący komunikat oficjalny;

„Obrady 5-ciu mocarstw o charakterze in­
formacyjnym rozpoczęły się w Genewie -od 
przewodnictwem Mac Donalda. Delegaci 
spotkali się rano i popoł. i osiągnęli -ęw- 
ne użyteczne postępy. Premjer Herriot i  
Mac Donald opuszczają dziś wieczór Gene­
wą i zamierzają powrócić przed końcem b. 
tygodnia. W międzyczasie konferencja 5-ciu 
mocarstw bedzie kontynuowana przy udzia­
le innych delegatów (t. zn. Paul Boucoura 
i min. Simona)".

Z komunikatu tego wynika, że konferen­
cja nie ulega rozbicia i że propozycje 4-cłi 
mocarstw przedstawione rządowi niemiec­
kiemu nie zostały przez Niemey zaakcep­
towane. Należy przypuszczać, że tematem 
dalszych rokowań, które podjęte będą jutro, 
bądzie szukanie kompromisu, któryby u- 
zgodnił stanowisko wszystkich 5-ciu mo­
carstw. V

ustawicznie wznosili okrzyki, jak: „Rzeź- 
nik, generał pobitej armji!" itp.

Po zakończeniu swego przemówienia in; 
auguraeyjnego Litzman rozpoczął długie i  
monotonne odczytywanie listy poselskiej, 
poezem nastąpić m& wybór prezydjum par­
lamentu. Wedle wszelkiego prawdopodo*1 
bieństwa skład dotychczasowego prezy­
djum z Goeringiem na czele pozostanie nie­
zmieniony.

Po odczytaniu listy posłów parlament! 
Rzeszy dokonał wyboru prezydjum.

Prezydentem parlamentu, wybrany 
został ponownie Hitlerowiec 

kpt. Goering
279 głosami na oddanych 545. Pozostałe 
glosy padły demonstracyjnie na kandyda­
ta socjalistycznego Loebego i komunistą 
Torglera. Wiceprezydentem parlamentu 
wybrany został centrowiec Esser, drugim 
wiceprezydentem członek bawarskiej partji 
ludowej Ranch, zaś przy wyborze trzeciego 
wiceprezydenta zaszedł niezwykły wypa­
dek. Oto przy pierwszem głosowaniu żaden 
z  kandydatów nie uzyskał większości. 
W drugiem, ściślejszeni głosowaniu między 
posłem socjalistycznym Loebem a posłem: 
niemieckiej partji ludowej drem Hugo o- 
trzymali obaj kandydaci równą ilość poi 
250 głosów. Reszta głosów była nieważna.

Wobec tego przewodniczący przystąpił do 
losowania. Wylosowany został dr Hugo, 
który w ten sposób zajął stanowisko trze­
ciego wiceprezydnta Reichstagu.

Po ogłoszeniu wyboru prezydenta parla­
mentu Goering przejął z rąk gen. Litzina- 
na przewodnictwo, powitany okrzykami; 
„Heil" przez swych partyjnych kolegów, 
Goering w ygłosił natychmiast dłuższe prze­
mówienie, w którem oświadczył, iż

bądzie bronił praw reprezentacji 
narodowej.

Wśród głośnych śmiechów na ławach so- 
cjal-demokracji, Goering wystąpił przeciw­
ko tym, którzy odważyli sią mówić o „prze­
żytym parlamentaryzmie".

„Parlament — tak oświadczył Goering — 
jest w tej chwili jedynem miejscem w 
Niemczech, w którem ujawnić sią mogą na­
stroje i dążenia narodu niemieckiego. Ba­
gnetami można wiele zrobić, ale nie można 
na nich siedzieć".

Wypowiedziawszy ten komunał, Goering 
wystąpił jeszcze przeciwko rządom na 
podstawie art. 48.

Socjal-demograci wyzyskali natychmiast 
sytuacją, a przedstawiciel ich Loebe o- 
świadczył, że socjaliści poprą Goeringa w; 
jego usiłowaniach, zmierzających do obro­
ny parlamentu i konstytucji Weimar­
skiej.

Dezerterzy z Reichswehry
uciekała do Polski.

(Telefonem od naszeoo korespnndenfa).
Toruń, 6 grudnia (TJ Dezercja w Reichs- 

wthrze szerzy sią w ostatnim czasie cora2 
bardziej. Do władz polskich zgłosił sią je­

szcze jeden dezerter z Niemiec, który po­
dał, iż nie mogąc znosić dalej ciężkiej służ­
by i złego traktowania prze? podoficerów



u „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 340. Czwartek, 8 grudnia 1932 r.-

niemieekich, opuścił szeregi swego pułku 
i przekroczy? granice państwa. Zbieg pełnił 
służbę w jednym z pułków kawalerji, gdzie 
specjalnie odczuwać sie dawało gnębienie 
młodych żołnierzy. . . .

Zgłaszając sie  do władz administracyj­
nych. prosił o udzielenie mu prawa poby* 
tu w Polsce, gdzie — jak sie przekonał — 
nie jest tak źle, jak o tem przy każdej oka­
zji informowano w pułku.

Wykupione Kolcie prywatne 
obniżają taryfę.

' (Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 6 grudnia (Mt). W związku  

Ze skupem przez skarb państwa kolei pry­
w atnych Muszyna—Krynica, Drohobycz— 
Truskawiec-Zdrój, Lwów—Podhajce i Bor- 
ki Wielkie—Grzymałów, zostaną zniesione  
z dniem 1 stycznia rp. w szelkie różnice ta­
ryfow e tak w ruchu osobowym  jak i tow a­
rowym . Pociągnie to za sobą potanienie 
przejazdów i nrzewozów na t^cb odcinkach 
M. in. na kolei M uszyna—K rynica  i Dro­
hobycz—Truskawiec-Zdrój zniesiona zosta­
nie 50 proc. podwyżka taryf osobowych, 
bagażowych i eksprcssowych. Dzięki temu 
bilet 3 k lasy na pociąg pospieszny z W ar­
szawy do K rynicy lub do Truskawca, bę­
dzie kosztował o 3.60 zł. m niej niż dotych­
czas. S iłą  rzeczy obniżka w klasach 2 i 1 be­
dzie odpowiednio wyższa.

Wyrok sądu doraźnego 
w Baranowiczach.

(Telefonem od naszego Jcnreurtnndenfn)
Wilno, 6 grudnia. (Hr) Z Baranow icz do­

noszą- We wtorek o godz. 15 zapadł wyrok 
w głośnej spraw ie trzech braci: Wacława 
Edwarda i Zefira Żuławskich. Sąd doraź­
ny skazał wszystkich trzech braci po 15 łat 
ciężkiego wiezienia.

Edward Żuławski w ostatniem  słow ie o- 
św iadczył. że padł ofiarą swej słabej woli, 
dał sie namówić do akcji szpiegow skiej 
i  chce ponieść najw yższą kare t. j. kare 
śmierci. (n)

Sadowy epilog tragicznego urlopu
(Telefonem od naszego korespondenta).
Radom, 6 grudnia. (Fa) W  poniedziałek  

5 b. m. sąd okręgowy w Radomiu rozpa 
tryw al sprawę Bronisława Kądzieli, lat 23, 
szeregow ca 25 p. p. zam ieszkałego we wsi 
P iask i Brzustowskie gm. Ćmielów pow. 
Opatów i Stanisława Siurka, lat 27, robo­
tnika, zam ieszkałego we wsi K rastów gm. 
Bolechów  pow. Opatów, oskarżonych o za­
bójstw o Stefana Kubisza, lat 29 b. zawód, 
plutonow ego W. P. dokonane w dniu 15 
sierp n ia  b. r. na drodze pod w sią P iask i 
Grójeckie.

K ądziela, który m iał do odbycia służby  
wojskowej jeszcze tylko 25 dni, przybył do 
domu na urlop i tragicznego dnia spotkał 
sie, z Siurką. Po pijanem u obaj wszczęli 
bójkę z Kubiszem, a gdy ten uciekał popę­
dzili za nim. W  czasie szam otania sie  K ą­
dziela zadał Kubiszowi cios z ty łu  bagne­
tem w ,lew ą  stronę piersi, przebijając ser­
ce. zabijając Kubisza na miejscu.

Na przewodzie sądowym  sad u stalił, że 
aw anturę, sprowokow ał S iurka. który w 
czasie śmiertelnej bójki przytrzymał Kubi­
sza. W , rezultacie sąd w ydał wyrok, skazu­
jący  Siurke na 3 łata wiezienia, Kądziele 
na 5 lat wiezienia. (n)

Krwawa kronika Niemiec.
Berlin, 6 grudnia. (PAT). Kronika mor- 

derstw i napadów rabunkowych w Niem- 
czech notuje, dziś wiele wypadków, które 
w ydarzyły  sie  w ciągu ostatn iej doby.

,W sam ym  B erlin ie zanotowano 3 wypad­
ki napadów bandyckich. W  dzieln icy połu­
dniowej m iasta złodzieje zakradli sie  do 
m ieszkania jednego z dziennikarzy i stero- 
ryzow aw szy m ieszkańców zrabowali wszyst­
kie kosztowności i pieniądze.

Drugi , napad urządzono w dzieln icy  
wschodniej Berlina. Dwóch m ężczyzn na­
padło na ulicy  i pow aliło  na ziem ie wła­
ściciela jednego,z domów, poczem zrabow ali 
mu teczke, zawierającą większą sumę pie­niędzy.

W trzecim napadzie bandyci oślepili na 
ulicy kasjera jednej z firm. rzucając mu w 
oczy tłuczony pieprz. R abusie porwali mu 
teczke, zawierającą 3.000 marek.

Donoszą również o splądrowaniu kilku 
sklepów z żywnością przez napastników  u- 
zbrojonych w rewolwery.
, Z prowincji również nadeszły wiadomo­
ści o krwawych napadach na członków obo- 
ZOjV z v̂‘ kadr pracy. Pod H am burgiem  
w darło sie na sale zebrań jednego z klubów  
kilku demonstrantów, demolując wnetrze i 
raniąc przytem 10 osób.

Trocki w drodze powrotnej
na „Psią Wyspę".

Paryż, 6 grudnia. (PAT) Trocki wraz z 
rodziną przybył rano na dworzec północny, 
poczem o godz. 11-tej z dworca lyoń skiego  
odjechał do Marsylji. Przejazd przez Paryż  
odbył sie bez żadnych incydentów.

W D unkierce Trocki ośw iadczył dzienni­
karzom, że pobyt jego w Antwerpji wywo­
łał u władz pewien niepokój, który dla nie­
go jest zupełnie niezrozumiały (?). Zmobi­
lizow ane siły policyjne w ydaw ały sie po­
zostawać w pewnej dysproporcji z niebez­
pieczeństwem.

Sekretaraz Trockiego stw ierdził ze sw ej 
strony, że środki ostrożności, zastosowane  
przez policje belgijską w A ntw erpji były 
bardzo surowe.

Tajemniczy atak chemiczny
na siedm kinoteatrów we Lwowie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 6 grudnia (C). W siedmiu kino­

teatrach lwowskich zaszły ubiegłego wie­
czora zagadkowe wypadki wylania na po­
dłogę cuchnącego płynu. Nieznani spraw cy  
rzucili o jednej godzinie na widownie 
szklane epruwetki, po których rozgniece- 
niu rozszedł sie na widowni przykry za­
pach tak, że publiczność zmuszona była 
wyjść, a przedstaw ienia zostały przerwane 
celem  przewietrzenia sali.

Atak chemiczny przypuszczono na kina: 
Apollo, Atlantic, Kopernik. Stylowy. Ma­
rysieńka. Casino i Pallace.

Dochodzenia policyjne w tej sprawie to 
ezą sie bez większych widoków powodze­
nia.

Sprawcy chemicznego ataku na kina wy­
pełnili sprytnie swe zadanie, nie zwraca­
jąc najmniejszej uwagi publiczności.

Jak dotąd, nie udało sie ustalić tła tej 
dziwnej imprezy.

Przypuszczenie, że ma ona charakter an­
tysemicki odpada wobec tego, że zamachu  
tego dokonano również na dwa kinoteatry 
wyłącznie chrześcijańskie.

Poza tem  pow iadom iona została  policja  
o rzueeniu buteleczki z cuchnącym płynem 
do sklepu Zygmunta Irrera przy ul. Gró 
deekiej 68.

R ektor i R ada Nadzorcza M echanicznej S tacji Doświadczal­
nej Politechniki Lwowskiej zaw iadam iają o bolesnej stracie, 
ja k ą  poniosła Politechnika Lw owska, w skutek śm ierci

Ś .  1 9 .

Kierownika Mechanicznej Stacji Doświadczalnej Politechniki
Lwowskiej

zm arłego w dniu 5 g rudn ia  1932 r. i zap raszają  profesorów  P o li­
techniki Lw owskiej, P rzyjaciół i Znajom ych ś. p. Zm arłego do 
oddania ostatn iej posługi w obrzędzie pogrzebowym, który  od­
będzie się dnia 7 grudnia  1932 r. o godz. 12 z domu żałoby w Sokol­
nikach Droga kulparkow ska N r. 650. 1733L

Dr. inż. Stanisław Jamróz
członek Rady Nadzorczej S. A. „Gazolina“

nnarł dnia 5 grudnia 1932 r. w 31 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się we środę, dnia 7 grudnia 1932 r .  o godz. 12 w południe z do­
mu żałoby przy drodze Kulparkowskiej L. 650 ąa cmentarz w Kulparkowie, na 
który-to obrzęd zapraszają

Rada Nadzorcza, Zarząd I Pracownicy S. A, „Gazolina“.
Lwów, dnia 6 grudnia 1932 r.

M iejsk i Z a k ład  P o g rzeb o w y  „ C o n c o rd ia " , ul. S obieskiego 1. 1£ 1782L

Nagła konferencja angielsko-francuska
w sprawie długów i reparacyj.

(Telegram w łasny „Ilustr. K uryera Codz")
Londyn, 6 grudnia (Mph). Wielkie wra­

żenie w yw ołała  w Londynie w iadom ość o 
nieoczekiw anym  wyjeździe do Paryża kan­
clerza skarbu Chamberlaina, który uda sią 
tam jutro rano. W Paryżu  Cham berlain  
spotka sie z przybywającym z Genewy Mac 
Donaldem.

Postanowione zostało odbycie nagłej kon­
ferencji dłużniczo-reparacyjnej miedzy 
Wielką Brytanją a Francją. Chodzi o uzgo­
dnienie poglądów co do dalszego losu ukła­

du zawartego w Lozannie. Id zie jednak  
również o naradzenie sie  uad taką formą 
dokonania zapłaty, która przezwyciężyłaby 
obawy_ wywołania wstrząsu walutowego w 
Europie. D ecyzja  zapadła bardzo n agle na 
drucie telefon icznym  m iedzy Paryżem  a 
Londynem . Pośpiech stosow any b ył d la te­
go, że Hoover pragnie ewentualnie swe 
propozycje przedłożyć kongresowi w nad­
chodzący piątek.

O r ę « £ z i e  i f l o o w e r a
Londyn, 6 grudnia. (Ate) P rezydent H oo- 

ver odczytał dziś oredzie na otwarciu kon­
gresu. O św iadczył on, iż dotychczasow e za­
rządzenia i kredyty, udzielone przez Recon- 
struction F inance Corporation zabezpieczy­
ły ludność Ameryki podczas nadchodzącej 
zimy przed głodem i chłodem. N ieb yw ały  
k ryzys sw iatów y utrzym ał sie  przez ca ły  
rok ubiegłej zim y, a przedew szystkiem  w 
jesien i, wskutek bankructwa Europy, na­
stąp iła  na najrozm aitszych odcinkach ży­
cia  gospodarczego depresja. Rozporządze­
nia o charakterze wyjątkowym uratowały 
jednak Stany Zjednoczone przed bankru­
ctwem gospodarczym . Od lipę,a b. r. daje  
sie zauw ażyć pewne polepszenie sytuacji.

Aby utrwalić poprawę sytuacji gospodar­
czej,^ należy: 1) zastosow ać daleko idące
zmniejszenie kosztów administracji; 2) zre­
organizować całkow icie system bankowości 
am erykańskiej. gdy kryzys gospodarczy  
w yraźnie w ykazał braki dotychczasow ego  
system u; 3) szczerze współpracować z in- 
nemi narodami nad stabilizacja cen surow- 
ców, zwiększeniem spożycia i przywrócenia zaufania.

H ooyer zapowiada dalej w swem  orędziu  
zmniejszenie wydatków budżetowych i pro- 
ponuje^ utrzym anie systemu przymusowych
i bezpłatnych urlopów dla urzędników. _
Jest to równoznaczne z wprowadzeniem

5-dniowego_ tygodnia pracy. H oover zaleca  
zastosow anie tego  system u  również w pry­
watnych przedsiębiorstwach dowodząc, iż 
w J;ea sposób zm niejszy s ie  bezrobocie.

D alej H oover proponuje zmniejszenie 
płac o 14,8 proc. i skasowanie zbytecznych 
emerytur dla uczestników wojny.

Wpływy podatkowe z podatków w prow a­
dzonych w lipcu  zawiodły. D la w yrów na­
nia niedoboru H oover proponuje w prow a­
dzenie powszechnego podatku przemysło­
wego, który jednak nie będzie obciążał 
przemysłu spożywczego i fabryk, w yrab ia­
jących  tanie ubrania.

Oredzie prezydenta zaleca dalej łączenie  
rozm aitych instytucyj rządowych dla celów  
oszczędnościowych.

M ówiąc o rozbrojeniu, oredzie prezyden­
ta H oovera stw ierdza, iż rząd Stanów Zje­
dnoczonych dąży do tego, aby osłabić sile 
brom zaczepnej i wzm ocnić s iłe  tych kate- 
goryj broni, która słu ży  do obrony przed 
atakami.

W reszcie oredzie krótko om aw ia sprawę 
długów . H oover ośw iadcza, iż rząd Stanów  
Zjednoczonych zaw iadom ił dłużników , iż 
kongres rozpatrzy środki, celem  u niknięcia  
czasowych trudności, zw iązanych z przeka­
zaniem należności, przypadającej w gru  
dniu. H oovęr zapowiada ogłoszen ie sp ecja l­
nego orędzia w  sp raw ie d ługów .

N a g ła  z w y ż k a  k u rs u  d o la r a  
w  P a r y ż u .

Odpływ złota z Francji do Ameryk!.
Paryż, 6 grudnia  (Bz). Na g ie łdzie pary­

skiej panow ało dziś niesłychane podniecenie. 
K urs dolara, który przedwczoraj w ynosił 
25.58, podniósł s ie  wczoraj do 25.60, a w y­
nosi dziś 25.61,1/4 do 26.61,1/2. Ten ostatni 
kurs um ożliw ia już przesyłanie złota z 
Francji do Ameryki dla spekulujących^ na  
arbitrażu kursowym . N ależy  s ie  liczyć w 
najbliższym  czasie — oczyw iście  w razie u* 
trzym ania sie  d zisiejszego  kursu dolara — 
z powrotnym odpływem złota z Francji do 
Ameryki.

P rzvezvna zwyżki kursu dolara jest nie­
w ątp liw ie nieubłagane stanowisko Ameryki
w spraw ie długów w ojennych.

Ostatnie wiadomości sportowe.
Wista—Wawel.

W  c z w a r t e k  o  g o d z .  U  p r z e d p o l .  n a  b o i s k u  „ W i­
s ł y "  r o z e g r a n e  z o s t a n ą  z a w o d y  p i ł k a r s k i e  p o w y ż ­
s z y c h  d r u ż y n .

Z a w o d y  p o w y ż s z e  z a p o w i a d a j ą  s i e  b .  i n t e r e s u j ą c o  
z e  w z g lę d u  n a  b . d o b r ą  f o r m ę  „ W a w e lu "  o r a z  s k ła d  
W is ty ,  k t ó r a  d o  z a w o d ó w  t y c h  w y s t ą p i  w  s w y m  n a j ­
le p s z y m  s k ła d z ie ,  a  to  z  R e y m a n e m ,  b r a ć m i  K o t la r -  
c z y k a m i  i  K o ź m in e m  n a  e z e le .  B i l e t y  p o  n i s k i c h  c e ­
n a c h  d o  n a b y c i a  p r z y  k a s ie .

N O W I S Ę D Z I O W I E  L E K K O A T L E T Y C Z N I  W  K R A -  
K O W I E . Z i n i c j a t y w y  I I .  r o k u  s t u d j u m  W . F .  w  
K r a k o w ie  o d b y ł  s ię  w  s o b o tę  3 b . m . e g z a m in  n a  sę­
d z ió w  le k k o a t l e ty c z n y c h  p r z e p r o w a d z o n y  p r z e z  z a ­
r z ą d  k r a k o w s k ie g o  O . Z . L  A . P r a w a  s ę d z ió w  k a n ­
d y d a tó w  u z y s k a l i  n a s t ę p u j ą c y  s tu d e n c i  S . W . F .  C . J .  
K o z ła  W ł o d z im ie r z ,  R e iz e r  S t a n i s ł a w ,  K o t y r a  J a n ,  
A d a m c z a k  E d w a r d ,  R a m s z a  J a n ,  G o to g ó r s k i  L e o p o ld , 
M a lc h e r  M ie c z y s ła w ,  S tu c z y ń s k i  C z e s ła w , N a r d e l l i  
W a l t e r ,  M a tu s i a k  S t a n i s ł a w ,  J a g l a r z  J ó z e f ,  L a n d e s -  
m a n ó w n a  E r n e s t y n a ,  G o ld m a r k ó w n a  M in a  i  T i łle -  
r ó w n a  C e l in a .

Z E B R A N I E  I N F O R M A C Y J N E  S E K C J I  N A R C I A R ­
S K I E J  A Z S -u  o d b ę d z ie  s ię  w  ś r o d ę  7 b . m . o  god z . 
19 (7) w  M u z e u m  P r z e m y s ło w c m , S m o le ń s k  9, I I .  p. 
N a  z e b r a n iu  o m a w ia n e  b ę d ą  a k t u a ln o ś c i  n a  n a d c h o ­
d z ą c y  s e z o n  n a r c i a r s k i ,  a  w ię o  o d z n a k a  g ó r s k a ,  k o n ­
k u r s y  s e k c j i  n a r c i a r s k i e j ,  p r o g r a m  tu r y s ty c z n o - s p o r ­
to w y  i  t .  d . — W s tę p  w o ln y .

Program stacyj radiofonicznych
Ś r o d a ,  7 g r u d n i a  1932 r.

K r a k ó w  (313). G o d z . 11.58; S y g n a ł  c z a s u .  12.10: 
P ł y t y  g r a m o f .  12.39: K o m . m e te o r .  12.35: P o r a n e k  
s z k o ln y  z W a r s z a w y .  15.15: K o m . g o s p .  i k r o n ik a  
h a r c .  15.35: P r o g r a m  d la  d z i e c i .  16: P ł y t y  g r a m o f .  
16.40: O d c z y t  z  W a r s z a w y :  „ P o l s k a  p o  p o w s ta n iu  
s ty o z n io w e m " ,  p . W ł. M a lin o w s k i .  17. A u d y c ja  d la  
n a u c z y c ie l i  m u z y k i .  17 30: K o m . d l a  ż e g lu g i  i r y ­
b a k ó w . 17.40: P o g a d a n k a  d l a  s f e r  p r a c u j ą c y c h .  17.55: 
P r o g r a m  n a  c z w a r t e k .  18: M u z y k a  l e k k a  i ta n e c z n a  
z W a r s z a w y ,  w  p r z e r w ie  w ia d .  b ie ż . 18 45: ś w i e t l i c a  
s t r z e l .  19.15: S k r z y n k a  p o c z t .  19.30: F e l j  l i t .  z W a r ­
s z a w y  20: P ł y t y  g r a m o f .  20.55: W ia d .  s p o r t .  21.05: 
R e c i ta l  f o r t .  J .  T u r z y ó s k i e g o  z  W a rs z a w y .  22: F e lj .  
z W a r s z a w y .  22.15: „ W ie ż a  M a r j a c h a "  r e p o r t a ż .  22 35. 
R e t r a n s m  ze s t a e y j  z a g r .  24: H e jn a ł .

W a r s z a w a  (1412). G o d z . 11.50: K o m . lo tn .  11.58: S y ­
g n a ł  e z a s u .  12.05: P r o g r a m .  12.10: P ł y t y  g ra m o f .
12.30: K o m . m e te o r .  12.35: K o n c e r t  s z k o ln y  z F i ih a r -  
m o n j i .  O rk . f i l h a r m .  d y r .  J .  O z im iń s k i ,  S t .  A rg a -  
s i ń s k a  ( s o p r . ) ,  s ło w o  w s te p n e  K . H la w ic z k a .  15.10: 
K o m . I n s t .  E k s p o r t .  15.15: K o m . g o s p . 15.30: K ro n . 
h a r c .  15.35: P r o g r a m  d l a  d z i e c i .  16. K o n c e r t  te n o ­
ró w  z p ł y t .  16.40: „ P o l s k a  p o  p o w s ta n iu  s ty e z n io -  
w e m “ , p .  W ł. M a l in o w s k i .  17: A n d . d l a  n a n c z  m u z y ­
k i. 17.30: K o m . d l a  ż e g lu g i  1 r y b a k ó w  17 40: O d czy t: 
. .S p o łe c z n e  i  n a u k o w e  s k u t k i  b e z r o b o c ia " ,  d r .  B a is i-  
g i e r o w a .  17.55: P r o g r a m  n a  c z w a r t e k .  18: M u z y k a  
l e k k a  z d a n e .  „ A d r i a " ,  w  p r z e r w ie  w ia d .  b ie ż . 1920 
S k i z y n k a  p o c z t .  r o ln .  19 30: F e l j .  l i t e w s k i  „ S z la k ie m  

p o w ie ś c i  p o l s k i e j " ,  p . W . R o g o w ie z .  20: R e w ja .  ,.W  
t e a t r z e  C o lm h ia "  z p ł y t .  20.55: W ia d .  s p o r t .  21.05 iłe -  
c i t a l  f o r t .  B . K o n a .  22: N a  w i d n o k r ę g u .22.15: M u z y k a  
sa l. z  p ły t .  22.55: K o m . m e te a r . ,  p o i .  23: M u z y k a  ta n . 
z k a w i a r n i  Z i e m i a ń s k ie j .

Co grają w kinach?
Adria: „Ben FłurM (Ramon Novarro). 
Apollo: „100 metrów małości" (Dymsza, 

Kalinówria. Lawiński, Pogorzelska, Tom).
Atlantic: „Miłość i zemsta dońskiego ko­

z a k a ” .

Dom Żołnierza: „Porucznik Armand"
(Ramon Navarro).

Promień: „Światło i cienie macierzyń­
stwa".

Śłońee: „Trzech diahłów 7. Materhornu"- 
Sztuka: „Bracia Karamazow" (według

pow. Dostojewskiego).
Świt: „Wynalazcy prochu" (Pat i Pata-

chon).
Uciecha: „Syn Fndji” (Ramon Novarro).

n, «D. k. komenda serc" (Gustaw,Froiich).
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K r o n i k a  krakowska.
Z W IA S T U N Y  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A . W c z o r a j

w ie ś n ia c y ,  k t ó r z y  p r z y b y l i  n a  t a r g  d o  K r a k o w a ,  
z w ie z l i  k i l k a n a ś c i e  s z tu k  jo d e łe k .  J o d e ł k i ,  k t ó r e  z a  
k i l k a n a ś c i e  d n i  z n a j d ą  s ią  w  p r y w a t n y c h  m ie s z k a ­
n ia c h ,  p r z y o z d o b i o n e  ś w i e c i d e łk a m i  i ś w ie c z k a m i  u - 
ło ż o n o  o p o d a l  k o ś c ió łk a  ś w . W o jc ie c h a .

K O L L E G J U M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H . D z iś  
o  srm jz . ‘ w . o d c z y t  d r .  M . K a n f e r a :  „ R ę k a  i tw a r z  
l u d z k a  j a k o  z w ie r c i a d ł o  c h a r a k t e r u 4* (z  o b r a z a m i  
ś w r ie tln .) .

„ Z A R Y S  M O R F O L O G J I  P Ó Ł N O C N Y C H  K A S Z U B **.
O d c z y t  p o d  t y m  t y t u ł e m  w y g ło s i  s t a r a n i e m  P o l .  T o w . 
G e o g r .  p r o f .  d r .  B . Z a b o r s k i  d z i ś  o  7 w . w  I n s t .  
G e o g r . , ; G r o d z k ą  64. — W s tę p  w o ln y .

D Z IŚ  „ P A R A D A  P A R O D Y J* *  o 8 w ie c z ó r  w  s a l i  
B o lo ń s k ie g o  w  R y n k u  g ł .  R e c y t u j ą  p a r o d j e :  Z b ig n ie w  
G r o to w s k i ,  A n a to l  K r a k o w ie c k i  i W i to ld  Z e c h e n te r ,  
r y s ą i e .  z n a k o m i t e  k a r y k a t u r y  A n to n i  W a s i le w s k i .  — 
B i l e t y  w  p r z e d s p r z e d a ż y  w  b iu r z e  k o n c e r to w e m  B o- 
l o / i s k i e g o  od  g o d z . 9 r a n o .

N I E Ł A D  N A  S A L I  L I C Y T A C Y J N E J  W  K R A K O ­
W I E .  D o n o s z ą  n a m  z  m i a s t a ,  iż  n o w o  w y n a j ę t a  s a l a  
l i c y t a c y j n a  K - łe p a rz  12, p o  d a w n e j  m a ł e j  i  d u s z n e j  
p r z y  u l .  św . J a n a  — u r ą g a  w s z e lk im  z a s a d o m  hi* 
g j e n y  i  b e z p ie c z e ń s tw a .  B r a k  t a m  w e n ty l a c j i ,  d o  
s t ę p  j e s t  c i e m n y ,  a t m o s f e r a  s t ę c h ł a  i d u s z n a .  P a n u j ę  
t a m  d u c h  r u i n y  i b e z ła d u ,  r o b i ą c y  w r a ż e n i e  j a k i e j ś  
d ż u n g l i  a z j a t y c k i e j ,  a  n a d  t e m  w s z y s tk ie m  p a n i j e  
w o ^ n y , r z ą d z ą c y  s ie  t n  j a k  s z a r a  g ę ś  n a  z a ś c i a n k u .

S Z A J K A  W Ł A M Y W A C Z Y  P O D  K L U C Z E M . J e ­
s z c z e  We w r z e ś n iu  b . r .  —- o c z e m  d o n o s i l i ś m y  — 
w ła m a n o  s ię  d o  M ic h a ła  T e d o w ic z a  p r z y  u l .  D o l­
n y c h  M ły n ó w , g d z ie  m . in .  s k r a d z i o n o  20.0U0 z ł . g o ­
t ó w k ą .  O b e c n ie  w  r ę c e  p o l i c j i  w p a d l i  s p r a w c y  te g o  
w ł a m a n ia ,  m i a n o w ic i e :  L o n  J u l j u s z  l a t  69, H e n r y k  
D e w e r y n  l a t  39 i S e w e r y n  M a r j a n  l a t  30. W s z y s c y  
a r e s z t o w a n i  s ą  z n a n y m i  w ła m y w a c z a m i  l  z ło d z ie j a m i  
m ie s z k a n io w y m i^

P O Ż A R  W  S K Ł A D Z I E  W Ę G L A . S t r a ż  p o ż a r n ą  w e ­
z w a n o  w c z o r a j  n a  u l .  W a r s z a w s k ą ,  g d z i e  w  s k ła d z ie  
w ę g la  B o r g e n i c h t a  z a p a l i ł a  s i ę  d r e w n i a n a  s t r ó ż ó w k a .  
O z^ ść  p a l ą c e j  s ię  s t r ó ż ó w k i  s t r a ż  z d o ł a ł a  u r a t o w a ć .  
S z k o d a  n i e z n a c z n a .

O K R A D Z IO N Y  Z M O N E T . C z e s ła w  S ta n k i e w ic z  u -  
r z o d n i k  p o c z to w y  d o n ió s ł  d o  p o l i c j i ,  ż e  z  m i e s z k a ­
n i a  j e g o  s k r a d z i o n o  m u  2 m o n e ty  z ło te  a u s t r j a c k i e ,  
20 l i r ó w ,  ły ż e c z k i  s r e b r n e  i b i ż u t e r j ę .  O g ó ln a  s z k o d a  
w y n o s i*  382 z ł.

T A J E M N I C Z Y  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W c z o r a j  
w  b r a m i e  d o m u  p r z y  u l .  P o to c k i e g o  2, t a r g n ę ł a  s ię  
n a  s w o je  ż y c ie  j a k a ś  n i e z n a n e g o  n a r a z i e  n a z w i s k a  
k o h i e t a  l a t  o k o ło  20 l i c z ą c ą ,  p o d o b n o  p r z y b y ł a  z  K a ­
to w ic .  D e s p e r a t k a  w y p i ł a  w  c e lu  p o z b a w i e n ia  s ię  
ż y c i a  w ię k s z ą  I lo ś ć  li z o lu .  W  g r o ź n y m  s t a n i e  p r z e ­
w ie z io n o  j ą  d o  s z p i t a l a .  C e le m  u s t a l e n i a  j e j  n a z w i s k a  
p r o w a d z a  d o c h o d z e n ia  w ła d z e  p o l i c y jn e .

C Z Y J E  Z E G A R K I ?  N a  V  k o m i s a r i a c i e  P . P . p r z y  
u l .  J ó z e f i ń s k i e j  z d e p o n o w a n o  2 z e g a r k i  m ę s k ie ,  k t ó ­
r e  z n a le z io n o  w  o g r o d z i e  M a te c z n e g o  p r z y  u l .  P i o t r a  
S k a r g i .  Z e g a r k i  te  n i e w ą t p l i w i e  p o c h o d z ą  z j a k i e j ś  
k r a d z i e ż y .  P o s z k o d o w a n y  m o ż e  z e g a r k i  te  o d e b r a ć  
w o  w s p o m n ia n y m  k o m i s a r i a c i e .

W Ł A M Y W A C Z E  G R A S U J Ą .  J a k i ś  n i e z n a n y  z ło ­
c z y ń c a  d o s t a ł  s i ę  z a p o m o c ą  w y t r y c h a  b e z p o ś r e d n io  
p o  z a m k n ię c iu  s k l e p u  J a n a  B ło n i a r z a  p r z y  u l .  S m o - 
Ic ń k k  12 -i s k r a d ł  15 z ł .  g o tó w k ą  o r a z  w y r o b y  t y t o ­
n io w e . a  n a d t o  p r z y g o t o w a ł  s o b ie  w ię k s z ą  i lo ś ć  a r ­
t y k u ł ó w " s p o ż y w c z y c h  d o  z a b r a n i a .  W ła m y w a c z  z o ­
s t a ł  j e d n a k  s p ło s z o n y  i z b i e g ł ,  p o z o s t a w i a j ą c  s p a k o ­
w a n y  t o w a r  n a  m i e j s c u .

O p o d o b n y m  w y p a d k u  d o n ió s ł  d o  p o l i c j i  w ła ś c i c ie l  
s k le p u  c u k i e r n i c z e g o  p r z y  u l .  J ó z e f i ń s k i e j  15. W y ­
s ł a n i  n a  m ie js c e  d w a j  p o s te r u n k o w i  z a u w a ż y l i  j e d n e ­
g o  . p ją r u y  w a c z a ,: s to ^ ą c ę g p  n a  .z f iw a ą t r z  r k le p u , .  d r u g i  
z a ś ^ w s z e d ł  d o  w n o £ r$ a . g d z i e  p o c z ą ł  p a k o w a ć  to w a ­
r y .  . Mą. w id o k  p o l i c j a n t a  w ła m y w a c z  u k r y ł  s i ę  z a  
p a k u m  i ,  a  n a  w e z w a n ie :  „ R ę c e  d o  g ó r y “  c h w y c i}  z a  
p a k ę  i r ? u c i ł  n i ą  n a  p o s te r u n k o w e g o .  P o s t e r u n k o w y  
s t r z e l i ł  ń a  p o s t r a c h .  N a  s k u te k  s t r z a ł u  w ła m y w a c z  
b e z  o p o r u  o d d a ł  s ię  w  r ę c e  p r z e d s t a w i c i e l a  w ła d z y ,  
k t ó r y  n a ł o ż y ł  m u  k a j d a n k i .  W  c z a s i e  p r z e s ł u c h a n i a  
o s o b n ik  ó w  p o d a ł ,  ż e  n a z y w a  s i ę  W ł a d y s ł a w  B a n a ­
s z e k , n a s t ę p n i e  ,ż e  D u d z ia k ,  t o  z n ó w , ż e  p r a w d z iw e  
j e g o  n a z w is k o  b r z m i . B a r t o s z e k .  D o c h o d z e n ia  w  to k u .

Niezapomniane wrażenia
z wystawy Wyspiańskiego.

Z m iasta piszą nam: Jakkolw iek  nie fa­
chow y krytyk, m oże jednak znajdą m iej­
sce w w ielce poczytnem  p iśm ie Panów  na 
um ieszczenie n iew ielu  słów, jak ie cisną sią 
przy oglądaniu  w spaniałej w ystaw y, któ­
rą m am y obecnie w K rakowie. S łow a te 
m oże choć w części oddadzą ten nastrój wy­
jątkowy, udzielający sie każdemu, kto cho­
dzi do Pkłacu Sztuki, zw łaszcza jeśli elio- 
dzi z młodzieżą szkolną, co w łaśn ie m a tu  
m iejsce.

T y le  sią w ostatn ich  czasach m ówi o bra­
ku zainteresow ania sie  m łodzieży w ielką  
sztuką, o suprem acji sportu i t. d. Częścio­
wo m oże to jest słuszne, bo istotn ie panu­
je  jak iś n iepokojący ped do fizycznych  w y­
czynów, czasam i jednak są przebłyski bu­
dzenia s ie  potrzeby sztuki, szukania je.] i 
przejm ow ania sie  nią. Trzeba ty lko  um ieć 
podtrzym ać ten budzący sie  zapał, roznie­
cić go  jeszcze w iecej, dać mu u jście w po­
kazyw aniu  i w skazyw aniu  na rzeczy du­
cha. Nasze kuratorjum szkolne doskonale 
zrobiło, zalecając, a nawet domagając sie, 
by szkoły  prow adziły  m łodzież na te jed y ­
ną w  sw oim  rodzaju w ystawy. I  cóż sie  
okazało? Młodzież została porwana dzieła­
mi Wyspiańskiego, poznała go często do­
p iero przez te w ystaw ę, zapaliła  sie  do dal­
szego śledzen ia  tej sztuki i jej zgłęb ienia.

W arto posłuchać u w ag tej m łodzieży, 
która jakoś odrazu zapom niała o kopaniu  
p iłk i, p ieściarstw ie, koszykówce i inuych  
tym  podobnych sprawach i nie m ożna jej 
poprostu w yprow adzić z P ałacu  Sztuki. 
Porwał ją wielki genjusz wizyjny i to 
tchnieni ogromu, bijące z tych setek dzieł, 
pieczołowicie i mądrze zebranych. N ieje­

den nie m iał pojęcia o W yspiańskim , jako
0 m alarzu i teraz na gw ałt pragn ie uzupeł­
nić ten brak. Zapytaniom  niem a końca, 
każde objaśnienie jest za krótkie, czuje sie. 
że tym  m ałym  i w iększym  otw orzyły sie  
oczy na rzeczy nowe, że zaczną je szano­
wać i kochać. Jakąż radością jest oprowa­
dzanie tej młodzieży, jakaż pociecha z tych 
spostrzeżeń, które czynimy nieoczekiwanie 
wśród tych, którzy niedawno nie cheieli 
myśleć o tem!

W ystaw a taka m oże m ieć w przyszłości 
w ielki w'pływ i d latego należy sie  w ielkie  
uznanie za jej otwarcie. Gdyby teraz choć 
raz w roku m ożna znowu zobaczyć podob­
ną w ystaw ę. N aturaln ie nasze Tow. Przyj. 
Sztuk P ięknych  m usi przecie pokazywać 
kolejno w szystk ie kierunki sztuki i  to jest 
jego  piekne pedagogiczne zadanie, ale .ro­
bienie retrospektyw nych w ystaw  takich, 
jak: „Sto lat malarstwa", „Stary Portret", 
„Stare ryciny” i t. p. ma ogrom ne znacz<v 
nie. Raz na rok warto przypom nieć kogoś 
z dawnych w ielkich, których n ietylko n aj­
m łodsi już nie znają

Wystawa Wyspiańskiego jest pięknym 
czynem Krakowa, który pow inien być g ło ­
śn y  w całej Polsce. I tak napewno bedzie.

Cracovia semper prima in artibus —
1 nic jej tego odebrać nie potrafi!

Nauczyciel.
M O G IŁ A  K U  C Z C I S T A N . W Y S P IA Ń S K IE G O .

S t a r a n i e m  a k a d e m ic k ie g o  z e s p o łu  a m a to r s k i e g o  w  
M o g ile  o d b y ta  s ie  u r o c z y s t a  a k a d e m ja  k u  e z c i S t .  
W y s p ia ń s k ie g o .  N a  p r o g r a m  z to ż y t  s i e :  o d c z y t  p o p u ­
l a r n y :  „ K im  b y t  W y s p ia ń s k i "  p . E .  G u z ik a ,  d e k l a ­
m a c je ,  s o lo  s k r z y p c o w e  w  w y k o n a n iu  p . K o s tk i ,  o r a z  
w y ją t e k  z „ W e s e la " .  N a  u r o c z y s to ś ć  z g r o m a d z i l i  s ie  
l i c z n ie  m ie s z k a ń c y  M o g iły  i  w s i o k o lic z n y c h .

Komuniści chcieli agitować
w wojsku I w „StrzelcuAA

Drugi dzień wielkiego procesu komnni 
stycznego w Krakowie obfitował w ciekawe 
momenty. Zeznania oskarżonych Kowal- 
czyńskiego i Horodzicza obciążyły mocno 
osk. dra Langera i dra Rosenfelda.

Jako pierwszy zeznawał dr Lazar Lan 
ger. Jest on jednym z asów procesu. Jak 
inni, nie przyznaje sie, jakoby należał do 
partji komunistycznej, albo „lewicy inteli­
genckiej". Kowalczyński, skonfrontowany 
z drem Langerem, zeznaje, że tenże w r. 
1931 był członkiem „komitetu dzielnicowe­
go" i używał pseudonimu Andrzej. Zada­
niem jego było obsługiwanie „komórek 
bezrobotnych . Osk. Langer przeczy temu 
wszystkiemu.

Osk. Borodzicz zeznaje, że osk. dr Lan­
ger mówił na jednem Z zebrań partji ko­
munistycznej koło parku Jordana. Mówił 
wtedy o tworzeniu „komórek bezrobot­
nych", o kryzysie i t. d. Postanowiono wte­
dy stworzenie takiej komórki. Osk. Langer 
dalej zaprzecza wszystkiemu.

Zkolei zeznaje osk. Wolf Sindel, który 
do winy sie nie przyznaje.

Osk. Kowalczyński zeznaje, że Sindel 
chodził na zebrania do jego domu i tam 
dostawał rozmaite polecenia w sprawach 
partyjnych. Odnośnie do osk. Preisnera, 
który do winy sie nie przyznaje, osk. Ko- 
walezyński zaznacza, że należał on do dziel­
nicy „Morek" i bral udział w zgromadze­
niach partyjnych pod skałami Twardow­
skiego.

Wesoło zeznawał osk. Emil Ślusarczyk. 
Opowiadał on mianowicie, że otrzymaną od 
nieznanej kobiety ulotkę komunistyczną... 
przepisywał „dla wyrobienia pisińń“.‘Ulot­
kę tę znaleziono przy nim w czasie areszto­
wania. Osk. Kowalczyński zeznaje, że Ślu­
sarczyk byl kierownikiem placówki komu­
nistycznej we wsi Rzeszotary, czemu tenże 
przeczy.

Osk. dr Bernard Rosenfeld karany już 
raz za artykuł antypaństwowy w r. 1928, 
do winy sie nie przyznaje. Borodzicz ze­

znaje o nim.żp pracował w.partji pod pseu­
donimem „Stefan". Na wiosnę b. r- reje; 
rowal on sprawę t. zw. „wojskówek". pole­
gających na szerzeniu propagandy komu­
nistycznej i zakładaniu „komórek" w woj­
sku, Strzelcu oraz P. W. Borodzicz zeznał 
dalej, że nie zdaje sobie sprawy, czy to 
referował „Stefan" czy „Andrzej" (dr Lan- 
&er). ' . .

Osk. Kowalczyński podaje, ze o „woj- 
skówce" nic nie wie, ale partja uważa, 
żeby „do spraw, wojskowych" używać jedy­
nie kobiet. Osk. Rosenfelda świadek nie 
zna dobrze, często chodził do niego do do­
mu i tam w zastępstwie „ J a n k i "  (Edy Sa­
muel) wygłasza! referaty.

P o  zeznaniach Kowalczyńskiego, wobec 
nowych okoliczności, u jaw nionych na roz­
prawie, prokurator dr. Szypuła rozszerzył 
akt oskarżenia przeciw  drowi Rosenfeldowi 
i M arkusowi Samuelowi i tegoż żonie E- 
dzie.

Oskarż. Mojżesz Liebgold, znany pod 
pseudonim em  „Tkacz" do winy sie nie przy­
znał. Oskarżeni Idei Danziger. Stanisław - 
Maj (członek K. D. „Borek"), S tefan  Zając 
i Jakób Joel do w iny sie  nie przyznali. — 
O skarżony M arkus Samuel karany 3-1 et- 
niem  wiezieniem , 6-tygodniowym  aresztem  
i 2 -m iesięcznym  aresztem  za przynależność  
do K. P. P., był sekretarzem komitetu kra­
kowskiego i w ydaw ał polecenia oraz roz­
kazy różnym  członkom  w sprawach p artyj­
nych i agitacyjnych . K ow alczyński w cza­
sie  konfrontacji wśród innych zarzutów ob-. 
w in ią  osk. Samuela, że jego działalność i  
podobnych jem u członków zaprowadziła 
połowę ludzi na ławe oskarżonych.

Oskarżona S a la  Birman i Kania Franci­
szek do w in y  sie nie przyznają.

Następnie zeznaje św. Marja Kowalczyn- 
ska, żona oskarżonego. Świadek pod przy­
sięgą zeznaje, że z rozmów, które prowadzi­
ła Eda Samuel z Kowalczyńskim świadek 
wywnioskowała, iż ona, a również jej mąż 
są komunistami. Ciągle do mieszkania Ko- 
walczyńskieh przychodzili jacyś mężczyźni 
i prowadzili narady, początkowo po cichu, 
a później, gdy’sie jej już nie krepowali gło­
śno. Świadek rozpoznaje dokładnie miedzy, 
oskarżonymi „Jankę" (pseud. Edy Samuel, 
Chlebowską Marje, oraz Sale Birman, po- 
zatem oskarżonych: Grzesłe, Spatznera,
Szatkowskiego, Sukczuka, Rotenberga. Len- 
gera, Rosenfelda i Markusa Samuela. Co 
do oskarżonej Chlebowksiej i jSukczuka 
stwierdza świadek, że często wyjeżdżali w 
sprawach agitacyjnych. Również słyszała, 
jak oskarżona „Janka" wydawała polecenie 
Dawidowi Czarnocha (dotychczas nie uję­
ty), znanemu w partji pod pseudonimem 
„Czarny", że trzeba dać ulotki wojsku.

Na podstawie zeznań Kowalczyńskiej roz; 
szerzono akt oskarżenia przeciw Marji 
Chlebowskiej o występek z paragrafu 288.

Następnie zeznaje wywiadowca Maciąg. 
Inwigilowałem Grzęzłe, Kowalczyńskiego, 
Szatkowskiego, Ede Samuel, Mozesa Sa­
muela, Liebgolda i Danzigera. Wszyscy wy­
mienieni kontaktowali sie z członkami par­
tji PPS Lewica. Również odnośnie do o- 
skarżonej Chlebowskiej i Pustelnika stwier­
dza udział ich w partji. Pustelnik został u- 
karany 1-dniowym aresztem przez przewo­
dniczącego za obelge pod adresem świadka.

Rozprawa przeciągnęła sie do późnych 
godzin nocnych.

Składki złożone w Administracji:
Na „ K a p lic ę  św . A n ton iego  w  N azarecie**! B a ra n o w sk a

H e n ry k a , O strze szó w  zł. 2*—.
D la „ S . K. 65“ : S. W . J o rd a n ó w  zl. 2*—; D o n im irsk a  A „ 

Z a k o p a n e  zł. 10*—.
D la „ M a tk a  H. S .“ : K. K ., B o ry s ła w  z l. 5*—,
N a „ P o m n ik  W dz ięcznośc i w  Poznaniu**: Ś p iew ak  H en ­

r y k ,  K ra k ó w  zł. 2‘—. 3842k

O d m r o ż o n i ó L

G d y  nogi lub rece za-
-czyna.ją  sw ędzić,  palić : 
puchnąć, n a le ży  dodać  
tyle S a i t r a t  Rodell  do go­
rące} w ody ,  b y  w y d a n y  
p rzezeń  tlen n a d a ł  iei 
w y g lą d  mleka! G dy  za­
nu rz a  sie nogi lub rece 
w  te ł  mlecznej  kąpieli,  
tlen p rzen ika  do por, koi 
i .u z d ra w ia  sk ó rę  i tkanki  
podskórne .  Pa len ie  i sw ę­
dzenie  us ta je  w  ciągu je ­
dnej m inu ty  1 odczu­
w a  sie absolutna ulgę.
Odciski sa  zmiękczone 
m ożna  je od jąć  w całości 
wraz z k o rzen iam i:  czę­
sto m ożn a  nosić  iaktiaj- 
w ygodnie!  obuwie o catv 
n um er m nie jsze  niż p rz ed ­
tem. O ile  S a i t r a t  RodeF 
zawiedzie .  ap tek a  lub 
sk ład  ap teczn y  zw róć  
c a łk o w i ty  koszt..

SPECJALNA UWAGA. —
W szy scy  c ie rp ią c y  n a  b ó l n ó g , 
w in n i p rz e c z y ta ć  n o w ą  k s ią ż ­
k ę  D -ra  C a tr ln ,,  p o u c z a ją c ą  
ja k  p o z b y ć  s ię  n a  z a w sz e  
o d c isk ó w  i w y lec zy ć  z b o la łe , 
z m ę c z o n e  n o g i. C ena z l. 2 .—

D zięk i s p e c ja ln e j o rg a n iz a ­
c j i ,  w y sy łam y  b e z p ła tn ie  
e g z e m p la rz  te j  k s ią ż k i w sz y s t­
k im  cz y te ln ik o m  te g o  p ism a . 
k tó rz v  z w ró c ą  s ie  d o  n a s  w 
c ią g u  10 d n i o d  d a ty  o k a z a n ia  Sie n in ie jsz e g o  ar­
ty k u łu . A d re s : L . N a s ie ro w s k i, o d d z ia ł G— Ł , W a r-J .r_.t_.__ n Min nCTuetllpĆ tlipU!s z a w a , K a lisk a  9. N ie  t r z e b a  'p rz y s y ła ć  p le n ltd z y .
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P R O S Z K I  PRZECIW 

KERWDBDIDM GŁOWY
POOŁUG ORDYNACJI PROF DDAt/OO 

[ŻYŻEWICU WYROBU APTEKI OCJAUA 
PÓPŻTYRSKtEGO-tWÓW Pt BMSZRPYŚ1KI1

Irwa 
er ~

Hemoroidy

8839 b

OŁLfi
g u m

NIE PREZERWATYWY!
lecz wyraźnie

PREZERWATYWY „ O Ł I A
winien Pan żądać, zaś rzekomo równie dobre 
.NAŚLADOWNICTWA" jaknajenergirzniej 

odrzucać. 31I8k

P raw d ziw e  je - y -  - - -  
dyn ie z nazw ą

O Ł E A
i ■ marką 

Globus.

sym bolem  św ia­
tow ej s ław y  na 
każdej k o p e r­

cie.

n\m

czmiicie„na szeroltim Sis lecie*

W m iastach prowincjonalnych

PCSZUKM ODSPKZEDilCY
Instrumentów Mierniczych oraz Maszyn

Biurowych. S824Ł

G. GERLACH. WARSZAWA, Ossolińskich 4.

NAJŁADNIEJ 
i NAJBARDZIEJ SWOJSKO

WYGLADA CHOINKA
ubrana zabawkami, przygolowancm i własno 
ręcznie według wskazówek I przepisów —• 

zawartych w książkach z Bibljolekl

„ZYCIE PRAKTYCZNE"
a mianowicie:

ZABAWKI Z PUDELEK, «43k
OZDOBY CHOINKOWE,
DOMOWY WABSZTAT ZABAWEK, 
WŁASNEJ BOBOTY NAJMILSZE ZABAWKI. 
JAK URZĄDZIĆ JASEŁKA I WYKONAĆ 

KUKIEŁKI,
RUCHOME FIGURKI.
Każda z powyższych książek kosztu je zl. 1 50 

z przesyłką pocztową — zl. J.8U
Dalej polecamy po cenie zniżonej:

B Strassburgerówny: WZORY OZ!V)B CHO­
INKOWYCH w formie estetycznie wy­
danego albumu.

Cena ZNIZONA zł. 4.— (dawniej zt. 7 .~ ) .  
Z przes. poczt, polec. zi. 5.10.

Oo nabycia w TOW. WYD. „BLUSZCZ" — 
WARSZAWA, Solec 87 I we wszyslklch  

księgarniach.

Ministerstwo Poczt I Telegrafów niniejszent o-

giasza przetarg o fertow y
na nasycenie 81.000 szl. slupów teletechnicznych  

sosnowych.
Szczegółowy opis warunków przetargu podany 

jest w ogłoszeniach, zamieszczonych w Monito 
rze Polskim Nr. 278 z dnia 3 grudnia r. b. oraz 
w Przeglądzie Teletechnicznym  Nr. listopadowy 
1932 r. 384tk

Teraz wybielimy 
swoje zęby!

o 3 odcienia 
w 3-ch dniach

Precz z bezskutecznem czyszczeniem  
samą szczoteczką. Zaczynamy używać 
tego prostego środka, który natych­
miast usuwa brzydki, żółty kolor zę­
bów. Jeden centymetr pasty wyciśnię­
ty z tubki na suchej szczoteczce — 
i w 3-ch dniach widzimy różnicę o ca­
le niebo. Kolynos zabija niebezpieczne 
bakterje ustne, które powodują psucie 
się zębów i zatruwają oddech i czyści 
zęby do lśniącej białości.

Kolynos to szczyt oszczędności — 
jeden centymetr wystarczy.

KOLYNOS
Antyseptyczna  

PASTA DO Z f  BÓW

Ostrzeżenie!
Tylko oryginalna 
c z e k o l a d a  
przeczyszczająca

D R A S T I N  -  L U B E L S K I
d z i a ł a  s k u t e c z n i e  

Łagodny środek 
przeczyszczający 
d la  d z i e c i  
i dorosłych. — -

3625Ł

P r e p a r a t  polski
Czekoladka 15 gr.
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Dodatek do Hr. 340 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 8-go grudnia 1932 r.

%> Insłyłułu <Pasleui?’a w P a r y ż u .

Kiedy wolno sie szczepić
przeciw  iy fn so w i ¥

W edług rozmowy z  -prof. $1. Scsrcdffe<|.
Od naszego specjalnego wysłannika lekarskiego.

Paryż, w  lis top ad z ie .
P rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i z a m ie śc iliśm y  

>v „I. K. 0 .“ a r ty k u ł, o m a w ia ją c y  do­
listne szczepienia przeciw durowi brzu­
sznemu według metody prof. Besredki.

zw iązk u  z ty m  a r ty k u łe m  o tr z y m a li­
śm y  n a stęp n ie  szereg  lis tó w  n ie ty lk o  od  
la ik ó w , a le  rów n ież i od lek a rzy , w  k tó ­
r y c h  p y ta n o  nas, kiedy wolno się szcze­
pić przeciw tyfusowi.

S z c z e p io n k a  p r z e c iw ty f u s o w a  w e d łu g  p r o f .  
B e s r e d k i  s k ł a d a  s ię  z t r z e c h  p a s ty l e k ,  z a w ie ­
r a j ą c y c h  z w y c z a jn ą  ż ó łć , i  z t r z e c h  d a l s z y c h  
p a s ty l e k ,  z a w i e r a j ą c y c h  z a b i t e  z a r a z k i  t y f u s u .  
S z c z e p ie n ie  p o le g a  n a  z a ż y c iu  n a c z o z o  (p r z e d  
ś n ia d a n ie m )  je d n e j  p a s t y l k i  z ż ó łc ią ,  w  d w a d z ie ­
ś c ia  z a ś  m i n u t  p ó ź n ie j  p a s t y l k i  z a w i e r a j ą c e j  
z a b i te  z a r a z k i  t y f u s u .  C a ły  z a b ie g  p o w ta r z a  s ię  
je s z c z e  n a z a j u t r z  i  t r z e c ie g o  d n ia .

B ardzo  w ie lu  lu d z i sądzi, 
p ierw sze  k ilk a n a śc ie  ty g o d n i

źe
po

przez
szcze­

p ie n iu  je s t  o rg a n izm  m n ie j od p orn y  p rze­
c iw  in fe k c ji.

C elem  d e f in ity w n e g o  w y ja ś n ie n ia  te j  
k w e stji zw ró ciłem  s ię  w  te j  sp ra w ie  je ­
szcze raz do p rof. B esred k i, k tó r y  d ał 
m i n a stę p u ją c ą  od pow iedź:

— Nic mi niewiadomo o tem, by szcze­
pienie doustne przeciw tyfusowi brzu­
sznemu miało wywoływać początkowo 
zmniejszoną odporność przeciw infekcji. 
W y n ik i szczep ień  d o u stn y c h  p rzec iw  t y ­
fu so w i b rzu szn em u  są bardzo korzy­
stne. W ła śn ie  w racam  z M a r sy lj i, g d zie  
n a  k o n g r esie  m ia łe m  sp osob n ość u s ły sz e ­
n ia  szereg u  sp raw ozd ań , o d n oszących  s ię  
do w y n ik ó w , u z y sk a n y c h  p rzez s to so w a ­
n ie  d o u stn y ch  szczep ień  p rzec iw  ty fu s o ­
w i. W  n a jb liż szy c h  d n ia ch  p rzed sta w ię  
k oled ze szczeg ó ło w e  c y fr y . Obecnie mogę 
tylko zaręezyć, że wyniki są zupełnie za­

dowalające i że szczepienie wywołuje już 
w bardzo krótkim czasie odporność prze­
ciw infekcji — n i c  m i  z a ś  n i e ­
w i a d o m o  o r z e k o m e m  p o -  
c z ą t k o w e m  o s ł a b i e n i u  o d ­
p o r n o ś c i .  N a jle p sz y m  d ow od em  
je s t  fa k t, że większość szczepień przepro­
wadzanych jest w czasie panującej epi- 
demji tyfusu — bo k ie d y in d z ie j  lu d n ość  
za p o m in a  o ty fu s ie .

M ożna s ię  za tem  sz cz ep ić  p rze c iw  t y ­
fu so w i w k a ż d y m  czasie. R ó w n ież  
i  w  cz a s ie  ep id em ji. L e p ie j  jed n a k  o czy ­
w iśc ie  zapobiec epidemji p rzez o g ó ln e  
szczep ien ie  zapobiegawcze w  m ie jsc o w o ­
śc iach , g d zie  t y fu s  p a n u je  n a g m in n ie  
i  to  p rzed  za o strzen iem  s ię  ep id em ji, co  
n a stę p u je  z r e g u ły  w p e w n y c h  p orach  
roku.

(Lg)

J e s i e n n a  sz>avugaL m e  s p r z y j a  &dh?€>wiu.

Jak zapobiec chorobom z przeziębienia?
U derzającym  jest fakt, że ilość zacho­

row ań zw iększa się  w  znacznym  stopniu  
podczas jesiennej, deszczowej aury.

W  czasie tym  w ystęp ują  m asow e zacho­
row ania na grypę, anginę, katar i inne  
postacie t. zw. chorób z przeziębienia. P oza  
tem  jednak zw iększa się  jeszcze w  znacz­
nym  stopniu zapadalność n a  rozm aite cho­
roby in fekcyjne, a w ięc np. na dyfterję, 
zapalen ie płuc.

Jak ie czynnik i atm osferyczne są  p rzy­
czyną tej zm niejszonej odporności naszego  
organizm u w  czasie jesienn ej szaru gi — 
niew iadom o. P o le  do n ieugruntow anych  
należycie dom ysłów  jest tu tak szerokie, 
że — narazie przynajm niej — m usim y roz­
w iązanie tego interesującego problem u zo­
staw ić przyszłej w spółpracy k lin ik i z m e­
teorologią,

W nioski praktyczne zaś, które w  tej 
ch w ili m ożem y w yciągnąć, są następujące:

bluzka) niema przewiewu. E fek t jest taki,

Ubierać się ciepło, ale lekko.
W  porze deszczów, m gły , w ilgoci i przej­

m ującego zimna, należy się  ubierać ciepło, 
ale nie ciężko. W żadnym razie nie należy 
nosić kilku kompletów bielizny (np. dwóch  
koszul) — albowiem  dwie w arstw y b ielizn y  
nie przepuszczają powietrza — s k ó r a  
g a ś  m u s i  o d d e c h a ć .

Nie jest wskazanem noszenie pod bluzką  
(lub, co gorsza, pod kam izelką) ciep łych  
wełnianych swetrów — na to m ogą sobie 
pozw olić ty lko ci, k tórzy prowadzą bardzo 
spokojny tryb życia  i siedzą przez ca ły  
dzień. Ci zaś, którzy się  dużo ruszają, nie 
powinni nosie wełny pod ubraniem, p onie­
w aż tak ciep łe ubranie w yw ołuje w czasie  
ruchu pocenie się skóry, w  efekcie czego  
przemaka bielizna pod w ełn ian ą k am izel­
ką; m okra koszula nie m oże wówczas 
szybko w yschnąć, poniew aż pod podwój- 
nem  okryciem  (w ełn iany sw eter, a na tem

Skrzynka pocztowa.
„ J .  Z . P io trk ó w * * : N io  n a m  n a r a z i e  n ie w ia d o m o  

fc s z c z e p io n k a c h  p r z e c iw  g r y p ie .
„ P K E N U M E R A T O R K A  Z E  S T R Y J A 4*: Z e s c h ły  n a ­

s k ó r e k  n a j l e p i e j  u s u n ie  c z y s t a  o l iw a  (p o  r o z m ię k c z e ­
n i u  z e s c h łe j  w a r s tw y ) .

A K A D E M I K  „ R O X I “ : W s z y s tk i e  P a ń s k ie  o b a w y  
e ą  w y s s a n e  z p a l c a .  S p r a w a  n i e  m a  ż a d n e g o  z n a c z e ­
n i a  a n i  d l a  P a n a ,  a n i  d l a  P a ń s k ie g o  p r z y s z ł e g o  p o ­
to m s tw a .  P r z e s z e d ł  P a n  to ,  c o  p r a w ie  k a ż d y  m ło d y  
c z ło w ie k  w  ty m  w ie k u  p r z e c h o d z i .  I  w s z y s c y  p o te m  
z  te g o  w y r a s t a j ą  b e z  ż a d n y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h  n a ­
s t ę p s tw .  Z a  k i l k a  l a t ,  j a k  P a n  d o r o ś n ie ,  a  m o ż e  je -  
e zo ze  w c z e ś n ie j ,  z a p o m n i  P a n  o  t y c h  w s z y s tk ic h  
^ z m a r tw ie n ia c h * * .

M A R J A  B R . Z E  L W O W A . N ie  u m ie m y  n i e s t e ty ,  
o d n o ś n ie  d o  a p a r a t u  p r o f .  J e l l i n k a ,  n ic  p o z y ty w n e g o  
P a n i  o d p o w ie d z ie ć .  M ó w iłe m  z  p iro f. J e l l i n k i e m  
p i z e d  k i l k u  m ie s ią c a m i .  A p a r a t  j e s t  p r a w ie  g o tó w , 
p r o f .  J e l l i n e k  j e d n a k ,  k tó r y  p o s ia d a  n a s w is k o  b a r ­
d z o  p o w a ż n e  i j a k o  e l e k t r o p a t o lo g  j e s t  f a c h o w c e m  
© m ai że  b e z k o n k u r e n c y jn y m ,  n ie  c h c e  ze  s w e g o  l a ­
b o r a t o r j u m  w y p u ś c ić  i n s t r u m e n t u ,  k tó r y  jes-zcze n ie  
j e s t  d o s ta t e c z n ie  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  z b a d a n y .  
JM am  w r a ż e n ie ,  że  c h o d z i  r ó w n ie ż  o s tw ie r d z e n ie  f a k -

jak gdyby kazano nam chodzić z wilgot­
nym kompresem, przyłożonym na skórę.

N ajzdrow szy człow iek n ie zn iesie tego na
czas dłuższy.

N ależy  w iedzieć, że głównem źródłem na-

Skłonność do otyłości Jest dziedziczna.

Fotografja nasza przedstawia najtęższą familję świata, mianowicie familję Wait.es w Fi­
ladelfii. Całe rodzeństwo cierpi na zaburzenie w przemianie materji, którego objawem cha­
rakterystycznym jest znaczna otyłość. Przyczyna tego zaburzenia leży prawdopodobnie 
w centralnym systemie nerwowym i jest dziedziczną. — Nauka zapatruje się dziś inaczej 
na problem otyłości i kuracyj odtłuszczających, niż doniedawna. Faktem jest, że kuracje 
odtłuszczające znacznie częściej przynoszą szkodę pacjentowi, niż oczekiwany efekt. . 
W zwyczajnych warunkach zdaje się otyłość nie zależeć zupełnie od ilości spożywanych  
potraw, tylko od zdolności ich spalania — a to zależy w pierwszym rzędzie od czynności 

centralnych ośrodków mózgowych, na które jeszcze wpływać nie umiemy. ,

t u ,  c z y  b e z p o ś r e d n ie  p o b u d z a n ie  n e r w u  s łu c h o w e g o  
p r ą d e m  e l e k t r y c z n y m ,  j a k  to  m a  m i e j s c e  w  a p a r a ­
c ie  p r o f .  J e l l i n k a ,  n i e  w y w o ł u je  p o  d łu ż s z y m  e z a s ie  
j a k i c h ś  w p ły w ó w  s z k o d l iw y c h .  J e d o e m  s ło w e m  a p a ­
r a t  je s z c z e  n ie  j e s t  g o tó w , 1 n ic  n a  to  P a n i  p o r a d z i ć  
n i e  p o t r a f i m y .  M o ż e  P a n i  je s z c z e  s p r ó b u j e  p o r o z u ­
m ie ć  s ią  w p r o s t  z p r o f .  J e l l i n k i e m  (W ie n  I X .  I n -  
s t i t u t  f u r  G e r i c h t l i c h e  M e d iz in ,  S e n s e n g a s s e  2) — 
e h o ć  w ą tp i ę ,  c z y  o n  P a n i  n a  l i s t  o d p is z e ,  b o  z a ­
p e w n ia ł  m n ie ,  że  g d y b y  c h o ia ł  n a  w s z y s t k i e  t e  l i s t y  
o d p o w ia d a ć ,  k tó r e  d o  n ie g o  p r z y c h o d z ą  w  s p r a w ie  
j e g o  a p a r a t u ,  t o  i d w ie  s e k r e t a r k i  n i e  w y s t a r c z y ł y ­
b y  n a  to  — p o m i j a j ą c ,  że  j e g o  s z c z u p ł a  p e n s j a  n ie  
s t a r c z y ł a b y  n a  o p ła c e n ie  p o r to r j ó w  t y c h  w s z y s t k ic h  
o d p o w ie d z i .  O d n o ś n ie  d o  d r u g ie g o  P arn i p y t a n i a ,  
z a p e w n ia m y ,  ż e  w s z y s tk o  w  n a j w i ę k s z y m  p o r z ą d k u .  
N ie c h ż e  e ię  P a n i  p o p y t a  r ó w ie ś n ic z e k ,  a  z o b a c z y  
P a n i ,  że  p r a w i e  w s z y s tk ie  ( z w ła s z c z a  ż y w s z e  i  i n ­
t e l i g e n tn i e j s z e )  s k a r ż ą  s ie  n a  to  s a m o .

S T A Ł A  P R E N U M E R A T O R K A  Z  S A N A T O R J U M : 
Ż a łu je m y  b a r d z o ,  a l e  n ic  n a m  o  t a k i e j  s z c z e p io n c e  (?) 
n ie w ia d o m o .

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK , Ł A Ń C U T : W o re c z e k  ż ó łc io ­
w y  w o ln o  ty l k o  w ó w c z a s  u s u n ą ć ,  je ż e l i  j e s t  c h o r y  
i t a k  z m ie n io n y  w s k u te k  c h o r o b y ,  że  n i e  m o ż e  ju ż  
p e ł n i ć  s w e j  p r a w id ł o w e j  f u n k c j i .  W  t a k im  r a z i e  
w y je c ie  w o r e c z k a  n ie  w y w o łu je  u je m n y c h  n a s tę p s t w  
d l a  r e s z t y  o r g a n i z m u ,  p o n ie w a ż  o r g a n i z m  d o s to s o ­

w u je  s ie  d o  b r a k u  w o r e c z k a  ż ó łc io w e g o  s to p p io w o  
j u ż  w  c z a s i e  j e g o  c h o r o b y .  O d n o ś n ie  d o  d r u g ie g o  
p y t a n i a  w y j a ś n i a m y ,  że  r a n a  p o o p e r a c y jn a  m u s i  s ie  
g o ić  n a j m n i e j  (!) d w a  t y g o d n i e .  C h o r y  m u s i  z a te m  
m ie ć  c i e r p l iw o ś ć .  W s z y s tk i e  s z c z e g ó ły  w y j a ś n i  n a j ­
l e p i e j  t e n  l e k a r z ,  k t ó r y  c h o r e g o  o p e r o w a ł .

K .  C . P .  B e z  z n a c z e n ia .  P r y s z c z e  i  w ą g r y  n i e  m a ­
j ą  z t e m  n i e  w s p ó ln e g o . P r z e j d z i e  b e z  ś l a d u .  T y m ­
c z a s e m  r a d z i m y  c o d z ie n n ie  n a  n o e  z a ż y ć  p i ę t n a ś c i e  
k r o p e l  n a l e w k i  W a le r ia n o w e j  (m o ż n a  k u p ić  w  k a ż ­
d e j  a p t e c e ) .

„ S O B O T A ” . P r z y c z y n ą  j e s t  p r a w d o p o d o b n ie  z a b u ­
r z e n i e  h o r m o n a ln e .  C z y  w y m ie n io n e  p r z e z  P a n a  w  
l i ś c ie  ŚTodki p o m o g ą  — b a r d z o  w ą t p i m y .  S p r a w a  
j e s t  p r z e j ś c io w a .  M o ż n a b y  j ą  p ró b o w a ć  le c z y ć ,  l e k a r ­
s tw a  j e d n a k  n a  t o  p o t r z e b n e ,  n ie  s ą  n i e s t e t y  d o z w o ­
lo n e  d o  s p r z e d a ż y  w  P o ls c e ,  j a k o  p r e p a r a t y  h o r m o ­
n a l n e  z u p e łn ie  n o w e  i u  n a s  je s z c z e  n ie z a r e j e s t r o w a -  
n e .  S p r a w a  j e d n a k  n a p e w n o  i b e z  le c z e n i a  p r z e j d z ie .

B A Ś K A : T r z e b a  s ie  le c z y ć .  J e ś ć  d u ż o  n a b i a ł u ,  p ić  
c o d z ie n n ie  k i l k a  s z k la n e k  m l e k a ,  d u ż o  w y c h o d z ić  n a  
s ło ń c e .  N a  o d le g ło ś ć  le c z e n ie  n ie m o ż l iw e .  M u s i P a n i  
s ie  z w r ó c ić  d o  l e k a r z a .  C h o r o b a  n ie  j e s t  z  „ z a d r a  
p a n i a ”  — c h o r y  j e s t  c a ły  o r g a n i z m ,  i c a ły  o r g a n i z m  
t r z e b a  le o e y ć . N a jw a ż n i e j s z e  z a ś :  p o t r a w  z u p e łn i e  n ie  
s o l ić !  N ie  j e ś ć  s z y n k i ,  ś l e d z i  a n i  w o g ó le  p o t r a w  
s ło n y c h . — 0

% listów  łłipcbpctłesa .

Lekarz i chory.
L ekarz n ie  p ow in ien  przeprow adzać żad­

nych n iepotrzebnych  badań, ty lko  te, które 
są  konieczne. 1 ty lk o  o tych  badaniach po­
w in ien  m ów ić z chorym , a n ie  opowiadać 
o tem , co jeszcze m ożnaby ewentualnie 
zrobić.

Próez tego m usi umieć lekarz wytłum a­
czyć chorem u w szys tk ie  o b ja w y choroby, 
jej p rzyczyn ę  i przypuszczalny przebieg 
w taki sposób, aby go chory-laik doskonałe 
zrozumiał- L ekarz m usi się um ieć nagiąć do 
sposobu rozum ow ania chorego, m usi umieć 
z nim  móuńć — inaczej bowiem straci nie­
tylko kon tak t z p ra k tyk ą  i rzeczywistością, 
ale równocześnie zaufanie chorego.

Lekarz p o w in ien  m ieć zaw sze w  pamięci 
środki lecznicze, poszczególne o bjaw y cho­
roby  i różne m eto d y  lecznicze. To jest bo­
w iem  a lfą  i om egą  praktycznej m edycyny. 
Jeżeli lekarz tych  rzeczy nie pam ięta , to 
m oże s ię  wobec ch orego  znaleźć w  kłopocie.

Lekarz pow in ien  zatem  doskonale wie­
dzieć, jak  postąp i W danym  przypadku , już 
w  drodze do chorego. P rzy  łóżku chorego 
m usi sobie zaś doskon ale uprzytom nić, cze­
go n ależy  oczek iw ać w  d alszym  przebiegu  
choroby.

szej odporności jest — skóra i że pielęgnu­
jąc skórę, zapobiegamy infekcjom w naj­
lepszy, ze znanych nam dziś sposobów.
J es t  to znacznie lepsza  m etoda, n iż zaży­
w an ie  rozm aitych  p asty lek  „przeciw  prze­
zięb ien iom " etc. P ie lęg n u jm y  skórę i  ubie­
ra jm y  s ię  h ig jen iczn ie  — oto najlepsze le' 
karstw o, zap ob iegające przeziębieniom , ja­
k ie dziś znam y.

Czyste pończochy — suche buty!
Skarpetk i, w zg lęd n ie  pończochy, muszą 

b yć bezwarunkowo suche i m ożliw ie często 
zmieniane. Buty muszą być s u c h e (!) 
i powinny być c o d z i e n n i e  z m i e ­
n i a n e !  M ożna się  tak urządzić, by 
m ieć dwie pary butów i codziennie nosie 
inną parę. P oza  tem  p ow in n y  m ieć buty 
wkłady korkowe, które n a leży  możliwia 
często zm ieniać.

Myć całe ciało codziennie!
C ałe cia ło  p ow in n iśm y m yć codziennie. 

N ajlep iej oczyw iśc ie w ziąć codziennie go­
rącą  k ąpiel; n ie  każdy jednak  m oże sobie 
na to pozw olić. W  braku w an n y  należy 
codziennie natrzeć dobrze ca łe  ciało mo­
k rym  szorstkim  ręcznikiem , a  kąpiel gorą­
cą (która jest n ie do zastąp ien ia) wziąć raz 
na k ilk a  dni. Bardzo zdrow ym  jest  tusz 
(gorący albo letn i, jak  kto lu b i). J es t to 
jeden  z n ajlepszych  konserw ujących  ciało 
środków, ja k ie  znam y. Tusz łączy bowiem 
ciepłą kąpiel z ogólnym masażem.

Nleszhanfe trzeba opalał -  
ale nie nadmiernie!

M ieszkanie n a leży  codziennie opalać, na­
w et jeże li n ie jest zbyt zim no. Opalanie bo11 
w iem  m ieszkan ia  odgrywa bardzo znaczną 
rolę w wietrzeniu mieszkania w  porze zi­
m ow ej. N a leży  jednak  uważać, by tempem 
ratu ra  p ow ietrza w pokoju  n i e  b y ł a  
z b y t  w y s o k a  (maximum 18° C-)» 
albow iem  nadmiernie opalone mieszkanie 
m oże n iejed nok rotn ie być, zw łaszcza dla 
w rażliw ych  ludzi, szkodliw sze, n iż mieszka­
n ie  n ieopalone.

SANATORJUM 
w BATOWICACH

pod Krakowem  

p.Raciborowice
Te le fo n  krakow ski 137-30

oiwartecafuroH
Choroby układu nerwowego

P aw ilo n  Z ak ład o w y  w p a rk u . o rg a n tzn e  i czynnościowe.
Zaburzenia nerwowe w schorzeniach przemiany 
m aterji i  wewnętrznego wydzielania. — Siany 

rekonw alescencji.
LECZENIE ODWYKOWE. 5099k

Radość życia
tra c i w ie lu  lu d zi, k tó ry ch  d ręczą  okropne b ó -  
le  r eu m a ty czn e  i n erw o w e. L ecz  n iem a powo- 
du d o  ro zp aczy , g d y ż  ju ż  w ie le  tysięcy  cier- 
p ią cy ch  o d z y sk a ło  sw e  zd ro w ie  przy pom ocy 
T o g a lu . T a b le tk i T oga l b o w iem  często  zwal* 
cza ją  te n ied o m a g a n ia . T ogal w strzym uje na­
g ro m a d za n ie  s ię  k w a su  m o czo w eg o . N ieszko­
d liw y  d la  serca , żo łą d k a  i in n y ch  organów. 
D o n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  a p tek ach s 508tk



SEZON OEA ZŁODZIEJE?
Kryzys gospodarczy, bezrobocie, wypuszczenie z powodu amnestji z więzień wielu kryminalistów 
i nadchodzące długie noce zimowe składają sią na warunki, które potągulą niebezpieczeństwo 
kradzieży. — Tylko ubezpieczenie od kradzieży może uchronić od bardzo dotkliwej nieraz straty 
i to za opłatą niedużej składki kliku złotych. 3̂ 2k

Ubezpieczenia od K R A D Z IE Ż Y  z W ŁAM ANIEM  zawiera na korzystnych warunkach

„ T O S I A ” f c r m i n a  M m a s i i  t t a M  od Basia i CraftMcia a  Pazafti.
^ \ \  s z e łk ie n n  i n f o r m a c j a m i  służą Oddziały: w  Bydgoszczy, u l .  D w o r c o w a  67; w  G r u d z ią d z u ,  P l a c  23-g o  S ty c z n ia  2 0 ; w  K a to w ic a c h ,  u l .  3 -g o  M a ja  n r .  36; w  K r a k o w ie ,  u l .  Straszewskiego 28; w L u  

b l i n i e ,  Krak. Przedmieście 29; w e  L w o w ie ,  A k a d e m ic k a  n r .  4 ;  w  L o d z i ,  u l .  P i o t r k o w s k a  9 0 ;  w  P o z n a n i u ,  u l .  27 G r u d n ia  1 9 ; w  W a r s z a w i e ,  u l .  C h m i e ln a  2.

D W i ę ,  m lo c a ra ie  s z t y f t o ­
w e  48", s ie w n ik  s ie d m n a -  
a ty rz ę d p w y , c l a y to u o w s k i ,  
r g o to r  n a f to w y  p r z e w o ź n y  
£  K . M „ s p r z e d a  o k a z y j ­
n i e  Ś w ię c h , f l e s z ó w  k . 
K r a k o w a .  1232g

K O M P L E T N E  u r z ą d z e n ie  
p r a l n i  c h e m ic z n e j  s p r z e ­
dam ,, I .  K . 0 . ,  K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, „ P r a l n i a 1'.

1243g

K A B K A - Z d r ó j .  S p r z e d a m  
t a n io  w i l l ą  d z ie s ie c io -  
p o k o jo w ą ,  m u r o w a n ą ,  — 
p ię k n ie  p o ło ż o n ą  w  p o b l i ­
ż u  la s u .  Z g ło s z e n ia ;  P o s te -  
r e s t a ń t e ,  R a b k a ,  „ R e a l ­
n o ś ć  14“ . 1236g

A P A R A T Y  f o t o g r a f .
Y o i g t h i n d e r  4*5 5X 7 —
10U— , k ie s z o n k o w y  K o d a k  
50.—. K ie z p i t e r n i e  c ie k u w e  
i  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d z i e ­
ło  „ W e l t g e s e h i c h t e " ,  z  
w i e l u  i l u s t r a c j a m i ,  w  8 
t o m a c h  o p r .  o k . 5.000 s t r . ,  
d la  z n a w c y  — c e n a  w g . 
u m p w y .  Z g ło s z e n ia :  E d w . 
K r z y s z t o f f ,  D ę b l i n  lo t .  
__________________________ 1235g

Ł Y Ż W Y  z e  s z w e d z k ie j  
s t a l i  h a r t o w a n e j ,  n a r t y ,  
s a n k i  — „ S t a r t " ,  W a r s z a ­
w a ,  C h m i e ln a  26. Ż ą d a j c i e  
c e n n ik ó w . 2414W

S P R Z E D A M  t a n i o  n o w e  
p i a n in o .  Z g ł o s z e n ia :  L u ­
b l i n ,  u l i c a  G m in n a  15, — 
G zy  i. 1224g

T A N IO  n a b y ć  m o ż n a  d z i ­
s i a j  w ie l e  r z e c z y :  d o m y ,  
w i l l e ,  m a j ą t k i ,  m e b le ,  
u r z ą d z e n ia  i  t .  p .  D o b r e  
o k a z je  s ą  c z ę s to .  S z u k a j ­
c ie  i c h ,  d a j ą e  o g ło s z e n ie  
d r o b n e  d o  n a s z e g o  p i s m a ,  
k tó r e  c z y t a  c o d z ie n n ie  w  
c a te j  P o ls c e  k i l k a s e t  t y ­
s ię c y  c z y te ln i k ó w .  O t r z y -  

. m e c ie  m n ó s tw o  o f e r t  i k u -  
0 'p i c i e  t a n i o ;  ’ Ż ą d a  j c i e

B E Z P Ł A T N I E  p r o s p e k t u  
O g ło s z e ń  d r o b n y c h  o d  A d ­
m i n i s t r a c j i  I .  K .  C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1. 8641 k

N A R T Y  k o m p l e tn e  z  w ią ­
z a n ie m ,  k i j k a m i  z ł .  35.—, 
s a n k i  8.50, ł y ż w y  7.50 — 
W y s y ła :  D o m  S p o r t u  P o l ­
s k ie g o ,  K r a k ó w ,  D łu g a  36. 
C e n n i k i  b e z p ła tn i e .  8525k

D O  s p r z e d a n i a  k o m p l e tn e  
u r z ą d z e n ie  g a b i n e t u  d e n ­
ty s ty c z n e g o .  W i a d o m o ś ć :  
D r  P a t r y n ,  S t r z y ż ó w .

1271g

M O T O C Y K L E  S u n b e a m  i 
S ą r o le a ,  w s z e c h ś w ia to w e j  
s ł a w y .  O s t a t n i e  m o d e le  
1933 r .  Z a s t ę p s tw o  n a  
P o ls k ą  D /H .  Z o c h o w s k i ,  

W a r s z a w ą ,  P l a c  N a p o le o ­
n a  5. 8993k

S A M O C H O D Y  D e la g e ,  D e- 
l a h a y e ,  B u g a t t i ,  n o w e  i 
u ż y w a n e .  K u p n o ,  s p r z e ­
d a ż ,  k o m is  s a m o c h o d ó w  u- 
ż y w a n y c b  o k a z y j n y c h .  — 
D o s t a w a  c z ę ś c i z a p a s o ­
w y c h  d o  s a m o c h o d ó w  
w s z y s t k i c h  m a r e k .  O b s ł u ­
g a .  R e m o n ty .  G e n e r a l n e  
Z a s t ę p s tw o  D /H  Ż o e h o w - 
s k i ,  W a r s z a w a ,  P l a c  N a p o  
l e o n a  5. 8992k

M Ł Y N  g o s p o d a r e z o - h a n -  
d io w y ,  d o b r z e  p r o s p e r u j ą ­
c y , d o  s p r z e d a n i a .  Z g ło ­
s z e n i a  p o d  „ K o ło  K r a k o ­
w a " ,  I .  K .  C „  K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1. 1188g

J A D A L N I A  r z e ź b io n a ,  d ę ­
b o w a ,  t a n i o ,  — t a m ż e  k a ­
s a  w e r th e i m o w s k a ,  in n e  
p r z e d m io t y  — d o  s p r z e d a ­
n i a .  T y l k o  o d  10—12, o d  
2— 4, K r a k ó w ,  G e r t r u d y  10, 
I  p i ę t r o .  490g

M O D N A , f u t r z a n a ,  b r o n -  
z o w a  k u r t k a  d a m s k a  n a  
o s o b ę  s z c z u p ł ą ,  ś r e d n ie g o  
w z r o s tu ,  o k a z y j n i e  z a r a z  
d o  s p r z e d a n i a .  K r a k ó w ,  
Ł o b z o w s k a  27, I I I  p . ,  m i e ­
d z y  2 - 4  g .  11918

B I E D E R M A Y E R  salon, 
oryginalny a n t y k ,  w y j ą t ­
k o w e j  p i ę k n o ś c i ,  s p r z e d a m  
za  1.200 z t .  K r a k ó w ,  R e ­
t o r y k a  5, p a r t e r  l e w o ^ ^

O K A Z Y J N I E  s p r z e d a m  
m a h o n io w y  s a l o n i k ,  Ze­
g a r  a n t y c z n y ,  s a m o w a r y ,  
o b r a z .  K r a k ó w ,  S ło n e c z n a  
9/7. 11858

N A U C Z Y C I E L K A  p r z y ­
s t o j n a ,  s y m p a t y c z n a ,  w e- 
s o ia ,  l a t  30, w ła ś c i c i e l k a  
m a ie j  r e a l n o ś c i  w  m i a ­
s te c z k u ,  z b r a k u  z n a jo m o ­
ś c i  p o s z u k u je  t ą  d r o g ą  
c z ło w ie k a  n a  o d p o w ie d -  
n ie m  s t a n o w is k u .  R z e c z  
t r a k t u j e  p o w a ż n ie .  Z g ło ­
s z e n i a :  I .  K .  C „  K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, „ D o m o w e  
s z c z ę ś c ie " .  1202g

P A N N A  s z a t y n k a ,  m a t e ­
r i a l n i e  n ie z a le ż n a ,  p o z n a  
k u l t u r a l n e g o  p a n a  n a  s t a ­
n o w is k u ,  w  c e lu  m a t r y m o ­
n i a l n y m .  Z g ło s z e n ia  p o ­
w a ż n e ,  n i e a n o n im o w e :  
I .  K .  C „  K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ C ie p ło  r o ­
d z i n n e " .  1150g

D A M Ę  D O  50 L A T , z a ­
m o ż n ą ,  p o s z u k u je  c e le m  
m a łż e ń s t w a  o f ic e r  k a w a ­
l e r i i .  D y s k r e c j a  z a p e w ­
n io n a .  I .  K .  C ., W a r s z a ­
w a , K r a k .  P r z e d m ie ś c i e  
9, „ T r z y d z i e s t o l e t n i  1901“ .

2394W

K A W A L E R  b a r d z o  p r z y ­
s t o j n y ,  w ie l k i e j  k u l t u r y ,  
u a  s t a n o w is k u ,  p o ś lu b i  
p i ę k n ą ,  z a m o ż n ą  p a n n ę  
( n a j c h ę t n i e j  z i e m ia n k ę ) .  — 
Z g ło s z e n ia :  I .  K . C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, „ L i t e ­
r a t " .  1234g

Z D O L N Y  k u p ie c ,  l a t  47, 
w d o w ie c ,  s o l id n y ,  i n t e l i ­
g e n t n y ,  w ła ś c i c i e l  r e a l n o ­
ś c i ,  c h e e  p r z e n i e ś ć  s k le p  
k o l o n i a l n y  d o  w ię k s z e g o  
m i a s t a .  S z u k a  s y m p a t y c z ­
n e j  k o b ie ty  z g o tó w k ą  lu b  
i n t e r e s e m .  — P r z e m y ś l ,  
s k r y t k a  168 P H .  1252g

W D O W I E C  b e z d z ie t n y ,  
i n ż y n i e r ,  d y r e k t o r ,  52 l a t ,  
p o ś lu b i  s a m o t n ą ,  p o s a ż n ą ,  
d o  l a t  47. S z c z e g ó ło w e  o- 
f e r t y  s e r j o :  I .  K .  C ., W a r ­
s z a w a .  K r a k .  P r z e d m .  9, 
„ H u t n i k " .  - •• 2410 W

s a m o t n o s c  d r ę c z y  m ię ,
c h c ę  d a ć  s z c z ę ś c ie  i b y e  
s z c z ę ś l iw ą .  O f e r t y :  I K C .,  
K a to w ic e ,  M a r i a c k a  1, d l a  
„ I .  S . R . B lo n d y n k i1*.

1882K t

W D O W IE C , l a t  50, b e z  n a ­
ło g ó w . p e ł e n  s i ł ,  w ł a ś c i ­
c ie l  d o b r z e  p r o s p e r u j ą c e j  
m a ł e j  f a b r y c z k i ,  — s z u k a  
s p ó ln ic z k i  z g o tó w k ą ,  — 
m a łż e ń s t w o  n ie w y k l u c z o ­
n e .  Z g ło s z e n ia  d o  I K C .,  
K a to w ic e ,  M a r j a c k a  1, p o d  

S a m o d z ie l n y 1*. 1885K t

L o k a l e
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  n ie -  
k r ę p u j ą c e g o ,  e w e n t .  n ie -  
u m e b lo w a n e g o .  Z g ło s z e ­
n i a :  I . K . C „  K r a k ó w ,
W ie lo p o le  1, „ W y p ł a c a l n a  
5 0 " . 87Sg

D O  w y n a j ę c i a  m i e s z k a ­
n i a  — d w a  p o k o je ,  k u c h ­
n i a ,  p r z e d p o k ó j ,  ł a z i e n k a  
z a r a z ,  o r a z  p o k ó j ,  k u c h n i a  
o d  15 s t y c z n i a  — o b a  w y ­
s o k i p a r t e r .  — K r a k ó w ,  
U r z ę d n ic z a  11. — W ia d o ­
m o ś ć :  A d w o k a t  R o z m a r y -  
n o w ic z .  G r o d z k a  14.

1186g

D O  w y n a j ę c i a  3 p o k o je ,  
k u c h n i a ,  k o m fo r t  — za ra z .  
K r a k ó w ,  G r o d z k a  43, I I I ,  
w ła ś c i c i e l .  llV 6g

D W A  p o k o je  d u ż e  n a  u l .  
f l o r i a ń s k i e j  n a  p r z e d s i ę ­
b io r s tw o  lu b  z a k ła d  d e n ­
t y s t y c z n y .  — Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C „  K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1, „ O b s z e r n y  l o k a l " .

I178g

D W A  p o k o je  z  k u c h n i ą  
p o s z u k iw a n e  z a  c z y n s z e m  
m ie s ię c z n y m  100 z l .  Z g ło ­
s z e n i a  d o  I .  K .  C .. K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ C z y n s z  100". 1244g

P O K Ó J  2 -o s o b o w y  z k o m ­
f o r te m  i u t r z y m a n i e m .  — 
Z g io s z e n ia  m ię d z y  4—5, 
K r a k ó w , u l .  K l e p u r s k a  4, 
m . 12a. 1179g

J E D N O - , d w u o s o b o w y  p o ­
k ó j  e l e g a n c k i ,  k o m f o r t o ­
w y , s t a l e  — c z a s o w o  w o l­
n y .  K r a k ó w .  S e n a c k a  6, 
I I .  1207g

L O K A L  t n a  p r a c o w n ię  do  
w y n a ję c i a .  ■— K r a k ó w -  
P o d g ó r z e ,  L w o w s k a  42.

1196g

P O K Ó J  d u ż y ,  u m e b lo w a ­
n y ,  z e l e k t r y k ą ,  ł a z ie n k ą ,  
d l a  P a n ó w  z in t e l i g e n c j i ,  
z  u t r z y m a n i e m  lu b  b e z  — 
d o  w y n a j ę c i a  od  1 s ty c z ­
n i a .  K r a k ó w ,  A i. S ło w a c ­
k ie g o  5, I  p . 1213g

P O K Ó J  z  k u c h n i ą ,  K r a ­
k ó w , p la c  K o s s a k a  2 — 
w s k a ż e  d o z o r c a .  12lSg

P O S Z U K U J Ę  m i e s z k a n i a  
d w u p o k o jo w e g o  b e z  m e ­
b l i ,  z k o m f o r t e m , M O Ż L I­
W I E  W  N O W O C Z E S N Y M  
D O M U , z c e n t r a l n e m  o- 
g r z e w a n i e m .  — W a r u n k i  
z  p o d a n ie m  s z c z e g ó łó w  d o  
I .  K . C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ W a r s z a w a " .

1219g

P I Ę K N E ,  p o je d y n c z e  p o ­
k o je  z o s o b n e m  w e jś e ie in ,  
w y n a jm ę  s a m o t n y m  n a  
s ta n o w is k a c h .  J e d e n  z p i e ­
c e m  k u c h e n n y m .  W ia d o ­
m o ś ć :  K r a k ó w - D ę b n ik i ,
P o ln a  12, s k le p .  124Gg

N A  s t a ł y  p o b y t  1—2 p o ­
k o i. k u c h n ia -  w e r a n d a ,  
l e tn i s k o ,  u r o c z e  p o ło ż e n ie .  
W ia d o m o ś ć :  K r a k ó w - D ę b ­
n ik i ,  Z a g r o d y  21. 1245g

D U Ż Y  p o k ó j ,  e le g a n c k o  
u m e b lo w a n y ,  c o n t r .  o- 
g r z e w a n ie  lu b  b e z , do  
w y n a ję c ia .  K r a k ó w , S y ­
r o k o m l i  23, m . 10. 9313k

Z A M O Ż N Y M  d w u o s o b o w y , 
u t r z y m a n i e ,  ł a z i e n k a ,  t e ­
le f o n :  K r a k ó w , F i l i p a  11/6.

9310k

NaukąiwychoWanie
P R A W N I K , r u t y n o w a n y  
k o r e p e t y to r ,  — p o s z u k u je  
l e k c y j  w  z a k r e s i e  s z lto iy  
p o w s z e c h n e j  i g im n a z j u m  
( ję z y k  f r a n c u s k i ) .  — C ie - 
ś lą w s k i  J a n ,  K r a k ó w  16, 
G d y ń s k a  12. 1201g

N A U C Z Y C IE L E !  W y s y ła ­
m y  s t r e s z c z e n ia  d z ie l  p e ­
d a g o g ic z n y c h .  5 z ło ty c h  
e g z e m p la r z .  C z ę s to c h o w a , 
„ P e d a g o g iu m " ,  s k r z y n k a  
p o c z to w a  160. 9265k

E N E R G IC Z N E G O , M Ł O ­
D E G O  Ł A C I N N I K A  z d y ­
p lo m e m  n a u c z .  lu b  m a g i-  
s t e r j a t e m ,  p o s z u k u je  od  
1 -go  s ty c z n ia  1933 r o k u  
D y r e k c j a  G im n a z ju m  S e j ­
m ik o w e g o  w  S to p n ic y  — 
(W o je w . K ie l e c k ie ) .

1248g

B E Z P Ł A T N I E  p o le c a  I 
p r z y j m u j e  z g ło s z e n ia  w o l­
n y c h  m ie s z k a ń  B iu r o  s p e  
d y c y j n e  .H E R M E S " ,  — 
K r a k ó w . S T O L A R S K A  13. 
P R Z E P R O W A D Z K I  u s k u  
te e z n ia  n a j t a n i e j .  6«97k

P I Ę Ć  p o k o i ,  k u c h n i a ,  
k o m f o r t ,  c e n t r a l n e  o g r z e ­
w a n ie  — 240 z ło ty c h .  — 
O g lą d a ć :  K r a k ó w ,  U r z ę d ­
n i c z a  22. 1281g

D W A  p o k o je ,  k u c h n i a  o f i ­
c y n a :  K r a k ó w ,  S i e m i r a d z ­
k ie g o  14, I I  p „  m . 5.

1284g

P O S Z U K U J Ę  l o k a lu  n a  
p r a c o w n ię .  — Z g ło s z e n ia  
IK C . K r a k ó w ,  W ie lo p o le  
1. p o d  „ S .  U .*1 1237g

P I Ę K N Y  je d n o ,  d w u o s o ­
b o w y , ł a z i e n k a ,  u t r z y m a ­
n ie .  K r a k ó w ,  Z w ie r z y ­
n i e c k a  11, I I I  le w o . 1262g

S Ł O N E C Z N E  d w u p o k o -  
jo w e  m i e s z k a n i e  k o m f o r ­
to w e , o r a z  lo k a l  s k le p o ­
w y  d o  w y n a j ę c i a  p r z y  u l .  
J u l j u s z a  L e a  21. W ia d o ­
m o ś ć  u  d o z o r c y .  1283g

L O K A L U  s k le p o w e g o  m a ­
łe g o , ś r ó d m ie ś c ie  l u b  o- 
k o l l c a  p o s z u k u ję .  E w e n ­
t u a l n i e  p o d n a j m ę  c z ę ść  
s k le p u .  Z g ło s z e n ia  p o d  
„ N a t y c h m i a s t "  B iu r o  o -  
g ło s z e ń  S t a t t e r a ,  K r a k ó w , 
R y n e k  8. 9312k

P O K Ó J  d w u o s o b o w y , u m e ­
b lo w a n y ,  n ie u in e h l o w a n y ,  
u r z ę d n ik o m  d o  w y n a ję c i a ,  
w e jś c i e  o s o b n e .  K r a k ó w -  
D ę b n ik i ,  T w a r d o w s k ie g o  
14, p ię t r o .  1240g

D W A  p o k o je  n a  p a r t e r z e ,  
p r z y  u l .  O g ro d o w e j 3, n a  
b iu r o  lu b  m i e s z k a n ie  o d  
z a r a z  do  w y n a ję c i a .  W i a ­
d o m o ś ć :  M . N e u m a n n ,  — 
K r a k ó w , S z p i t a l n a  16. — 

9714k

P O K O J E  k a w a l e r s k i e ,  u - 
m e b io w a n e ,  p r z y  u l .  S i e ­
m i r a d z k i e g o ,  z o ś o b n e r a  
w e jś c ie m , z a r a z  d o  w y n a ­
j ę c i a .  W s k a ż e  R e s t a u r a ­
c j a ,  K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  
17. 1292g

MMI U

K R Y N I C A . -  W s p ó ln e  
Ś w i ę ta  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  
s p ę d z ić  m o ż n a  w  m i l e j  
w i l l i  „ S t e l l a " .  P o le c a  s ie  
p o k o je  n a  s e z o n  z im o w y . 
U ru ż y n o m  s p o r to w y m  — 
z n a c z n e  u s tę p s tw o .  R a d jo ,  
t e le f o n .  9198k

K R Y N I C A  -  „ M im o z a " ,  
c e n t r u m ,  p e łn y  k o m f o r t .  
W y k w in t n a  k u c h n i a  — 
p e n s jo n a t  c z y n n y  c a ły  
r o k .  2408W

R ó ż n e
C H Ę T N I E  z a m ie n ię  u r z ą ­
d z o n e  g o s p o d a r s tw o  ry b n o -  
le ś n o - r o ln e  p r z y  m a g i ­
s t r a l i  k o le jo w e j ,  n a  p e n ­
s j o n a t ,  w i l l ę  — K r y n i c a ,  
Z a k o p a n e  — p r z e j ę c i e  h i ­
p o te k i  z n i e w ie lk ą  d o p ła ­
tą .  Z g io s z e n ia :  Z a r z ą d  R y ­
b o łó w s tw a , W ilc z ó w , p o c z ­
t a  Z a k l ik ó w . 12/Sg

Z A P O W IE D Ź . P o d a je  s ię  
d o  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i ,  że 
1) W a c h m is t r z  z 8 -go  p u ł ­
k u  u ła n ó w  J ó z e f  C z y ś c ik ,  
s t a n u  w o ln e g o , z a m ie s z k a ­
ły  w  G r u d z ią d z u ,  w  K o ­
s z a r a c h  B o le s ła w a  Ś m ia ­
łe g o ,  2) H i ld e g a r d a ,  K a ­
t a r z y n a  K a ik o w s k a ,  s t a n u  
w o ln e g o , z a m ie s z k a ła  po-

Sr z e d n io  w  K r a k o w ie ,  u l .  
Z o p e rn ik a  N r .  19. o b e c n ie  

w  g m i n ie  K a m io n k a ,  p o ­
w ia t  P s z c z y n a  — c h c ą  z a ­
w rz e ć  z w ią z e k  m a łż e ń s k i .  
O b w ie s z c z e n ie  i o g ło s z e n ie  
z a p o w ie d z i  n a s t ą p i ć  w in ­
no  w  G r u d z ią d z u  w  g m i ­
n ie  K a m i o n k a  i w  „ I l u s t r .  
K u r i e r z e  C o d z ie n n y m 1* w 
K r a k o w ie .  — E w e n t u a ln e  
p r z e s z k o d y  co  d o  z a w a r c i a  
t e g o  m a łż e ń s t w a  n a l e ż y  
n a t y c h m i a s t  p o d a ć  d o  w ia ­
d o m o ś c i n i ż e j  p o d p i s a n e ­
m u  u r z ę d n ik o w i  s t a n u  c y ­
w i ln e g o . P o d le s ie ,  d n i a  
5 -go  g r u d n i a  1932 r o k u .  —• 
U r z ę d n ik  s t a n u  c y w i ln e g o  
H o j .  9305k

R A B K A  p e n s j o n a t  „ R O ­
K I T N A ”  W y g a n o w s k ic h — 
s ło n e c z n e  p o k o je  — b a lk o ­
n y  — t a r a s y  — le ż a ln i a  — 
k ą p i e le .  C e n y  p r z y s t ę p n e .  
T e l .  89. 9242k

P E N S J O N A T  -„ .G lo w o n t" ,  
20 u b i k a c y j ,  w  K r y ń ie y -  
Z d r o ju  d o  w y n a ję c i a .  — 
Z g ło s z e n ia :  M u s z y n a ,  —
s k r y t k a  p o c z to w a  1.

9l97k

Z A K O P A N E , u l .  Z a m o y ­
s k ie g o .  P e n s j o n a t  „ T y ­
t a n " .  P i e r w s z o r z .  k o m ­
f o r t ,  w y k w i n tn a  k u e b n i a ,  
d o b o ro w e  to w a r z y s tw o .  — 
P o ło ż e n ie  b a j e c z n e .  N a  
d łu ż s z y  p o b y t  c e n y  n lg o -

R A B K A - Z d r ó j  — p e n s jo ­
n a t  „ G I E W O N T "  m a j o r o ­
w e j  M ik u ls k ie j ,  c e n t r u m ,  
t e le f o n  73, — u r z ą d z o n y  
z  w s z e lk ie m i  w y g o d a m i 
n o w o c z e ś n ie  — p o k o je  s ło ­
n e c z n e ,  b a lk o n o w e . W o d a  
b i e ż ą c a  c i e p ł a  i z im n a .  
K u c h n ia  z n a n a ,  w y k w i n t ­
n a  — o b f i t a .  C e n y  p r z y ­
s tę p n e .  9244k

F E R J E  Ś W I Ą T E C Z N E
M ło d z ie ż y  s z k o ln e j  — 
s p o r t y  z im o w e , c a ło d z ie n ­
n e  u t r z y m a n i e ,  o p ie k a  — 
4 z ł . d z i e n n ie .  I n t e r n a t  
k l i m a t y c z n a ,  R a b k a - Z d r ó j ,  
w i l l a  „ M ! ! a “ . 1225g

K R Y N I C A  — „ K a s z t e l a n ­
k a " ,  p e n s jo n a t  M a tu z iń -  
s k ie j - N o w a k o w e j ,  k o m f o r t ,  
s ło ń c e ,  b a lk o n y ,  w o d a  
c i e p ł a ,  z im n a  b ie ż ą c a ,  — 
c e n t r a l n e  o g r z e w a n ie ,  c e ­
n y  w  g r u d n i u  z n iż o n e .

1230g

IW O N I C Z -Z d ró j  p o le c a  d o  
k u r a c j i  d o m o w g j só l jo d o -  
b r o m o w a  — s ło ik  p ó ł k lg .  
z ł. 2.25. W o d ę  m i n e r a l n ą  
b u t e l k a  1.59. Ż ą d a ć  w  a p t . ,  
s k l .  lu b  od  D y r e k c j i  Z d r o ­
ju .  9028k

S E Z O N  z im o w y  n a  P o d ­
k a r p a c i u ,  t e r e n y  n a i -c ia r -  
s k ie ,  u t r z y m a n i e  5 r a z y  
d z i e n n ie  6 z t . od  o s o b y . — 
.T u re c z k o w a , p o c z ta  W o j t ­
k o w a  k o io  C b r y r o w a .

S33P

[Ę K N Y  d o m e k  m u r o w a -  
r, n o w y .  o  4 p o k o ja c h ,  
k u c h n i ą ,  t u ż  p r z y  K r a -  
iw ie , 10 m i n u t  o d  t r a m -  
a ju ,  b a r d z o  s o l id n i e  b u -  
iw a n y ,  d u ż y  o g r ó d e k ,  
o d o c i ą g  — PO k u p n ie  
f l n y ,  o k a z y j n i e  d o  s p r z e -  
m i a  n a  d o g o d n y c h  w a -  
m k a o h  z a p ł a t y  w  B u l-  
e  „ W A W E L * 4. K ra k ó w *  
r o d z k a  60, t e i e f .  108-60.

9304k

Ł A S Z C Z Ę  z a w o d o w e  
a l e ,  d o b r y  k r ó j ,  s t a r a n ­
ie w y k o ń c z o n e  z l .  4.90. 
a  b r y k a  b i e l i z n y  „ P a w  , , 
r a k ó w ,  F l o r j a n s k a  4, w  i 
e a i .  Ż ą d a j c i e  c e n n ik a !  {

2H E! I l i lB E I I .
n ie  zdo ła  ju ż  zn iech ęc ić  P a n i  d o  n a b y w a n ia  p u ­
d ru  o t rw a ły m  su b te ln y m  i w y tw o rn y c h  zapachu

5 fieurs r o i t Y l L  Paris
o ile  za p o zn a  s ie  z jego  z a le ta m i. — P ro s im y  

żą d a ć  p u d r u  m a rk i

5 FLEURS F0RY1L Paris
która jest g w a r a n c ją  jakości.
Prosimy nie ulegać namowom sprzedawców, u- 
siłujących pudry o łudząco podobnych opakowa­
niach 1 nazwach sprzedawać zamiast orygi­

nalnego pudru.

5 riEURS fo ry il Paris
P o lecam y  w sz ech św ia to w e j s ław y  w o d y  k o loń - 
sk ie  i  p e rfu m y  5 F ie u rs  F o r n l  c ra z  in n e  za ­

p ac h y . 3840k

S P I S  z a p o w ie d z i  1265/32. 
1. Z A P O W IE D Ź . P o d a ­
je  s ię  d o  o g ó ln e j  w ia d o ­
m o ś c i , że  1) n ie ż o n a ty  
m u z y k  F r a n k  ( F r a n c i s z e k )  
K o w a l,  o b y w a te l  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h , z a m ie s z ­
k a ł y  w  P o z n a n iu ,  p r z e d ­
te m  w  W a rs z a w ie  i G d y n i ,  
s y n  r o l n i k a  T e o d o r a  K o ­
w a la  i te g o ż  m a łż o n k i  
B a r b a r y  z  d o m u  L u b e r -  
d e j ,  z a m ie s z k a ły c h  w 
R d z a w c e , p o w ia t  K a b k a ,  
2) n ie z a m ę ż n a  A n n a ,  
P a u l i n a  B a l i io n ó w n a ,  a r ­
t y s t k a ,  z a m ie s z k a ła  w  P o ­
z n a n iu .  p r z e d te m  w  W a r ­
s z a w ie  i G d y n i ,  c ó r k a  g ó r ­
n i k a  P a w ła  B a l l io n a ,  
z m a r łe g o ,  o s t a t n io  z a ­
m ie s z k a ł e g o  w  IC a to w i-  
e ic h  i te g o ż  m a łż o ą k i  P a u -  
l i n y  z d o m u  M a c lu c h ó w -  
n y ,  z a m ie s z k a łe j  w  K a to ­
w ic a c h ,  c h c ą  z a w r z e ć  
z w ią z e k  m a łż e ń s k i .  — 
O b w ie s z c z e n ie  n a s t ą p i ć  
w in n o  w  P o z n a n i u  i w 
g a z e c ie  w  W a r s z a w ie  i 
G d y n i .  — O j a k i e j k o l ­
w ie k  p r z e s z k o d z ie  n a le ż y  
d o p ie ś ć  n iż e j ,  p o d p i s a ­
n e m u  u r z ę d n ik o w i  s t a n u  
c y w i ln e g o  w  p r z e c ią g u  
d n i 15. — P o z n a ń ,  d n i a  
6 g r u d n i a  1932. (P ie c z ę ć ) .  
U r z ę d n ik  s t a n u  c y w i l n e ­
g o  (—i C h y b iń s k i .  9319k

P R Z Y S T O J N A  s t u d e n t k a  
z d o b r e g o  d o m u , n a w ią ż e  
k o r e ś p o n d e n o ję  z a g r o n o ­
m e m  lu b  le ś n ik ie m . Z g ło ­
s z e n ia  d o  IK C . w K r a k o ­
w ie  p o d  „ I r e n a  S - " .  982g

R O Z W O D O W E  s p r a w y  b ez  
z g o d y  s t r o n ,  — a l im e n ty ,  
a d o p t a c j e  — W a rs z a w a ,  
P a ń s k a  92, d y p lo m o w a n y  
p r a w n ik  P ł a k i d a .  9048k 
R O Z P Y L A C Z E  p r z y j m u j e  
d o  n a p r a w y  — D r o g u e r j a  
B r .  F i n d e r ,  K r a k ó w .  R y ­
n e k  g łó w n y  12. 8669k

S W Ę D Z E N I E  c i a ł a ,  o r a z
w s z e lk ie g o  r o d z a j u  w y ­
r z u t y  s k ó r n e  n s u w a  k r e m  
L a in - A e e  (z  K o g u tk ic .m ) .  
J e s t  i d e a ln y ,  n ie s z k o d l i ­
w y  k o s m e ty k ,  u s u w a ją c y  
w a d y  n a s k ó r k a  t a k  u  d o ­
r o s ły c h ,  j a k  i u  d z ie c i .

8559k

T W A R Z O W Y  k a p e lu s z
d a m s k i  t y l k o  u  A d e li  
H o l lń n d e r .  — U w a g a  n a  
a d r e s :  K r a k ó w ,  G ro d z k a
45. 8832k

D O B R E  W E K S L E  C H Ł O P -  
S K I E  p d d a m  d o  i n k a s a  z a  
u d z i e le n i e m  z a i io z k i ,  — 
e w e n t u a ln i e  z a m ie n ię  n a  
r ę b n y  d r z e w o s ta n  lu b  p r o ­
d u k u j ą c y  s z y b  n a f t o w y .  
L i s t y  p o d  „ W e k s l e " ,  G e a , 
L w ó w , L e g jo n ó w  1.

9301k

K T O  p o ż y c z y  700 z ł o ty c h ,  
o t r z y m a  m i e s z k a n ie  z  W i k ­
te m . W ia d o m o ś ć :  K r a k ó w ,  
K r u p n ic z a  16, m i e s z k a n ie  
3. 1280g

Z A M I E N I Ę  ł a d n y ,  j e d n o ­
r o d z i n n y  d o m  w  K r a k o ­
w ie , z  d u ż y m  o g ro d e m , n a
d o b r z e  z a g o s p o d a r o w a n y  
f o lw a r c z e k .  — Z g ło s z e n ia :  
I .  K . C ., K ra k ó w ', W ie lo ­
p o le  1, „ L a s  — w o d a " .

1288g

O D  6 z l. w  24 g o d z in a c h  
w y k o n u ję  s u k n ie .  „ A n to ­
n i n a " ,  K r a k ó w , K r u p n i ­
c z a  22. 1258g

S A L O N Y , t a p c z a n y ,  m a ­
t e r a c e  n a j t a n i e j  w y k o n u ' 
j e ,  s p r z e d a j e .  K r a k ó w , 
J a n a  13, W e s o ło w s k i .  — 

12ó'Jg

D Z IĄ S Ł A  W Z M A C N IA
P a s t a  R e d e r a ,  b o  z a w i e r a  
k o r z e ń  f io łk o w y .  T u b a  a# 
g r .  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie . W y ­
r ó b  A p te k i  R e d e r a ,  p o d  
„ O p a t r z n o ś c i ą 1*, K r a k ó w , 
K a r m e l i c k a  23, k o ło  k o ­
ś c io ła .  9309k

D O Ż Y W O T N IE , c a łk o w i te  
u t r z y m a n i e ,  o s o b n y  p o k ó j  
d a  z a  1.400 d o la r ó w  r o d z i ­
n a  z w y ż s z e j  s f e r y .  Z g ło ­
s z e n ia  p is e m n e  d o  I K C ., 
K raków *. W ie lo p o le  1, p o d  
„ S p o k o jn a  s t a r o ś ć " .

U34g

S P I S  z a p o w ie d z i  N r .  19. 
Z A  P O  W IE D Ż . P o d a je  s ie  
d o  w ia d o m o ś c i ,  że  1) P i o t r  
L a c h ,  r o ln ik ,  s t a n u  w o ln e ­
g o , z a m ie s z k a ły  w  K la r y -  
n o w ie ,  Byn A n d r z e j a  i K a ­
ta r z y n y  z d o m u , K n b a s ,  
ż ś r a i e s z k a ly m f  * W ' -R zeza­
w ie , p o w ia t  B o c h n ia ,  —■ 
2) M a r  j a  M u s io r s k a .  s ta -  
u u  w o ln e g o , z a m ie s z k a ła  
w K i a r y n o w ie ,  c ó r k a  A n  
d r z e j a  i A n to n in y  z d o ­
m u  K n la r u s ,  z a m ie s z k a ­
ły c h  w  K ia r y n o w ie ,  p o ­
w i a t  W y r z y s k  — c h c ą  z a ­
w rz e ć  z w ią z e k  m a łż e ń s k i .  
O b w ie sz c z e n ie ^  z a p o w ie d z i  
w in n o  n a s t ą p i ć  w  K la ry -  
n o w ie  i „ I l u s t r .  K u r j e r z e  
C o d z ie n n y m " .  — R u n o w o  
K r a iń s k i e .  d n i a  29 p a ź ­
d z i e r n ik a  1932. U r z ę d n ik  
S t a n u  C y w iln e g o  W e n d a  

lH 4 g

K A Ż D Ą  n o w a  k s i ą ż k ę  w y ­
p o ż y c z y s z  t y l k o  w  W y p o ­
ż y c z a ln i  „ E U L T U R A " ,  -  
K r a k ó w ,  T o m a s z a  25.

8845k

N A P I S Z  do  s ły n n e g o  g r a ­
fo lo g a  W o m o u th a ,  p o d a j  
d a t ę  u r o d z e n ia ,  d o w ie s z  
s ię ,  j a k i e  c z e k a j ą  C ię  
z m ia n y .  O zy  m a s z  p o w o ­
d z e n ie  w  s p r a w a c h  f i n a n ­
s o w y c h , g r z e ,  m i ło ś c i ,
j a k i  c h a r a k t e r ,  z d o ln o ś c i ,  
p r z e z n a c z e n ia .  N a  k o s z ta  
a n a l i z y  h o r o s k o p u  z a łą c z  
1.50 z t . z n a c z k i  p o c z to w e . 
O s o b is te  p r z y j ę c i a  c o ­
d z ie n n ie :  K r a k ó w , D łu g a  
21, o f i c y n y ,  I I  p i ę t r o .  — 

I267g

C H C IA Ł B Y M  p o z n a ć  P a ­
n i ą :  J e c h a l i ś m y  c z w a r t e ­
g o  R y n k u  P o d g ó r s k i e g o  
t r a m w a je m .  C z e k a l i ś m y  
n a . a u t o b u s y .  O d je c h a łe m  
w c z e ś n ie j .  — Z g ło s z e n ia :  
K r a k ó w ,  B iu r o  o g ło s z e ń  
S ie n n a  12, „ M u n d u r " .  — 

12G8g

S A L I  N A  P R O W I N C J I
p o s i a d a j ą c e j  e k r a n  i  k i-  
n o a p a r a t  p o s z u k u je m y  n a  
s o b o ty ,  n ie d z ie l e .  O f e r ty  
i w a r u n k i  p o d  „ K in o "  
d o  T o w . R e k la m y  M ię ­
d z y n a ro d o w e j .  K r a k ó w ,  
J a n a  2. 92i)5k

S P Ó L N I K A  z k a p i t a ł e m  
5—6.000 d o i .  p o t r z e b a  do 
p r z e b u d o w y  f a b r y k i  s k ó r ,  
d o c h ó d  m ie s ię c z n y  10.000 
z ł . B liż s z e  i n f o r m a c je  w 
b iu r z e  „ W A W E L " ,  K r a ­
k ó w , G ro d z k a  60, — te l .  
108-60. 9296k

J .  d z i ę k u je  z a  R e k la m ę  
k r a w e z y n i  c h c e  w y je c h a ć  
w s z y s tk o  s z y je .  9298k

86. N a p is z ,  p r z y j e d ź  — 
L w ó w , p o s t e - r e s t a u t e .  L i s t  
o t r z y m a ł e m  p ó ż u o .

1778L

P L O M B O W A N IE  z ę b ó w  
3.—, k o r o n a  z ł o t a  20.— 
K r a k ó w , G a r b a r s k a  16.

1204g

F R Y Z J E R S K I  z a k ła d  m ę - 
s k o - d a m s k i ,  ł a d n y  i  d u ż y  
lo k a l ,  w  c e n t r u m  K r a k o ­
w a , p o s z u k u je  z a r a z  s p ó ł-  
n ik a ,  p i e r w s z o r z ę d n e j  s i ­
ł y  f a c h o w e j ,  e w e n t u a ln i e  
s p r z e d a ż .  Z g ło s z e n ia  d o  
I .  K . C ., K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ M . K .  20“ .

1187g

K T Ó R Y  z  W . P a n ó w  I n ­
ż y n ie ró w -  m ó g łb y  d o p o ­
m ó c  z a  w y n a g r o d z e n ie m  
d o  z ło ż e n ia  e g z a m in u  n a  
b u d o w n ic z e g o , f a c h o w c o ­
w i, z a jm u j ą c e g o  d łu g o l e t ­
n ie  s ta n o w is k o  k ie r o w n i ­
k a  b u d o w y . Z g ło s z e n ia  do  
1. K . C ., K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ B u d o w n ic z y
O . R " .  " 9 8

R O Z W O D O W E  s p r a w y
k o n a y s to r z a c h  b e z  z g o d y  
s t r o n :  W a r s z a w a ,  K r u c z ą  
29, J e r z y  B e y e r .  2377W

M I Ł Ą , s y m p a t y c z n ą ,  p o ­
c z ą t k u j ą c ą  n a r c i a r k ę  p o ­
z n a m , c e le m  w s p ó ln y c h  
w y c ie c z e k .  e w e n t .  w y ­
ja z d u  w  g ó r y  n a  s ty c z e ń .  
S o l id n y .  — W ia d o m o ś ć :  
I .  K . C „  P o z n a ń ,  św . M a r ­
c in  48, p o d  „ N r .  20712“ .

819P

P R Z Y J M Ę  s p ó ln ik a  k u ­
c h a r z a ,  d o b r e g o  f a c h o w ­
c a ,  d o  in t e r e s u  w  K r a k o ­
w ie .  G o tó w k a  3.000 z ł. — 
Z g ło s z e n ia :  I .  K . C ., K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, „ S p ó l-  
n ik  H .“  1200g

O D G A D U J E  im io n a ,  n a ­
z w is k a ,  — w y s z c z e g ó ln ia  
n a j w a ż n ie j s z e  f a k t y  ż y ­
c i a ,  o k r e ś l a  c h a r a k t e r ,  
z d o ln o ś c i ,  p r z e z n a c z e n ie  — 
w s z e c h ś w ia to w e j  s ta w y  
m e d ju m  E v i g n y .  S e a n s  z a ­
m i a s t  z ło ty c h  p ię ć  — t y l k o  
z ło ty c h  d w a . W a r s z a w a ,  
S z y l l e r - S z k o ln ik ,  Ż ó ra w ia  
47—2. H o r o s k o p  — p r z e ­
p o w ie d n ie  z a o c z n e , — 
p i ś m ie n n ie  t y l k o  je d e n  
z ło ty .  (Z n a c z k i  p o c z to w e ) . 
N a p is a ć  r o k ,  m ie s ią o  u r o ­
d z e n ia .  O g ło s z e n ie  z a ł ą ­
c z y ć .  90B6k

R Ę K A W I C Z K I  z im o w e  w; 
d u ż y m  w y b o rz e  i  w c e ­
n a c h  z n a c z n ie  z n i ż o n y c h  
p o le c a  F . L u b a u s k i ,  K r a ­
k ó w , ś w . A n n y  2. 9145g

S T U D E N T  V I I  k l .  g im n .
s p ę d z i  ś w i ę t a  n a  w s i , w e  
d w o rz e ,  w z a m ia n  z a  u d z i e ­
le n ie  p o m o c y  w  n a u c e ,  —  
P o c h o d z i  z r o d z in y  i n t e ­
l i g e n t n e j .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia :  A d m . I .  K . C ., 
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  
„ E x t e r n " .  9257k

P A N I E  K a r o lu ,  j e s t e m  
w K r a k o w ie ,  B a r  S w o j s k i ,  
M a ły  R y n e k ,  M a re k .

1 2 12 ff

Z A M I E N I Ę  n a  w i l l ę  w  
P o z n a n iu  lu b  s p r z e d a m  z a  
g o tó w k ę  w i l l ę  w  B y d g o ­
s z c z y . P o ś r e d n ic y  w y k l u ­
c z e n i .  I n f o r m a c je ,  o f e r t y  
pod  „ Ł o m " ,  I .  K . C ., B y d ­
g o s z c z . 156B

P O R A D Z IM Y  W a m  b e z ­
p ł a tn i e ,  c o  z r o b ić ,  a b y  
w a s z e  in t e r e s y  i a k t u a l n e  
p o t r z e b y ,  p o s z u k iw a n i a  — 
m i a ły  s z a n s e  p o w o d z e n ia ,  
o s ią g n ę ły  z a m ie r z o n e  c e ­
le . M o ż n a  to  u z y s k a ć  d r o ­
g ą  D ro b n y c h  o g ło s z e ń  
w I .  K . C „  k t ó r y  d o ­
c i e r a  d o  r ą k  k i l k u s e t  t y ­
s ię c y  c z y te ln ik ó w  w  c a ł e j  
P o ls c e . N a p is z c ie  d o  n a s ,  
n ie  z w le k a ją c .  Z a ż ą d a j c ie  
B E Z P Ł A T N I E  p r o s p e k t u  
D r o b n y c h  o g ło s z e ń  od  A d ­
m i n i s t r a c j i  I .  K . C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1. 8637k

DZIAŁA
CUDA
aparat „111“ Panowie.
Ż ą d a jc i e  b r o s z u r y ,  o p i ­
s u j ą c e j  d z i a ł a n i e  a p a ­
r a t u  „111", k tó r y  w ró c i  
W a m  u t r a c o n e  s i ł y  m ę ­
s k ie .  P e tn a  g w a r a n c j a .  
Z w r o t  p ie n ię d z y .  — 
„ I n v e n t u s “ , W a r s z a w a ,  
M a r s z a łk o w s k a  95, — 
L w ó w , L e g io n ó w  11/11. 

3846k

..................... iii w ■   .i.......

PRALNIA
w Krakowie

uwSm sity fiiiij
z k i l k u l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  
o b e z n a n e j  d o s k o n a le  z  p r a .  
n ie m . p r a s o w a n ie m  i s o r ­
to w a n ie m  k o łn i e r z y ,  o r a z  
o b s łu g ą  m a s z y n .  — O f e r t y  
z o d p is a m i  ś w ia d e c tw  i z a ­
p o d a n ie m  ż ą d a n e g o  w y ­
n a g r o d z e n ia  p o d  „ P r a l n i a "  
d o  B i u r a  O g ło s z e ń  S t a t s  
t e r a ,  K r a k ó w ,  R y n e k  8. 

3845k

**NEBW0L
Chem ika D-ra F ran iosa , jedyny radykal­
n y i  wypróbowany środek (nacieranie) 

przeciw 2639k

REUMATYZMOWI
kłuciu a powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi itp. wszędzie do nabycia.
WYRÓB I GŁOWNA SPRZEDA!
m m \  m m i b u m
Ł w t ó > w . H a » B > e ir n lR « « a  1 .

Chcesz nabyć doskonałe pianina 
na przystępnych warunkach? 
Zwiedź stoisko SO M M ER FELD A  
na WYSTAWIE MUZYCZNEJ 

3 8g w  W arszawie.

a
n
■
n

P 0 Z N A N  W  ILU S T R A C JI
zawiera piękne reprodukcje zdjęć stołecznego miasta Poznania na całych stroni­
cach, wymiar in 8-°. Ładna oprawa, ujęta w czerwone angielskie płótno, ze zło- 

IH conemi wyciskami herbem Poznania. Cena 7.50 zł.

:  ZABYTKI W IELKOPOLSKIE 
■ zawierające obszerną kronikę Poznania, Gniezna, Bydgoszczy, Inowrocławia. — 
H  fo rm at in 8-° ze złoconetni w scisktm i — Cena Zł. 7.50. —  Na porto i opakowanie 
|H  dołączyć 2 zł. 3124k

Adresować:

T Y

^ h e l j O S “  G r u d z ią d z , ul. Ma ł a  G roblow a
J
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W o l n e  p o s a d y
K A D J O T E C H N IK , o b z n a  
jo m io n y  z s e r y j n ą  b u d o ­
w ą  o d b io r n ik ó w , a p a r a ­
tó w  a n o d o w y c h , p o s z u k i­
w a n y .  — Z g ło s z e n ia  p o d  
f,R a d j o t e c h n ik a “  d o  IK C ., 
K r a k ó w , W ie lo p o le  1.

1109g

F I R M A  p o r t r .  H o lc e r  w 
T a r n o w ie  p o s z u k u je  a g e n ­
tó w  p o r t r e to w y c h ,  o r a z  
z a m le ró w . P r o w iz je  w y ­
p ł a c a  s o l id n ie ,  j a k  z a w ­
s z e . H o lc e r ,  T a r n ó w , u l. 
P i ł s u d s k ie g o  12. 708g

W I E L K I  Z Y S K  o s ią g n ie  
k a ż d y ,  b ez  w z g lę d u  n a  
z a w ó d , s p r z e d a ż ą  a r t y ­
k u łó w  d z i e n n e j  p o t r z e b y .  
J e s z c z e  d z iś  k i e r u j c i e  
z g ło s z e n ia :  S z o p ie n ic e ,  — 
s k r y t k a  p o c z to w a  2

A D W O K A T  p r z y j m ie  r u ­
ty n o w a n ą  m u n d a n tk ę  z 
p ie r w s z o r z ę d n e m i  p o le c e ­
n i a m i .  Z g ło s z e n ia :  IK C .,  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, — 
.^ O d p o w ie d z ia ln a " .  1177g

F R Y Z J E R A  d a m sk o -m ę -  
sk .ieg o , p r a k t y k a n t k i  p o ­
s z u k u ję .  K r a k ó w -D ę b n ik i ,  
M a d a l iń s k ie g o  7. 1197g

S T E N O T Y P I S T K I ,  b ie g ł e j  
w  s t e n o g r a f j i  p o ls k o -  
n i e m ie c k ie j  i p o s i a d a j ą c e j  
z n a jo m o ś ć  k s ię g o w o ś c i ,  — 
p o s z u k u je  s ię  z a r a z .  Z g ło ­
s z e n ia  o s o b is te :  K r a k ó w , 
R y n e k  G łó w n y  25, o f ic y ­
n y  I I I  p .,  m . 20, m ie d z y  
g o d z . 9—10. 1198g

F R Y Z J E R K I  lu b  f r y z j e r a  
d a m s k ie g o  p o s z u k u ję .  — 
O f e r ty  z p o d a n ie m  w a ­
r u n k ó w :  K o tn u n ie c k a ,  2 y - 

9291 kw ie c .

F R Y Z J E R  p o s z u k u je  d o ­
b r e g o  o n d u la to r a  n a  s t a ł e  
z a r a z .  K r a k ó w , F e l i c j a n e k  
27. 1247g

D W Ó C H  s k le p o w y c h  (e) 
p r z y j m ę  z a r a z  d o  s a m o ­
d z ie ln e g o  p r o w a d z e n ia  
s k łe n u  m ie s z a n e g o , k a u c j ą  
g o tó w k o w a  od  1.500—2.000 
Zł. Z g ło s z e n ia :  I .  K . C ., 
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  
. .S k le p o w y  lu b  s k le p o w a " .

1233*

E N E R G IC Z N Y C H  l  w y ­
m o w n y c h  p r z e d s t a w ic ie l i  
p o s z u k u je  d l a  p r o w in c j i  
w ie l k a  f a b r y k a  — s p ó łk a  
a k c y j n a .  F a c h o w o ś ć  n ie ­
p o t r z e b n a .  P ie r w s z e ń s tw o  
m a j ą  ę m e r y c i .  S t a ł y  d o ­
c h ó d  i p rz y s z ło ś ć  z a p e w ­
n io n e .  O f e r ty  s u b :  „ C o ­
d z i e n n a  p o t r z e b a " ,  O g ło  
s z e n i a  F u c h s a ,  — Ł ó d ź , 
P i o t r k o w s k a  50. 9191 k

K A Ż D Y  i w sz e d z ie  s p r z e ­
d a  — z a ro b i .  P r o s p e k ty  
w y s y ł a  b e z p ła tn i e  „ K s a ­
w e r ó w "  S p . A k c „  R a ­
d o m s k .  339g

M I E J S C O W I  i p o d r ó ż u ­
j ą c y  z a s t ę p c y  o s i ą g n ą  u 
n a s  w ie lk ie  z a r o b k i .  Z g ło ­
s z e n ia :  „ P o l r e k " ,  L w ó w ,
I> o z iń s k ie g o . 9318k

F O T O G R A F , o p e r a t o r ,  l a ­
b o r a n t ,  l e ik a r z ,  p o s i a d a ­
j ą c y  a p a r a t y ,  p o s z u k iw a ­
n i .  W  d o b r y m  s t a n i e  L e ic a  
k u p ię .  „ P o lo n ja * 1, Z a k o ­
p a n e ,  K r u p ó w k i  30.

9300k

P O M O C N IK  f r y z j e r s k i  
m ę s k o - d a m s k i ,  d o b r y  on- 
d u l a t o r ,  p o t r z e b n y  z a ra z .  
B o ja n k ie w ic z ,  Ł a ń c u t .

749g

P E W N A  E G Z Y S T E N C J A .
D ła  o s o b y  in t e l i g e n t n e j  
p o s a d a  w  b iu r z e  o d , z a r a z  
d o  o b ję c ia  lu b  te ż  l e k k a  
p r a c a  p r z y  f a b r y k a c j i  m e ­
g o  w y n a la z k u .  M ie s z k a n ie  
n a  m ie js c u .  W y m ń g a m  
t r o c h ę  g o tó w k i  d o  p o w ię k ­
s z e n i a  m e g o  p r z e d s i ę b io r ­
s tw a .  S z c z e g ó ło w e  o f e r t y  
d o  f i r m y  „ D e k o r a c j a " ,  
K r ó le w s k a  H u ta ,  S o b ie ­
s k ie g o  5. 1881K t

Z A S T Ę P C Ó W  d o  r a t a l n e j  
s p r z e d a ż y  o b l i g a c y j  p a ń ­
s tw o w y c h  n a  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h ,  p r z y j m u j e  r e ­
p r e z e n t a c j a  C e n t r a ln e j  
K a s y ,  K a to w ic e ,  S z o p e n a  
8, in .  6. 1883K t

P O T R Z E B N A  z a ra z  d o  
p r o w a d z e n i a  s k le p u  ty t . -  
g a l a n t .  K a u c j a  w  g o tó w c e  
1.500 w y m a g a n a .  Z g ło s z e ­
n i a :  K r a k ó w , S ła w k o w s k a  
21 , s k le p .  1282g

F R Y Z J E R  m ę s k o  - d a m ­
s k i ,  o n d u l a t o r  p o t r z e b n y .  
H o r o w i tz ,  K r a k ó w , B a r ­
s k a  32. 1254g

Z D O L N E G O  p o m o c n ik a  
f o to g r a f i c z n e g o  p r z y j m ie  
„ J a n i n a " ,  K r a k ó w , S t a ­
r o w i ś l n ą  21. 12G4g

S Z N Y C IA R Z A  m e c h a n ik a ,  
b a r d z o  z d o ln e g o , d o c h o ­
d z ą c e g o , p o s z u k u je  p r z e d ­
s ię b io r s tw o  w  P o d g ó rz u .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ S z n y -  
c i a r z " ,  — B iu r o  o g ło s z e ń  
S t a t t e r a ,  K r a k ó w , R v n e k
6. 9308k

O N D U L A T O R K A , m a n i -  J
c u r z y s t k a  p o t r z e b n a  o d  ,
15. F o t o g r a f  j a  p o ż ą d a n a .  I 
F r y z j e r n i a  d w o rz e c  k o le -  \ 
jo w y ,  Z a k o p a n e . 9299k i

P IE C O W Y  do  C h le b a , o-1 
r a z  p ie c o w y  i c ia s to w y  
do  b ia łe g o  p ie c z y w a ,  p o - i 
t r z e b n i  n a  s t a ł ą  ro b o tę .  
O f e r ty  p is e m n e  z z a p o ­
d a n ie m  w y m a g a n y c h  w a ­
r u n k ó w  — o d p is a m i  ś w ia ­
d e c tw  d o ty c h c z a s o w e j  
p r a c y  — p o p a r t e  r e f e r e n ­
c j a m i  p o w a ż n y c h  m i ­
s t r z ó w  n a d s y ła ć :  P i e k a r ­
n i a  K  r a f  ta ,  D ro h o b y c z .  
T y lk o  o f e r t y  d o b rz e  p o ­
le c o n y c h ,  f a c h o w y c h ,  s o ­
l i d n y c h  s i ł  b ę d ą  u w z g lę d ­
n io n e .  9317k

B U F E T O W A , o b e z n a n a  z 
p r a c ą  k o lo n j a ln ą  i m a s a r ­
s k ą ,  z o s ta n ie  z a r a z  p r z y ­
j ę t a .  K r a k ó w , K a r m e l i c k a  
17. 1291g

P O T R Z E B N Y  c u k i e r n ik  
do  m a łe g o  p r z e d s i ę b io r ­
s tw a ,  s a m o d z ie ln y  p r a c o w ­
n ik  w e  w s z y s tk ic h  d z i a ­
ła c h ,  o  s k r o m n y c h  w y m a ­
g a n i a c h .  O f e r ty  z  p o d a ­
n ie m  w a r u n k ó w  d o  IK C .,  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ C u k i e r n ik  — K raków **.

9306k

P A N N Ę  d o  n ie m o w lę c ia  i 
o ś m io le tn i e j  d z ie w c z y n k i  
p r z y j m ę  od  z a r a z .  Z g ło ­
s z e n ia ,  K r a k ó w , Z ie lo n a  
14, m . 3, g o d z . 10—1.

9311k

Od roku w ody szczaw nickie są dostarczane w  woj. krakow skiem  i Śląskiem bezpośrednio  
ze źródeł w Szczawnicy do Aptek, Drogerji, Lecznic itp., autem  ciężarow ym , co zapewnia  
sprawną dostawę św ieżej w ody i um ożliw iło  znaczną obniżkę cen, tak  że obecnie w ody  
szczaw nickie są najtańsze ze w szystkich  wód lecznicych naturalnych krajow ych i zagra­

nicznych.3S41k

K I E R O W N I K  G O R Z E L N I ,
k a w a le r ,  b a r d z o  d o b r e  
ś w ia d e c tw a  p r a k t y k i ,  k u r s  
n a u k o w e j  o r g a n i z a c j i  g ó ­
rze !  n ic tw a ,  p o s z u k u je  p o ­
s a d y .  Z p o w o d u  z m n ie j ­
s z o n y c h  k o n ty n g e n tó w  — 
z g o d z i s ię  n a  s k r o m n y c h  
w a r u n k a c h .  — Z g ło s z e n ia :  
P o c z ta  B a w o ró w , T a r n o ­
p o ls k ie ,  — p o s t e - r e s t a n t e  
24. l l l l g

C U K I E R N I K ,  m ło d y , s a ­
m o d z ie ln y ,  s k r o m n y c h  w y ­
m a g a ń ,  p o s z u k u je  p o s a d y . 
Z g ło s z e n ia :  I . K . C ., K a to ­
w ic e . M a r ja c k a  1, p od  „15 
ty g o d n io w o * * . 1879K t

N A U C Z Y C IE L K A  m ło d a , 
e n e rg i c z n a ,  — k i l k u l e t n i a  
p r a k t y k a ,  z a k r e s  s z k o ły  
p o w s z e c h n e j ,  g im n a z ju m ,  
p o s z u k u je  p o s a d y .  Z g ło ­
s z e n ia :  I .  K . C „  K r a k ó w , 
W ie lo p o le  1, „ P r z y j a c i ó ł ­
k a  dzieci**. 9255k

M A G IS T E R  f a r m a c j i  z e- 
g z a m in e rn  a s y s te n c k im .  — 
7 k i l k u l e t n i a  p r a k t y k a  
w ie lk o m ie js k a  i p r o w in ­
c j o n a ln a ,  o b e jm ie  p o s a d ę  
z a  c a łk o w i te  u t r z y m a n i e  
i d o p ła ta  100 z ł o ty c h .  — 
W ła d a  te ż  ję z y k ie m  n i e ­
m ie c k im . Z g ło s z e n ia  do  
T. K . C .. K r a k ó w . W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ M a g i s t e r  a n a ­
l i ty k '* .  t i ! 2 g

U R Z Ę D N IC Z K A  r u t y n o ­
w a n a ,  ze s ł e r i o g r a f j a  p o l ­
s k o  n ie m ie c k a .  — b ie g ła  
m u n d a tk a ,  s z n k a  p r a c y .  
T K . C „  K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, „ M u s z e  znaleźć** 

887g

D Z IE L N Y  m ło d s z y  u r z ę d -  
d n ik ,  w z g lę d n ie  p i s a r z  g o ­
s p o d a r c z y ,  z 7 - le tn ią  p r a k ­
t y k ą  — p o s z u k u je  p o s a d y  
od  N . R o k u  lu b  w c z e ­
ś n ie j .  Z g ło s z e n ia  „ I K C .”  
K r a k ó w , W ie lo p o le  1 — 
„ D z ie ln y  M . L .”  lO llg

W Y C H O W A W C A , n a u c z y ­
c ie l  ję z y k ó w , m u z y k i  i 
d o b r y c h  m a n ie r ,  p r z y j m ie  
p o s a d ę  od  z a r a z .  Z g ło s z e ­
n i a :  N o w y  S ą c z , O d d z ia ł  
I .  K . C ., J a g i e l l o ń s k a  29, 
,W a r u n k i  k r y z y s o w e " .

9292k

N A U C Z Y C IE L K A  ze  d w o ­
r u ,  l a t  27, s y m p a t y c z n a ,  
d o b r a  g o s p o d y n i ,  z m ie n i  
p o s a d ę  od  s ty c z n ia  n a  i n ­
n ą  r ó w n o r z ę d n ą .  W y m a ­
g a n i a  s k r o m n e .  I .  K . C „  
W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m . 
9, „ N a u c z y c ie lk a  g o s p o d y ­
n i " .  2409W

K U C H A R K A  r e s t a u r a c y j ­
n a  p o s z u k u je  p o s a d y .  — 
Z g ło s z e n ia  p o d  „ R u t y n o ­
w a n a "  — B iu r o  o g ło s z e ń  
H u p c z y c a ,  K r a k ó w , J a ­
g ie l lo ń s k a  7. 1242g

G O S P O D Y N I r e s t a u r a c y j -  
n o - p e n s jo n a to w a  p o s z u k u ­
j e  p o s a d y .  Z g ło s z e n ia  p o d  
„ E n e r g i c z n a "  B iu r o  o g ło ­
s z e ń  H u p c z y c a ,  K r a k ó w , 
J a g i e l l o ń s k a  7. 1241g

T E C H N I K - m e c h .  p o s z u ­
k u je  p o s a d y .  P a w e ł  P a ­
s tu c h a ,  P a ń s tw o w a  S z k o ła  
H a n d lo w a ,  C ie s z y n .

1237g

O G R O D N IK , l a t  31, -
w s z e c h s t r o n n ie  z d o ln y ,  
ś w ia d e c tw a  b a r d z o  d o b re ,  
p o s z u k u je  p o s a d y  od 1 
s ty c z n ia  1933 r o k u  lu b  15 
lu t e g o .  Ł a s k a w e  z g ło s z e ­
n i a  p r o s z ę  k ie r o w a ć :  M a ­
j ą t e k  M in o g a .  p o c z ta  
S k a ł a  O jc o w s k a , — d la  
„ O g ro d n ik a * * . 1250g

M Ł O D A , m i ł a ,  u c z c iw a  
d z i e w c z y n a  p o s z u k u je  p o ­
s a d y  d o  w s z y s tk ie g o  o d  
l- g o  s ty c z n ia ,  n a  w y ja z d ,  
K a to w ic e .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia  d o  I .  K . C., K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ L u b ią c a  c z y s to ś ć " .

1238g

M Ł O D A  e n e r g i c z n a  r e ­
p r e z e n t a c y j n a  o s o b a  p o ­
s z u k u je  z a r z ą d u  p e n s jo ­
n a t u ,  s a n a t o r j u m ,  le c z ­
n ic y  lu b  r e s t a u r a c j i .  — 
Z n a  s ię  ś w i e tn i e  n a  k u ­
c h n i ,  k u p n ie  a  t a k ż e  n a  
k u c h n i  d i e t e t y c z n e j .  K a l ­
k u lu j e  t a n i e  a  w y b o r o w e  
'p o t r a w y .  W o b e c  o b s z e r ­
n y c h  z n a jo m o ś c i  p r z y c z y ­
n i s ię  do  z w ię k s z e n ia  
f r e k w e n c j i .  — P r a c o w a ła  
w  p e n s jo n a t a c h  z a k o p ia ń ­
s k ic h  i k r y n ic k i c h .  Z g ło ­
s z e n ia  do  k a n c e l a r j i  W P . 
D r .  A r t u r a  T r i e b e r a ,  a d ­
w o k a ta  w  Z a k o p a n e m , u l .  
K r u p ó w k i ,  i. 18. d la  F . 
D  9304,k

M Ł O D A , i n t e l i g e n t n a ,  
p r z y s to j n a ,  u j m u j ą c e j
p o w ie r z c h o w n o ś c i ,  p r a c o ­
w i ta ,  z a jm ie  s ię  g o s p o ­
d a r s tw e m  s a m o t n e j  o s o ­
b y , e w e n t u a ln i e  z d z ie ć ­
m i. Z g ło s z e n ia  IK C . K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1. — p o d  
„ S ie r o t a  M ."  1266g

K U C H A R Z  z n a j ą c y  s w ą  
p r a c ę  w s z e c h s t r o n n ie ,  — 
m a r y n a t y  i c u k i e r o n ic t w o  
p o s z u k u je  p r a c y ,  p e n s j a  
100— 129 z ł. m ., z a r a z .  — 
O f e r ty  S ie r a d z ,  K o ś c iu ­
s z k i ,  G ro s z e  w s k i ,  d l a  
„ K " .  lOOTg

O G R O D N IK - ro ln ik ,  ż o n a ­
t y ,  l a t  40, w y k s z a łc o n y  w 
s w o im  z a w o d z ie ,  o b z n a jo -  
m io n y  ró w n ie ż  w  r o l n i c ­
tw ie  i m a n ip u la c j i  k a n c e ­
l a r y j n e j ,  d łu g o l e tn i e  ś w i a ­
d e c tw a ,  z m ie n i  p o s a d ę  z a ­
r a z  lu b  p ó ź n i e j ;  z a  w z o ­
ro w e  p r o w a d z e n ie  r ę c z y ć  
m o ż e  h ip o t e k ą .  — Ł a s k a ­
w e z g ło s z e n ia  p r z y j m u j e  
I . K . C „  K r a k ó w , W ie lo ­
p o le  1, p o d  „ H ip o t e k a  M .
O.** 983g

D R O G E R Z Y S T K A  d y p lo ­
m o w a n a  p o s z u k u je  p r a c y .  
W a r u n k i  s k r o m n e .  Z g ło ­
s z e n ia :  I .  K . C „  K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, „ D r o g e r z y s t -  
k a " .  1251g

NAJW IĘKSZA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK  
K r a k ó w ,  u l .  ś w .  J a n a  8 .

N ow ości p ow ieśc iow e w  p i ę c i u  j ę z y k a c h .  «■* 
K siążki naukow e. —  3 5 .0 0 0  d z i e ł .

ABONAMENT 2 ZŁ.
P. T. W ojskowi, Urzędnicy O  C 7  | f  f i  11 f  11 
państw , i pry w. i Studenci D L/Ł l \H  U V J I .

O B E J M Ę  p o s a d ę  k ie r o w ­
n ik a  lu b  m a g a z y n ie r a  w 
w ię k s z e m  p r z e d s i ę b io r ­
s tw ie  — k a u c j a  3—4.0U0 
z ło ty c h  g o tó w k ą .  Z g ło s z e ­
n i a :  B iu r o  K u b iń s k ie g o ,
Z a k o p a n e ,  — „ E n e r g i c z n y  
h a n d lo w ie c ” . 602g

O B E J M Ę  z a r z ą d  p e n s j o ­
n a t u  w  Z a k o p a n e m , r u t y ­
n a  6 - le tn ia .  P o s i a d a m  p o ­
ś c ie l ,  b ie l iz n o ,  z a s t a w ą  
s to ło w ą .  — W y m a g a n ia  
s k r o m n e . .  O f e r t y :  Z a k o p a ­
n e , „ E z y m i a n k a ” , d r o g a  
d o  B ia łe g o ,  p o d  „ Z a r z ą d ­
c z y m ” . 122Gg

M Ł O D A , p r a c o w i t a ,  i n t e ­
l i g e n tn a ,  ze s z y c ie m  p a ­
n i e n k a  p o s z u k u je  p o s a d y  
do  d z ie c i  i p o m o c y  p a n i .  
M ie js c o w o ś ć  o b o ję tn a .  — 
B o r y s ła w  3, K o w a ls k a .

1275g

E M E R Y T  w  ś r e d n im  w ie ­
k u , p o s i a d a j ą c y  r u t y n ą  w  
k a ż d e j  d z i e d z in i e  p r a c y  
u m y s ło w e j ,  w ła d a j ą c y  p o l ­
s k im ,  r u s k im  i n i e m ie c ­
k im , p o s z u k u je  p o s a d y .  — 
Z g ło szen ia :  S . S ., K r o s n o ,  
s k r z y n k a  p o c z to w a  84.

1229g

W Y C H O W A W C Z Y N I  i n ­
t e l i g e n t n a  — ( h e b r a j s k i e ,  
n ie m ie c k ie )  s z u k a  p o s a d y .  
I .  K . C „  K r a k ó w ,  W ie lo ­
p o le  1, „ D o b r z e  p o le c o n a ” .

88Gg

IN T E L IG E N T N A , w  ś r e d ­
n im  w ie k u ,  z d o b r e m  g o ­
to w a n ie m , z d o b r e m i  p o ­
l e c e n ia m i ,  z n a j ą c a  g o s p o  
d a r s tw o  d o m o w e , p o s z u k u  
j e  z a j ę c i a  o d  z a r a z .  Z g ło ­
s z e n ia :  K r a k ó w ,  u l .  G o ­
ł ą b ią  8, p a r t e r  d r z w i  I I ,  
d l a  „ S .  O .”  1289g

Bateria „BA LTA ” 
Nie wychodź bez

S A M O D Z IE L N Y  ś lu s a r z -  
m e e h a n ik ,  t r z e ź w y ,  l a t  
36, p o s z u k u je  p o s a d y  k o n ­
s e r w a t o r a  w  n o w o c z e ­
s n y c h  d o m a c h .  R ó w n o ­
c z e ś n i e  m o ż e  w y r ę c z y ć  
g o s p o d a r z a  w  z a ł a t w i a n i u  
s p r a w  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
d o  I .  K . C „  K r a k ó w ,  W ie ­
lo p o le  1, p o d  „ K o n s e r w a ­
t o r  36" . 1231g

Z A M I E N I Ę  p o s a d ę  n a u c z .  
7 k la s .  s z k o ła  p o w sz ., m i a ­
s to  b l i s k o  P o z n a n i a ,  n a  
r ó w n o r z ę d n ą  w  g ó r a c h ,  n a  
l i n  j i  K r a k ó w —Z a k o p a n e
lu b  w  B e s k id a c h  ś lą s k ic h .
I .  IC. C ., P o z n a ń ,  św . M a r  
c i n  48, „ Z a m i a n a " .  834P

rozprasza mrok 
niej ani na krok

31251.

f l a m o r  i aetlypg.
NOWE FUTRO.

— Dzisiaj mówił nam pan profesor w szkole, że są zwierzęta, które co 
rokit na zimę zmieniają swe futro...

— Będziesz ty cicho! Gdyby mamusia ło usłyszała!...

P O M O C N IK  g o s p o d a r c z y  
u c z c iw y ,  e n e r g i c z n y
s z k o ła  r o ln i c z a ,  t r z e c h  
l e t n i a  p r a k t y k a ,  d o b r e  
ś w i a d e c tw a ,  s k r o m n e  w a ­
r u n k i ,  p o s z u k u je  p o s a d y .  
S ie le e ,  d w ó r ,  S a m b o r .  — 

1775L

F R Y Z J E R K A  -  m a n ic u -
r z y s t k a ,  o n d u l a c j a  w o d n a ,  
ż e la z k o w a ,  p i e r w s z o r z ę d n a  
s i ł a ,  p o s z u k u je  p o s a d y  w  
Z a k o p a n e m .  — Z g ło s z e n ia  
p o d  „ R y s i a ” , I .  K .  C „  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1.

1222g

P A N N A  i n t e l i g e n t n a ,  m a ­
j ą c a  s z k o lą  h a n d l o w ą ,  p i ­
s z ą c a  n a  m a s z y n ie ,  p o ­
s z u k u j e  o d p o w ie d n i e j  p o ­
s a d y  p o c z ą t k u j ą c e j .  B iu ­
r o  o g ło s z e ń ,  K r a k ó w ,  
S i e n n a  12, „ B i e g ł a  w  r a ­
c h u n k a c h ” . 1205g

S p r z e d a ż
F O R T E P I A N  c z a r n y ,
k r ó t k i ,  t a n i o  s p r z e d a m .  
K r a k ó w ,  R a k o w ic k a  17,
I I .  p r a w o .  92GI)k

O B R A Z Y  m a l a r z y  p o l ­
s k i c h  n a j t a n i e j ,  n a  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h :  —
R i i b n e r ,  K r a k ó w ,  R y n e k  
G l. 11. N a j t a ń s z a  o p r a w a  
o b r a z ó w . 8668k

G R Z Y B Y  p r a w d z iw e ,  b o ­
r o w ik i ,  g a t u n e k  n a j l e p ­
s z y  13.50, ł a m a n e  6 z ło ­
t y c h  k i l o g r a m .  B r u s z n ic o ­
w e  k o n f i t u r y  n a  c u k r z e
5 -k iIo w e  w ia d e r k o  10 z ło ­
t y c h .  G ą s i d o b r z e  w y tu -  
c z o n e  1.50 z ł. k i l o g r a m  b i ­
t e j  w a g i ,  in d y k i  1.80 z t. 
w y s y ł a ,  d o l i c z a j ą c  p o r to ,  
K a r p i ń s k i ,  — K lu s z c z a n y  
W i le ń s k ie .  630g

A D M I N I S T R A C J I  k a m i e ­
n ic y  p o s z u k u je  p o w a ż n y ,  
s u m ie n n y ,  e n e r g i c z n y  e- 
m e r y t  p a ń s tw o w y .  Ł a s k a ­
w e  z g ł o s z e n ia  d o  I K C .,  
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  
„ E m e r y t  A .”  1189g

G O S P O D Y N I  s t a r s z a ,  z 
r u t y n ą ,  s z u k a  p o s a d y .  — 
Z g ło s z e n ia :  I .  K .  C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, „ B r . ”  

1193g

B U C H A L T E R  - b i l a n s i s t a  
z d łu g o l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  
p r z y j m i e  z a ją e i e ,  e w e n t .  
n a  p o p o łu d n ie .  Z g ło s z e ­
n i a  d o  I .  K . C „  K r a k ó w ,  
W ie lo p o le  1, p o d  „ S t e p ” .

1194g

I N T E L I G E N T N A ,  p r z y ­
s t o j n a ,  z m ie n i  p o s a d ą  15 
lu b  1 s t y c z n i a  d o  s a m o ­
d z i e ln e g o  p r o w a d z e n i a  g o ­
s p o d a r s tw a  w e  d w o rz e ,  
p r o b o s tw ie  l u b  d u ż y m , 
p r y w a tn y m  d o m u . W y ­
k w i n t n a  k u c h n i a .  Z g ło ­
s z e n i a  d o  I .  K .  C ., K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ U c z c iw a ” . 1272g

M A T U R Z Y S T K A  se ro in a -  
r j a l n a  p o s z u k u je  j a k i e g o -  
k o lw ie k b ą d ź  o d p o w ie d n ie ­
g o  z a j ą e i a ,  z a  b a r d z o  m ą -  
łe m  w y n a g r o d z e n i e m .  — 
A d r e s :  S t .  H . ,  K a d łu b i -
s k a ,  p .  Z a b lo e ie  k .  B r o ­
d ó w . 1781L

P I E L Ę G N I A R K A ,  z n a j ą ­
c a  k u c h n i e ,  c z e k a  p r o p o ­
z y c j i  — i n j e k c j e ,  m a s a ż ,  
n a ś w i e t l a n i e .  — K r a k ó w ,  
G a r n c a r s k a  6—10, „ F i l o ­
m e n a ” . 1285g

Z A  m a łe  w y n a g r o d z e n i e  
p r z y j m ą  p o s a d ą  n a u c z y ­
c i e lk i ,  z a r z ą d  d o m e m , 
p e n s jo n t e m ,  s k le p e m . — 
W ia d o m o ś ć :  I .  K .  C ., K a ­
to w ic e ,  M a r j a c k a  1, p o d  
„ N a u c z y c ie lk a ” . 1884K t

S Z U K A  u c z c iw a  o b s łu g i .  
B iu r o  o g ło s z e ń ,  K r a k ó w ,  
S i e n n a  12, „ O b s ł u g a ” .

1203g

Z D O L N A  s p r z e d a w c z y n i  
z a jm i e  s ie  t e ż  d o m e m , 
d z i e ć m i ,  t y l k o  z a  u t r z y m a ­
n ie ,  b y le b y  w  Z a k o p a n e m . 
L i s t y :  I .  K .  C ., L w ó w , 
K o p e r n i k a  9, p o d  „ S o l i d ­
n a ” . 1779L

P O M O C N IK  f r y z j e r s k i  
p o s z u k u je  p o s a d y  z a r a z .  
Z g ło s z e n ia :  I .  K . C .. K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, p o d  
„ P r a c o w i t y  21” . 1195g

O G R O D N IK  ż o n a ty ,  u k o ń ­
c z y ł  4 - l e tn i ą  S z k o łą  o g r o d ­
n ic z ą  t e o r e t y c z n i e  i p r a k ­
t y c z n ie  i  p o s i a d a  d z i e ­
w i ę c i o l e t n i ą  p r a k t y k ą  w  
o g r o d a c h  h a n d l o w y c h  i 
p r y w a t n y c h ,  z n a j ą c y  s ię  
n a  w a r z y w n ic t w i e ,  k w ie -  
c i a r s t w i e ,  s a d o w n ic tw ie ,  
b a r t n i c t w i e  i p r o w a d z e n i u  
w c z e s n y c h  w a r z y w  w  i n ­
s p e k ta c h ,  p o s z u k u je  p o s a ­
d y  o d  1 s t y c z n i a  193.3. — 
W ł a d y s ł a w  F a s z c z e w s k i ,  
P o d h a jc z y k i ,  — p .  T r e m ­
b o w la .  1012g

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  k u ­
c h a r k a  z p o l e c e n ia m i  — 
s z u k a  p r a c y .  Z g ło s z e n ia :
I .  K . C „  K r a k ó w ,  W i e lo ­
p o le  1, „ J a k o  d o c h o d z ą ­
c a ” . 1220g

L E K A R Z  d e n t y s t a  z d łu ż ­
s z ą  p r a k t y k ą ,  — o b e jm ie  
p r a c e .  I .  K .  C ., L w ó w , 
K o p e r n i k a  9. „ O . O .” .

1780L

T O R E B K I  d a m s k i e ,  n a j ­
n o w s z e  w z o r y ,  d o b r e ,  t a ­
n ie  — S ta n i s ł a w  R ą b , 
K r a k ó w ,  S ła w k o w s k a  4.

597g

K I N O  w  P o z n a ń s k ie m ,  
300 m ie j s c ,  p o w . m i a s to ,  
p ie r w s z o r z ę d n e  — s p r z e ­
d a m  z a  6.000 z ł . ,  m o ż n a  
e w e n t ,  o b ją ć  r ó w n ie ż  r e ­
s t a u r a c j ę .  I .  K .  C „  P o ­
z n a ń ,  ś w . M a r c in  48 — 
„724” . 835P

N A R C IA R Z U !  14 z l . w y ­
b o r n e  n a r t y  je s io n o w e .  — 
B e z k o n k u r e n c y jn y  c e n n ik  
e k w ip u n k u  g r a t i s .  „ N a r to -  
s p r z ę t ” , P r z e m y ś l ,  D w o r ­
s k ie g o .  1294g

S I L N I K I  e l e k t r y c z n e  p r ą ­
d u  z m ie n n e g o ,  s ta ł e g o  i  
d y n a m o m a s z y u y  s t a l e  n a  
s k ł a d z i e .  — P r z e u z w a ja -  
n i a ,  o r a z  r e m o n ty  m a s z y n  
e l e k t r .  w y k o n u je  s ie  so ­
l i d n i e ,  t a n io ,  z g w a r a n ­
c j ą .  E l e k t r o t e c h n ic z n e  Z a ­
k ł a d y  P r z e m y s ło w e  „ V o l-  
t a “ , K r a k ó w ,  T o m a s z a  32, 
t e le f o n  14703. 7229k

M E B L E  w y k w in tn e  k u ­
p is z  n a j k o r z y s t n i e j  u  
B L l iH B A U M A , K ra k ó w , 
G E R T R U D Y  12. 9133k

K I L I M Y ! ! !  30 z ł. 1 m* — 
P i e r w s z o r z ę d n y  g a tu n e k !  
K r a k ó w ,  „ O s t o j a ” . D u­
n a j e w s k i e g o  3. 9/193 k

O R Z E C H Y  w ło s k ie  z ło ­
t y c h  12.50, łu s z c z o n e  27.50, 
M ió d  k u r a c y j n y  ja s n y  
17.—, z w y k ły  p s z c z e ln y
12.— p i ą e i o k i l g r .  o p a k o w a ­
n ie  f r a n k o  z a l i c z k ą  — B r a ­
c i a  B a l t u c h ,  Z a le s z c z y k i .

843g

M E B L E  p o  c e n a c h  k o n k u ­
r e n c y j n y c h  s p r z e d a j e  — 
F r i s z ,  K r a k ó w ,  S z p i t a ln a
19. 9015k

K O N S E R W Y  P U D L IS Z .
K I ,  W ł o s z c z y z n a  su sz o n a  
n a  g o to w a  d o  n a t y c h m i a ­
s to w e g o  u ż y t k u  1 k g . su ­
s z o n e j  =  12 k g  ś w ie ż e j 
w ło s z c z y z n y  w  c e n ie  zł. 
3.85 z a  1 k g . J a m ‘y  w i­
ś n io w y ,  m a l in o w y ,  t r u .  
s k a w k o w y ,  p o m a r a ń c z o ­
w y  p o  z ł. 2,75 z a  s łó j  za  
Vs k g .  P o m id o r y  e k s t r a k t  
n a j p r z e d n i e j s z e  1/10 k g .  z a  
g r o s z y  0,35. G r o s z k i ,  f a ­
s o lk i ,  j a r z y n y  m ie s z a n e ,  
k o m p o ty ,  s o k i o w o c o w e , 
c u k i e r k i  ś m ie t a n k o w e  i i n ­
n e .  W y s y ł a  z a  p o b r a n i e m  

p o c z to w e m  p o  t a r y f i e  u l ­
g o w e j  p a c z k a m i  ż y w n o ś -  
c io w e m i H u r t o w n i a  to w a ­
r ó w  k o l o n i a l n y c h  P i o t r  
D r a b e c k i ,  K r o b i a ,  — p o ­
w i a t  G o s ty ń  W lk p .  8964k

J A D A L N I Ę  i  s y p ia l n i ą  
l u k s u s o w ą ,  n o w ą ,  o k a z y j ­
n i e  s p r z e d a m .  S t o l a r n i a  
K r a k ó w ,  K a z i m ie r z a  W ie l­
k ie g o  82. 9215k

O R Z E C H Y  w ło s k ie  12 z l „  
o r z e c h y  ł u s k a n e  27.— w y ­
s y ł a  p ię c io k i lo w e  f r a n k o  
z a l i c z k ą  F e s t ,  Z a le s z c z y k i .

1274g

G O Ł Ę B I E  g a r ł a c z e  a n ­
g i e l s k i e ,  p i e r w s z o r z ę d n e  — 
s p r z e d a m  t a n i o .  W i tw ic k i ,  
s i e r ż a n t  5 B . s a p . ,  K r a ­
k ó w , X I I I .  1253g

N O W O Ś C I w  k r a w a t a c h ,  
s k a r p e t k a c h  i  r ę k a w i c z ­
k a c h  w  w ie l k im  w y b o r z e ,  
p o  f a n t a s t y c z n i e  n i s k i c h  
c e n a c h  — p o le c a  f i r m a  
G o ld m a n ,  K r a k ó w ,  S t r a -  
d o m  18. 9254k

C Z T E R O L A M P O W Y  r a ­
d i o a p a r a t ,  —  w y tw o r n a  
s k r z y n k a ,  p r e c y z y j n y  o d ­
b ió r ,  o k a z y jn i e  250 z ł . — 
Z g ło s z e n ia :  I .  K .  C „  K r a ­
k ó w , W ie lo p o le  1, „ E k r a n ”

K O P A L N I A  z ło ta .  D r u ­
k a r n i a ,  i n t r o l i g a t o r n i a ,  
h u r t o w n i a  i n a t e r j a l ó w  
p i ś m i e n n y c h ,  w y t w ó r n i a  
k a r t o n ó w  f o to g r a f i c z n y c h  
j e d y n a  n a  P o m o r z u  s t a r a  
p la c ó w k a ,  z  p o w o d u  c h o ­
r o b y  s p r z e d a m  ta n io ,  
b y l e  z a r a z ,  r a z e m , o s o b ­
n o , w p ł a t y  10.000, T o r u ń ,  
S u k ie n n i c z a  6. U T

S K L E P  c u k i e r n i c z y  d o ­
b r y  p u n k t  p r z y  s t a c j i  
a u t o b u s o w e j ,  d o b rz e  p r o ­
s p e r u j ą c y  s p r z e d a m  z p o ­
w o d u  ś m ie r c i .  K r a k ó w ,  
J ó z e f i ń s k a  34. 1255g

N A R C I A R Z E . N a j t a ń s z e  
ź r ó d io  z a k u p u  n a r t  to  
s k ł a d  f a b r y c z n y  f i r m y  
in ż .  B r a c i a  B i lc z e w s c y ,  
f a b r y k a  a r t y k u ł ó w  s p o r ­
to w y c h  w  K ą ta c h ,  K r a ­
k ó w , F l o r i a ń s k a  15, I .  p .  
P o l e c a m y  t a n i e  k o m p le ty  
d l a  m ło d z ie ż y  i  d z ie c i .

1256g

W Y S T R Z E G A Ć  s ią  l i ­
c h y c h  w y r o b ó w , ■ w y r o b y  
n a s z e  s ą  o g ó ln i e  z n a n e  — 
a  c e n y ?  K o s z u le  m ę s k ie  
z e f i r o w e  5.90, p o p e l in o w e
7.80, z j e d w a b n e j  p o p e l i -  
u y  10.80, k a l e s o n y  d y m k o ­
w e , b a r d z o  t r w a ł e ,  d łu g i e ,  
p o d w ó jn e  w  k r o k u  3.90. — 
F a b r y k a  b i e l i z n y  „ P a w ” , 
K r a k ó w ,  F l o r i a ń s k a  4. — 
Z a d a jc i e  c e n n ik a !  9315k

O K A Z A Ł Y  g a b i n e t  o r z e ­
c h o w y  s p r z e d a m .  K r a k ó w ,  
S z la k  51. 1293g

S E R  l i t e w s k i ,  p e ł n o t ł u s t y ,  
g a t u n e k  n a j l e p s z y  — 2.50 
z ł . k i l o g r a m  — w y s y ł a  
p a c z k a m i  ż y w n o ś c io w e m i ,  
d o l i c z a j ą c  p o r to ,  K a r p i ń ­
s k i ,  K lu s z c z a n y  W i le ń s k ie  

1276g

G U R G U L A  B IS Z K O P T Y
d la  d z ie c i ,  s t a r c ó w ,  c h o ­
r y c h ,  n i e d o k r ą w n y c h ,  po  
l e e a n e  p r z e z  iz b y  L e k a r ­
s k ie ,  d o  n a b y c ia  w s z e ­
d z ie .  O d z ie  b r a k .  w y s y ła  
F a b r y k a  G u r g u la ,  J a r o ­
s ła w .  8407k

P I E N I Ą D Z E  u z y s k a ć  m o ż­
n a  n a w e t  w  c z a s i e  k r y z y ­
s u .  — W y s ta r c z y  z r o b ić  
p r z e g l ą d  d o m o w y  r z e c z y  
i  m e b l i  n i e p o t r z e b n y c h ,  
o g ło s ić  t o  w s z y s tk o  w  
D ro b n y c h  o g ło s z e n ia c h  
n a s z e g o  p i s m a  i s p r z e d a ć .  
N a b y w c a  z a w s z e  s ią  z n a j ­
d z ie !  Ż ą d a jc i e  p r z e s ł a n ia  
B E Z P Ł A T N I E  p r o s p e k tu  
D r o b n y c h  o g ło s z e ń  od  
A d m i n i s t r a c j i  I .  K . C .t 
K r a k ó w ,  W ie lo p o le  X.

8G39k

R E N A U L T , n o w o c z e s n e  
s a m o c h o d y  o s o b o w e , m o­
d e l e  1933 r o k u .  4. 6 i 8 
c y l id r o w e .  — L u k s u s o w o  
w y k o ń c z o n e  k a r e t y  4—5 

o s o b o w e  o d  d o i .  1.000. — 
S a m o c h o d y  c i ę ż a r o w e  od 
750 d o  1500 k g . — M o to ry  
D ie s la  od  3000 k g . T r a k t o ­
r y  d o  20 to n .  D o s t a w a  c z ą ­
śc i z a p a s o w y c h .  O b s łn g a .  
G e n e r a l n e  z a s t ę p s tw o  D /H  
Z o e h o w s k i ,  W a r s z a w a ,  — 
P la o  N a p o le o n a  5.

8991 k

S I N G E R  A  m a s z y n a  do 
s z y c i a ,  p r a w i e  n o w a , za 
150 z ł .  —  K r a k ó w ,  R e to r y ­
k a ,  5, p a r t e r  le w o . 1184g

G O D Ł A  p a ń s tw o w e ,  p o r ­
t r e t y  M a r s z a łk a ,  P r e z y ­
d e n t a ,  s ł a w n y c h  lu d z i  — 
d l a  s z k ó ł ,  o b r a z y  k r a j o ­
z n a w c z e  i  p a t r j o t y c z n e  —> 
c e n n ik  w y s y ł a  Z ie m b ic k i ,  
K r a k ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  2.

9280k

U P O M IN K Ó W  w ie lk i  w y ­
b ó r  n a  g w ia z d k ą  p o le c a  
Z ie m b ic k i ,  K r a k ó w .  P la o  
M a r j a c k i  2 . C e n n ik  w y ­
s y ł a .  9281k

B I L E T Y  w iz y to w e  o d  zł. 
2.50 s e tk a ,  z a w ia d o m ie n ia  
ś lu b n e ,  w s z e lk ie  d r u k i  
n a j t a n i e j ,  s z y b k o  w y k o n u ­
j e  Z ie m b ic k i ,  K r a k ó w , 
P l a c  M a r j a c k i  2. 9282k

O R R A Z Y  m a l a r z y  p o l­
s k ic h  w y s p r z e d a j e  ta n io  
Z ie m b ic k i ,  K r a k ó w ,  P la c  
M a r j a c k i  2. 9283k

S Z A C H Y , d o m in a ,  w a r c a ­
b y , p c h e łk i ,  k a r t y  do 
g r y  k u p u je s z  n a j t a n i e j  u  
Z ie m b ic k ie g o ,  — K ra k ó w , 
P la c  M a r j a c k i  2. Ż ąd a .ic ie  
c e n n ik ó w . 9284k

D O  s p r z e d a n i a  h a n d e l  w in  
i  w ó d e k . —  W ia d o m o ś ć : 
C z ę s to c h o w a , A le ja -  21, 
„ R e n o m a ” , p o d  „ S p r z e ­
d a ż ” . 92G3k

F U T R O  n u t r i a ,  b ro n z o w e , 
s p r z e d a m  o k a z y jn ie .  K r a ­
k ó w , B a s z to w a  23, d rz w i
8. 122lg

P A R C E L A  n a r o ż n a .  202 
s ą ż n i ,  K r a k ó w ,  S z o p e n a  — 
d o  s p r z e d a n i a .  W ia d o ­
m o ś ć :  T o w a r z y s tw o  w ła ­
ś c ic ie l i  r e a ln o ś c i .  K a r m e ­
l i c k a  15, w  g o d z . 10—18.

1277g.

B IA Ł A  K A W A  n a j le p s z a  
z m ie s z a n k i  N r .  2. C ena 
z ł. 10 80 — n a b e d z ie s z  t y l ­
k o :  M . J A W O R N I C K I .  -  
K r a k ó w ,  R y n e k  44. 9293k

Reklamy w tekście:

Cala 2-ga strona ,  .
N a 3-ej stron ie  .  . 
C ala 3-cia stron a  . . 
N a dałazycb s t r o n a c h  
C ala s t r o n a  . . . .  
K o m u n ik a ty ,  n o ta tk i ,  
w s m ia n k i  k r o n ik a r s k i  

i o s o b is te  
T ek sty  artyk u łow e .

W dzień W niedzielą 
powszedni I łw ią ta

O • • tl 3— 1.75
• • • w. 5.843.— (.380—
• • • 0 2 . - 2.58
• • # k 6.3(6— 4.288—

• • k L60 2—
• • • k 2.(88— 3.3(1—

>). « k 2.50 3.21

f 10— 12.58

Reklamy za tekstem:
C EN Y  O G ŁO SZEŃ :

Ogłoszenia drobne

O g ło s z e n ia  zw ycza jn e  , 
C a la  s t r o n a  ,  ,  ,  , 
N a  o s t a l n i e j  s t r o n i e . ,  
lu b  w ś ró d  o g ło s z e ń  } 

d r o b n y c h  I
C a la  s t r o n a  o a t& tn ia

d o  100 mm

W dzień W niedzielą 
powszedni i iw iąla

tl.

» »

1.(88—

#.75

0.65
2.184—

»  2.520.— 3.306—

N ekrologi
R eklam y w dodatkach tygod. z l. I  za 1 mm 
Eioklamy w dodatku ilu strow anym  zl. *

•  S-cb tam acb 50% ła n ie ) .
I tam ie. 
1 otm '.

W dzień W niedzieli; 
. . , powszedni 1 łwląta

Ogł drobne za słowo . .  .  z l  0.25 0J2
D ia  poszukujących  p racy . .  6.10 0.12
M atrym on ia lne . .  , ,  . „  0.30 0.40
N ajm nie jsze ogłoszenie drobne lic zy m y  za 10 słów. 
W y razy  tłustym  d rukiem  liczym y  podwójnie. 
Ogłoszenia drobne p rzy jm u jem y w y ł ą c z n i e  t a  
g o t ó w k ą .
Za zastrzeżenie m iejeca dolicza sie  . . . .  .  25%
Za układ tab e laryczny .  . . . . . .  50%
Za druk czerwony .  .................................... 100%
P rz y  d ruku  k i l k u  k o l o r o w y m  dolicza s ic  za
p ierw szy kolor 100% za każdy następny ko lor 50“l« 
do zasadniczej ceny ogłoszenia. — Spec ja lne  życzenia 
w ym ag ają  osobnego porozum ienia sią

B o zm ia r strony d ruku : W ysokość 420 mm. szerokość 275 mm. -  P o d s t a w ą  obliczenia jest jeden m ilim e tr , w Jednym lam ie. -  Strona w tekście me 4 lam y
a 68 mm. — Strona za tekstem ma 8 łamów o 34 mm.

Uwag? ogólne:
Administracja nie. przyjmuje odpowiedzialności za terml 
ogłoszenia o ra i za zgubę lub zniszczenie matryc i 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko *wów 
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze 
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki* które n  
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniaj 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązuj 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. - 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostań 
wniesione do dni 8-rniu od daty ukazania się ogłoszenit 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłor/e 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie ró l 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzedni* 
* z8óry zapłacone. ■*- Wydawnictwo zastrreg
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względni 
jego części bez podania powodów. Komunikatów beijda 
tnych me umieszcza się. -  Znliefc nie udziel# się.1 ■■ ■ . ■ c  -.......— ................................  ........   —  -    Miiucatna się. <- /.nizek nie

tfodaktor ooMoln? i wydawca: Kaziu Oabrowokl; -  Bsdaktor cdpowwdaaUuri J u  S U & ttn to  w* Zakłady g*ficą>» „IłusU Kary erg Codz"
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